
PRODUKUJEMY NOWE TYPY OBRABIAREK
Całkowita produkcja Zjednoczenia Przemysłu Obrabiarkowe­

go wyniosła w lutym br. 115 proc. planu (z tego produkcja sa­
mych obrabiarek 107 proc. planu.

Wyprodukowano 3 nowe typy obrabiarek, a mianowicie wal- 
czarkę do gwintu (fabryka Zieleniewski)), walce klejowe i nożyce 
do fomierów — oba te typy wykonała fabryka traków dawn. 
Blumwe w Bydgoszczy. O golem liczba nowych typów obrabia­
rek wyprodukowanych przez fabryki Zjednoczenia Przemysłu 
Obrabiarkowego wynosi 6«.
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W Genewie obraduje obecnie 
zorganizowana przez ONZ konfe­
rencja w sprawie wolności myśli 
i tIowa. Wydawałoby się, że win­
na ona potoczyć się w atmosferze 
powszechnego zrozumienia dla te­
zy przedstawiciela ZSRR — amb. 
Bogomołowa, który jako najszcsyt 
niejsze zadanie prasy określił wal 
kę o pokój i bezpieczeństwo naro­
dów.

Ludzkość pragnie pokoju i dla­
tego winna dobrze znać siły za­
grażające pokojowi. Godny napięt 
nawania mianem zbrodni przeciw 
ludzkości jest każdy akt wymie­
rzony przeciwko pokojowi i bez­
pieczeństwu narodów. Jest zatem, 
rzeczą jasną, że pierwszym i na­
czelnym obowiązkiem prasy jest 
mówić prawdę, i całą prawdę o 
wrogach pokoju oraz szerzyć za­
równo znajomość środków walki 
przeciwko nim jak i sił, działają­
cych dla utrwalenia pokoju.

Przedstawiciele Polski jak i 
przedstawiciele innych krajów 
demokracji ludowej wystąpili z żą 
daniem zakazu wykonywania za­
wodu dziennikarskiego przez 
tych, którzy rozpowszechniają fał 
szywe wiadomości, współdziałają 
e podżegaczami wojennymi. Żąda 
Kie to posiada swe uzasadnienie 
szczególnie w odniesieniu do wiel- 
kokapitalistitcznych koncernów 
prasowych, które są nie tyle źró­
dłem dochodów ile bronią w ręku 
imperialistów w ich dążeniu do 
podporządkowania sobie umysłów 
milionowych mas.

Słowo drukowane jeśli niesie 
prawdę —  jest potężnym orężem  
postępu, pokoju i wolności. Ale 
jeśli niesie kłamstwo i truciznę, 
staje się oparciem dla reakcji i nie 
woli i przewodnikiem wojny.

Trzeba zatem, aby ściśle zostało 
określone, czy wolność słowa ma 
oznaczać wolność bronienia poko­
ju i bezpieczeństwa czy też ma o- 
na oznaczać wolność okłamywa­
nia ludzi, siania zamętu i niena­
wiści, Osłaniania zasłoną pięknych 
słów zbrodniczych planów impe­
rialistycznych.

Jeśli jako zbrodniarza, skazuje 
się faszystę, który używa zdoby­
czy nauki dla ludobójstwa wojen­
nego w interesie imperialistów — 
należy tak samo postępować z ty­
mi, którzy do ludobójstwa nawo­
łują lub służą podżegaczom wojen 
nym.

Wolności słowa na całym świę­
cie dla obrońców wolności i poko­
ju w ich walce przeciwko wojnie 
i niewoli -— oto czego żądamy i 
czego żądać nie przestaniemy.

Rady Załogowe we Francji
najskuteczniejszy bronią w ręku klasy robotniczej

(Telefonem od własnego korespondenta w Paryżu)
Przed wypełnioną do ostatniego 

miejsca przez 8 tysięcy delegatów o- 
gromną salą welodromu zimowego w 
Paryżu otwarte zostało uroczyste 
posiedzenie końcowe kongresu Rad 
Załogowych. Na trybunie, pokrytej 
wielką szarfą trójkolorową i ozdo­
bionej czerwonymi sztandarami Zw. 
Zawodowych, obok sekretarzy ge­
neralnych CGT — Benoit Frachona 
i Aulaina Le l.eap, zajęli miejsca 
członkowie komisji admin. CGT 
oraz wybitni intelektualiści z poetą 
Eluardem na czele.

Sekretarz CGT Le Brun wezwał 
Rady Zakładowe do walki o obronę 
i utrwalenie nacjonalizacji i oświad­
czył:

„Rady Zakładowe powinny obecnie 
starać się o ustalenie rzeczywistycli 
zysków przedsiębiorców, aby doma­
gać się stosownego wyrównania plac 
na podstawie zaleconej przez CGT i 
aby określić powszechną zniżkę cen, 
która byłaby czymś więcej, niż zwy­
kłym nabieraniem naiwnych przez 
rząd’’.

Sekretarz Generalny Le Leap wska 
żuje następnie na liczne niebezpie­
czeństwa, zagrażające samorządom i 
szkole świeckiej.

Następnie zabrał głos Sekretarz Ge 
neralny CGT Benoit Frachon.

,.W obecnym stanie rzeczy — mó­
wił Frachon — tylko klasa robotni­
cza zdolna jest stanąć na czele wiel­
kiego ruchu ludowego, który wiedzie 
do odrodzenia gospodarczego. Tylko 
ona zdolna jest rozpalić entuzjazm i 
wiarę, które mogą zapewnić krajowi 
pomyślność, zagwarantować mu nie­
podległość i utwierdzić jego wol­
ność.

Pragniemy, aby Bady Załogowe 
były w służbie ludu — kapitaliści 
pragną je wprząc w służbę swych in 
tereaów prywatnych’’.

„W sytuacji w której truston: I

M inistrow ie CSR
na procesie Foersleza
W drugim dniu rozprawy prze­

ciwko Foersterowi, na salę rozpraw 
przybyli, oprócz konsulów państw 
zagranicznych, akredytowanych w 
Gdańsku, przedstawiciele Czechosło­
wacji. W pierwszym rzędzie w to­
warzystwie wicewojewody gdańskie 
go, tow. Gadomskiego, zasiedli człon 
kowie rządu Czechosłowacji, prze­
bywający obecnie w Polsce, mini­
ster pracy, p. Erban i minister a- 
prowizacji, P, Jankowcowa.

Członkowie rządu czechosłowac­
kiego obecni byli na przemówieniu 
biegłego, ob, Emila Ogioży. Społe­
czeństwo czeskie żywo się interesu­
je procesem Foerstera, gdyż metody 
niszczenia, stosowane przez hitle­
ryzm w stosunku do narodów sło­
wiańskich dotknęły również i naro­
dy Czechosłowacji. W obozie stutt- 
howskim m. inn. zginęło również i 
wielu Czechów.

rządowi — stwierdza Frachon — u- 
dało się na razie narzucić swą poli­
tykę, wypełnienie zadań, stojących 
przed delegatami jest możliwe w o" 
parciu o silną organizację zawodową 
i ogół pracujących’’.

Następnie Frachon porównał skraj 
nie reakcyjną prasę paryską z Epo­
que na czele z socjalistycznym Popu­
laire. wykazując, że dzienniki te ni­
czym się nie różnią od siebie w ata­
kach na organizacje robotnicze. Pro­
wokacja, złość i pogarda plenią się 
na łamach tych pism. jak zatruta 
pleśń’’.

„Odtąd Rady Załogowe nie będą 
więcej żyły izolowane jedna od dru­
giej. Tworzyć one będą wielką na­
rodową instytucję demokratyczną, 
trybunę, z której rozlegnie się glos 
delegatów wybieranych w fabry­
kach”.

„Jakie zgromadzenie mogło by się 
uważać za bardziej demokratyczne 1 
od tego, które składa się z tysięcy 
pracowników wybranych i współży­
jących ściśle ze swymi wyborcami, 
doznających tych samych trudności. \ 
dzielących te same nadzieje?’’

„Siła ta będzie na miarę przedsię­
wziętego zadania, które nie jest łat­
we’’.

..Poniesiecie jutro swoim towa­
rzyszom wiarę i entuzjazm, które 
przepoiły nasze narady, zaniesiecie 
im przekonanie, że dzisiejsze trudno­
ści znikną oraz pewność sukcesu w 
bitwie między siłami reakcji i de­
mokracji’’.

„Gdyby generał De Gaulle usiło­
wał zagarnąć władzę, znajdzie on 
przed sobą potężną zaporę klasy ro­
botniczej’’.

Wspólne zebranie CKW PPS i KO PPR w Sejmie ania 3 kwietnia 1943 r.
Przemawia wicepremier tow. Gomułka

Metalowcy przekazują półtora m bona zi
na budowę gmachu

zjednoczonych partii robotniczych
W związku z podjęciem przez Korni 

tet Centralny Polskiej Partii Robotni 
czej oraz Centralny Komitet Wyko - 
nawczy Polskiej Partii Socjalistycznej 
uchwały w sprawie budowy wspólne 
go gmachu, przeznaczonego na przysz 
łą siedzibę centralną nowej partii, któ 
ra powstanie we właściwym czasie, w 
wyniku połączenia się PPR i PPS w 
jedną partię klasy robotniczej. Pre­
zydium Zarządu Głównego Centralne 
go Związku Zawodowego Metalów - 
ców uchwaliło przeznaczyć na budo­
wę Domu półtora miliona zł.

Kwota ta została przekazana Korni 
tetowi Budowy Gmachu Zjednoczo - 
nych Partii na ręce sekretarza gene 
ralnego CK PPR — Władysława Go­
mułki i sekretarza generalnego CKW 
PPS — Józefa Cyrankiewicza.

Równocześnie Zarząd Główny 
CZZM wezwał wszystkie podlegle so 
bie oddziały, aby stosownie do swych 
możliwości wzięły czynny udział w 
zbiórce funduszów i przekazały uzy­
skane sumy na ręce Zarządu Głów­
nego CZZM.

Flota USA-„argumenten! wyborczym”
Morze Śródziemne uznane za morze „amerykańskie“

Walki na ulicach Aleksandrii
ALEKSANDRIA, 6.4 (RAP). — Nie­

pokoje w Aleksandrii przybierają na 
gwałtowności. W centrum miasta 
trwa bez przerwy strzelanina. Mimo 
zasieków ustawionych przez wojsko u 
wylotów głównych ulic miasta, tłumy 
przedostają się przez boczne ulice na 
główne arterie, gdzie demolują skle­
py.

Nad portem unosi się duża chmura 
dymu, pożary, wzniecone w dniu wczo 
rajszym, nie zostały jeszcze stłumio­
ne. Wokół zakładów- włókienniczych 
Lin Seti, stoją na straży żołnierze, 
którzy nie dopuszczają robotników na 
teren zakładów.

Francuski konsul generalny zmuszo 
ny był zatrzymać się w konsulacie 
greckim, ponieważ nie mógł się do­

stać do swej siedziby z powodu walk 
ulicznych.

We wszystkich dzielnicach miasta 
trwa nieprzerwanie walka. Oddziały 
wojskowe strzelają do demonstrują­
cych tłumów. W niektórych dzielni­
cach strajkujący zajęli szereg domów, 
z okien których ostrzeliwują się prze­
ciw napierającym oddziałom. Żołnie­
rze strzelają z karabinów maszyno­
wych do ukazujących się w oknach 
ludzi.

W związku z rozruchami, w mieście 
ludność odczuwa trudności aprowiza- 
cyjne. Na przedmieściach panuje 
względny spokój.

Według ostatnich wiadomości część 
oficerów policyjnych przystąpiła do 
pełnienia służby. Walki w mieście 
trwają nadal.

LONDYN, 6.4. (PAP): Rezydujące w
Londynie dowództwo floty USA dono 
si, że eskadra amerykańska pod do-' 
wództwem kontradmirała Harolda ¡VL 
Martin, która ostatnio przebywała na 
wodach zatoki Perskiej przepłynęła 
przez kanał Sueski, celem odbycia 
„ćwiczeń taktycznych-1 na Morzu 
Śródziemnym.

Dowódca przebywać będzie na lot 
niskowcu „Valley Forge1’ (27.000 ton). 
Na Morzu Śródziemnym odbyć się ma 
ją — według komunikatu amerykań­
skiego — „normalne manewry11, w 
których wezmą udział eskadra admira

ła Martina oraz eskadra śródziemno­
morska admirała Shermana.

Admirał Ryszard L. Connelly, naczel 
ny dowódca floty amerykańskiej na 
wschodnim Atlantyku i na Morzu 
Śródziemnym, udał się w niedzielę z 
Londynu do jednego z portów grec­
kich.

RZYM, 6.4. (TELEPRESS). Wzrasta­
jąca stale wobec zbliżających się wy 
borów propaganda St. Zjednoczonych 
puściła ostatnio w obieg „zastrezająCy’1 
slogan. „Rzym leży 12 mil od granic 
USA tj. od morza Śródziemnego, a 
270 mil od komunistycznej Jugosławii“.

Na drodze ku jedności
Wspólne zebrania aktywistów wojewódzkich PPR i PPS

KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­
kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebranie aktywów w oje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych i budowy gm achu zjednoczonej partii.

Data Województwo PPR PPS
6.IV. —  Warszawa m. Berman Rapacki
7.IV. — Łódź Jędrychowskt Jabłoński
7.IV. —  Katowice Sokorski Ćwik
7 .IV. —  WTarszawa W7erfel Baranowski
7.IV. —  Olsztyn Kowalski Motyka
9.IV. —  Kielce Ochab Ćwik

10.IV. —  Kraków Zambrowski Lenge
10.IV. —  Wrocław Bieńkowski Rusinek
10.IV. —  Gdańsk Szyr Szwalbe
10.IV. —  Bydgoszcz Alster Świątkowski
10.IV. —  Poznań Blinowski ćwik
10.IV. —  Rzeszów Chełchowski Kuryłowicz
10.IV. —  Szczecin Albrecht Reczek
11.IV. —  Lublin Witaszewski Matuszewski
11.IV. —  Białystok Dworakowski Dąb

Kampania wyborcza we Włoszech

Zarządzenia rządu egipskiego
w zw ią zk u  ze  stra jk ie m  policjantów

KAIR, 6.4 (RAP). — Rząd egipski 
wydał zakaz publikowania jakichkol­
wiek wiadomości i zdjęć w związku 
ze strajkiem policjantów, jaki ma 
miejsce w Kairze i Aleksandrii.

Rząd wydał równocześnie dwa ofi­
cjalne zarządzenia: jedno o ogłosze­
niu etanu wyjątkowego w tych mia­
stach, drugie zaś jest ostrzeżeniem, 
Skierowanym do policjantów, że w ra

zie niestawienia się na posterunku, 
Strajkujący pociągnięci zostaną do od­
powiedzialności dyscyplinarnej.

KAIR, 6.4 (RAP) — W Kairze zo­
stał rzucony granat na gmach Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych pod­
czas narady władz w sprawie bezpie­
czeństwa w kraju. Ofiar w ludziach 
nie było.

RZYM, 6.4. (PAP). — Kampania wy 
borcza we Włoszech w dniu 4.4 miała 
na pgół przebieg spokojny.

Togliatti w przemówieniu wybór - 
czym, wygłoszonym w Wenecji, zwró 
cił się do premiera de Gasperi‘ego, 
zadając mu ponownie pytanie na któ 
re nie otrzymał dotąd odpowiedzi: „Je 
śli chrześcijańska-demokraeja nie u- 
zyska większości w wyborach, czy u- 
stąpi z rządu, czy zrzeknie się władzy 
na rzec sił ludowych, które zyskały 
większość?“

Podkreśliwszy, że wciągnięcie do 
wojny oznaczałoby dla Włoch kata - 
strofę. Togliatti oświadczył:

„Fakt, że przemawiam nie tylko w 
imieniu jednej partii robotniczej, ale 
zespołu sił politycznych, upoważnia 
mnie do wysunięcia propozycji by 
wszystkie partie polityczne, wszyscy 
działacze polityczni, zobowiązali się 
uroczyście, że po dniu 18 kwietnia nie 
będą prowadzili polityki, zmierzającej 
do zawierania przymierzy, bloków i 
układów woiskowych, których tenden

cją będzie wciągnięcie Włoch do a- 
wantur. Partia Komunistyczna przyj 
muje na siebie takie zobowiązania i 
zwraca się do chrześcijańskiej demo - 
kracji z żądaniem, by i ona powyższe 
zobowiązania wzięła na siebie“.

RZYM, 5.4. (PAP). — W Catanii i 
Palermo przemawiał przywódca Soeja 
listów włoskich Nenni, który oświat! 
czył, że ustrój demokratyczne- repu­
blikański, stworzony przez masy lu­
dowe znajduje się obecnie W niebezpie 
czeństwie. Niebezpieczeństwo to mi­
nie w wypadku zwycięstwa Frontu j 
Ludowego, natomiast zwycięstwo 
chrześcijańskiej demokracji oznacza 

toby nawrót reakcji

B lu m  je d z ie
na pomoc Gosperiemu

RZYM, 8.4. (PAP). Na dzień 6 bm. 1 
zapowiedziany jest przyjazd do Włoch 
Leona Bluma. Według doniesień pra 
sy, Bluma powita na granicy dele- j 
gacja saragatowców. Blum ma wy. 
głosić przemówienia «wdiowe.

Pracownicy Zarządu Miejskiego w 
Bydgoszczy — członkowie Kół PPR i 
PPS na wspólnym zebraniu, które od­
było się w sali Miejskiej Rady Narodo­
wej, opowiedzieli się jednomyślnie za 
dalszym zacieśnieniem współpracy.

W uchwalonej rezolucji zebrani 
stwierdzają konieczność ostrej i bez­
względnej walki z zakapturzonymi wro 
gami jedności i elementami prawico­
wymi.

Obie organizacje przeprowadzą współ 
nie kampanię 1-Majową pod hasłem 
„Uczcijmy dzień Pierwszego Maja wy­
konaniem i przekroczeniem planów 
produkcyjnych11. Obchód 1 Maja w ro­
ku bieżącym stanowić musi potężną 
manifestacji jedności robotniczej i lu­
dowej.

x
W fabryce „Stomil“ w Poznaniu od­

było się pierwsze uroczyste posiedzenie 
nowoutworzonych sekretariatów kół fa 
brycznych PPR i PPS. Uroczystość stała 
się manifestacją na rzecz jedności orga 
nicznej obu partii marksistowskich.

W swych wypowiedziach, jak rów­
nież w uchwalonej rezolucji, zarówno

peperowcy, jak i pepesowcy solidary­
zują się w pełni z poglądami władz na 
czelnych obu partii w ocenie nowego 
etapu rozwoju ruchu roboniczego, któ­
rego zakończeniem będzie jedność or­
ganiczna klasy robotniczej w Polsce.

Na terenie Zagłębia Śląsko-Dąbrow­
skiego odbywają się w dalszym ciągu 
wspólne wiece i zebrania PPR i PPS, 
na"których zebrani manifestują swoje 
dążenia do przyśpieszenia jedności or­
ganicznej obu partii robotniczych 

------o------

Wypadek samochodowy
Piętro Kennfego

RZYM, 6.4 (RAP). — Piętro Nenni, 
sekretarz generalny Włoskiej Partii 
Socjalistycznej, uległ wypadkowi sa­
mochodowemu w Guardia Mangand, w 
pobliżu Katanii, na Sycylii.

Został on natychmiast przewieziony 
do szpitala. Stan jego nie budzi żad­
nych obaw.

K O M U N IK A T
W  związku ze spontanicznie ini­
cjow aną zbiórką na budową W spół 
nego Dom u przyszłej zjednoczo­
nej partii klasy robotniczej —  
wyjaśniam y, że K om itet Budow y 
Dom u już w  najbliższych dniach 
określi m etody zbiórki oraz poda 
do wiadom ości numer konta PK O 
na które należy przekazywać ze­

brane sumy.

(Jgoirąfn: WíTF~ggrsmm§a ~-*Hecñ na 
Przemawia Togliatti (u góry) w

"pynaum ćfci F9povo9 271TTIIF
ÿbeonpégt ¿00 tysi¡cy Iwbi

!_] BRUKSELA. Jak komunikuje ml 
nisterstwo sprawiedliwości bel­

gijskie sądy wojenne wydały po wy* 
woleniu 938 wyroków śmierci w pro­
cesara przeciwko osobom które do­
konały zbrodni podczas okupacji. Z 
pośród tej liczby wykonano dotych­
czas tylko 62 wyroki, a w 142 wypad­
kach instancja apelacyjna zamieniła 
karę śmierci na karę więzienia.
□  NOWY JORK. Król Grecji, Pa. 

weł, otrzymuje od USA 40.000 do
larów miesięcznie na „drobne wydat­
ki“ — ujawnia Walter Winchell na 
lamach pisma amerykańskich związ 
ków zawodowych.
□  PARYŻ. Rada Wykonawcza 

UNESCO zatwierdziła plany w
spranie objęcia Niemiec »wyro progi» 
mem światowym
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W Bombaju i Kalkucie odbyły 
się rewizje w iokałach związków 
zawodowych i partii komunistycz­
n i -  Aresztowani zostali niektórzy 
przywódcy organizacji robotni­
czych. W Burmie półoficjalne pismo 
rządowe zapowiada „zastosowanie 
metod wyjątkowych, nie zupełnie 
zgodnych z pojęciem demokracji w 
normalnych czasach“ . W miastach 
Egiptu trwają demonstracje. W 
Algerze administracja francuska 
popiera i sama przeprowadza akty 
terroru przeciwko elementem demo 
kratycznym w wyborach do parla­
mentu.

Wszystko to miało miejsce w clą 
gu jednej doby. W Azji i w Afryce 
wzrasta nasilenie wałki, nie tyle 
klasowej He narodowej. Taki bo * 
wiem jest główny sen* przekładowa 
nia robotniczych i innych postępo­
wych organizacji w krajach cieszą­
cych się częściową lub zgoła pozor 
ną niepodległością.

W zawartym ostatnio traktacie 
z Anglią. Burmie przyznana zosta­
ła, wzorowana na „modelu transjór 
dańskim“ niepodległość. Brytyjskie 
bazy wojskowe w Burmie pozostały 
nietknięte, a interesy firm brytyj 
skich są odpowiednio zabezpiecz» 
ne. Naród burmański nie chce jed 
nak fikcji i vvalczy o prawdziwą 
niezależność. Kontrola nad cały­
mi rejonami wymyka się z rak po 
wolnego Anglikom rządu, a nawet 
cytowane powyżej pismo mówi o 
terenach „gdzie komuniści mają 
poparcie większości“.

Reakcja burmańska przy popar 
ciu brytyjskim, już dawno dąży 
do zdławienia ruchu niepodległoś­
ciowego. Jest jednak rzeczą bar - 
dzo wątpliwą, czy te nowe — nie 
pierwsze — zarządzenia represyj­
ne. złamią opór mas przeciwko u- 
trzymaniu kraju pod kuratelą bry 
tyjską.

Podobnie przedstawia się spra­
wa w Indiach. Po podziale tego 
kraju, coraz bardziej krystalizuje 
się w imię obopólnych interesów 
współpraca między reakcją za­
równo muzułmańską jak i hindu­
ską — a Brytyjczykami, Gospo - 
darczą stronę tego sojuszu stano­
wi łączenie się firm hinduskich s 
angielskimi, a „ideologicznym“ je 
go wyrazem jest walka przeciw­
ko organizacjom robotniczym, o 
których nawet prawicowa prasa 
brytyjska musi przyznać, że ostai 
nio bardzo wzrosły na sile.

W Egipcie znowu solidarnie wyr 
stąpili robotnicy i studenci. Tym 
razem policja do nich nie strzela. 
Policja strajkuje.

Czynne wystąpienia ludu po o- 
statniej wojnie skłoniły rząd eglp 
ski do odrzucenia traktatu, który 
pozwalał Anglii na trzymanie 
wojsk w Egipcie. Próby nawiąZa * 
nia nowych rokowań spaliły na 
panewce tylko dzięki temu, że ża­
den polityk nie chce się narazić 
na gniew narodu. Obecnie pew­
ne wpływowe koła egipskie wyka 
żują skłonność zmiany orientacji 
pro-brytyjskiej na orientację pro- 
amerykańską. Lud Egiptu daje 
znać, że czuwa, że nie chce ani sta 
rych, ani nowych obcych wład - 
ców.

Front antyimperialistyczny nie 
ogranicza się do znanych nam pól 
walki. Ogarnia on cały świat.

3. 8

strajk transportowców brytyjskich
na znak solidarności z pracownikami przemysłu samochodowego
LONDYN, 6.4, (PAP). — Liczący 22

tysiące członków związek zawodowy ro 
botnlków budowy pojazdów ogłosił 
strajk, domagając się podwyżki piać.

Władze związkowe zwróciły się do 
potężnego związku transportowców 
Wielkiej Brytanii i Północnej Irlandii 
z prośbą o ogłoszenie strajku solidar­
ności. Związek transportowców zasto­
sował się do tego wezwania, i mimo 
interwencji ministra pracy Isaacsa, w 
poniedziałek transportowcy zaczęli po 
rzucać pracę. Minister Isaacs oświad­
czył, że będzie starał się załatwić spór 
na drodze arbitrażu.

LONDYN, 6.4. (PAP). — Dziennik 
.Daily Worker“ , omawiając strajk 
ransportowców stwierdza, że jest to 

pierwszy oficjalny strajk przeciwko 
decyzji rządu o zamrożeniu płac i dla 
tego może on mieć daleko idące kon­
sekwencje.

Początkowo strajk objął okręgi Lon 
dynu, Manchesteru i Szkocji, a na­
stępnie rozszerzył się na okręgi Brigh 
ton i IfokO,

W poniedziałek po południu wybuchł 
strajk 6 tysięcy robotników porto­
wych w Londynie.

LONDYN, 6.4. (PAP), — Robotnicy i 
we wszystkich dzielnicach Londynu 
organizują demonstracje i pochody, I 
żądając od władz redukcji cen i obni­
żenia kosztów utrzymania. W tym ty­
godniu robotnicy i robotnice londyń­
scy mają udać się do parlamentu, 
gdzie złożą petycję w tej sprawie.

Poniedziałkowa prasa londyńska 
przynosi wiadomości o spodziewanej

podwyżce cen na mięso i na niektóre 
wyroby przemysłowe.

LONDYN, 6.4. (PAP). — Dwaj po­
słowie brytyjskiej Partii Pracy: John 
MallaPgey i J. Micardo — wygłosili w 
swych okręgach wyborczych przemó­
wienia, w których ostro skrytykowali 
zarządzenia dyskryminacyjne premie­
ra Attlee w stosunku do komunistów, 
zajmujących stanowiska w administra 
cji państwowej.

Anglicy proponują konferencję
w sprawie ruchu m iędzystrefowego

BERLIN, 6.4. (PAP). — Zastępca 
brytyjskiego gubernatora wojskowe­
go gen. Brownjohn, wystosował do 
radzieckiej komendy Wojskowej w 
Berlinie pismo, w którym propono­
wał wspólne posiedzenie przedstawi­
cieli czterech mocarstw okupacyj­
nych dla omówienia spraw związa- 
n3*ch z ruchem międzystrefowytn.

Generał Brownjohn w piśmie 
swym przyznał, że władze radzieckie

Holandia już płaci za „pian Marshalla“
HAGA, 6.4. (PAP). Przemawiając w

parlamencie minister skarbu przyznał, 
że sytuacja finansowa i gospodarcza 
Holandii jest ciężka. W roku ubieg­
łym deficyt bilansu handlowego prze­
kroczył 3 miliardy guldenów, a w ro­
ku bieżącym oczekiwany jest deficyt 
w sumie 1.800 milionów guldenów.

Dziennik „Nivekurant“ zamieścił 
przemówienie ministra pt.: „Holandia 
na granicy bankructwa“.

Zdaniem dziennika „De Verheid“ , 
polityka „orientacji na Zachód“, sto­
sowana przez rząd Beela, wpędziła Ho 
landię w ślepy zaułek. Plan Marshal­
la, jak wynika ze słów ministra, nie 
przyczyni się do podniesienia stopy 
życiowej narodu.

Holandia — pisze dziennik — staje

się „kolonią amerykańską“. Za pomocą 
planu Marshalla przemknie do Ho­
landii wielki kapitał amerykańsku 
Dziennik podkreśla również, że na 
awanturę wojenną w InJ>ne.ji wy­
dano miliardy guldenów

SZWECJA NIE PRZYSTĄPI 
DO BLOKU

SZTOKHOLM, 6.4. (PAP). Szwedzki
minister finansów Wigfors wygłosił w 
Boras przemówienie, w którym wypo­
wiedział się stanowczo przeciwko przy 
stąpieniu Szwecji do bloku zachodnie­
go. Minister Wigfors zaznaczył, że 
wciągnięcie krajów skandynawskich 
do bloku zachodniego zwiększy jedy­
nie napięcie międzynarodowe i utrud­
ni rozwiązanie aktualnych Zagadnień 
pól'tycznych.

Rząd ZSRR odrzuca protest
rządu chińskiego

MOSKWA, 6.4. (PAP). W Moskwie 
ogłoszono oficjalny komunikat o wy­
mianie not między rządem ZSRR i 
Chin w sprawie incydentu lotniczego 
nad Portem Artura.

Jak wiadomo 13 marca br. rząd ra­
dziecki odrzucił protest rządu chińskie 
go w sprawie rzekomego ostrzeliwania 
samolotu kuomintangowskiego przez 
samoloty radzieckie nad Portem Ar­
tura w dniu 10 marca br. Rząd ra­
dziecki stwierdził w odpowiedzi, że 
samoloty radzieckie postąpiły zgodnie 
z przepisami.

18 marca br. rząd chiński złożył po­
nowny protest stwierdzając, iż incy­
dent ten rzekomo miał miejsce nie nad 
Portem Artura, a poza tym interpretu 
jąc suwerenne prawa Chin nad Man­
dżurią, jako dające mu prawo do prze­
lotów nad Portem Artura.

W związku z tym w dniu S kwietnia 
ambasada radziecka w Nankinie wrę­
czyła rządowi chińskiemu nową notę 
stwierdzającą, iż protest chiński pozba 
wiony jest wszelkich podstaw. Nota 
podaje dokładny czas ukazania się sa­
molotu chińskiego nad Portem Artura 
oraz ścisłe pomiary położenia geogra­
ficznego wskazujące bezsprzecznie na

fakt przelotu chińskiego Samolotu nad 
bazą morską w Porcie Artura.

Poza tym nota radziecka podkreśla, 
iż porozumienie radziecko - ctiińśkie 
w sprawie Portu Artura z dnia 14 sier 
pnia 1045 r. przekazuje ZSRR obronę 
tegoż portu 1 w związku z tym radziec 
kie władze wojskowe mają prawo sto­
sować przepisy obowiązujące na ob­
szarze wojskowych baz morskich.

Dla uniknięcia nieporozumień rząd 
radziecki zwraca się w swej nocie do 
'rządu chińskiego, by w przyszłości za 
każdym razem informował o zamierzo 
nych przelotach samolotów chińskich 
nad terytorium radzieckiej bazy mor­
skiej nad Portem Artura.

Podpisanie umów polsko-czechosłowackich
w dziedzinie opieki społecznej

mają prawo ustanawiać reguły tran­
zytu przez strefę radziecką, gdyż są 
odpowiedzialne za porządek w swej 
strefie. Wyraził on przekonanie, że 
„nieporozumienia zostaną usunięte“
jeżeli sprawy będą rozpatrywane na | MSZ Sobieraj Ski, wyżsi urzędnicy 
wspólnym posiedzeniu przedstawicie) Min. Pracy i Opieki Społecznej; ze 
li czterech mocarstw okupacyjnych, strony czechosłowackiej ambasador

W dniu 5 bm. czechosłowacki mini­
ster Opieki Społecznej Erban był przy 
jęty w godzinach rannych przez mini 
stra Spraw Zagranicznych Zygmunta 
Modzelewskiego oraz złożył wizytę se 
kretarzowi generalnemu MSZ ambasa 
darowi Wierbłowsikiemu.

*
W południe odbyło się w sali konie 

rencyjnej Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społecznej podpisanie umów o współ­
pracy w dziedzinie polityki i admini­
stracji społecznej oraz o ubezpiecze­
niu społecznym między Rzeczpospolitą 
Polską i Republiką Czechosłowacką. 
Ze strony polskiej umowy podpisał' 
minister Pracy i Opieki Społecznej Ka 
zimierz Rusinek, ze strony czechosło 
waokiej minister Erban.

Przy podpisaniu obecni byli ze sfero 
ny Polski podsekretarze Stanu i Min. 
Pracy i Opieki Społecznej dr Gebar- 
towski, dyrektor dr Pragerowa, dyr. 
Dep. Ubezpieczeń Społecznych i szef 
delegacji polskiej do rokowań z Cze­
chosłowacją Modliński, naczelnik 
Wydz, Południowo - Wschodniego w

Generał Brownjohn prosił władze 
radzieckie, aby wyznaczyły miejsce i 
termin konferencji.

BERLIN, C.4. (PAP). — Rzecznik 
amerykańskich władz okupacyjnych 
zakomunikował, że Wznowiony został 
normalnny ruch pociągów towaro­
wych między Berlinem a amerykań­
ską strefą okupacyjną. W związku 
z tym transport towarowy z Frank­
furtu do, Berlina przy pomocy samo­
lotów — został przerwany.

Spaak pojechał
po instrukcje do Waszyngtonu

WASZYNGTON, 6.4. (PAP). Przy­
był tu samolotem w towarzystwie pre 
miera belgijskiego Spaaka regent bel 
gijski książę Karol.

Premier Spaak odbył konferencję z 
zastępcą sekretarza Stanu Loyeitem. 
W kołach politycznych podają, że 
przedmiotem konferencji była min. 
sprawa Niemiec,

Ze źródeł wiarygodnych donoszą, że 
Spaak zgodził się na wycofanie Za­
strzeżeń wobec projektu utworzenia 
państwa zachodnio-niemieckiego. Rów 
noczcśnie Spaak domagał się, aby 
Stany Zjednoczone udzieliły gwaran­
cji blokowi zachodniemu.

•——o------

Posiedzenie inauguracyjne
Parlamentu Rumuńskiego

BUKARESZT, 6.4. (PAP). We Wto­
rek 6 kwietnia odbędzie się uroczyste 
posiedzenie inauguracyjne nowego 
Zgromadzenia Narodowego Republiki 
Rumuńskiej.

Po wyborze władz Zgromadzenie 
przystąpi do prac nad nową konsty­
tucją rumuńską* zatwierdzi rozporzą 
dzeitie tymczasowego Prezydium Re* 
publiki oraz skład nowego rządu.

Czechosłowacji w Warszawie Hejret, 
członkowie delegacji czechosłowackiej 
dyr. Popel i dr Karwisky oraz sekre­
tarz ambasady Smetana.

* Polski ruch zawodowy reprezento­
wali: przewodniczący KC ZZ Wita- 
szewski i sekretarz gen. KC ZZ Kury- 
łowicz; ruch zawodowy czechosłowac­
ki — dr Vawricka — kierownik poli­
tyki socjalnej czechosłowackich zwiąż 
ków zawodowych.

Minister Rusinek wygłosił krótkie 
przemówienie, podkrelając duże zna­
czenie zawartych umów, które są no

wym krokiem naprzód w dziele wza­
jemnego zbliżenia obudwu bratnich na 
rodów.

Odpowiadając min. Erban zaznaczył, 
że podpisane umowy są widomym re 
zultatem paktu przyjaźni i wzajem­
nej pomocy, zawartego w ub. r. d sta­
nowią zwrotny punkt w dziedzinie po 
lity ki socjalnej obu krajów.

Po podpisaniu umów, minister Rusi 
nek udekorował ministra Erbana Wiel 
ką Wstęgą Orderu Odrodzenia Polski.

Z  pobytu min Erbana
w W arszaw ie

Min. Erban na czele delegacji cze­
chosłowackiej udał się w towarzyst­
wie ambasadora Czechosłowacji W 
Warszawie Hejreta na grób Niezna­
nego Żołnierza dla złożenia wieńca.

O godz. 15_ej minister Rusinek po­
dejmował ministra Erbana śniada­
niem w Hotelu Europejskim.

Udział ze strony Polski brali: se­
kretarz generalny MSZ ambasador 
Wierbłowski, podsekretarz stanu w 
Min. Pracy i Opieki Społecznej Ge- 
bartowski, przewodniczący KCZZ Wi 
taszewski, sekretarz generalny KCZZ 
Kuryłowicz, szef delegacji polskiej do 
rokowań z Czechosłowacją dyr. Mod­
liński, naczelnik Wydziału Południo­
wo-Wschodniego w MSZ Sobieraiski, 
oraz wyżsi urzędnicy MSZ i Min. Pra 
cy i Opieki Społ.

Ze strony czechosłowackiej amba­
sador Czechosłowacji w Warszawie 
Hejret. członkowie delegacji dyr. Po­
pel i dr. Korwinsky, kierownik polity 
ki socjalnej Czechosł. Zw. Za w. Dr. 
Vavricka, sekretarz ambasady Sme­
tana itd.

Kompromis na konferencji w sprawie Austrii

Obrady aktywu kolejowego PPH
wojew, krakowskiego i rzeszow skiego

Z konferenc;i genewskiej

Polski wniosek przyjęty większością głosów
GENEWA, 6.4. (PAP), Na wczoraj- I 

szym posiedzeniu komisji nr 1 konie- j 
rencj i do spraw wolności prasy i in 
formacji odbyła się dyskusja nad po 
prawkami do punktu 7 i 8 rezolucji 
amerykańskiej.

Poprawki do punktu 7 rezolucji, któ 
ra stwierdza, że czynnikiem najbar­
dziej powołanym do wydania sądu o 
zachowaniu się prasy jest opinia pub 
liczna, zgłosiła delegacja hinduska.

Delegat radziecki Bogomołow, popar 
ty przez przedstawiciela Jugosławii, 
skrytykował poprawki delegacji hin­
duskiej, podkreślając w szczególność, 
że poprawka, dotycząca zapewnienia 
pokoju i bezpieczeństwa jest niewy­
starczająca, gdyż nie wskazuje kon­
kretnie, iż łączy się to z rozpowszech 
nianiem wiadomości tendencyjnych, 
mających na celu wywołanie nienawi 
śox między narodami.

Tym niemniej jednak poprawka ta 
pod naciskiem bloku anglosaskiego zo 
stała przyjęta.

Z kolei odbyło się głosowanie nad 
Całością rezolucji amerykańskiej, któ­
ra została przyjęta wbrew głosom 
ZSRR, Jugosławii, Czechosłowacji Pól 
ski, Białorusi i Ukrainy przy wstrzy­
maniu Się Od głosu delegata Afgani­
stanu.

Po głosowaniu nad rezolucją amery 
kańską w sprawie podstawowych za­
sad wolności prasy i informacji, za­
brał głos delegat ZSRR Gubin, który 
oświadczył m. in„ że zdaniem delega­
cji radzieckiej, rezolucja ta nie odpo 
włada dążeniom szerokich mas, pra­
gnących wzmocnienia pokoju 1 zapew 
nienia bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, pragnących walki z propagandą 
faszystowską, * propagandą agresji, %

dyskryminacją rasową .narodową, re­
ligijną itd., wypowiadającą Się zdecy 
dowanie przeciwko rozpowszechnianiu 
fałszywych wiadomości.

Następnie zabrał głos przedstawiciel 
Jugosławii, który stwierdził, że dele­
gacja jugosłowiańska głosowała prze­
ciwko rezolucji, gdyż uważa, że powin 
na ona obejmować punkty .nakładają 
ce na prasę i inne środki informacji 
obowiązek zwalczania propagandy fa­
szystowskiej . podżegania do wojny 
oraz rozpowszechniania fałszywych 
wiadomości, wywołujących nienawiść 
między narodami.

Przedstawiciel Polski podkreślił, że 
delegacja polska od pierwszej chwili 
ożywiona była chęcią współpracy i za 
znaczył z naciskiem, iż należy wysu­
nąć momenty, łączące wszystkich dele 
gatów om z poprzeć jak najgoręcej o- 
świadczenie delegata jugosłowiańskie­
go.

Analogiczne deklaracje złożyli dele­
gaci Rumunii, Czechosłowacji i Buł­
garii.

GENEWA, 6.4. (PAP). Komisja nr 
3 obradowała nad zagadnieniem umo­
żliwienia korzystania z sieci radiowej, 
W sprawie tej zgłosiła wniosek dele­
gacja holenderska, która domagała Się 
zniesienia podatku luksusowego Od 
aparatów radiowych, obowiązującego 
w szeregu krajów. W toku dyskusji de 
legat Polski Konopka zakwlestionowal 
sformułowania wniosku holenderskie­
go, wzywającego rządy do zmiany swe 
go ustawodawstwa.

Delegat polski zaproponował usunię 
cie z wniosku holenderskiego słów, że 
konferencja „wzywa rządy“'. Wniosek 
polski został przyjęty większością gło 
eów.

Aktualne zagadnienia polityczne i 
organizacyjne były tematem obrad 
500 działaczy kolejowych Polskiej Par 
tii Robotniczej z terenu województwa 
krakowskiego i rzeszowskiego.

Po zagajeniu obrad przez pierwsze­
go sekretarza KW PPR w Krakowie 
— tow, Łopota, referat polityczny Wv 
głosił delegat KC PPR — tow. Gor­
don,

Referat na temat spraw órganizacyj 
nych wygłosił delegat KC PPR — 
tow. Pietrzyk, kładąc główny nacisk 
na nowe formy współpracy kół partyj 
nych obu partii robotniczych we 
wszystkich dziedzinach życia politycz­
nego i gospodarczego.

Konferencja Rad Narodowych
Ziem Odzyskanych

Na konferencji przewodniczących po 
wiatowych i miejskich Rad Narodo­
wych. przewodniczących wydziałów 
powiatowych i starostów oraz prezy­
dentów miast wydzielonych z terenu 
Dolnego Śląska, wiceminister Ziem 
Odzyskanych Dubiel omówił osiągnię­
cia i aktualne zadania administracji 
Ziem Zachodnich.

Aktywiści, zabierający głos w dy­
skusji, wysunęli konkretne projekty 
i wnioski, zmierzające do usprawnię 
nia pracy kół partyjnych. Szczególną 
uwagę poświęcono zagadnieniu przy­
gotowania do jedr 'Ci klasy robotni­
czej wytyczając konkretne formy za­
cieśnienia współpracy obu partii.

LONDYN, 6.4. (PAP). — Rzecznik
Fereign Office w sprawozdaniu z kon 
ferencji zastępców ministrów spraw 
zagranicznych podkreślił, że po posie­
dzeniu poniedziałkowym zaistniała na 
dzieją na ostateczne porozumienie po 
między przedstawicieli 4 mocarstw w 
sprawie własności poniemieckiej w 
Austrii.

Dotychczas brak porozumienia w 
Sprawie własności poniemieckiej był 
główną przeszkodądlazawarcia trak­
tatu pokojowego z Austrią. Na wstę­
pie posiedzenia poniedziałkowego de­
legat brytyjski oświadczył, że gotów 
jast poczynić poważne ustępstwa w 
imieniu swego rządu na rzecz ZSRR 
w sprawie produkcji nafty w Austrii. 
Delegat brytyjski zaproponował Zwią 
zkowi Radzieckiemu 45 —- do 48 proc. 
produkcji nafty w Austrii. Początko­
we żądania radzieckie wynosiły 60 
proc. tej produkcji. Po odbyciu dysku 
sji w tej sprawie, wszystkie 4 delega 
cje zgodziły się na następujące warun 
ki:

1) ZSRR otrzyma zakłady poniemiec 
kie, z których 50 — 60 proc. produkcji 
pójdzie na rzecz Odszkodowań dla 
ZSRR.

2) Okres ważności kontraktów b ę ­
dzie wynosił 30 lat dla istniejących już 
zakładów. Rafinerie, których zdolność 
produkcyjna wynosi obecnie około 420 
tysięcy ton rocznie, przejdą na wła - 
sność Związku Radzieckiego.

We wtorek delegacja brytyjska zło, 
ży na piśmie dokładny projekt poro­
zumienia.

Przechodząc z kolei do apraw wła­
sności poniemieckiego towarzystwa 
żeglugowego na Dunaju, delegat ra ­
dziecki Koktomow oświadczył, że jest 
skłonny do kompromisu w tej spra.- 
wie. Delegat radziecki zaproponował, 
aby własność towarzystwa żeglugo - 
wego, znajdująca ślę na terenie Au-

3 miliardy lirów dał Watykan
na kampanię wyborczą Oa$periego i faszystów

RZYM, 5.4. (TELEPRESS). — Wa­
tykan wydał już p ¡ad trzy miliardy 
lirów na antydemokratyczną kampa­
nię wyborczą partii chrześcijańskich 
demokratów i innych ugrupowań, włą 
czając w to neofaszystów.

W dniu 18 lutego br, mónsignore 
Giuseppe Tontlini i Francesco Mora- 
no przedstawili Papieżowi projekt fi­
nansowania prórządowych dzienników 
i tygodników włoskich. Zgodnie z 
tym planem, subwencja miała być roż 
dzielona pomiędzy 41 dzienników i 217 
tygodników.

Pomiędzy korzystającymi ż subwen 
Cji pismami znalazło się również 7
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dzienników specjalnie założonych na 
czas trwania kampanii wyborczej. 
Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że 
wszystkie te nowe pisma, łącznie z 
faszystowskim organem „Gminę So- 
ciale’*, finansowane są przez Waty­
kan.

Podane Wyżej fakty, Wyjawione zo­
stały W sensacyjnej książce p t ; »Taj 
ne Dokumenty Watykanu, która uka­
zała Się ostatnio W sprzedaży, Książ­
ka ta została Wydana w Luganó, w 
Szwajcarii.

W książce, liczącej 560 stron, autor 
opisuje zakulisowe intrygi Watykanu, 
jak również ścisły związek Stolicy A- 
postolskiej że Stanami Zjednoczony­
mi, udzielającymi poważnych fundu­
szy na antydemokratyczną kampanię 
przedwyborczą.

Katoliccy agenci przeszukują 
wszystkie księgarnie rzymskie, prag­
nąc wykupić możliwie największą i- 
lość egzemplarzy książki, Usiłowania | 
te przyczyniły Się niewątpliwie do i 
wzrostu popularności książki, której 
czarńorynkowa ceńa wynosiła w pó* j 
niedziałek rano 5 tysięcy lirów.

śtrii wschodniej, okupowanej przez 
wojska radzieckie, oraz własność to­
warzystwa, znajdująca się poza grani 
cami Austrii, — przeszły na własność 
Związku Radzieckiego.

Tak więc na skutek nowej propozy 
cji, Związek Radziecki rezygnu’ “ Z 
pretensji do własności towarzystwa, 
znajdującego się na terenie okupowa­
nym przez Wielką Brytanię, Stany 
Zjednoczone i Francję. Pierwotnie 
Związek Radziecki domagał się 20 
proc. tego mienia, a obecnie zgadza 
się, by pozostało ono w posiadaniu 
Austrii.

Delegaci państw zachodnich zażą­
dali pewnego czasu dla przestudiowa­
nia nowych propozycji radzieckich.

Na posiedzeniu poniedziałkowym 
poruszono również kwestię odszkodo 
wanta pieniężnego, jakie Austria ma 
zapłacić Związkowi Radzieckiemu *ą 
ustąpione na rzecz Austrii przedsię­
biorstwa poniemieckie.

Delegaci państw zachodnich, po kil 
kutygodnlowym nieustępliwym stano 
wisku w tej sprawie, oświadczyli, że 
skłonni są obecnie do podwyższenia 
proponowanej dotychczas sumy 100 
milionów dolarów. Delegaci państw 
zachodnich podkreślili jednakże, że 
musi być jednocześnie rozpatrzona 
kwestia mienia austriackiego, znajdu 
jącego się poza granicami Austrii, o- 
raz że muszą być ustalone odpowied­
nie metody spłaty odszkodowań w ten 
sposób, żeby część odszkodowań była 
wpłacona w towarach.

We wtorek zastępcy ministrów 
spraw Zagranicznych zbiorą się p o ­
nownie dla kontynuowania obrad.

------o------

'KRO nTkąI poutyczna,

PRZYJĘCIA W BELWEDERZE
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 

w dniu wczorajszym na audiencji spra 
wozdawczej ambasadora RP w Mo­
skwie — ob. M. Naszkowskiego.

Reemigranci z  Westfalii
przybyli do Szczecina

z 4 na 5 bm, przybył %
Westfalii pociąg wahadłowy, przywo­
żąc pierwszą partię reemigrantów, 
składającą się z 55 rodzin i 38 osób 
samotnych.

Na dworcu W Turzynie (dzielnica 
Szczecina) nastąpiło uroczyste powi­
tanie przybyłych przez władze PUR. 

----- o-----

absolwenci
Centralnej Szkoły PPR
Dyrekcja Centralnej Szkoły PPR 

w Łodzi prosi wszystkich absolwen­
tów Szkoły, którzy ukończyli który­
kolwiek z kursów w Lublinie (w 
1044 r.) lub w Łodzi (w latach 1945— 
1948 r.), aby przesiali obecnie swoje 
adresy do Wydziału Personalnego 
Centralnej Szkoły (Łódź, Al. Koś­
ciuszki 65),

Centralny Zarząd Przemysłu Konserwowego
Wydział Personalny w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7

poszukuje:

2 wykwalifikowane maszynistki 
samodzielnych księgowych oraz 
pomoc buchalteryjną i refe renta socjalnego.

Podania wraz z życiorysem kierować do C.Z.P.P.K.. Wydział Perso­
nalny Warszawa, Bartoszewicza 7. 933 K
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Opieka nad dzieckiem i młodzieżą lAICOJA LETNIA OLI OZfECi ! MŁODZIEŻY
w Polsce Ludowej

W  TROSCE o człowieka —  o lo- j nad dzieckiem i młodzieżą wchodzi wieka zapewnia mu warunki równe- 
sy młodego pokolenia w poro- j na nowe tory. W wyniku dokona- go startu życiowego i rozwoju, 

wnaniu z okresem międzywojennym nyeh głębokich przemian ustrojo- r n  O nowe stanowisko znalazło 
zaszły zasadnicze zmiany zarówno j wych, wobec nowego, pełnego god- 1  swój wyraz organizacyjny w 
w odniesieniu do założeń, form, me- ności stosunku do człowieka, młode doniosłej uchwale Rady Ministrów 
tod, jak i wyników pracy na odcin- j pokolenie — dziecko i młodzież zvs- z dn. 12.6.1945 r., przekazującej o-

kują nową pozycję. i piekę nad dzieckiem do lat 3 i mło­
dzieżą do lat 18 Ministerstwu Oś-

W głębokiej trosce o odbudowę

ku opieki nad dzieckiem.
Pierwsza wojna światowa pogorszy 
ła sytuację ekonomiczną i społeczną 
dziecka i dlatego sprawa opieki nad 
nim stanęła w rzędzie ważniejszych 
zagadnień. Niestety, w Polsce sana­
cyjnej zagadnienie to nie tylko, że 
nie zostało rozwiązane, ale nawet 
nie było postawione.

Powołanie Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej, wydanie w 1923 
roku ustawy o opiece społecznej, 
sytuacji dzieci i młodzieży w zasad­
niczy sposób nie zmienia. Wpraw­
dzie związki komunalne były zobo­
wiązane do opieki nad dzieckiem o- 
puszczonym, państwo do opieki nad 
dziećmi nie mającymi przynależno­
ści gminnej, oraz nad sierotami po 
poległych wojskowych i inwalidach, 
W praktyce jednak akcję, tę prowa­
dziły głównie różne organizacje spo­
łeczne, filantropijne, ludzie dobrej 
woli w sposób bardzo przypadkowy, 
bez jakiegoś planu. Oczywiście tak 
wykonywana opieka nie mogła mieć 
głębszego znaczenia wychowawcze­
go —  najczęściej była jego zaprze­
czeniem.

W  odrodzonej Polsce —  Polsce 
Ludowej nastąpił zasadniczy prze­
łom na froncie walki o sprawy dzie­
cka.

W  wyniku stosowania przez hitle­
rowskiego okupanta polityki biolo­
gicznego wyniszczenia społeczeń­
stwa polskiego, specjalnie głęboko 
dotknięty został świat dziecięcy. Li­
czba pomordowanych dzieci i mło­
dzieży w wieku do lat 18 wynosi ca
1.900.000, liczba pełnych sierot oraz 
dzieci, których rodzice zaginęli ca
140.000, liczbę dzieci półsierot obli­
cza się na 1.400.000.

N i e o b l i c z a l n e  wprost stra­
ty spowodowane przez wojnę i 

okupację w zakresie zdrowia fizycz­
nego, psychicznego i moralnego 
dzieci i młodzieży pozwalają stwier­
dzić ogrom potrzeb, jakie stanęły w 
tej dziedzinie przed państwem i spo­
łeczeństwem.

Państwo i społeczeństwo wystąpi­
ło natychmiast do zdecydowanej ak­
cji ratownictwa na skalę dotychczas 
w Polsce nieznaną. W tym wysiłku 
starano się w pierwszym rzędzie za­
spokoić zarzucone przez życie najja 
skrawsze w przejawach potrzeby. 
Hierarchia w zaspokajaniu tych po 
trzeb, zasięg, poziom, metody dzia­
łania były często wynikiem inwencji 
i wysiłku poszczególnych grup spo­
łecznych, organizacji, a nierzadko 
pracy poszczególnych osób.

Dzięki temu ofiarnemu wysiłkowi 
zbiorowemu został wygrany pierw­
szy etap walki

Po tym stosunkowo krótkiem okre

o
człowieka, w dążeniu do zapewnie­
nia mu możliwie pełnych warunków 
swobodnego rozwoju, w procesie 
włączania go do współuczestnictwa 
gospodarczego, politycznego i kul­
turalnego, sprawy dzieci i młodzie­
ży wysunęły się jako zagadnienie o 
podstawowym znaczeniu,

W YCHODZĄC ze słusznego zało 
żenią, że procesy świadomości 

powiązane są ściśle z bytem osobni­
ka, rodzi się nowy pogląd na warun 
ki rozwoju i wychowania dzieci, zro 
zamiano, że chcąc wychowywać w 
danych warunkach młode pokolenie, 
zapewnić mu rozwój pod każdym 
względem, trzeba przede wszystkim 
wyrównać jego start życiowy, za­
chwiany wojną oraz poprzednim nie 
sprawiedliwym ustrojem politycz­
nym i gospodarczo - społecznym.

Obecnie doskonale wiemy, że chcąc 
w praktyce dopuścić młodzież do j 
pełnego udziału w życiu w każdym 
zakresie, realizować hasło demokra 
tyzacji szkoły na wszystkich jej 
szczeblach, a więc otworzyć dzie­
ciom robotniczym i drobno - chłop­
skim drogę do kultury, przede wszy 
stkim trzeba zapewnić im opiekę i 
pomoc. Chcąc to uczynić trzeba two 
rzyć bursy i internaty, świetlice 
dworcowe i całodzienne domy dziec­
ka, organizować wczasy i dożywia­
nie, krótko mówiąc udostępnić mło­
dzieży osieroconej, niezamożnej te 
wszystkie formy opieki i pomocy, 
które zapewnią je j udział w insty­
tucjach wprowadzających w pro­
cesy życia państwa i narodu.

Z wyżej wymienionych względów 
sprawa opieki I pomocy dzieciom i 
młodzieży zaczyna się coraz silniej i 
nierozerwalniej łączyć z wychowa­
niem i staje się przedmiotem pierw­
szoplanowej akcji państwowej i spo 
łecznej.

P O raz pierwszy w dziejach Pol­
ski, państwo przystąpiło do 

bezpośredniej akcji opieki nad dziec 
kiem i młodzieżą, po raz pierwszy 
tak wielkie sumy z budżetu państwo 
wego (w budżecie jednego Min. O- 
światy w 1947 r. —  5.278.000.000 zł, 
1948 r. —  6,228.917.000) przezna­
czone są na opiekę, po raz pierwszy 
państwo podjęło obowiązek czuwa­
nia nad kierunkiem i poziomem tej 
akcji.

wiaty jako resortowi
do kierowania wychowaniem młode­
go pokolenia, posiadającemu aparat 
umożliwiający upowszechnienie ak­
cji opiekuńczo - wychowawczej.

Olbrzymie zadania w tym zakre­
sie nie mogą być wykonane wyłącz­
nie przez państwo. Wielka sprawa

dziecka w Polsce Ludowej wymaga 
mobilizacji wszystkich postępowych 
sił.

Na frpncie walki o losy dziecka— 
młodego pokolenia poza państwem 
i samorządem musi się znalezć spo­
łeczeństwo zorganizowane w par-, 
tiach politycznych, młodzieżowych 

powołanemu : oragnizacjach ideowo - wychowaw­
czych, organizacjach społeczno - o- 
piekuńezych.

Wyniki będą tym większe im bar­
dziej planowy i celowy będzie wysi­
łek wszystkich działających czyn­
ników.

Franciszek Paw ula

U Ś M I E C H  Z D R O W E G O
O P A L O N E G O  D Z I E C K A

»

podziękuje ci za w kład 
do dzieła Kolonii Letnich

Sian zdrowia dzieci i młodzieży po 
ostatniej wojnie wymagał natych­
miastowej i gruntownej pomocy ze 
strony właściwych czynników, gdyż 
miał charakter klęski — groziło nam 
biologiczne wyniszczenie młodego po 
kolenia.

Z drugiej strony polityczny eharak 
ter zmian, jake dokonały sie, po woj­
nie, postulował konsekwentną tros­
kę państwa o każde dziecko, o jego 
zdrowie fizyczne i moralne.

Chodziło więc o zastosowanie ta­
kiej formy opieki, która w sposób 
jak najracjonalniejszy przyśpieszy 
zrealizowanie zadań, jakie stanęły 
przed nami wskutek wojny.

Formą tą są kolonię, obozy, pół­
kolonie i dziecince (izw. obecnie ak­
cja letnia), które stosowane i przed 
wojną, obecnie nabrały odmiennego 
charakteru i znaczenia i przyczynią 
się do stosunkowo szybkiej odnowy 
sił fizycznych i psychicznych,

W miarę krzepnięcia form organ: 
zacyjnych oraz w miarę zaspokaja­
nia potrzeb najpilniejszych, akcja na 
bierać będzie coraz wyraźniej chara 
kteru wychowawczego. Na plan 
pierwszy wysunie się kwestia ideo­
wego wychowania młodego pokole­
nia i włączenia go w odbudowę 
kraju.

Dlatego też Ministerstwo Oświaty 
przejąwszy opiekę nad dzieckiem i 
młodzieżą do lat 13 położyło szczegół

ny nacisk na zorganizowanie wcza­
sów' letnich, na właściwy rozwój i 
kierunek wychowawczy akcji.

W pierwszym roku (1946) akcja 
miała charakter ratownictwa. Cho­
dziło o wywiezienie jak największej 

ilości dzieci i młodzieży ze zsujnowa 
nych miast, ze złych warunków mie 
szkaniowych na powietrze i słońce, 
o możliwie w tych warunkach naj­
lepsze wyżywienie, o stworzenie dzie 
ciom atmosfery radości i pogody, 
której pozbawione były przez długi 
okres wojny i okupacji.

I mimo, że w określonym z trudem 
organizowaliśmy zręby naszej gos­
podarki państwowej, że piętrzyły się 
trudności na odcinku akcji letniej 
dla dzieci i młodzieży dokonano do­
niosłych zmian. Akcja nabrała cha­
rakteru masowego: 730.000 dzieci i 
młodzież;' znalazło miejsce na pla­
cówkach akcji letniej.

Rok drugi (1947) wyprowadza po­
prawki, pogłębia organizację pracy, 
usprawniła metody, porządkuje prace 
Wojewódzkich i powiatowych Komi­
sji Kolonii i Półkolonii zorganizo­
wanych przy Kuratoriach Okręgów 
Szkolnych (wojewódzkie) i Inspek­
toratach Szkolnych (powiatowe).

Przez placówki akcji letniej prze­
szło 785.009 dzieci i młodzieży, co sta 
nowi 15% ogólnej ilości dzieci do 
lat 18 w' Polsce. Przeciętna długość 
tumusu(tj. czasu trwania placówki) 
na 1 uczestnika wynosiła £8 dni.

Na koloniach i obozach b y ło ......................  401.850 dzieci i młodzieży
półkoloniach i w dziecińcaeh wiejskich 362.349 „

Zagranicę w y je ch a ło ..........................  1.297 n
Na koloniach tzw. leczniczych......................  7.038 „
W domach turnusowych, koloniach całorocz­

nych) w czasie trwania akcji letniej . . 12.610 „ „
______ ___________  785.144

Akcja letnia w obydwu minionych 
latach osiągnęła nieznane dotąd w 
Polsce rozmiary. Osiągnięcia te by­
ły możliwe dzięki skoordynowanej 
i ofiarnej współpracy społeczeństwa 
i państwa. Należy podkreślić z ca­
łym uznaniem głębokie zrozumienie 
spraw i potrzeb dziecka, jakie wyka 
zywały organizacje i instytucje spo­
łeczne przeprowadzające w myśl wy 
tycznych Ministerstwa Oświaty ak­
cję letnią. Praca ta prowadzona by­
ła z niesłabnącą energią i siłą w wa­
runkach niesłychanie Ciężkich.

Zgodna i harmonijna współpraca 
państwa i społeczeństwa umożliwiła 
wydobycie środków dla przeprowa­
dzenia akcji ha masowrą, niespotyka 
ną dotąd w Polsce skalę.

Przed wojną -według Małego Kocz 
nika Statystycznego z 1939 r. (stan

z 1937 r.) przy 34 mi luna ob miesz­
kańców przez placówki akcji letniej 
przeszło 453.288 dzieci i młodzieży. 
Obecnie przy tak dużych zniszcze­
niach powojennych i zmniejszonej o 
10 milionów liczbie mieszkańców 
785.000 dzieci i młodzieży.
Liczby mówią. Wshasują, że Odro­

dzona, Ludowa Polska osiąga sukce 
sy nie tylko w w'ąlce o postęp w ży­
ciu gospodarczym kraju. ale takżć 
w walce o zdrowie moralne i fizycz­
ne swojej młodzieży. Odbudowa gos 
pódarcza zapewnia nam postęp i do 
hrofoyt, odbudowa sil fizycznych i 
moralnych narodu jest niezbędnym 
elementem zapewniającym właściwy 
rozwój demokracji ludowe,!

*) kolonie lecznicze dla dzieci 
gamzuje Ministerstwo Zdrowia.

or-

W ten sposób jasną staje się róż­
nica między opieką nad dzieckiem i 
młodzieżą w ujęciu średniowiecznej 
litości, średniowiecznego jałmużnic- 
twa, które do niedawna znajdowały 
swój wyraz w systemach opiekuń­
czych, a akcją opiekuńczo - wycho­
wawczą w Polsce Ludowej, która 

aie ratownictwa zagadnienie opieki kształując pełnowartościowego cało-

Dtiecko omaszczone 'znajduje d>zU w zakładzie nie Udko dach nad głową 
i izyśgmenie, ale i beztroski uśmiech dzieciństwa*.

Coraz rzadziej spotykamy się już 
obecnie z terminem „Sierociniec“ 
,.przytułek*‘—  jako określenie zakła 
du wychowującego dzieci osierocone. 
Miejsce jego zajmuje termin nowy: 
„Dom Dziecka“ wzgl. „Dorn Mło­
dzieży“. Nie jest -to jedynie zmiana 
nazwy; nazwa symbolizuje pewną o- 
kreśloną treść.

Z nazwą „sierocdnlee'“, kojaży się 
W naszej świadomości obraz trady­
cyjnego zakładu „zamkniętego“, o 
charakterze filantropijnym, z gro­
madką jednakowo szaro i etaromod 
nie ubranych, smutnych dzieci, pę­
dzących pod okiem dozorujących je 
opiekunek * jednostajne, bezbarwne 
życie, pozbawione wszelkich cieka­
wych wrażeń i siilndejszych, rado­
snych przeżyć.

Specyficzne cechy dawnego siero­
cińca pozostawiały w psychice wy­
chowanków niezatarte ślady, wyrabia 
ły w nich swoiste właściwości, które 
stanowią piętno odróżniające wyraź­
nie wychowanka sierocińca od dzieci 
wychowanych w rodzinie. Braki ma­
terialne, wieczna zależność od łaski 
litościwych ludzi, obowiązek wdzięcz 
ności dla „dobrodziejów“ zakładu — 
wywołują upokarzające poczucie za­
leżności, niechęć i nieufność w sto­
sunku do otoczenia. Jednostajność i 
ubóstwo wrażeń wynikające z szaroś 
ci życia zakładowego, brak wyżycia 
się uczuciowego nie sprzyjają rozwo­
jowi dziecka -powodując charaktery­
styczne stępienie umysłowe i moral­
ne. Wychowankowie „sierocińca'“ ży 
jąc w izolacji od środowiska, poaba 
wieni kontaktu z .ludźmi z zewnątrz, 
nie mają możności przyswojenia so­
bie tych wszystkich prostych a tak 
potrzebnych w . życiu umiejętności 
praktycznych jakich uczy się dziecko 
w rodzinie, a . które można określić 
ogólnie jako zaradność życiową. W 
wyniku — powstaje w nich poczucie 
upośledzenia, lęk przed życiem,'oba­
wa przed usamodzielnieniem się. 
Słaby rozwój umysłowy, bierność i 
niezaradność życiowa, aspołeczny sto 
sunek do otoczenia — oto w jaskra­
wym ujęciu rezultat wychowawczy 
typowego tradycyjnego sierocińca, re 
zultat najzupełniej sprzeczny z ide­
ałem wychowawczym Polski dzisiej­
szej.

Toteż od chwili przejęcia opieki 
nad dzieckiem przez Ministerstwo 
Oświaty wysiłki władz oświatowych 
zmierzają zdecydowanie w kierunku 
unowocześnienia zakładów opiekuń­
czo - wychowawczych, w kierunku 
przekształcenia tradycyjnych sierociń

DOM DZIECKA
ców w Donny Dziecka. Dziś, po dwu 
latach, możemy powiedzieć, że został 
zrobiony w tym kierunku duży krok 
naprzód, że „typowy“ sierociniec stał 
się już zjawiskiem rzadkim, chociaż 
w wielu jeszcze zakładach pokutują 
w mniejszym lub większym stopniu 
niektóre jego tradycje.

Dom Dziecka — jak wskazuje jego 
nazwa — ma zastąpić wychowanko­
wi stracony dcm rodzinny, dać mu 
warunki pełnego wszechstronnego 
rozwoju, zapobiec wytworzeniu się 
szkodliwego społecznie poczucia 14)0 
śledzenia i odrębności w stosunku do 
innych dzieci: Organizacja Domu 
Dziecka zbliżona jest więc o ile moż 
ności do warunków dobrej rodziny.

Zamiast wielkich, zamkniętych w 
ciągu dnia „koszarowych'‘ sypialni — 
pokoje mieszkalne, w których wycho 
wankowie mają „swój kąt“, miejsce 
na własne rzeczy; zamiast jednolite­
go zakładowego munduru — ubiór in 
dywidualny, stanowiący własność o- 
sohistą dziecka; jedzenie łącznie z 
personelem przy wspólnych stołach. 
Tryb życia możliwie swobodny, do­
puszczający dowolność zajęć i inicja 
tywę dziecka, pozostawiający mu pe­
wną ilość wolnego czaisu. Wychowa­
nek Domu Dziecka nie jest jedynie 
biernym wykonawcą poleceń opieku 
nów; bierze on aktywny udział w 
pracach domu, współdziała w piano 
wairiu i organizowaniu życia domu, 
ponosi wraz z kolegami odpowiedział 
ność za pewne jego odcinki, wyrabia 
jąc w sobie w ten sposób aktywność 
i Samodzielność oraz umiejętność pra 
cy zespołowej.

Dam Dziecka nie jest zakładem 
zamkniętym w sensie izolacji od oto 
czenia. Wynikające z założeń Polska 
Ludowej naczelne zadanie wycho­
wawcze Domu Dziecka, jakim jest 
wszechstronne przygotowanie wycho 
wanka do czynnego współudziału w 
życiu kraju, wymaga szerokiego ot­
warcia Domu na Świat, mocnego- po 
wiązania młodzieży z pracą i dąże­
niami najbliższego środowiska i Pań 
stwa jako całości.

Wychowankowie Domu Dziecka są - 
* reguły uczniami przedszkoli i szkol j 
publicznych, biorą na równi z inny­
mi kolegami udział w pozalekcyjnym 
życiu szkolnym, należą do organiza­
cji dziecięcych i młodzieżowych.

Dzięki znacznej swobodzie wycho­
dzenia poza teren domu zdobywają 
szereg doświadczeń i umiejętności w 
zetknięciu z ludźmi i instytucjami po 
za zakładowymi. Wiadomości o Pol­
sce i Swiecie docierają do nich po­
przez dzienniki i czasopisma abono- 
wane w tym celu przez kierowni­
ctwo Domu, poprzez radio i wyciecz 
W. Wychowankowie Domów Dziec­
ka biorą udział łącznie z dziećmi z 
rodzin w obozach i koloniach let­
nich.

Kontakt z otoczeniem nie polega 
na jednostronnym, upokarzającym 
przyjmowaniu pomocy jak to miało 
miejsce w dawnych sierocińcach. Sto 
simki Domu Dziecka ze środowi­
skiem miejscowym nabierają coraz 
bardziej charakteru wzajemnej wy­
miany usług i obustronnego współ­
działania .

Duży nacisk kładzie się w Do­
mach Młodzieży na właściwe przygo 
towaraie wychowanka do zawodu, 
przygotowanie, które dałoby mu moż 
ność całkowitego usamodzielnienia 
gospodarczego po opuszczeniu zaida- 
du.

Dokonanie tak daleko idącego prze 
kształcenia charakteru zakładów 0-
piekuńczo - wychowawczych nie by­

łoby możliwe bez zasadniczej zmia­
ny ich podstaw organizacyjnych. Wa 
runkiem koniecznym skuteczności tej 
akcji jest uniezależnienie materia&e 
go bytu Domów Dziecka od czynni- 
*sa dobrowolnego, filantropijnego, da 
nie im trwałej podstawy finasowej, 
jaką jest oparcie o budżet państwo­
wy.
. dlatego też władze oświatowe dą 
2ą do szybkiej — w miarę możliwo­
ści budżetowych — rozbudowy sieci 
państwowych Domów Dziecka opar 
tych w całości o stałe fundusze bud 
żetowe i zależnych wyłącznie od fa 
chowego czynnika pedagogicznego ja 
tom jest aparat Ministerstwa Oświa ty.

w Ciągu 1946 i 1947 roku zorgani­
zowano 140 państwowym Domów 
Dziecka obejmujących 11:000 dzieci 
i młodzieży, co stanowi ok. 25 proc. 
ogółu wychowanków zakładów.

Pozostałe zakłady mające pod ople 
ką ok 34 tysięcy dzieci, prowadzone 
przez Samorząd i różne organizacje 
społeczne, korzystają również z więk 
szej niż dawniej systematycznej po­
mocy Państwa, z czym łączy sie 
znaczne zwiększenie ingerencji czyn 
nika -państwowego w wewnętrzne ży 
oie 1 pracę wychowawczą zakładu. 
Dzięto temu proces unowocześnienia 

dawnych sierocińców postępuje na­
przód 1 niezbyt dalecy już jesteśmy 
od momentu, kiedy znikną one całko 
wicie na rzecz prawdziwie nowocze 
dzfeży D° lnÓW Daiecka i Domów Mło
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W Gdańsku na zawsze polskim
odpowiada za swe zbrodnie 

Fo e rsie r — k a ł narodu p o lsk iego
Po przemówieniach prokuratorów 

Trybunał wysłuchał zeznań oskarżo - 
nego.

Foerster na wstępie przedstawił 
Trybunałowi charakter polityki hitle­
rowskiej, która jak oświadczył — za­
prowadziła go na ławę oskarżonych. 
Omawiając okres swego dzieciństwa i 
młodości oskarżony bez cienia znne - 
szania powiedział, że jego zdaniem wy 
chowany został na uczciwego człowie­
ka. Do NSDAP zgłosił się w roku 
1923 uważając, że droga jaka obrał 
Hitler była słuszna.

Oskarżony przyznaj. że dzisiaj zda 
je sobie sprawę, iż postępowanie jego 
było zbrodnicze, ponieważ godziło w 
Konwencję Haską i naruszało prawo 
międzynarodowe. W  wielu wypad - 
kach, jego zdaniem, nie ponosi odpo­
wiedzialności, ponieważ wypadki te

szłości — wspomnienia o niemczyźnie 
i jej zbrodniach na terenie Gdańska.

Na ogół dzisiejsi gdańszczanie za­
pominają już, że w Gdańsku byli kie­
dyś Niemcy, bo życie jest tak inten­
sywne, a przy tym tak kompletnie poi 
skie, że tym, którzy przed wojną nie 
bywali w „wolnym mieście“ — trud­
no uzmysłowić sobie rzeczywistość po­
lityczną sprzed trzech lat. Dziś wid­
mo niemczyzny wróciło , ale tym ra­
zem w postaci niegroźnej. Wszechmo­
cny niegdyś pan życia i śmierci Wy­
brzeża, Foerster znalazł się po raz 
ostatni na miejscu, z którego tyle razy 
zachęcał swoich pobratymców do 
zbrodni — ale tym razem na ławie 
oskarżonych.
OLBRZYMIE ZAINTERESOWANIE 

PROCESEM
Zainteresowanie procesem jest ol-

spowodowane były działaniami wojen  ̂ brzymie. Tłumy gromadzące się przed
nymi.
„SZEROKIE PEŁNOMOCNICTWA“

Oskarżony przyznaje, że przybył do 
Gdańska w roku 1930 z rozkazu Hit 
lera z szerokimi pełnomocnictwami o- 
raz, że został zobowiązany do pono - 
szenia odpowiedzialności za Gdańsk. 
Przyznaje również, że dnia 23 sierpnia 
1939 r. przejął od Senatu stanowisko 
naczelnika państwa, ale tłumaczy się 
przy tym, że Wysoki Komisarz Ligi 
Narodów fakt ten uznał w sposób 
milczący. Foerster nie zaprzecza rów 
nież, że został mianowany później na­
miestnikiem prowincji, Gdańsk — Pru 
sy Zachodnie, Oświadcza przy tym, 
że prawa Polski w Gdańsku zostały na 
ruszone nie z jego winy. ale, że przy­
czyną ich pogwałcenia był wybuch 
wojny. Co zaś do samego wybuchu 
wojny Foerster powołując się na od­
nośne słowa Hitlera mówi, że bezpo­
średnia przyczyną wybuchu wojny nie 
był Gdańsk, a nawet,_ że Gdańsk w tej 
sytuacji nie odegrał żadnej roli. roer- 
ster nie przyznaje się do prowadzenia 
akcji mającej na celu przygotowanie 
wojny napastniczej. _

Na tym zakończono posiedzenie 
przedpołudniowe.

BYŁ GODNY ZAUFANIA 
HITLERA

Gdy przewodniczący Trybunału żąda 
wyjaśnienia, dlaczego właśnie oskarżo 
nv został przez Hitlera wysłany na 
obcy dlań teren Gdańska z tak wielki 
mi pełnomocnictwami, Foerster odpo­
wiada: „Jeśli Hitler wyznaczył mnie 
na to stanowisko, to chyba z tej pi'zy 
czyny ,że znał mnie dobrze i sądził, 
że ja zlecane zadanie wypełnią jak naj 
lepiej“ . (Oburzenie na sali).

Zapytany o czynione przez siebie na 
terenie Gdańska przygotowania ao 
wojny światowej w roku 1939, oskarżo 
ny usiłuje wykręcić się od odpowie­
dzi, ale przyciśnięty do muru przyzna 
je, że współdziałał w tworzeniu Su., 
Heimwehry — pozostającej pod do­
wództwem przysłanych z Rzeszy ofi­
cerów. Oświadcza przy tym naiwnie, 
„że przychodziła na teren Gdańska ja 
kaś broń, ale skąd, nie umie wyjaśnić .

Foerster podaje, że w październiku 
1938 roku został wezwany przez Kitle 
ra do Berchstesgaden i konsultowany 
odnośnie możliwości przeprowadzenia 
przez Niemcy rozmów z Polską na te 
mat Gdańska, Foerster sceptycznie od 
nosił się wówczas do możliwości po­
rozumienia. Oskarżony neguje_ fakty, 
zawarte w jednym z dokumentów oka 
zanych mu przez Trybunał, z których 
wynika, że przemawiając do prawni­
ków gdańskich wyraził się w sposob 
następujący: „Wszelkie zagadnienia 
omawiałem stale z Fuhrerem. Zapyta­
łem go też — czy nie zechciałby wy­
dać rozkazu, zmierzającego do zniwe­
czenia statutu Gdańska. Fuhrer mi na 
to odpowiedział: „Pozwólmy, _ aby 
Gdańsk pozostał miejscem zaognienia, 
a któregoś dnia znajdzie się przyczyna 
dla przedsięwzięcia odpowiednich po­
sunięć“. Odpowiadając na dalsze py­
tania, Foerster oświadcza, że nie jes„ 
mu znane brzmienie przemówienia 
Hitlera, wygłoszonego w Gdańsku w 
dniu 15 września 1939 roku.

UDAJE ŻE NIE WIEDZIAŁ
Oskarżony przyznając, że podpisy­

wał dokumenty, ograniczające prawa 
ludności polskiej, ale twierdzi, że me 
wie, iż celem SS i NSDAP było u/ym 
szczenię Żydów i Polaków. O istnie­
niu obozów koncentracyjnych był po­
informowany, nie wiedział jednak, co 
się wtych obozach działo, gdyż podle 
gały one czynnikom SS, na które rze­
komo nie miał wpływu. Według jego 
zdania, więźniowie zatrzymywani w 
obozach koncentracyjnych, mieli otrzy 
mać następnie prace w innych miej­
scach. Wywodzi dalej, że był on tyliro 
dę jurę przełożonym wyższego przy­
wódcy SS i policji, podlegającego 
Reichssicborheitsamtowi w Berlinie, w 
rzeczywistości nie miał na niego żadne 
go wpływu. Gdy Himmler został mini 
strem spraw wewnętrznych. Foerster 
nawet formalnie przestał być przełożo 
nym przywódcy SS i policji.

W dalszym ciągu swoich zeznań, 
przyznaje, że zgodził się na rozstrze­
lanie 10 Polaków w dniu 19 maja 
1941 roku,

Niecodzienny widok przedstawiała 5
kwietnia dawna „Sporthalle“ we Wrze 
szczu. Wróciły do niej na krótko 
wspomnienia niedawno minionej prze

gmachem, w którym się proces odby­
wa spoglądają na szczęśliwców, posia­
dających bilety wstępu. Sala jest „na­
bita“. Wypełniają ją reprezentanci ca­
łego społeczeństwa, przeważają robot­
nicy i inteligenci. Przed wejściem, na 
ulicy ustawiono olbrzymi głośnik, 
przed którym gromadzą się olbrzymie 
masy słuchaczy.
DROGA ZWYKŁEGO ZBRODNIA­

RZA HITLEROWSKIEGO
Foerster jest w „doskonałej formie“. 

Mowa. którą wygłasza — jest starań 
nie opracowana, a odczytana z wpra­
wą doświadczonego wiecowego dema­
goga. Typowa mowa zbrodniarza, przy 
łapanego na gorącym uczynku i usi­
łującego wykręcać się od sprawiedli­
wości.

Na wstępie z iście niemieckim pa­
tosem roztkliwia się nad swoim wła­
snym życiem. Marzeniem jego życia 
było zostać kupcem, ale Hitler go ,,o- 
czarował“ i poszedł za nim w roku 
1923 — oczywiście, z powodu „braku 
uświadomienia“ w sprawach politycz­
nych.

„Przypadkowo“ zostaje wystawiony 
na liście hitlerowskiej w wyborach do 
Reichstagu w r. 1930 i „niespodzianie“ 
(tak dosłownie mówi) — zostaje po­
słem. Równie „niespodzianie“ delegu­
je go Hitler do Gdańska. Jego „chwi­
lowa“ misja — przeprowadzenia wy­
borów do volkstagu — przedłuża się 
i trwa 15 lat.

W dalszej części rozprawy Foerster

sam obala tę misterną konstrukcję 
przypadkowości, która miała służyć u- 
mniejszeniu jego winy. Na pytanie pre 
zesa Trybunału: dlaczego wybór Hit­
lera padł na jego osobę następuje 
odp.: „Gdyż znał mnie i wiedział, że 
nie zawiodę“ Krętactwo przebija 
przez całą jego mowę obrończą. Na­
tychmiast po uroczystym zapewnieniu, 
że nie zamierza przerzucać winy na in 
nych, czyni to w sposob wręcz bezczel 
ny. Aby siebie wybiel> usiłuje wytłu­
maczyć zbrodnie i masowe mordy na 
Polakach z września 1939 r. „nieszczę­
snym nastrojem“, jaki panował wów­
czas w świeżo okupowanych terenach 
Polski. Okazuje się, że „biedak“ — do 
chwili otrzymania aktu oskarżenia — 
rzekomo nic nie wiedział o obozach 
zniszczenia i niezliczonych zbrodniach, 
dokonywanych na jego własny rozkaz. 
Jednakże głównym chwytem Foerste- 
ra w obronie, zapowiedzianym przez 
niego już na wstępie rozprawy, bę­
dzie... brak'pamięci. Jest to najwygod­
niejszy dla zbrodniarza sposób unik­
nięcia kłopotliwych odpowiedzi.
DO KOŃCA NIE MOŻE POZBYĆ SIĘ 

DEMAGOGII
Do szczytu zakłamania dochodzi 

wielkorządca hitlerowiski przy oma­
wianiu konkretnych zarzutów. Wbrew 
pozorom, pobyt w więzieniu mało 
wpłynął na zmianę poglądów Foerste- 
ra. Po kilku zdawkowych wypowie­
dziach, skierowanych przeciwko Hitle­
rowi, pozostaje on w istocie rzeczy do 
końca wiernym hitleryzmowi. Gdy mó 
wii o partii, o swej przeszłej działalno 
ści politycznej .przebija z tego nuta du 
my i jarmarczna poza, a niekiedy na­
wet występuje polemiczna zadzierży- 
stość. Goerster broni swego stanowiska 
we wszystkich sprawach nie jawnie’ 
gardłowych. Tak więc hitlerowski za­
mach stanu w Gdańsku przedstawia, ja 
ko zwykłą walkę parlamentarną o wła 
dzę, będącą naturalnym prawem naj­
silniejszej, jak się wyraża, wówczas 
partii. Twierdzi, że zbrodnicze meto­
dy działania zostały hitlerowcom na­
rzucone przez nieprzebierającą w 
środkach opozycję. Jest to żywcem 
ściągnięte z „Mein Kampf“. Przyzna­
je, że w sierpniu 1939 r. sprawował u- 
rząd namiestnika wbrew przepisom 
konstytucji gdańskiej, ale twierdzi, że 
czuł się rozgrzeszonym z powodu bra­
ku reakcji ze strony komisarza Ligi

Narodów. Przyznaje, że prawa gdań­
skie były wzorowane na prawodaw­
stwie Rzeszy, ale nie widzi w tym nic 
złego, gdyż od dawna było w zwycza­
ju „dotrzymywanie kroki Reichowi“ . 
I dalej: „jeżeli praktyka ta doprowa­
dziła do ograniczenia praw Polaków, 
to nie było to w każdym razie, zamie­
rzeniem rządu“. Nie trzeba chyba ko­
mentować obłudy i bezczelności tych 
twierdzeń!
ZAWINILI CI, KTÓRYCH NIE MA 

NA ŁAWIE OSKARŻONYCH
Foerster wręcz zaprzecza jakoby 

organizował jakąkolwiek akcję anty­
polską, zrzuca z siebie odpowiedzial­
ność za krwawą masakrę Polaków 
we wrześniu 1939 r. za wszystko to 
odpowiada... Hitler i Himmler. Bez­
czelnie twierdzi, że był przeciwni­
kiem zmuszana Polaków do zapisywa 
nia się na volkslistę, ale nie omiesz- 
kuje przypisać sobie szlachetności i 
wielkoduszności, jakiej dał wyraz, u" 
przedzając „zainteresowanych“ o skut 
kach trwania przy polskości. Foerste 
rowi szło tylko o to, — jak powiada
— „aby ludzie nie pozostali nieświa­
domi swego losu“.
RABOWAŁ DLA SIEBIE I PARTII

Beznadziejne zakłamanie wytraw­
nego zbrodniarza demaskuje bezlitoś 
nie przewodniczący trybunału. Na py 
tanie, czy przywłaszczył sobie cokol­
wiek z mienia zrabowanego Żydom,
— Foerster daje odpowiedź zaprzecza 
jącą. Za chwilę przyznaje jednak, że 
zapisał na swoje nazwisko kilka do­
mów, czyniąc to z wierności dla par­
tii, która rzekomo nie posiadała oso­
bowości prawnej. Na kolejne pytanie 
za oo dał «krzyż gdański Avtnsleo- 
nowii — adiutantowi Himmlera i ko­
mendantowi osławionego Silbstschu- 
tzu — odpowiada bez żenady — „da­
łem na pamiątkę“. Pragnie on w ten 
prostacki sposób ukryć fakt, że krzy 
żem tym nagradzał „zasługi“ w wal­
ce z polskością.

W świetle przebiegu pierwszego 
dnia procesu nie ma dowodów, które 
by wskazały, że Foerster wyrzekł się 
swej partii czy też linii politycznej. 
Wyrazy uznania dla „gerri> mości“ Kit 
lera, usprawiedliwianie i podtrzymywa 
wanie wszystkiego, co nie jest jawną 
zbrodnią polityczną oraz usiłowania 
wybielania hitleryzmu — cechowały 
jego wystąpienie.

N O W Y  E T A P
w stosunkach polsko-czechosłowackich

Zawarta w roku ubiegłym między 
Polską a Czechosłowacją umowa o 
przyjaźni i wzajemnej pomocy jest 
stale uzupełniana. Dotychczas podpi 
sane umowy' objęły zagadnienie współ 
pracy na polu kulturalnym i ekono­
micznym, a w dniu wczorajszym pod 
pisane zostały umowy o współpracy 
w dziedzinie polityki społecznej i 
ujednoliceniu ubezpieczeń społecz­
nych.

Nowe umowy otwierają okres współ 
pracy między Polską a Czechosłowa­
cją w dziedzinie, która dotyczy prze 
de wszystkim człowieka pracv.

Pierwsza umowa obejmuje wymia­
nę doświadczeń na polu zagadnień 
administracyjnych i socjalnych pomię 
dzy obu państwami. Umowa ta prze 
widuje równe traktowanie obywateli 
obu państw pod względem ustawo­
dawstwa pracy, zrównanie poziomu 
płac robotników polskich w Czechosło 
wacji i czechosłowackich w Polsce. 
Dalej przewiduje ona, że każdy oby 
watel znajdujący się na terytorium 
drugiego państwa, będzie mógł otrzy 
mać jak najszerszą pomoc społeczną, 
która nie będzie podpadała wzajem­
nym rachunkom pieniężnym pomię­
dzy Polską a Czechosłowacją. Nad 
szczegółowym opracowaniem tej umo­
wy i nadaniem jej szerszego zasięgu 
będzie pracować stała komisja mie. 
szana 6-osobowa, złożona z 3 Pola­
ków i 3 Czechosłowaków, w której 
składzie będzie po 1 przedstawicielu 
Związków Zawodowych obu państw.

Druga umowa dotyczy zagadnienia 
ubezpieczeń społecznych które dotych 
czas nie były w pełni honorowane w 
stosunku do obywateli drugiego kraju. 
Od lipca nastąni wznowienie wypłaca 
nia rent ubezpieczeniowych na 
terenie obu państw. Dotychczasowy sy 
stem zaliczek na poczet wzajemnych 
roszczeń zostanie zaniechany, renty 
będą wypłacane w pełni zarówno bie­
żące, jak i zaległe. Poza tym umowa 
przewiduje łączenie uprawnień ubez­
pieczeniowych na terenie obu państw, 
tzn., że jeżeli np. górnik polski przepra 
cował pewien okres w Czechosłowa­
cji, oba okresy zostaną zaliczone mu 
przy ubezpieczeniu społecznym.

Podpisanie tej umowy — stwierdził 
na konferencji prasowej, poświęconej 
temu zagadnieniu tow. min Rusinek 
— jest poważnym osiągnięciem dla 
obu krajów i ich obywateli i wielkim 
krokiem na drodze do dalszego rozwo 
ju współpracy i współżycia sąsiedzkie 
go. Nie tylko bowiem rozszerza się 
w ten sposób zakres pogłębiającej się 
przyjaźni, ale dajemy świadectwo 
prawdzie i. pełnej i szczerej współ­
pracy w każdej dziedzinie obchodzącej 
oba nasze państwa, dajemy wyraz na 
szej głębokiej wierze w trwałość po-

Płk TULPANOW
Szef Wydziału Polityki Wewnętrznej 

Radzieckich Władz Okupacyjnych w Niemczech

ZBRODNIE HITLERA W POLSCE5>
Święta Rzesza Rzymska Narodu 

Niemieckiego staje u bram przyszłoś­
ci w postaci „ulepszonej" — w po­
staci „Świętej Rzeszy Niemców". 
Gdy w następnych latach wśród żoł­
nierzy armii niemieckiej i ludności za­
częły się, pod wpływem wydarzeń wo 
jennych, przejawiać znużenie i niezado 
wolenie, zjawiska te znalazły swe od­
bicie w propagandzie hitlerowskiej. 
Propaganda faszystowska poczęła mó 
wić o pesymistach, o tych, którzy nie 
pojęli wielkości czasów obecnych itd.

Ton propagandy w prasie niemiec­
kiej w tym okresie był spokojny; „nie 
istniała" potrzeba przeczenia „wrogo 
wi wewnętrznemu". Nie znaczy to jed 
nak, że nie było uczciwych Niemców, 
którzy walczyli z reżimem faszystów- 
skim, którzy szli do obozów koncen - 
tracyjnych lub ci, za to, że nie potę - 
piali reżimu hitlerowskiego i jego poli­
tyki w stosunku do Polski. Przyznaj - 
my jednak, że były to głosy odosobnio 
ne, izolowane moralnie w niemieckiej 
—> i to nie tylko oficjalnej — opinii pu 
blicznej. Przeważająca większość mi­
le witała łatwe zwycięstwo nad Polską 
i korzystała z jego owoców".

PRZEMIANY IDEOLOGICZNE 
W  NIEMCZECH OBECNYCH
Na zakończenie swych wywodów 

płk Tul panów zajmuje się teraźniej - 
szymi stosunkami, pisząc:

Jakież więc wnioski wyciągnął na 
ród niemiecki z analizy swego prze­
winienia wobec Polski, z analizy 
dawnych stosunków Niemiec z ich 
sąsiadami! W  jaki sposób dokonuje 
się zwalczanie prastarej choroby nie

zwyciężenie uczuć i tendencji nacjona 
listycznych stanowi jedną z form wal­
ki demokracji niemieckiej z reakcją.

Reakcyjna prasa niemiecka oraz pra 
sa szeregu krajów imperialistycznych 
starają się odwrócić uwagę niemiec - 
kiej publiczności od kwestii tworzenia 
i wychowywania nowej demokracji — 
kwestii najważniejszej dla istnienia i 
moralnego odrodzenia Niemiec,—i sku 
pić ją na zagadnieniach polityki zagra 
nicznej. Odpowiedzialni politycy An - 
glii i — szczególnie — Stanów Zje - 
dnoczonych szczują niemiecką opinię 
publiczną na Związek Radzieeki i na 
Polskę.

O SZCZERCZA KAMPANIA 
ANTYRADZIECKA I ANTYSŁO- 
WIAŃSKA Z  PARTU CDU I SPD

Reakcyjna prasa stref zachodnich i 
sektorów zachodnich Berlina, z zado 
woleniem podchwytuje antysowieckie 
i antypolskie oszczerstwa i szerzy je,

szystowskich) źródeł. Modernizując 
teorię „lebensraumu", która stanowi - 
ła podłoże wszystkich niemieckich na­
jazdów, reakcja niemiecka dąży do u- 
dowodnienia ludności niemieckiej, że 
obecne granice państwowe uniemożli­
wiają byt państwa niemieckiego.

„Rheiaisch - PfSlzische Rundschau" 
z dnia 3 stycznia 1947 r., w artykule 
pt. „Spojrzenie w kierunku Wars za - 
wy“ , drażni apetyt monopolistycznych 
i nacjonalistycznych czynników nie - 
mieckich wyliczaniem bogactw, pozo­
stających poza linią graniczną i będą­
cych rzekomo własnością niemiecką. 
Gorliwie propaguje się myśl, że Pol - 
ska nie jest w stanie zagospodarować 
nowych obszarów, że obszary te są 
zbyt słabo zaludnione. Na nowo pusz­
cza się w obieg hasło o tak zwanej 
„polskiej gospodarce“ . Tak np. artykuł 
dziennika „Telegraf" z dnia 5 paź­
dziernika 1947 r. mówi bez ogródek, 
że obserwacja polskiej gospodarki rol- 

wyzyskując przy tym dawne, przeżyte,'! nej nasuwa jeden tylko wniosek; mia-
faszystowskie, wrogie nastroje wobec 
Polski i wobec Sowietów. Wystarczy 
obserwować prasę'stref zachodnich, 
aby się przekonać, że w celu zwalcza­
nia i tłumienia sukcesów rozwijającej 
się, lecz nie dość silnej jeszcze demo - 
kracji niemieckiej, posługuje się arse - 
nałem ideologicznym i psychologicz - 
nym propagandy Goebbeisowei.

Szczególną gorliwość w tym kierun­
ku wykazują dzienniki Linii Chrzęści 
jaósko - Demokratycznej (CDLI) i 
Unii Chrześcijańsko - Socjalnej (CSU) 
w strefach zachodnich, oraz prasa 
Stronnictwa Socjal - Demokratyczne- 

mieckiej, tj. nacjonalizmu niemieckie i 9° (SPD) (poplecznicy Schumachera). 
go, a przede wszystkim wrogiego u- Ostatnio przyłączył się do tej kampa­

nii również przywódca Unii Chrześci­
jańsko - Demokratycznej w strefie 
wschodniej, Jakub Kaiser.

ARGUM ENTY 
REWIZJONISTÓW

Argumenty, używane w tej prasie

sposobienia wobec Polaków i Sio - 
wian?
Ogólnej odpowiedzi na to pytanie u- 

dzielić nie można. W  Niemczech odby 
wa się obecnie proces różniczkowa - 
nia ideologicznego. Powstają nowe si 
ły, prawdziwie demokratyczne. Prze ­
zwyciężenie nacjonalizmu dokonuje dla wzbudzania nastrojów antypol - 
się jednak wśród bólów i przeszkód, j sklch, antysowieckich i antysłowiań - 
oraz wobec sztucznego zaostrzenia sto : skich, czerpane są z dawnych niemiec 
sunków przez reakcję. Walka o prze - | kich nacjonalistycznych (pruskich i fa

nowicie: „że ziemie te powinny powró 
cić do rąk „gospodarzy“ , którzy są w 
stanie wydobyć z tych obszarów jak 
najobfitsze plony“ .,.

„Hannoversche Neueste Nachrich­
ten“  w artykule pt. „Niemiecka poli - 
tyka wschodnia w r. 1947“  wprost do 
maga się wojny z Polską.

„Niedersächsiche Rundschau“  w wy 
daniu Nr 43-44 z października 1947 
r. usiłuje wbić klin między Związek Ra 
dziecki, a nową demokratyczną Pol - 
skę.

„Kölnische Rundschau“  z dnia 18 lip 
ca 1947 r. wścieka się pisząc o pansla 
wizmie.

W YSTĄPIENIA KAISERA 
I SCHUMACHERA

Jakub Kaiser na zebraniu z dnia 16 
listopada 1947 r., poświęconym zagad­
nieniom konferencji londyńskiej, 
wśród dzikich oklasków i tupania no­
gami oświadczył: „granica polsko-nie 
«niecka, ustalona na wschodzie, nigdy 
nie przyniesie Europie pokoju“ .

Nie zamierzam cytować wyjątków z 
przemówień Schumachera, całkowicie

przepojonych zwierzęcym nacjonaliz­
mem i nienawiścią do nowej Polski de 
mokratycznej. Wszystkie, przykłado - 
wo przytoczone, mowy i artykuły reak 
cyjnych polityków niemieckich, wspie 
ranych przez reakcję międzynarodo - 
wą, wskazują na to, że ci ludzie, te 
grupy i te stronnictwa niczego się z 
przeszłości nie nauczyły. Galwanizu - 
jąc. nastroje antypolskie, antysłowiań - 
skie i antysowieckie, kontynuują oni 
w istocie dawną niemiecką tradycję, 
przeszkadzają duchowemu odrodzeniu 
narodu niemieckiego i pozostają nadal 
wrogami pokoju i demokracji.

Z  drugiej strony jednak w Niem - 
czech już powstały i stężały siły, 
które wyciągnęły z przeszłości wła 
ści we wnioski i zioiumiały, do >a - 
kiego stopnia zgubny może być wro 
gi stosunek do Polski, Sowietów i 
Słowian dla moralnego uzdrowienia 
narodu niemieckiego. Są nimi prze­
de wszystkim; Socjalistyczna Partia 
Jedności Niemiec, Partia Komuni 
styczna, w południowych i zachód - 
nich Niemczech, oraz szereg postę - 
powycn organizacji społecznych. 
Walcząc o demokratyczne Niemcy, 
czynniki te wiedzą, jakim niebez - 
piecznym wrogiem Niemiec jest nie 
miecki nacjonalizm, wykazujący wy 
raźne antypolskie i antysłowiańskie 
tendencje, które nie są niczym in 
nym, jak przeżytymi przesądami, 
wpojonymi ludowi przez reakcyjne 
klasy Niemiec.

PRZEZW YCIĘŻENIE 
NIENAWIŚCI DO SŁOWIAN 
KAMIENIEM PROBIERCZYM 

POSTĘPU I DEMOKRACJI 
Mimo cenzury i prześladowań,. na 

które wystawione są niemieckie orga 
nizacje demokratyczne w strefach a- 
merykańskiej i angielskiej, spoleczeń - 
stwo niemieckie może teraz pokazać, 
czy nauczyło się czegoś z przeszłości. 
Tylko ten naprawdę potępiał reżim 
hitlerowski i tylko ten zdobył moral­
ne prawo do zaufania, który w sobie 
samym przezwyciężył uczucia antypol 
skie, antysłowiańskie i antysowieckie, 
i uczuć tych wyrzekł dę na zawsze. Je 
dynie ta część ludności niemieckiej sta 
nowi kadry bojowników o  nowe, de- 
mokra tyczne Niemcy,

koju światowego wówczas, gdy bę­
dzie on oparty na zasadach sprawied 
liwości społecznej, panującej nie tyl 
ko we wszystkich państwach, ale i 
w stosunkach między nimi.

Ten szeroki zakres współpracy mię 
dzy dwoma narodami, jaki wynika 
z ducha umowy nie miał dotychczas 
precedensu. Zawarta obecnie umowa 
jest gierwszą tego rodzaju, ale mamy 
nadzieję, że stworzy ona w przyszło­
ści precedens w stosunkach międzyna 
rodowych przyczyni się to bowiem 
w znacznym stopniu do utrwalenia 
pokoju na świecie i rozwoju gospodar 
czego i socjalnego poszczególnych 
państw.

Ten moment pokojowego charakta 
ru, jaki nosi świeżo podpisana umo­
wa, podkreślił również w swym prze 
mówieniu p. dr Popel, omawiając 
sprawę wymiany dzieci i młodzieży 
na obozy pomiędzy obu państwami. 
Mówiąc o znaczeniu współpracy mię 
dzy obydwoma narodami, przytoczył 
dr Popel słowa jednego z chłopców — 
Polaka, przebywającego na wczasach 
w Czechosłowacji: „znalazłem tu dru 
gą rodzinę“.

Popieranie akcji wymiany młodzie- 
żyirobotników jest też jednymzprze. 
jawów dążności do zacieśnienia bra­
terskich stosunków między narodami 
słowiańskimi, jest dowodem, że kra­
je demokracji ludowych potrafią zre­
alizować w pełni idee pokoju, spra­
wiedliwości i postępu społecznego.

(i)
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0  C Z Y S T O Ś Ć  
S Z E R E G Ó W !

W ostatnich dniach na teranie Rze 
szowa odbyły się masowe zebrania 
robotnicze, zorganizowane przez Ko­
mitety Miejskie PPR i PPS.

W Państwowych Zakładach w 
Rzeszowie cała zs’ ;ga zebra­
ła się w ogromnej sali stołówki. 
Wiec zagaił tow. Pachnowski, po 
czym referaty programowe wygłosi­
li I sekr. KM PPR tow. Kruczek i 
sekr. MK PPS tow. Hawlicki. Na tle 
obszernej analizy sytuacji międzyna­
rodowej, mówcy nakreślili zadania 
polskiej klasy robotniczej na obec­
nym etapie. Przemawiający z ramie­
nia PPS tow. Hawlicki stwierdził, iż 
reprezentowana przez niego partia, 
oceniając sytuację międzynarodową
1 wewnętrzną uważa, iż jedność orga 
niezna PPR i PPS zapewni trwały 
pokój Polsce i pełny dobrobyt klasie 
robotniczej. W obecnym okresie, PPS 
musi postawić sobie za zadanie zde­
cydowaną walkę z tymi, którzy na roz 
kaz . międzynarodowego imperializmu 
chcieliby rozbić polską jedność ro­
botniczą.

W obszernej dyskusji, jaka wywią 
zała się po referatach, uczestnicy wie 
cu w twardy i bezkompromisowy 
sposób piętnowali rozfoijaczy spod 
znaku WRN i tych wszystkich, którzy 
swvm niespołecznym nastawieniem o 
późnią ją produkcję, sabotując tym 
samym trzyletni plan odbudowy.

Na zakończenie, wśród rzęsistych o- 
klasków robotnicy rzeszowskiego 
PZL uchwalili następującą rezolucję: 

„My pracownicy Państwowych 
Zakładów w Rzeszowie, członko­
wie PPS i PPR zebrani na 
wiecu, po przeanalizowafiiiu prze­
mówień sekretarza CKW PPS tow. 
Cyrankiewicza I sekretarza KC 
PPR tow. Wiesława w sprawie 
dalszego zbliżenia naszych or- 
ganizacyj partyjnych, stwier­
dzamy, że jedność organiczna 
naszych bratnich partii jest wy­
razem pragnień mas -członkow­
skich naszych partyj. Stwierdza­
my jednak z całą stanowczością, że 
istnieją jeszcze w naszych szere­
gach wrogie elementy prawicowe 
— WRN-owskie. Elementom tym, 
jako wrogom jedności ruchu ro­
botniczego wypowiadamy bezwzględ 
ną walkę. Jedynie oczyszczenie na­
szych szeregów partyjnych z ele­
mentów wrogich klasie robotniczej 
jest rękojmią jedności działania i 
gwarancją pokoju“.
Podobne masówki odbyły się w 

Państwowej Stacji Traktorów, w tl- 
rzędzie Wojewódzkim, w Izbie Skar­
bowej w Rzeszowie itd., a na wszyst­
kich zebraniach rzeszowski świat 
pracy z entuzjazmem witał nowy e- 
tap w polskim ruchu robotniczym, 
poprzedzający jedność organiczną.

Na masowym wiecu rzeszowskich 
kolejarzy piętnowano „po imieniu i 
nazwisku tych wszystkich wuerenow 
ców, którzy na tym odcinku utrudnia 
li dotychczas porozumienie i współ­
pracę między PPR i PPS. W rezolucji 
uchwalonej na tym wiecu pracowni­
cy rzesz. PKP domagają się od Ko­
mitetów Wojewódzkich by niezwłocz­
nie zwołały wspólne narady woje­
wódzkich aktywów, celem przedysku 
towania sprawy jedności organicznej 
i usunięcia tych, którzy uniemożli­
wiają budowanie jej.

Wiece pod hasłem jedności odbyły 
się w całym województwie: pod­
czas olbrzymiej masówki w Hucie 
Stalowa Wola postulat wyeliminowa­
nia prawicowych rozbijaczy podkre- ' 
ślano jako jeden z zasadniczych; pra­
cownicy przemysłu naftowego sekto­
ra w Sanoku oświadczyli, iż w tej ga 
łęzi przemysłu prowadzić będą nieu- 
błaganą walkę z wuerenowcami, wi- 
dząc w nich zdecydowanych wro­
gów demokracji ludowej i niepodle­
głości naszego kraju.

o  BŁOŃSKA
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1 1  milionów złotych przysporzyli państwu
lustratorzy społeczni i komisje podatkowe

W śród licznych nowych instytucji 
jakie nowa Polska powołała do życia 
1 które dobitnie podkreślają jej cha' 
rakter ludowy, .— poważną rolę od­
grywają lustratorzy podatkowi i Oby­
watelskie Komisje Podatkowej. Na te­
renie województwa gdańskiego zespo­
ły lustratorów pracują przy 6 Urzę­
dach Skarbowych w Gdańsku i Gdy­
ni, obejmujących połowę wszystkich i 
przy tym najważniejszych płatników 
podatkowych. Obywatelskie Komisje 
Podatkowe funkcjonują przy wszyst­
kich urzędach Skarbowych.

LUSTRATORZY W YKONALI 
OLBRZYMIĄ PRACĘ

Lustratorzy podatkowi rekrutują 
się głównie z klasy robotniczej i w cią 
gu 6 miesięcy istnienia tej instytucji 
wykonali ogromną pracę. Przeprowa­
dzili w tym czasie ponad 3,5 tys. wy­
wiadów i ponad 4,5 tys. lustracji skle 
pów i przedsiębiorstw. Na podstawie 
wniosków lustratorów, wszechstron­
nie i obiektywnie rozważonych, doko 
nano domiaru podatku dochodowego 
ł obrotowego (tylko na terenie Gdań 
ska i Gdyni) na ponad — 37.000.000 
zł. Jeśli się zważy, że wyniki te osią­
gnięto przy braku w początkowym o- 
kresie należytej współpracy między 
czynnikiem społecznym a U ;dem 
Skarbowym, gdyż urzędnicy upatry­
wali wówczas w pracy lustratorów 
.konkurencję“ dla siebie — to trzeba 
stwierdzić, że wyniki te są niezwykle 
dodatnie.

W pływy podatkowe na terenie o- 
kręgu gdańskiego podniosły się od 
sierpnia 1947 r. do stycznia br. o 113

Z P A R T I I
NARADA

AKTYWU BUDOWLANEGO 
W dniu 9 kwietnia br. o godzinie 

.16 w komitecie wojewódzkim PPR w 
Gdańsku odbędzie się narada aktywu 
budowlanego województwa gdańskie­
go.

f W f f M W l W f ó
' TEATRY

Teatr Miejski „Wybrzeże“  w Gdyni — 
gcdz. 19.30 komedia muzyczna „Król Włó­
częgów“ w inscenizacji Iwo Galla.
Galla.

Teatr Kameralny „Wybrzeże“ — Gdynia 
Dom Marynarza, skwer Kościuszki 12 — 
godz. 20.00 „Ocalenie Jakuba“  w reżyserii 
Haliny Gallowej.

Teatr Miejski w Gdańsku -  Wrzeszczu — 
niedziela, ogdz. 20.00 „Zamek *  Czorszty­
nie".

KINA
Gdynia „Warszawa“ — Pościg.
Gdynia — Atlantic —- Rodzina Froment.
Gdynia Dom Mar. Wojennej — kino nie­

czynne.
Gdynia — Fala — Curie -  Skłodowska.
Gdynia — Promień — Na tropie zbrodni.
Gdynia „Goplana" — Nauczycielka wiej­

ska.
Sopot „Bałtyk" — Wyspa Skarbów.
Sopot — Polonia — Moja siostra Eillen.
Oliwa „Polonia" — Niewidzialny detek­

tyw.
Wrzeszcz „Capltol“ — Niebo czy piekło
Wrzeszcz — Bajka — W górach Jugosła­

wii.
Gdańsk — Światowid — Pontcarral.
Wejherowo — Świt — skarb Tarzana.
Puck „Mewa" — Historia jednego fraka
Kartuzy „Kaszub“ — Skrzydlaty doroż­

karz.
Kościerzyna „Bałtyk" — W imię życia.
Tczew „Wisła" — Nieczynne.
Lębork — Fregata — Wieczna Ewa.
Starogard „Polonia" — Zaklęta narze­

czona.
Słupsk — Polonia — Goal.
Białogard „Bałtyk" — Znak Zorro.
Szczecinek „Wolność" — Siódma zasłona.
Koszalin. — Polonia — Statek pułapka.
Nowy Staw „Tęcza“ — Serenada w doli­

nie słońca.
„Biblioteka TUK we Wrzeszczu, Liber- 

inana Nr 26, wyposażona w dział beletry­
styczny i naukowy, otwarta codziennie“ .

1 milionów zł -— jest w tjroi bezspornie 
ogromna zasługa lustratorów społecz­
nych. Należy zaznaczyć, że stopnio­
wo skład lustratorów pod wpływem 
selekcji nabiera coraz lepszych lcwal 
fikacji do swojej pracy. Niektórzy lu 
stratorzy, w toku swojej krótkiej dzia 
łalnośc-i mają do zanotowania ogrom­
ne osiągnięcia na polu wykrywania o- 
raz ścigania przestępstw podatko­
wych i podziemia gospodarczego.

CI, CO SIĘ W YRÓŻNILI 
Tow. Teofil Celinowski, pracujący 

na terenie III Urzędu Skarbowego w 
Gdańsku, wykrył nadużycia skarbowe 
u rzeźnika Weselińskiego w wyniku 
czego Urząd Skarbowy nałożył na win 
nego tytułem domiaru podatku 300.000 
zł a Komisja Specjalna ukarała go 
250.000 zł grzywny i miesiącem obo­
zu prr.cy przymusowej. Tow . Gańezar 
czyk wspólnie z ob. Jamrocem z I U- 
rzędu Skarbowego w Gdyni — ujaw­
nili 600 lamp radiowych, 2 kg żaró­
wek i wiele mebli, które firma Maka- 
rowski na ul. Mściwoja 2 usiłowała 
skryć przed władzami skarbowymi, 
wywieźć do innej miejscowości i tam 
sprzedać. Zespół lustratorów społecz­

nych przy Urzędzie Rewizyjnym w 
Gdańsku ujawnił większą ilość kabE i 
materiałów elektrotechnicznych, które 
firma „Energetyka" w Gdyni usiłowa 
ła ukryć przed opodatkowaniem. Tow. 
Tadeusz Waliszewski, pracujący na 
terenie I Urzędu Skarbowego w Gdań 
sku, wyspecjalizował się w tropieniu 
nielegalnego handlu, często przynosi 
on protokóły wraz z łapówką, którą 
usiłowano go przekupić. Tow. Stani­

sław Żórawski, z II Urzędu Skarbo­
wego w Gdańsku, nauczył się wykry 
wać niedokładności w księgach han­
dlowych i przyparza tym wiele korzy 
śct skarbowi państwa.

Pomimo takich sukcesów w pracy 
lustratorów podatkowych nie zdarza­
ją się prawie wypadki skarg ze strony 
kupców czy rzemieślników. Wnioski 
są tak opracowane, że zainteresowani 
nie są w  stanie niczym ich podważyć.

Uroczystość w siłowni Odańsk-Ołowianka
Współzawodnictwa między elektrowniami Wybrzeża

I etap współzawodnictwa pracy na 
terenie zakładów elektrycznych Wy 
brzeża, został zakończony, W siłow­
ni Gdańsk - Ołowianka odbyło się 
uroczyste wręczenie dyplomów i na­
gród pieniężnych przodownikom 
pracy.

Szczegółowe sprawozdanie z wy­
ników oraz prac komisji zakładowej 
zdał przewodniczący komisji współ­
zawodnictwa, tow. Edward Munia. 
Następnie do licznie zebranych pra 
cowników przemówili tow. dr Ma­
łecki, tow. faiż. GościcM i kierow­
nik siłowni, tow. inż. Gutherc, po

Nagrody Czytelników „Głosu Wybrzeża”
Do redakcji naszej napływają podarunki od czytelników dla uczest­

ników i zwycięzców we współzawodnictwie pracy W przemyśle, ko­
munikacji i rolnictwie.

Ob. B. NOWICKI, prezydent m. Gdańska, ofiarował, jako nagro­
dę dla przodownika pracy na terenie Gdańska:

1 KUPON MATERIAŁU N A  UBRANIE.
Ob. inż. ST. STEFAŃSKI, poseł na Sejm — przekazał dla czo­

łowego pracownika kolei:
1 KUPON MATERIAŁU N A PALTO.
Kwitując odbiór — dziękujemy ofiarodawcom.

Czy taki stan można nazwać „kryzysem“ ?
Sytuacja szkolnictwa w powiacie gdańskim

O a i *9
SKODA, 7 kwietnia 1948 r„ fala 1079 m.
Godz. 6.00 Program ogólnopolski. 9.15 

Odczytanie programu lokalnego. 11.57 Pro­
gram ogólnopolski. 14.50 Kursy radiowe 
dla nauczycieli — „Pogląd na świat w o- 
kresie 2-go dzieciństwa“ ," oprać. Stanisław 
Gertsman z Bydgoszczy. 15.00 Aktualia — 
lok. 15.10 Z cyklu „Owiddzamy warszta­
ty pracy“ rep. pt. „W  stoczni rybackiej“ 
z Gdańska. 15.20 Parafrazy na dwa for­
tepiany, w wykonaniu Karola Baryły 1 
Henryka Jabłońskiego w Gdyni z Gdań­
ska. 15.50 Informacje miejscowe — lok. 
16.00 Program ogólnopolski. 22.45 Koncert 
życzeń — lok. 23.00 — 23.30 Program o- 
gólnopolskl. .

DYŻURY APTEK 
od 3 do 10 kwietnia

Gdynia 1 Orłowo — Apteka Centralna, 
plac Kaszubski 10 i' apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122.

Sopot — Apteka Nowa, Stalina 779.
Oliwa — Apteka pod orłem.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska, Rokos- 

gowskiego 35.
Gdańsk — Apteka pod lwem, ul. Nowy 

Świat 2
----- O-----

WAŻNIEJSZE TELEFONY- 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Sraż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338 
Wrzeszcz 41-332, 41-333, 42-264 
Oliwa 52-622 '
Nowy Port 42-222 
Sopot 511-00 
Gdynia 22-22 
Gdynia Port 46-Ot

Przy idealnym rozplanowaniu szkol 
niietwa, na 100 km kw ornej ziemi (bez 
lasów, jezior i nieużytków) przewiduje 
eię 7 szkół, czyli przeciętnie na 15 km 
kw winna się znajdować jedna szko­
ła. Powiat gdański z 1.804 km ¡kw po­
siada 97 szkół, a Winien, według obli­
czeń, mieć ich około 120.

Kto zna powiat, ten wie, że wielka 
połać Żuław nie jest jeszcze zaludnio­
na, zwłaszcza te partie ziem, których 
do zimy nie osuszono w dostatecznej 
mierze. Gdy zaludnią się tereny osu­
szone, powiększy się siłą faktu liczba 
szkół.

W powiecie marny 236 nauczycieli, 
którzy uczą 8.953 dzieci. Na jednego za 
tym wychowawcę przypada o-koło 40 
dzieci.

Normalne roczniki uczniów w szko 
le grupują się w czterech niższych 
klasach. Tej młodzieży jest najwię­
cej. Im wyższa klasa, tym mniejsza 
jest ilość uczniów. W późniejszych 
latach stan ten również ulegnie 
zmianie.

Dla dzieci w wieku od lat 3 do 7 
uruchomiono 30 przedszkoli. Żaden 
powiat, a niejeden nawet okręg 
szkolny przed wojną nie mógł się 
poszczycić tyloma przedszkolami. 
Jako spuściznę wojenną mamy w po­

wiecie 365 dzieci po poległych i wy­
mordowanych rodzinach w obozach 
koncentracyjnych. Wszystkie co do 
jednego uczęszczają do szkoły 1 eą ob­
jęte specjalną opieką państwa. Każda 
rodzina, wychowująca sierotę, otrzy­
muje 600 zł miesięcznie ze Skarbu 
Państwa oraz okresowe przydziały 
tekstylne i obuwia. _

Poza tym państwo objęło akcją do­
żywiania wszystkie uboższe dzieci. 
Na ten cel przeznacza się na cały 
powiat miesięcznie około 1.000.000 zł. 
Niestety nie wszystkie Komitety 
Rodzicielskie potrafiły zorganizo­
wać w swych szkołach dożywianie, 
z powodu braku społecznie wyrobio­
nych osób, które zajęłyby się przy­
rządzaniem pożywienia dla dzieci 
w czasie nauki.
W ośmiu większych ośrodkach po­

wiatu zorganizowano świetlice dla mło 
dzieży szkolnej, w których w godzi­
nach polebcyjnych zbierają się dzieci 
dla odrobienia lekcji i pożytecznego1 
spędzenia czasu pod okiem wycho­
wawców. W świetlicach tych otrzymu­
ją dzieci obiad 1 podwieczorek.

W powiecie gdańskim czynnych 
jest 57 ośrodków Przysposobienia 
Rolniczo - Wojskowego, w których 
nauczycielstwo ucgy przedmiotów 
ogólnokształcących przeszło 3.000 
młodzieży obojga płci, powyżej
lat 15. .
Dla autochtonów zorganizowano^ 5 

kursów, z których korzysta 120 osób.
Jeżeli chodzi o stan zdrowotny nau­

czycieli, to państwo roztacza nad nimi 
szczególną pieczę. W szerokiej mierzą 
mogą oni korzystać i  wczasów, uną-j

dzanych w naszych najlepszych uzdro 
wiska-ch, w ciągu roku szkolnego jak 
i w okresie wakacji. ■

Jak nigdy dotąd, odbywa się też 
obecnie masowe badanie zdrowia nau­
czycieli oraz prześwietlanie klatki 
piersiowej, ażeby chorobę uchwycić w 
zarodku i umożliwić zagrożonemu 
wczesne leczenie.

Przedstawiony stan mówi o wiel­
kich postępach szkolnictwa w powie­
cie gdańskim. Dziwne tedy wydają 
się nieprzemyślane obawy na temat 
rzekomego kryzysu szkolnego na te­
renie -tego powiatu, jakie podnosił nie­
dawno temu „Dziennik Bałtycki", na 
marginesie sprawozdania z posiedzenia 
Powiatowej Rady Narodowej.

Fr. Felczak

czym tow. dr Małecki wręczył na­
grody i dyplomy.

Ogółem zostało nagrodzonych 39 
pracowników siłowni i 8 pracowni­
ków wzorcowni liczników.

I nagrody za pracę społeczną o- 
trzymała tow. JADWIGA MAKO­
WIECKA, CZESŁAW STRZELEC­
KI, ANDRZEJ KNIAŹ, TADEUSZ 
BEDNARSKI i PIOTROWICZ.

Za pracę zawodową pierwsze na­
grody otrzymali, ob, ANTONI BA- 
DZIAG, FRANCISZEK CHMIEL, 
ob. CELESTYN ZIÓŁKOWSKI, ob. 
LEON JANKOWSKI i ob. ZY­
GMUNT LIRUDA.

Niezależnie od nagród, przyzna­
nych pracownikom — komisja przy­
znała kierowkowi siłowni, tow. inż, 
GUTHERCOWI, dyplom honorowy 

za zasługi, położone dla rozwoju za­
kładu.

Naczelny dyrektor, tow, dr Małec­
ki, wręczając dyplom, wyraził szcze 
re zadowolenie z wyników tak do­
datniej współpracy między pracow-

WYSTAWA
SZTUK PLASTYCZNYCH 

I FOTOGRAFIKI W SOPOCIE
W najbliższych dniach 

zostanie powołany ko­
mitet organizacyjny kra 
jowej wystawy sztuk 
plastycznych i fotogra­
fiki. Wystawa odbędzie 

V /  się w terminie od 15 
\ /  w pawilonach między­

narodowych targów gdańskich w Sopo­
cie. (M)
GDYNIANIE PTRZYMUJĄ STAŁE 

LEGITYMACJE UBEZPIECZENIOWE.

**

Ubezpi-eczalnia Społeczna w Gdyni 
przystąpiła do masowego wydawania 
legitymacji ubezpieczeniowych dia 
swych członków.

Będą one właściwym dokumentem, 
uprawniającym ubezpieczonego do ko 
rzystania ze świadczeń i nie będą mu­
siały być — jak zaświadczenia praco­
dawcy — poświadczane w kartotece 
Ubezpieczalni, co ułatwi ubezpieczo­
nym korzystanie z pomocy. Ponadto 
legitymacja ubezpieczeniowa stanowi 
podstawę ustalenia uprawnień do 
świadczeń emerytalnych, co dawniej 
było związane z przeprowadzeniem 
żmudnych dochodzeń, a w  konsekwen­
cji z opóźnieniem przyznania renty.

Dlatego też ubezpieczeni powinni we 
własnym interesie jak najszybciej za­
opatrzyć się w legitymacje. W tym ce­
lu należy złożyć osobiście bądź też za 
pośrednictwem pracodawcy lub pocz­
ty, jedną fotografię z podaniem imie­
nia, nazwiska i daty urodzenia oraz 
nazwiska pracodawcy.

MAJSTROWIE I BRYGADZIŚCI* 
NA KURSACH BEZPIECZEŃSTWA 

I HIGIENY PRACY
Inspektor pracy XII okręgu zorga­

nizował na terenie Gdańska i Gdyni 
kursy bezpieczeństwa i higieny pracy. 
Kurs v/ Gdańsku rozpoczął się już z 
dniem 5 kwietnia, w Gdyni zaś roz­
pocznie się z dniem 10 bm.

Kursy te mają na celu przeszkole­
nie w pierwszym rzędzie referentów 
bezpieczeństwa i higieny pracy w za-

Sprzedaż korków do sieci rybackich
to karygodna spekulacja

Ostatnio mnożą się wypadki speku 
lacji korkami do sieci rybackich.

Rejenowy Inspektorat Ochrony 
Skarbowej przychwycił rybaka Augu 
styna Sikorę z Helu, na spekulacyjnej 
sprzedaży korka i skierował sprawę 
do Komisji Specjalnej.

Ostrzega się wszystkich rybaków, 
aby nie dopuszczali się przestępstw 
skarbowych, gdyż przynoszą one szko 
dę ogółowi uczciwych rybaków. 
Stwierdzenie przestępstwa spowodu­
je — obok wysokich kar pieniężnych 
1 aresztu, utratę karty rybackiej. Kor 
ki, nabyte w magazynach Morskiej 
Centrali Handlowej, służą wyłącznie 
do uzbrojenia sieci i sprzedaż ich dla 
celów, nie związanych z rybołów­
stwem, jest zakazana.

Morska Centrala Handlowa ostrze­

ga, że w wypadku stwierdzenia dal­
szych tego rodzaju nadużyć — nastą 
pi podniesienie ceny korka do su­
my, przy której sprzedaż spekulacyj­
na nie będzie już opłacalna. (A)

U w aga pre legen ci
i aktyw woj. PPR

Wydział propagandy komjtetu wo­
jewódzkiego PPR w Gdańska zawia­
damia, że komunikaty o terminach 1 
tematyce lekcji będą ogłaszane w 
„Głosie Wybrzeża“, a zaproszenia in­
dywidualne nie będą wysyłana.

Najbliższe zebranie lektoratu odbę­
dzie się dnia 7 kwietnia br. o godz. 16 
z odczytem na tematy: „Manifestu Ko­
munistycznego".

kładach przemysłowych i ich zjedno­
czeniach oraz przedstawicieli kierow­
nictwa technicznego i administracyj­
nego zakładów. Dla tych ostatnich kur­
sy będą się odbywały w godzinach po­
południowych. (M)

TCZEW POZBAWIONY KINA
W Tczewie liczącym blisko 30.000 

mieszkańców zamknięto w dn. 1 kwiet­
nia br., jedyne kino, ponieważ dyrek­
cja okręgowa i centralna w Łodzi nie 
zastosowały się do wezwania miej­
skich władz sanitarnych ł w trzymie­
sięcznym terminie, jaki im nakreślo­
no — nie przeprowadziły remontu sa­
li kinowej, nieodnawianej już od wie­
lu łat.

Społeczeństwo tczewskie, posiadają­
ce dotychczas minimum 
rozrywek kulturalnych, 
wyraża nadzieję, że wła 
dze wojewódzkie zechcą 
zainteresować się tą 
sprawą i przyspieszą re­
mont i uruchomienie ki­
na, a d-o tego czasu 
spowodują przyjazd do 
Tczewa kina objazdowego.

Czytelnicy
o ..Głosie Wybrzeża

W „GŁOSIE Wybrzeża“ powinno 
. ■ być więcej miejsca na sprawy 

czytelników, tj. powinno więcej uka­
zywać się listów czytelników z Wy­
brzeża. Poruszają one nasze codzien­

ne bolączki i dopomagają do ich usu­
nięcia, — mówi zwycięzca trzeciego 
etapu wyścigu młodzieżowego na Wy 
brzeżu tow. Franciszek Kiełsznia, od 
powiadając na pytanie, jak mu się 
podoba „Głos Wybrzeża“.

*
I AKIE jest Wasze zdanfb o. „Gło- 
•* sie Wybrzeża“, — pytamy pomoc 
nika formiarza w Odlewni Nr 1 w 
Gdańsku ob. Wiesława Kopacza.

„Głos Wybrzeża“ za mało daje re­
portaży, — słyszymy odpowiedź —

C z y  w z i ą ł e ś  u d z i a ł
w konkursie uprze jm ości konduktorów?

Zagadnienie szyprów 3-ej
wymaga natychmiastowego

kategnrii
rozwiązania

Na terenie portów Gdyni, Gdańska 
i Szczecina istnieje kategoria łudzi — 
fachowców żeglarskich, nie posiada­
jących żadnych stałych dokumentów 
uprawniających do żeglugi portowej i 
na-zatoce gdańskiej (trasa Gdynia — 
Gdańsk — Hel), tj. na wodach 'osło­
niętych. Przeważnie są to wodniacy, 
częściowo posiadający państwowe pa­
tenty żeglarskie na drogi wodne śród­
lądowe w Polsce, nie uznawane na- 
ogół przez władze portowe, morskie 
nawet w żegludze w ramach portu.

Trzymiesięczne tymczasowe zezwo 
lenie GUM, upoważniające do pro­
wadzenia statków w granicach por­
tu, tej kwestii zasadniczo nie roz­

wiązują. Poza początkującą mło­
dzieżą w tym fachu, znaczną część 
stanowią doświadczeni fachowcy, 
mający za sobą wieloletnią prakty­
kę żeglarską na rzekach, wodach 
portu, a nawet na wodach morskich 
— odsłoniętych.
Dziś tej kategorii fachowców poczy­

na «ię dziać niezasłużona krzywda, 
gdyż jest ona nie dopuszczana do prac 
w porcie a nawet rugowana ze stano­
wisk po trzyletnim okresie pracy. Na­
leży zaznaczyć, że jeszcze pół roku 
temu żadnych przeszkód w tej dzie­
dzinie nie stawiano.

Kursy szyprów drugiej kategorii 
dla ludzi są nieosiągalne ze wzglę-

CBonkowie nałogi dalekomorskiego trawlera, mimo j# mrmująeej pokład falit 
me trąbą hmnoróm.

du na niedostateczne wyszkolenie. 
Dla tych natomiast, którzy wielkim 
wysiłkiem uzyskali patenty szyp­
rów drugiej kategorii, praca w pon> 
cle już nie jest atrakcyjna, gdyż ma­
ją aspiracje morskie i szukają in- 
tratniejszych stanowisk w żegludze. 
W ten sposób zagadnienie nadal po­
zostaje nierozwiązane. Samo życia 
i praktyka podpowiadają koniecz­
ność ustanowienia przez władze cen­
tralne DYPLOMÓW SZYPRÓW! 
TRZECIEJ KATEGORII, tak, Jak 
ma to miejsce w Związku Radziec­
kim, gdzie wydaje się świadectwa 
podszyprów, które to dokumenty da­
ją prawo do żeglugi na wodach por­
towych i osłoniętych.
Duża rzesza fachowców tej kate­

gorii prosi o odpowiednie kursy dla 
uzyskania tego rodzaju patentów.

Zetknąłem się z tym zagadnieniem, 
wykładając na samorzutnie zorganizo­
wanym zimą br. kursie przygotowaw­
czym dla żeglugowców żeglugi śród­
lądowej.

Odrębnym zagadnieniem, jeszcze 
bardziej palącym jest sprawa mecha 
ników i pomocników mechaników 
statków tejże żeglugi portowej, a na­
wet rzecznej, którzy w ogóle nie po, 
siadają żadnych patentów i upraw. 
men, mimo nieraz wieloletniego do. 
świadczenia i praktyki. Żadne prze* 
Pisy prawne nie regulują tej sprawi 
Zaniedbały tę sprawę rządy sana­
cyjne. Tej upośledzonej kategorii 
ludzi należy się pomoc przez umoż­
liwienie szkolenia i uzyskania paten­
tu trzeciej kategorii lub miana pod­
szyprów oraz wydanie przepisów 
regulujących ich uprawnienia i zaJ 
wód,

%  Kryński

szczególnie brak reportaży o życiu co 
dziennym robotnika. Tow. redaktorzy 
powinni częściej zaglądać i do fabryk 
1 do świetlic, a nawet do mieszkań 
prywatnych pracujących“ .

*

CODZIENNĄ czytelniczkę naszej 
gazety tow. Antoninę Maślak za 

stajemy przy intensywnej pracy w 
Zakładach Dziewiarskich we Wrzesz­
czu.

— Co się Wam towarzyszko, w 
„(¡Jłosie Wybrzeża“ podoba, a czego w 
nim brakuje?

— Dobrze popularyzujecie współza 
wodnictwo pracy, zachęcacie ludzi 
do zwiększenia produkcji. Ja sama 
zwycięstwo we współzawodnictwie 
pracy — (tow. Maślak wyrabia 416 
proc. normy) — częściowo zawdzię­
czam „Głosowi Wybrzeża“, gdyż w 
nim to wyczytałam o sukcesach in­
nych. Chciałabym, aby była specjalna 
kolumna, poświęcona działalności ko 
biet*\
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W  Y  N  A  Ł  A  Z  C  Y
I LEKROĆ teraz, po powrocie z Sia 

nowa. zapiłam papierosa, »nim  
uniosę w górę płonący patyczek, przy 
triymuję go w pozycji piocowej, ob~ 
»erwując jak się zapala łebek zapałki, 
Jak płomień spływa po patyczku, jak... 
Zaciągam się wreszcie papierosem i z 
miną znawcy wyjaśniam zaintrygowa­
nym moimi gestami kolegom, że zapal 
<a jest dobrze impregnowana, dobrze 
pa rafinowana i w ogóle. ±e jest to do­
bra zapałka produkcji moich przyja ­
ciół z Siano wskiej Fabryki Zapa ­
łek.

He czasu trzeba, aby wyrosło drze­
wo, ośca  czy fwłesk. ilu wydarz«»,,

JtMMi Kub^., priódoirmi-a na „¿firki*”' 
tósabuch“

jakich przemian historycznych w świe 
cie, aoy zawęd cwało ono na Pomo­
rze Szczecińskie, j? ko surowiec d‘,a wy 
roba polskich zćpaiek.

Dlaczego podkreślam —  polskich?
W  drodze z Sianowa do Mielna, do 

kąd jechaliśmy z fabrycznym zespc - 
łem dramatycznym, który wiózł żołnie 
rzom tamtejszej jednostki trzyak-tówkę 
„Ułan i młynarka“ , rozmawiałem z jed 
nym młodym, a już rozmiłowanym w 
zapałczarstwie teoretykiem tego prze­
mysłu. Zaczęliśmy od Ivara Kreugera, 
bo to było tyle, co zostało mi w pa - 
mięci o naszych przedwojennych za­
pałkach. Rozmówca otworzył mi o- 
czy cyframi i faktami.

O IÓ LN A  suma kapitału zainwe­
stowanego w przemysł zapakza 

ny przed wojną wynosSe 4 mii. 185 
tys, doi. Posiadaliśmy 17 fabryk. 
Szwedzki koncern Kreugera zreduko - 
wal tę ilość do czterech. M ajtek  pol­
skiego przemysłu zapałczanego został, 
według szwedzkich danych, zlikwido­
wany do 33 mil. złotych. Tuż przed 
wojną majątek ten wynosił już tylko 
15 mil. zł.

W  r. 1939 produkcja zapałek wyno 
siła 67.000 skrzy* (1 skrzynia — 5.000 
zapałek) rocznie, tj. około 14 pudełek 
na głowę. *

Obecnie, w  1947 r„ wyprodukowa­
liśmy 120.000 skrzyń, co stanowi 
600.000.000 pudełek zapałek. Około 
30 pudełek na głowę.

O tych sprawach mówimy jeszcze 
wieczorem, po powrocie z fabryki, 
gdy dla żartu usiłuję za pomocą żylet

ki podzielić siamowską zapałkę na 
czworo. 1

— Znam ludzi, którzy musieli tak 
oszczędnie obchodzić się z zapałka­
mi. — Powiada mój rozmówca.

T AK, używanie hubki, dzielnie za­
pałek na czworo, należy już u 

nas w Polsce do smutnej przeszłości. 
Czy zauważył pa«, jak mało ludzi użv 
ya  obecnie zapalniczek? Nie opłaca 
się. Pudełko zapałek dziś jest tańszej 
od bułki. Przed wojną kosztowało 10i 
gr. Za tyie można było nabyć dwie buł 
ki. W tedy płaciliśmy drogo za nie poi 
skie zapałki, bogacąc Szwedów.

Ale na rozmowy o „romantycznym" 
Kreugerze nie było czasu, ani wieczo­
rami, gdyż problem zwiększenia pro­
dukcji na 1 kwietnia i wypuszczenia 
nowego typu zapałek, „liliputów“ , u- 
suwał Kreugera na plan dalszy, ani na 
drodze do Mielna, gdyż już za Kosza­
linem moi towarzysze podróży poczęli 
zdradzać niepokój o to, jak wypadnie 
■ rzedsiawienie.

Tak się właśnie złożyło, że po raz 
pierwszy z załogą fabryki spotkałem 
stę nie prry warsztatach produkcji za 
pałek, ale — przy zaimprowizowanym 
warsztacie produkcji artystycznej. Nie 
wiedziałem wtedy jeszcze, że Józef Po 
lańsfci, którego każde ukazanie się na 
scenie w roli „gapiego Janika“ wywo 
ływało huragany zdrowego, żołnier - 
skiego śmiechu na widowni, jest rów­
nież artystą przy maszynach. Potem po 
znałem tę inteligentną twarz ślusarza

i zza Buga, przypatrując się z ciekawoś 
I cią człowiekowi w kombinezonie, mani 
pulującemu w skupieniu przy jednej z 
maszyn do pakowania.

KaroWiS UTroStf̂ UëT przepuszcza pPtFi j 
„fosforówkę" całą produkcję zapałek \ 

„normalnych“  I

■Józef Polański (z lewa) i Koman
Kubiesa

P OLAŃSKI budował tę fabrykę ja­
ko jeden ze ślusarzy. Gdy ruszy­

ła, dyrekcja mianowała go majstrem 
na oddziale mechanicznym pakownie. 
Stawiając je i puszczając w ruch, wi - 
dział, że Durłach, konstruktor pakow­
nie, coś w nich przegapił, Polański 
kombinował, majstrował i poprawił 
Duriacha. Trzykrotnie: zaprowadził 
nowy sytem wprowadzania taśmy pa 
pierowej do pakownie, uregulował do­
pływ kleju przez zastosowanie tzw. 
grzybków i — co najważniejsze —- 
wprowadził rurki ogrzewające, które 
pozwalają w końcowej fazie wyrzutu 
paczki („dziesiątki“ ) opakowanie za­
lepić i wysuszyć.

W  rezultacie, dzięki ulepszeniom 
Polańskiego, maszyny pracują spraw­
nie, nie zalewa je ich klej, nie niszczy 
się taśma papierowa. Przedtem jedna 
pakowmica dawała 17 skrzyń dziennie, 
obecnie — 30. Przedtem — 5 kg zło­
mu, obecnie tylko 1,5 kg.

— A premii nie otrzymaliście za te 
.’.lepszenia, -towarzyszu? — pytam, pa­
trząc z podziwem na pakującą i wyrzu 
cającą „dziesiątki“ maszynę.

— Na pewno otrzymam, tylko mu - 
szę zrobić opis tych ulepszeń, aby dy 
rekcja mogła posłać go do Warszawy. 
Kubiesa już otrzymał za swoje 5.000 zł.

OKAZAŁO się, że w fabryce jest 
drugi wynalazca. Roman Kubie - 

sa. Też bardzo uzdolniony ślusarz, od 
października sprawujący funkcję maj­
stra przy produkcji zapałek sztormo­
wych.

Tow'. Kubiesa wprowadził ulepsze­
nie w przyrządzie używanym do fo - 
*foryzowania pudelek dla zapałek ga­
binetowych.

Pudełka dla zapałek „normalnych", 
ych za 3 złote, fosforyzuje maszyna. 
W  ogóle produkcja tych zapałek jest 
zmechanizowana od początku do koń­
ca. Inaczej ma się rzecz z zapałkami 
„specjalnymi“ : gabinetowymi, fajko - 
wymi, sztormowymi. Tu maszyna tył­
ki w znikomej części wyparła ręce 
ludzkie.

Wynalazek Kubiesy polega na tym, 
że robtnica do jego przyrządu obec - 
nie zakłada nie jedno, ale cztery pudeł 
ku na raz. Przyrząd jego podniósł wy­
dajność o 250 proc. Kubiesa jednak nie 
poprzestał na tym udoskonaleniu. Pra 
cuje w dalszym ciągu, chcąc skonstru 
ować przyrząd „nożny“ to jest taki, 
aby robotnice obsługujące go miały zu 
pełnie wolne ręce.

APARAT SĄDOWNICTWA
winien odpowiadać ideologicznie

Polsce Ludowej
Związek Zawodowy Pracowni ków Sądowych i Prokuratorskich, 
podejmując zakrojoną na szerszą skalę akcję usprawnienia pracy 
w sądownictwie, włączył pracown ików wymiaru sprawiedliwości 
do ogólno - państwowej akcji wsp ółzawodnictwa pracy. Jest to jesz 
cze jeden objaw solidarności i ofiarności całego świata pracy przy 
budowie Polski Ludowej.

W związku-z akcją pracowników sądowych i prokuratorskich, 
przedstawiciel SAP zwrócił się do dyrektor»  biura personalnego 
Ministerstwa Sprawiedliwości, OB. POSŁA JÓZEFA ORDYŃCA 
z pytaniem, jak ustosunkowuje się Ministerstwo do podjętej przez 
pracowników resortu inicjatywy społecznej.

Jadwiga Suftoczówna i ‘ĆTciri:: A oibdfśTcd, 
wzorowa obsługa przy auto-matach 

Nr 1 i N r 2
Szybkie ręce dziewcząt nadążają 

maszynom. Na taśmie płyną nieprzer 
waną strugą do pakownie pudełka na 
bite zapałkami. Jak rzadko myśli prze 
ciętny palacz o wkładzie pracy w tę 
małą zapałkę, którą z takim lekcewa­
żeniem wyrzuca...

STANISŁAW  SZYDŁOWSKI

— Ministerstwo Sprawiedliwości 
przywiązuje do tej akcji szczególne 
znaczenie. Pomyślny jej przebieg urno 
żliwi w dużym stopniu pokonanie 
tych trudności, jakie wynikają z na­
der szczupłej ilości etatów osobowych 
sądów i prokuratury —■ odpowiada 
nasz rozmówca.

Wiemy, że poważne ograniczenie 
etatów osobowych w resortach admi­
nistracyjnych jest koniecznością pań­
stwową. Im większe kadry zostaną 
skierowane do bezpośredniej produk­
cji. im oszczędniejsza będzie gospo­
darka osobowa w administracji, tym 
bliższy jest dzień, w którym zostaną 
zaspokojone wszystkie niezbędne po­
trzeby człowieka pracy w Polsce.

Inicjatywa Związku Zawodowego 
usprawnienia pracy w sądownictwie 
spotkała się z najżyczliwszym przyję­
ciem ogółu sądowników. Świadczy to
0 zasadniczych przemianach, jakie za­
szły w postawie politycznej poważne­
go odłamu naszej inteligencji i daje 
gwarancję, że polskie sądownictwo, 
mimo trudnych warunków pracy, speł 
ni należycie powierzone mu zadania.
1 Dla pracowników wyróżniających 
się w akcji usprawnienia pracy prze­
widziane są specjalne premie pienięż­
ne i inne świadczenia, jak np. bezpłat­
ny pobyt w domach wypoczynkowych. 
IO przyznaniu premii zdecyduje komi­
sja. w skład której wchodzi kierownik 
sądu lub prokurator i przedstawiciele 
Związku Zawodowego. 
WYELIMINOWANIE BIUROKRACJI

Akcja usprawnienia pracy w sądów 
nictwie ma na celu zarówno zwiększe­
nie wydajności pracy, jak i podniesie­
nie jej użyteczności społeczno - poli­
tycznej. Zwiększenie wydajności pra­
cy ma być osiągnięte przede wszyst­
kim dzięki udoskonaleniu metod pra­
cy, wyeliminowaniu zbędnych czynno 
ści i biurokracji. Niemniej ważnym 
zagadnieniem jest podniesienie pozio-

Młodzież całego kraju
garnid się do „Służby Polsce“

Na,, terenie całego kraju przystąpi­
ły jiiż do pracy Komisje Kwaiifika- 
cvjr o - Rejestracyjne Organizacji 

„Służba Polsce” . W woj. szczecińskim 
rejestracja junaków „Służby Polsce 
trwać będzie do dnia 14 bm. Rów­
nocześnie rozpoczyna się na tym te­
renie akcja szkoleniowa przyszłych 
dowódców plutonów S.P.

S.P, przystępuję już ochotniczo do 
pracy. I tak np. młodzież szkoły za­
wodowej w Szczecinie samorzutnie 
przystąpiła do naprawy boisk spor­
towych.

Również we Wrocławiu dziąłają 
już Komisje Kwaliiikacyjno - Rejes­
tracyjne, do których zgłosiły się w 
pierwszym dniu rejestracji, obok 
młodzieży objętej przepisowym wer­
bunkiem, liczne grupy ochotmkow, 
którzy ze względu na młodociany 
wiek nie podlegają jeszcze obowiąz­
kowi rejestracji.

Rejestracja młodzieży odbywa się 
również na terenie Wielkopolski.

Na Pomorzu młodzież przystąpiła 
samorzutnie do budowy boisk spor­
towych, świetlic i domów ludowych 
oraz do tworzenia amatorskich zes-j 
połów świetlicowych. '  :

W Łodzi i na terenie wojewódzwa j 
łódzkiego pierwszy dzień rejestracji; 
młodzieży wstępującej w szeregi po- j 
wszechnej organizacji ,,Służba Po*- ■ 
sce” przybrał charakter spontanicz- 
nych manifestacji na cześć tej orga- , 
nizacji. We wszystkich miastach mło 
dzież ze sztandarami i transparenta 
mi zorganizowała pochody przez hli- 
ce miast, udając się na place, gdzie 
odbywały się zgromadzenia. W7 ma­
nifestacji łódzkiej brało udział około 
80 tysięcy osób, w’ Radomsku około, 
25 tysięcy, w Innych miastach liczby j 
manifestantów sięgają do 20 tysięcy i 
osób.

Stawiennictwo powołanych do „Służ 
by Polsce dochodzi już do 100% przy 
czym ochotnicy stanowią połowę 
wcielonych do organizacji „Służba 
Polsce", ■ N

f f B S O
Świeci przykładem
Ks. Kaźmier czak, proboszcz naszej 

parafii w Kawmiti Polskim, głosi w 
swych kazaniach, do wszystkich 
wiernych: „Szanuj bliźniego, jak sie­
bie samego“, „Pójdźcie do mnie. a 
ja was będę błogosławił“, a w ży­
ciu to wygląda tak: „Szanuj bliźnie­
go, jak siebie samego, aż spadme o- 
statnia koszula z niego-, lub „PoSKti- 
de do mnie dziatki z „kawałkami 
(z tys.), a ja was pobłogosławię . 
Za śluby, chrzty i pogrzeby bierze 
od nas, biednych parafian, 
od 10 tysięcy złotych, a my żyjemy 
z pracy rąk i ciężko pracujemy na 
każdy grosz.

Kościół naszej parafii jest całkiem 
zniszczony. Gdzie się to pieniądze 
podziewają? Nic dziwnego, że koś­
ciół jest nieodremontowany, bo 
ksiądz wydaje pieniądze na... wódkę 
i demoralizuje parafian.

s.
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Ten człowiek 
winien uzyskać pracę
Szanowna Redakcjo!

Jako stały czytelnik zwracam się x 
prośbą o pomoc w uzyskaniu pracy. 
Jestem pracownikiem umysłowym, 
posiadam średnie wykształcenie han 
dlowe. Normalnie mógłbym o- 
czywiście — uzyskać pracę bez po­
średnictwa i pomocy Szanownej Re 
dakcji, przebyłem jednak ciężką 
chorobę (zapalenie opon mózgo­
wych), na skutek czego utraciłem 
słuch i dlatego nie mogę znaleźć w 
Szczecinku iy.dnego zatrudnienia.

Szanowna Redakcjo! Nie chcę się 
znaleźć na utrzymaniu społeczeń­
stwa! Najuprzejmiej prószę o po­
moc w uzyskaniu dla mnie jakiej­
kolwiek bądź stałej pracy umysło­
wej lub fizycznej.

REPATRIANT M. S. 
(Nazwisko i adres znane Redakcji)

Na ogół nie publikujemy listów w 
sprawie poszukiwania pracy, a czyrct. 
nilców kierujemy w takich wypadkach 
do Urzędu Zatrudnienia, jednakże ob. 
U. S . jest w szczególnej sytuacji i 
dlatego zwracamy się tą drogą do na' 
szych czytelników — kier. urzędów i 
instytucji z apelem, by pomogli ob. M. 
S. w znalezieniu odpowiedniej pracy. 

Sądząc z obszernego listu i życiorif 
su, jaki nadesłał. do naszej Redakcji, 
ob. M. S. bezsprzecznie może on pra­
cować z pożył,kiem dla siebie i społe 
czeństwa.

Wierzymy, że nasz apel nie pozosta­
nie bez echa, znajdzie się  ̂ to 
truebienie <0o łtuajspo abywatMO. Mó­

rg chce pracować. Oferty dla ewentual 
nego skomunikowania się z ob. M. S. 
prosimy kierować do naszej Redakcji.

Nie pozwalajmy się 
oszukiwać

Towarzyszu Redaktorze!
Dnia 22 marca br. o gedz. 6 rano 

wyjechałem samochodem PKS z 
Pułtuska do Warszawy. Kupując hi 
let, który kosztuje 210 zł, wręczy­
łem konduktorowi banknot l.COO-zło 
łowy, ten wydał mi 700 zł, a nie 
mając drobnych, odnotował 30 zł 
do zwrotu, co następnie uregulował. 
Na pozór wszystko w porządku.

Po spojrzeniu jednak na bilet, 
stwierdziłem, ie  opiewa on tylko na 
190 zł i wystawiony jest od stacji 
Wierzbica. Zażądałem więc od kon­
duktora dodatkowego blankietu na 
80 zł. który oczywiście otrzymałem 
z prośbą, bym „dodatku” nie okazy 
wal przy kontroli, bo go „wsypię* .

W czasie kntroli, która nastąpiła 
kilka kilometrów dalej, zauważy­
łem, że mój sąsiad - pasażer, miał 
taki sam bilet, również od stacji 
Wierzbica, mimo, że jechał również 
z Pułtuska. Kontroler nie mógł te­
go zauważyć, gdyż stację tę już mi­
nęliśmy.

Nie zwróciłem uwagi kontrolero­
wi. chciałem bowiem sprawę po­
wyższą przekazać do Was, gdyż za­
sługuje ona na szersze omówienie. 
Kontroler zresztą powinien spytać 
każdego pasażera, od jakiej stacji 
on jedzie i sprawdzić zgodność bi­
letu.

Po przyjeżdzie do Warszawy po­
szedłem do „Orbisu”  przy Dworcu 
Głównym PKS, by wykupić bilet 
powrotny. Kasjerka wzięła 280 zł 
(bilet kosztuje tak samo 270) . Na 
pytanie o pozostałe 10 zł, kasjerka 
odpowiedziała, ie to jest na Czerw. 
Krzyż — wobec tego poprosiłem o 
znaczek. Kasjerka najpierw odpo­
wiedziała. że znaczek jest przy bi­
lecie, a następnie chwyciła bilet i 
ze złością przykleiła znaczek 10-zło_ 
tofyy na RTPD.

Na pozór drobne przygody w po­
dróży. Drobne i trudno dostrzegal­
ne. Szkodzą jednak całemu społe­
czeństwu, szkodzą naszemu Państwu 
Ludowemu. Proszę więc o powiado­
mienie o tym zainteresowanych in­
stytucji.

z poważaniem 
„STAŁY CZYTELNIK*' 

(Nazwisko i odres znane Redakcji)
Nie warto byłoby poświęcać miejsca 

w gazecie dwóm nieczciwym pracowni­
kom — znajdą zapewne dla nich odpo 
■wiednie sankcje instytucje, którym po­
dlegają — . gdyby sprawa ta nie -miała 
hardziej »osadniczego »moczenia. Takie

wypadki, jak podam wyżej przez Czy­
telnika — świs&oeą o tym’ ze tu i ów­
dzie dalej jeszcze pokutuje okupacyjna 
moralność, że są jeszcze tacy, którzy 
nie uiwiSdatniają sobie, że okradając 
państwo, okradają całe społeczeństwo, 
rzucają cień na ogół towarzyszy pracy. 
.Wystarczy taka jedna „parszywa ow­
ca“, aby utarł się pogląd, że kondukto­
rzy PKS, czy kasjerki „ Orbisu“ — to 
złodzieje: biletów nie wydają, a pie­
niądze chowają do icłasnej kieszeni.

Sama tylko wzmożona kontrola nie 
pomoże. Muszą sami praewmoy danej
instytucji, a nie ulega przecież wątpli­
wości, że znaczna ich większość składa 
się z ludzi uczciwych, stawiać otwarcie 
to zagadnienie i piętnować na każdym 
kroku tych, co szkalują dobre imię 
pracownika państwowego. Decydującą 
rolę jednak winno odegrać społeczeń 
stwo — nie pozwalać się oszukiwać — 
nie brać tym samym udziału w oszu­
stwie.

M djom /îecéû íjecfa fó úc
OB. A. PSTRĄG. — Nie zgadzamy 

się z Wand. List Wasz dowodzi zu. 
pełnego niezrozumienia sprawy.

Ppr. WASILEWSKI. — Zwróciliś­
my się do PCK z prośbą o wyjaśnie­
nie.

OB. KAZIMIERZ PEŁDA. — Orga­
nizacja „Służba Polsce“ została tak 
pomyślana, aby młodzież, pracując 
nad odbudową w sposób zorganizowa 
ny, mogła jednocześnie maksymalnie 
wykorzystać czas na wypoczynek — 
tak że niepotrzebnie obawiacie się 
przemęczenia w czasie wakacji let­
nich. Naszym zdaniem także słusznie 
postanowiono, aby brygady młodzie­
żowe z całego kraju wspólnie odbudo­
wywały najważniejsze zniszczone oś­
rodki, a nie tak, jak Wy to proponuje 
cie — każdy sobie w swoim miejscu 
zamieszkania.

MIESZKAŃCY OSIEDLA FORT 
MOKOTOWSKI. — Wasz list wyko­
rzystaliśmy w notatce pi. „Najgorzej 
na linii ,,R“ w numerze z dnia 26 mar 
ca.

PPR. KOWALCZYK. — Podejmo­
wanie dyskusji n* ten temat uważa­
my za beseelowe. Wydaje nasn się 
rzeczą oczywistą, ie dekrety w spra­
wie uwłaszczenia mienia nierolnicze 
go na Ziemiach Odzyskanych, jak na.j 
dalej bronią słusznych praw zdemo- 

j bilizowanych żołnierzy.
Ob. KAROLINA MORYC. — W od 

j powiedz! na nasz iist Zarząd gminy 
! Wawer wyjaśnia, że w związku z ma 
j jącym wkrótce wejść w życie dekre- 
! tem o przymusowej gospodarce loka. 
i lami na terenie tej gminy — sprawa 
| Wasza zostanie załatwiona pozytyw-, 
I nic. Lokatorami, którzy Was źle trak 
| tuja, zajęły się kompetentne władze.
! Ób. BRONISŁAW SKULSKI. — O-i 
| becnie wystąpienie z Kościoła lub ja- ’ 
! ktokolwiek gminy wyznaniowej me 
| wymaga dopełnienia żadnych forma].
| mości, ponieważ w meldunkach i księ­
gach ludności zniesiona zestala rubry 
ka „wyznanie“. i

Ob. WIŚNIEWSKI. OZAROW. — | 
Wier»«7 nto wydrukujemy

Ob. Z. M. WIŚNIEWSKI. WŁOCŁA 
WEK. — Niestety nie otrzymaliśmy 
od Was żadnego artykułu ani monitu 
na polecony zwrot. .

Ob. ZYGMUNT JASTRZĘBSKI. — 
Wobec nieuregulowanej dotąd spra­
wy czynszu jest zrozumiałe, że lokato 
rzy dobrowolnie świadczą na pokry­
cie niezbędnych w ydatków' dla utrzy­
mania porządku W danej nierucho­
mości, tym niemniej wszystkie te świad 
«sienią — mimo że są dobrowolne — 
winny być kwitowane.

Ob. ZOFIA JAWORSKA — W tej 
sprawie nic nie możemy poradzić.

Ob. JERZY S. GDYNIA. — Macie 
wszelkie dane, by zostać przyjętym 
do Oficerskiej Szkoły Lotniczej. 
Zwróćcie się do najbliższej RKU.

Ob. M. J. OLSZTYN. — Piszecie, 
że mimo okólnika, zabraniającego 
zbierania datków wśród pracowni­
ków na prezenty dla zwierzchnika w 
Waszym przedsiębiorstwie znalazł się 
ktoś, kio zainicjował lisię składkową, 
na kupiło podarunku imieninowego 
dla naczelnika, przy czym odbyła się 
niesmaczna ceremonia wręczenia pre­
zentu. Wydaje nam arię, że powinniś­
cie byli. okazać trochę cywilnej odwa­
gi i głośno zaproteartowa ć przeciwko 
niesłusznemu postępowaniu Waszych 
towarzyszy pracy.

STAROSTWO POWIATOWE WAR­
SZAWSKIE. EKSPOZYTURA WE 
WŁOCHACH. Nie wątpimy, ie nasz 
Czytelnik został wezwany do uiszcze­
nia opłat zgodnie z obowiązującymi 
przepisami. List opublikowaliśmy ku 
przestrodze rozmaitych urzędników, 
wprowadzających w błąd interesan­
tów' nieścisłą informacją, co powodu, 
je nieraz szereg komplikacji, I w tym 
sensie reklamacje dasz eg o Czytelnika 
nie są uzasadnione.

OB. ALFRED MACIEJEWSKI. — 
Korespondencyjne Kursy Księgowoś­
ci znajdują się w Lublinie. Skrytka 
Pocztowa 105. Tam skierujcie swoje 
podani«.

mu jakościowego pracy sądowników, 
szczególnie sędziów i prokuratorów. 
O właściwym bowiem funkcjonowa­
niu sądów i prokuratur świadczy, w 
pierwszym rzędzie treść społeczno - 
polityczna orzeczeń sądowych, a ta z 
kolei uzależniona jest od poziomu u- 
świadomienia politycznego sędziów i 
prokuratorów, od ich postawy wobec 
dokonanych w Polsce przemian ustro­
jowych.

— Czy mógłby ob. Dyrektor 
wyjaśnić opinii publicznej, jakie 
było podłoże przeprowadzonych o 
.statnio przesunięć personalnych 
w sądownictwie.
—- Dokonane ostatnio poważne zmia 

ny personalne w sądach i prokuratu­
rach synchronizują z zapoczątkowaną 
przez Związek Zawodowy akcją u- 
sprawnienia pracy w sądownictwie. 
Jednym bowiem z zasadniczych warun 
ków powodzenia tej akcji jest właści­
wa obsada personalna, zwłaszcza na 
stanowiskach kierowniczych. Pod tym 
właśnie kątem widzenia zostały ostat­
nio przeprowadzone przez Ministers­
two Sprawiedliwości zmiany personal 
ne w sądownictwie, obejmujące ok. 
100 osób. W Polsce Ludowej sędzią i 
prokuratorem może być tylko ten, kto 
obok walorów czysto zawodowych, wy 
kazuje również zdecydowaną postawę 
polityczną. Sędzia i prokurator, choć­
by z racji swych funkcji, nie może 
być apolitycznym. Nie należy 'wzywiś 
cle utożsamiać apolityczności z bezpar 
tyjnośeią. Nie brak bowiem wśród są 
downików bezpartyjnych, którzy za­
równo swą postawą polityczną, jak i 
ofiarną pracą dają najlepsze śwdadec- 
two swego pozytywnego stosunku wo­
bec dokonanych w Polsce przemian 
ustrojowych i politycznych. Tacy bez­
partyjni mogą całkowicie liczyć na o- 
piekę tak ze strony Związku Zawodo­
wego, jak 1 Ministerstwa Sprawiedli­
wości.

Ministerstwo z zadowoleniem ob­
serwuje fakt znacznego napływu gą 
downików do partii Bloku Deniokra 
tycznego. Zawiedliby się jednak ci, 
którzy zechcieliby potraktować legi­
tymację partyjną jako zasłonę dym­
ną lub jedyny tytuł do kariery służ­
bowej.

Wzorcowe
fabryki włókiennicze
W związku z zapoczątkowaną akcją 
„małej racjonalizacji“ przemysłu 

włókienniczego, mającą na celu 
wszechstronne usprawnienie proce­
su technologicznego i produkcyjne 
go oraz usprawnienie bezpieczeństwa 
pracy, C.Z.P.Wł. wydzielił pewną 
liczbę zakładów pracy o wysokim 
stopniu organizacyjnym, jako zakła 
dy wzorcowe. Za fabryki wzorco­
we uznano te zakłady, które z roz­
maitych względów najlepiej nadają 
się do przeprowadzenia akcji „ma­
łej racjonalizacji“ . Fabryki wzorco 
we będą swojego rodzaju ośrodka­
mi doświadczalnymi, w których 
przeprowadzane będą doświadcze­
nia nad projektami ulepszeń, uspra 
wnień i wynalazków, często nawet 
pochodzących z terenu innych zak­
ładów pracy. Zakłady wzorcowe- 
będą otoczone specjalną opieką dy 
rekcji branżowych CZPWł. W zakła 
dach tych odbywać będą również 
naukę robotnicy racjonalizatorzy z 
innych fabryk, ażeby uczyć się na 
możliwe najlepszych wzorach.

Za fabryki wzorcowe CZPWł uz­
nał następujące fabryki: l)w przemy 
śle bawełnianym — P Z P B Nr 1 
(dawn. Scheibler i Grohman) w Ło 
dzi, 2) w przemyśle włókien łyko­
wych P.Z. Przem. Lnianego Nr 11 
w Turkowsku, 3) w przemyśle dzie­
wiarskim — dla maszyn kotono­
wych — Państw. Zakł. Przem. 
Pończoszn. Nr 1 w Łodzi i dla wy­
robów baw'ełnianych — P. Z. P. 
Dziew. Nr 2, 4) w przemyśle jedwa 
bniczo -galanteryjnym jako wzorco­
we wytypowano oddziały IH i IV 
Państw. Zjedn, Zakł. Przem. Jedw. 
Gal. Łódź-Południe, 5) w przemyśle 
konfekcyjnym — Ośrodek Przemy­
słu Konfekcyjnego Nr 3 w Łodzi i fa 
brykę przemysłu konfekcyjnego w 
Bytomiu, 6) w przemyśle wełnianym 
dla produkcji artykułów z wełny 
zgrzebnej wzorcowymi zakładami są 
Pańsw. Zakłady Przemysłu Wełnia­
nego Nr 3 w Łodzi, a dla produkcji 
czesankowej Państwowe Zakłady 
’rzem. Wełn. Nr. 5 w Łodzi, 7) w 
iyrekcji Artykułów i Tkanin Tech­
nicznych Państwowa Fabryka Obić 
Zgrzeblarskich w Bielsku oraz Pań 
twowa Fabryka Taśm „Pasmon"
' Bydgoszczy.
Dane dotyczące wyników pierw- 

ztgo stadium realizacji „małej ra- 
jonalizacji“ z terenu tych fabryk, 

ijędą m. in. podstawą niektórych 
referatów na mającym się odbyć sę 
dniach 9 i 10 bm. zjeździe w f f -  
wie „małej racjonalizacji".
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Wrocław w „gorączce przedwystawowej”
Goście będq przyjęci „całym sercem”

Termin otwarcia wielkiej wysta- j patrzą bufety dworcowe we wszyst 
■Wy we Wrocławiu —  zbliża się. Mó-j ko, co zaspokoi pierwszy głód przy- 
wią o tym nie tylko kartki kalenda- bywających, 
rza, lecz i ogólny nastrój w miê
żcie, które już ogarnęła gorączka 
przygotowań.

Przede wszystkim przygotowuje 
się tereny. Setki wrocławian są za­
trudnione przy rozwalaniu wypalo­
nych i poburzonych murów. Na pl. 
Wolności żwawo uwija się dychawi- 
czny samowarek, ciągnący wagoni­
ki, wypełnione gruzem po szerokoto 
rowej linii, która wkrótce będzie 
przedłużona do ul. Świdnickiej i 
Rynku.

1.000.000 GOŚCI
Wrocławianie spodziewają się, że 

wystawę zwiedzi ok. miliona osób. 
Trzeba przyjąć ich ze staropolską 
gościnnością.

Ilość pociągów, przywożących go­
ści z całej Polski, będzie oczywiście 
zwiększona. Liczy się, że dziennie 
będą one dowozić na dworzec we 
Wrocławiu ok. 15.000 osób dziennie.

Goście na wstępie będą przyjęci 
przez Powszechną Spółdzielnię Spo­
żywców, która organizuje na dwor­
cu punkty aprowizacyjne. Własna 
piekarnia Spółdzielni, mogąca wypie 
kać dziennie 50 ton chleba, oraz wła 
sne wytwórnie wędliniarskie —  zao-

Wrocławianie, jak wszyscy Pola­
cy —  zadbali przede wszystkim o... 
żołądki gości. Zatem 110 restaura­
cji wrocławskich będzie wydawać 
codziennie w czasie trwania wysta­
wy masowe obiady popularne. Ta­
nie obiady dla gości wydawać będą 
również stołówki miejskie. Przedsta 
wiciele świata nauki będą podejmo­
wani w stołówkach Bratniej Pomo­
cy Uniwersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej.

Spółdzielnia Samopomocy Chłop­
skiej, Fundusz Aprowizacyjny oraz 
„Społem“ już gromadzą zapasy do 
zaopatrzenia wszystkich punktów a- 
prowizacyjnych w odpowiednią ilość 
żywności.

30.000.000 ZŁ.
Ta imponująca liczba znowu po­

średnio odnosi się do.., jedzenia. Ty­
le bowiem wynosi koszt remontu I 
urządzenia olbrzymiej restauracji - 
pawilonu, organizowanego przez Za­
rząd Główny Zrzeszenia , Gastrono­
micznego. W pawilonie tym restau­
ratorzy z całej Polski zaprezentują 
zwiedzającym wszelkie zalety słyn­
nej „polskiej kuchni“ .

Obrady rzemiosła w Krakowie
W Krakowie, w sali im. J. Lea 

na Ratuszu zakończył swe obrady 
Zjazd Prezesów i Dyrektorów Izb 
Rzemieślniczych z terenu całej Pol 
•ki, z dyrektorem Związku Izb RP 
mgr. T. Roszkowskim na czele, w 
których uczestniczył delegat Mini­
sterstwa Przemyślu i Handlu, dyr. 
Departamentu Przemysłu Miejsco­
wego Zb. Ehrenberg. Obradom prze 
wodniczył Prezes Zw. Izb Rzemieśł 
nlczych RP pos. J. Sadłowski.

Na zjeździć omówiono zagadnie­
nia związane z nową strukturą rze 
miosła w związku z częściową no­
welizacja prawa przemysłowego, 
sprawę fundacji szczecińskiej, któ 
ra stanowić będzie centrum zawo­
dowego doskonalenia rzemiosła, za 
gadnienia związane z targami i wy 
stawami w Poznaniu i Wrocławiu, 
sprawy spółdzielczości rzemieślni­
czej, jej stosunku do samorządu go 
spodarczego, sprawę fundacji Do­
mu Rzemiosła w Warszawie, spra­
wę wczasów.

Zjazd uchwalił rezolucję, w któ­
rej stwierdza, iż jednym z najpil­
niejszych zagadnień gospodarczych 
jest opracowanie planu produkcji 
warsztatów rzemieślniczych, opar­
tych o zamówienia państwowe i 
spółdzielcze. Wykonanie tych pla­
nów stworzy rzemiosłu szersze mo­
żliwości rozwojowe i szerszy udział

rzemiosła w odbudowie gospodar­
czej państwa. W związku z tym 
Zjazd wzywa cechy zorganizowa­
ne we wszystkich ośrodkach gdzie 
istnieją ku ternu odpowiednie wa­
runki do tworzenia spółdzielni po- 
mocniczo-rzemieślniczych.

Celem stworzenia lepszych wa­
runków rozwojowych dla spółdziel­
ni pomocniczo - rzemieślniczych 1 
mocniejszego powiązania Ich z sa­
morządem gospodarczym rzemiosła, 
Zjazd domaga się:
« nadania Rzemieślniczej Centrali 
' Zaopatrzenia i Zbytu uprawnień 
centrali gospodarczej spółdzielni 
pomocniczo - rzemieślniczych, 

przeprowadzenie transakcji wią­
zanych w oparciu o spółdzielnie 

pomocnicze.
nadanie referatom spółdzielczym 
przy Izbach Rzemieślniczych u- 

prawnień rewizyjnych w stosunku 
do spółdzielni pomocniczych,

/ j  wydzielenie z budżetów Izb Rze 
* mleŚIniczych odpowiednich sum 
na dotacje dla spółdzielni z przez­
naczeniem na fundusze gwarancyj 
ne.

W drugiej rezolucji Zjazd stwier 
dza, iż rozpoczęta w roku ubieg­
łym akcja wczasów dla terminato­
rów wymaga jej rozbudowania a 
w tym celu postanowiono powołać 
przy Związku Izb Rzem. RP Wy­
dział Wczasów
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Towarzystwo Powszechnej Kultury Wsi
powstało w powiecie gdańskim

Z inicjatywy gdańskiego starosty po 
wistowego odbyła się konferencja 
przedstawicieli władz samorządowych, 
Gminnych Rad Narodowych, wójtów, 
przedstawicieli organizacji młodzieżo­
wych, partii politycznych i organizacji 
społecznych, celem powołania do życia 
Towarzystwa Powszechnej Kultury 
Wsi.

Zadaniem tego Towarzystwa będzie 
zbiórka funduszów wśród społeczeń­
stwa na akcję oświatową i pomoc 
świetlicom wiejskim oraz organizowa­
nie imprez artystycznych, kultural­
nych i oświatowych na terenie wsi 
gdańskiej. Na konferencji zatwierdzo­
no opracowany przez powiatowy refe­
rat kultury i sztuki statut Towarzy­
stwa. W myśl tego statutu Członkiem 
Towarzystwa Powszechnej Kultury 
Wsi może być każdy mieszkaniec wsi, 
który podpisze deklarację i będzie pła 
cił miesięczną składkę w wysokości 
20 zł. Za fundusze zebrane wśród

i sztuki rozpocznie organizowanie im­
prez artystycznych we wsiach z udzia 
Jem artystów zawodowych oraz lep­
szych zespołów amatorskich. Członko­
wie Towarzystwa w własnych Ośrod­
kach zajmą się organizowaniem im­
prez dla miejscowej ludności. Towa­
rzystwo zamierza również organizo­
wać zjazdy działaczy świetlicowych 
oraz urządzić dla swych członków nad 
jeziorem Przywidz dom wypoczynko­
wy, w którym za niewielką opłatą 
mieliby oni możność spędzić urlop. 
Dom ten z uwagi na czysto rolniczy 
charakter powiatu gdańskiego, czynny 
byłby przez cały rok i rolnicy mogli­
by korzystać z niego w porze zimowej.

Opracowany plan pracy jest realny, 
a jego wykonanie przyniesie wsi po­
ważne sukcesy w dziedzinie oświato­
wo -  kulturalnej. Organizacje społecz­
ne powiatu, Związki Zawodowe i uspo 
łecznieni rolnicy powinni wziąć aktyw 
ny udział w pracach nowej organiza­
cji. (M)
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Zarząd Miejski w Gdańsku
(Wydział Techniczny) 

przyjmie natychmiast

inżyniera -  architekta
na stanowisko projektanta 

Warunki w/g umowy
Zgłoszenia należy kierować pocztą lub osobi. 
ście do Wydziału Technicznego Z.M. pok. 312. 

i Do podania należy załączyć życiorys z wyszcze 
1 gólnłeniem dotychczasowych zajęć i praktyki 
[ 414-W .

N A S I O N A
Warzywne, 476 
gospodarcze, 
kwiatowe poleca 
do natychmiastowej 

wysyłki
B. KOŻsKO SKI-TORUŃ

rok założenia 1885
Cenniki na życzenie | 

bezpłatnie

Liczba lokali, w których znajdą 
goście pomieszczenie —  stoi jeszcze 
pod znakiem zapytania. Lecz, pomi­
mo wielkiego zniszczenia Wrocławia 
—  nie ma obawy, aby ktokolwiek ze 
zwiedzających nie znalazł „dachu 
nad głową“ . Zatroszczy się już o to 
referat kwaterunkowy przy Zarzą­
dzie Miejskim, pod którego opieką 
znajdują się hotele, schroniska i do 
my wycieczkowe. Do tego referatu 
też mają Wrocławianie zgłaszać wol 
ne pokoje, za które płacić się będzie 
ceny normalnie obowiązujące 

...A co zobaczymy na wystawie? 
O tym napiszemy innym razem.

J. D.

W walce o wydajność z 1 ha
Komunikat Ministerstwa Rolnictwa i RR

o stanie akcji siewnej na dzień 1 kwietnia 1948 r.
Pogoda na ogól słoneczna i sprzyjająca (w woj. łódzkim 2 dni silnego deszczu), donoszą z 3 województw 

o przymrozkach nocnych, dochodzących w południowych powiatach wojew. krakowskiego do 6 stopni.
SIEWY WIOSENNE ROZPOCZĘTE WE WSZYSTKICH WOJEWÓDZTWACH za wyjątkiem województw: 

kieleckiego, lubelskiego i gdańskiego.
Rozpoczęto siewy pszenicy jarej, owsa i grochu.
W województwie poznańskim i łódzkim siewy w całej pełni.
STAN OZIMIN: 
żyta — dobry,

pszenicy — w większości województw dobry, w pozostałych województwach dostateczny, 
rzepaku ozimego — dobry,
koniczyn — więcej niż dostateczny i dostateczny.
Wykonanie dekretu o Pomocy Sąsiedzkiej odbywa się normalnie.

DZIEWCZĘTA WIEJSKIE 
W SZEREGACH PRW

Dla uzupełnienia kadr instruktor 
skich dla rozwijającego się nieu" 
stannie na Dolnym Śląsku Przy­
sposobienia Rolniczo -  Wojskowego 
Kobiet, zorganizowany został we

6zy doczekają się realizacji
Plany Wydziału Kultury i Sztuki

W  niedawnym czasie przy Miej - 
skim Wydziale Oświaty, Kultury i 
Sztuki powstał oddział Kultury i Sztu 
ki, który będzie miał za zadanie czu­
wania nad życiem kulturaJnym nasze­
go miasta oraz organizowania wszel­
kiego rodzaju imprez artystycznych 
w Szczecinie.

Praca oddziału Kultury i Sztuki na 
stawiona będzie na upowszechnienie 
kultury, w związku z czym nawiąza­
na zostanie ścisła współpraca z dzia­
łającymi na terenie naszego miasta 
organizacjami artystycznymi.

W  obecnej chwili oddział przygo­
towuje program prac na bieżący rok. 
Z  ważniejszych imprez wymienić na­
leży odczyty popularne na tematy 
naukowe i sztuki, wieczór literacko- 
artystyczny, poświęcony literaturze 
radzieckiej, wieczór pieśni i poezji 
Żołnierskiej, wieczór dyskusyjny, po­
święcony życiu teatralnemu w na - 
szym mieście i wiele innych.

Oprócz tego w porozumieniu z Ro 
bóżniczym Towarzystwem Muzycz - 
nym w odstępach miesięcznych orga­
nizowane będą koncerty popularne 
W wykonaniu orkiestry Zw. Zaw. 
Muzyków oraz solistów zamieszka - 
łych w Szczecinie. Oddział Kultury!

Sztuki Miejskiego Wydziału Oświa­
ty zamierza również zorganizować w 
najbliższej przyszłości wieczory au - 
torskie znanych pisarzy polskich, 
między innymi i Tuwima.

Należy jeszcze wspomnieć o zasłu 
gującym na uwagę projekcie Urządza 
nia wycieczek po porcie celem zapo­
znania mieszkańców naszego miasta 
z portem i jego urządzeniami.

Zadania jakie postawił sobie Od - 
dział Kultury i Sztuki do zrealizowa­
nia nie są zbyt duże, nie mniej jednak, 
z uwagi na dotychczasową obojętność 
tak Miejskiego Wydziału Oświaty, 
Kultury i Sztuki, jak i wojewódzkiego 
na sprawy związane z upowszechnię 
niem sztuki w naszym mieście, nale­
ży je powitać z uznaniem.

T e a tr Iwo Galla
wyjedzfe do Czechosłowacji

Biuro współpracy z zagranicą przy 
Ministerstwie Kultury i Sztuki, zawia 
domiło teatr Iwo Galla, że został on 
zaproszony na dwutygodniowy tournee 
do Czechosłowacji. W ciągu 2 tygodni 
września ,tj. w początku nowego sezo­
nu teatralnego, Teatr „Wybrzeże“ da 
około 10 przedstawień „Balladyny“ w 
różnych miastach Czechosłowacji.

Z  e u r c & m & m )  s t o l i c y

„NAUCZYCIELKA WIEJSKA"
Film produkcji radzieckiej

reżyser Marek Doński nie wyko-Każdemu, kto czytał „Siłaczkę“  
Żeromskiego nasuwa się nieodpar 
cie porównanie między je j posta­
cią, a bohaterką radzieckiego fil­
mu. Tam, jak i tu, młoda dziew­
czyna -  idealistka, wyrusza na 
głuchą wieś, by w niezmiernie tru 
dnych warunkach, zwalczając nie­
chęć władz i konserwatyzm chło­
pów, uczyć młodzież. „Siłaczka“  
Żeromskiego pada w tej walce. Ra 
dziecka nauczycielka —  zwycięża. 
Zwycięża dlatego, że w czasie lat 
jej pracy pada dawny ustrój, ha­
mujący oświatę. Zwycięża jednak 
i dlatego, że w pracy swej nie by­
ła sama, bo wspierała ją i pobu­
dzała myśl, że tak, jak ona walczą 
je j towarzysze — dla tej samej 
idei. Z tęgo czerpała siły do prze­
trwania.

Jest w tym filmie scena, kiedy 
kułacy w czasie trwania kontrre­
wolucyjnych walk, postanawiają 
zabić nauczycielkę i spalić szkołę. 
Staje przed tymi, którzy zamierza 
ją ją zgładzić i rzuca im W twarz: 
„Co zyskacie na tym, że mnie żabi 
jecie? Nie zniszczcie przecież te­
go, co zaszczepiłam w dusze paru 
pokoleń moich uczniów? Oni da­
lej prowadzić będą moje dzieło“ . 
I prowadzą. Pozbawiona osobiste­
go szczęścia nauczycielka — od­
najduje je w zwycięstwie idei, 
której wiernie służyła, w miłości 
wychowanków.

Szkoda, że znany nam zdolny

rzystał odpowiednio tego pięknego 
tematu. Film jest nierówny. Pierw  
sze sceny zapowiadają wręcz ar­
cydzieło, dając znakomicie pod­
chwycony nastrój minionej epoki 
Z przyprawą satyrycznego humo­
ru, świetne zdjęcia i dobrą grę 
aktorów. Mocny wyraz mają po­
czątki pracy nauczycielki na sybe 
ryjskiej wsi.

Niestety —  ten ciekawy okres 
walki jest za mało rozbudowany. 
Dalej akcja staje się monotonna. 
Niepotrzebnie przeprowadza się 
ją przez wszystkie punkty histo­
rycznych wydarzeń aż do ostatniej 
wojny i dnia zwycięstwa. Ramy 
filmu są na to za szczupłe i w re­
zultacie zwrotne momenty dziejo­
we. „kwituje się“  paroma frazesa­
mi.

Nierówny jest również poziom 
innych czynników, składających 
się na ten film. Tempo akcji prze­
jawia „skoki“  i niektóre sceny są 
zwarte i mocne, inne — niepotrzeb 
nie rozwlekłe. Główna bohaterka
—  świetna w niektórych scenach
— io innych powtarza te same er 
fekty gry

Fotograf tylko częściowo wyko­
rzystał możliwości pięknego krajo 
brązu syberyjskiego. Niektóre zdję 
cia zadziwiają pięknością, inne — 
to nieciekawe fotografie dekora­
cji, rażące sztucznością.

Wig.

Wrocławiu - Leśnicy kurs dla przo 
downie gminnych PRWK. Na kurs 
ten zgłosiło się 300 junaczek 
z całego obszaru województwa wro 
oławskiego.

KOBIETY WIEJSKIE 
WSPÓŁZAWODNICZĄ W TĘPIENIU 

CHWASTÓW
Główne plany i prace Kół Go­

spodyń Związku Samopomocy 
Chłopskiej koncentrują się w okre­
sie wiosennym na akcji-- siewnej. 
Koła Gospodyń poszczególnych wsi, 
gmin i powiatów przystąpiły po­
nadto do ruchu współzawodnictwa 
pracy w tępieniu chwastów, zakła­
daniu pryzm kompostowych, pod­
niesieniu hodowli drobiu oraz w 
zracjonalizowaniu gospodarki do­
mowej.

W okresie żniw Koła Gospodyń 
Związku Samopomocy Chłopskiej 
przystąpią również do akcji organi 
zowania dziecińców letnich, w któ­
rych dzieci wiejskie przebywać bę­
dą pod opieką fachowo wyszkolo* 
nego personelu w czasie pracy ich 
matek w polu lub przy gospodar­
stwie. Na okres letni br. planuje

się zorganizowanie ok. 3 tys. dzie­
cińców, obliczonych na przeszło 100 
tys. dzieci.

W KAŻDEJ GMINIE INSTRUKTOR 
ROLNY

Na kursie zorganizowanym przez 
woj. zarząd Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Centralnym Ośrodku 
Szkoleniowym w Rabie Wyżnej 
przeszkolono ostatnio 150 gminnych 
instruktorów rolnych, którzy obec­
nie kierowani są na placówki w 
poszczególnych gminach.

WSPÓLNE WSPÓŁZAWODNICTWO 
ROBOTNIKÓW I CHŁOPÓW 
Z inicjatywy załogi warmińskiej 

fabryki maszyn rolniczych w Do­
brym Mieście, odbędzie się w dniu 
4 kwietnia zjazd robotniczo - chłop 
ski, na którym ustalone zostaną wy 
tyczne współzawodnictwa pracy na 
odcinku przemysłowym i rolniczym 
w skali powiatowej. Załoga fabryki 
ufundowała pług jedno _ skibowy 
dla gminy, która wykaże najlepsze 
rezultaty w akcji likwidacji odło­
gów. Dar będzie z kolei przekazany 
rolnikowi, który wykaże najwięk­
szą aktywność w pomocy sąsiedz­
kiej.

Wzywamy całą młodzież wiejską
do współzawodnictwa

Dnia 5 bm. w Zarządzie Głównym 
„Wici“ w Warszawie zaczęły się dwu­
dniowe obrady przedstawicieli wydzia 
łu wiejskiego Związku Walki Młodych 
i „Wici“. W obradach oprócz licznych 
przedstawicieli organizacji młodzieżo­
wych wzięli udział: minister Rolnictwa 
i Reform Rolnych ob. Jan Dąb-Kocloł, 
prezes Związku Samopomocy Chłop­
skiej ob. L. Dura, sekretarz generalny 
Z. S. Ch. tow. Bodalski, wiceprezes 
Żarz. Gł „Wici“ J. Ozga-Michalski o- 
raz inni.

Po zobrazowaniu reform społecz­
nych dokonanych w Polsce Ludowej ob. 
minister omówił kolejno sprawę struk 
tury rolnej, melioracji, rejonizacji u- 
praw, działalność Związku Samopo­
mocy Chłopskiej 1 znaczenie ośrodków 
maszynowych Z. S. Ch., w przyśpie­
szeniu rozwoju produkcji rolniczej, 
w kraju. Ob. minister apelował do zor 
ganizowanej młodzieży wiejskiej, aby 
zjednoczona w szeregach „Służby Pol­
sce“ współzawodniczyła w odbudowie 
kraju na odcinku wiejskim.

Po referacie min. Dąb-Kocloła i re­
feracie sekretarza Zarządu Gł. Z. S. Ch.

na temat „Nowa struktura spółdziel­
czości wiejskiej" rozwinęła się dysku­
sja, w której wysunięto sprawę ściślej 
szej współpracy wiejskich organizacji 
młodzieżowych ze Związkiem Samopo­
mocy Chłopskiej, przysposobienia mło 
dzieży do pracy w spółdzielczości Z. S. 
Ch. oraz racjonalizacji gospodarstw 
wiejskich.

Uczestnicy zjazdu wykazali w czasie 
dyskusji poważne zrozumienie zadań, 
jakie na nich ciążą.

Młodzież wiejska zazdrości samo­
dzielności w pracy, jaką może przeja­
wiać młodzież miast. Miodzież wiejska 
pragnęłaby szybciej doskonalić własne 
warsztaty pracy, lecz na przeszkodzie 
stają niekiedy bardziej konserwatywni 
rodzice. Dlatego też młodzież zorgani­
zowana w szeregach „Służby Polsce“ 
będzie mogła skutecznie rozładować 
swoją zdrową inicjatywę, przystępując 
do prac na skalę państwową, me 
mniejszych niż te, w których bierze u- 
dział miodzież pracująca miasta.

W dniu jutrzejszym nastąpić ma 
szczegółowe omówienie zasad współza 
wodnictwa na wsi. Z-p-K.

Stonka ominęła nasze pola
A le czu jn o ść  je st  ko n ieczn a

W organizowaniu tej pracy, w któ- I ty. W przeciągu 1946 1 1947 roku roz- 
rej w dobrze zrozumianym własnym siano na naszych polach 200 ton zatru
interesie powinna wziąść udział cała 
wieś, będzie wielce pomocnym do­
świadczenie roku ubiegłego. W akcjach 
lustracji pól w  roku 1947 obok mło­
dzieży wiejskiej, zgrupowanej w PRW 
oraz starszych, wzdęła udział również 
młodzież szkolna z miast i miasteczek, 
położonych w okręgach rolniczych.

Na szczęście w roku ufo. stonki ziem 
maczanej na naszym terenie nie znale 
ziono. Jej ogniska zostały wykryte na 
Dolnym Śląsku. Były również ogniska 
stonki ziemniaczanej niedaleko od 
nas, po stronie niemieckiej, w odległo 
ści 30 km od granicy naszego woje­
wództwa. Niebezpieczeństwo przenie­
sienia się jej na nasze tereny jest więc 
poważne i stąd konieczność należytego 
przygotowania się na przyjęcie i uni­
cestwienie tego najpoważniejszego 
wroga naszych ziemniaków. Podobnie 
jak w r. ub. woj. nasze zostanie po­
dzielona na 3 strefy. _ Lustracja 
pól zostanie zarządzona dopiero 
wtedy, gdy nadejdzie meldunek o po 
jawieniu się stonki. W strefie „A“, tj. 
strefie największego zagrożenia lustra 
cja odbywać się będzie co 15 dni, w 
Strefie „B“ co 21 dni itd.

Rzecz jasna, że walka ze szkodnika­
mi zwierzęcymi roślin nie ograniczy 
się tylko do walki ze stonką. Stacja 
Ochrony Roślin prowadzi walkę z mont 
wikiem ziemn., z gryzoniami i innymi 
szkodnikami. Walka z myszami na na 
szym terenie dała pozytywne rezulta-

tego ziarna. Walnym sprzymierzeń­
cem w walce z myszami okazały się 
mrozy zimą 1947 roku.

Celem jak najsprawniejszego i naj­
skuteczniejszego prowadzenia Walki ze

szkodnikami Stacja Ochrony Roślin 
w Szczecinie stale uzupełnia swój in­
wentarz, w pierwszym rzędzie zwięk­
szyła ona liczbę rozpryskiwacży, któ­
rych obecnie ma już przeszło 400. Po­
za tym zaopatruje się w preparaty.

Dzięki konwencji w sprawie zwalcza 
nia szkodników roślinnych, która zo­
stała podpisana między Polską a 
ZSRR, zakupiliśmy i będziemy mieli 
możność zakupienia w przyszłości wiel 
klej ilości preparatów w Zw. Radziec 
kim.

Skuteczność walki ze szkodnikami 
Zwierzęcymi roślin, decydująca w po­
ważnej mierze o zbiorach, a więc o 
efekcie pracy całorocznej rolnika, żale 
żeć będzie przede wszystkim od nie­
go samego, od szerokiego udziału mie­
szkańców wsi i miast w tej akcji.

0 •yoh;¿TINS
H f  od±y wka dla dzieci 
R am  do ro,łach specjalnie

O G Ł O S Z E N I E
Zarząd Miejski w Szczecinie podaje do wia­

domości, że Nowy Plan Miasta Szczecina „w 
Pięciu Kolorach" wraz ze skorowidzem do pla­
nu wyszedł już z druku.

Cena sprzedaży jednego kompletu wynosi 250 
zł ł jest do nabycia w Oddziale Majątkowym 
Zarządu Miejskiego w Szczecinie, Pl. Niezłom­
nych, I p., pokój nr 157.

Prezydent Miasta 
In. Mgr. Piotr Zaremba

478-Sk

Poważna instytucja poszukuje od zaraz

DUŻEGO LOKALU SKLEPOWEGO
z 4-ma pokojami na biura

pożqdane cenłrum lub najbliższa okolica
Zwrot kosztów  remontu

Zgłaszać do Adm, pod »Górnik»
406—SK

„ZGODA“ SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SZCZECIŃSKIE ZAKŁADY STOLARSKIE

z odpowiedz, udz.
w Szczecinie, Aleja Jedności Narodowej 36.

Przyjmujemy wszelkiego rodzaju meble do na­
prawy, odnowienia jak również posiadamy v 
wielkim wyborze urządzenia biurowe i miesz . 

kantowe — po cenach konkurencyjnych.
331-K

Ogłoszenia drobne
ZAGUBIONO kartę RKU, 
legitymację PPS, odcinek
zameldowania, dowód oso­
bisty Krzywda Tadeusz, 
Gdynia, Bandurskiego 89¡25.

434-W

ZAGUBIONO kartę BKU 
wydaną Lidzbark, nazwisko 
Zielonka Bolesław, zamie­
szkały Cegielnia wiślińki, 
woj. Gdańsk. 435-W

PSY „Wilczury Milicyjne“ 
czystej rasy sprzedaje 
Gdańsk, Dziewanowskiego 
8/3, 436-W
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MIMO ZE SZKŁO JEST KRUCHE
tkanina szklana jest trwała

Cliaiaitterystycsną cechą szkła w 
stanie rozgrzanym jest jego zdolność 
do wyciągania się. Dzięki tej właści­
wości można sporządzać z roztopio­
nej masy szklanej szkło arkuszowe, ru 
"y> P-'?iy, a nawet włókno szklane, cie 
niutkie nici o średnicy dwóch mikro­
nów, tzn. 40 razy cieńsze od włosa.

Szkło w postaci nici przybiera no- ! 
^ą, niespotykaną właściwość: nici 
szklane są elastyczne, pozwalają się 
zginać i skręcać. Z  włókna szklanego 
można nawet otrzymać przędzę, a na­
stępnie utkać z niej materiał na nor­
malnym warsztacie tkackim. Materiał 
szklany posiada bardzo cenne właści­
wości — nie pali się, słabo wfchłania 
wilgoć i nie poddaje się działaniu sub­
stancji chemicznych, które niszczą 
zwykłą tkaninę. Wata szklana jest do 
skonałym izolatorem cieplnym.

Włókna szklane nauczono się wy­
rabiać już przed kilkudziesięciu laty, 
ale szerokie zastosowanie tych nie­
zwykłych nici i sporządzonych z nich 
wyrobów rozpoczęło się dopiero

wanie tkaniny szklanej do izolacji mo 
torów elektrycznych. Izolacja taka wy 
trzymuje przegrzanie motoru nawet 
do 500 stopni.

Tkaniny ze szkła stosuje się z po­
wodzeniem do wyrobu ogniotrwałych 
kurtyn teatralnych, ubrań' ochronnych 
dla robotników w fabrykach chemicz­
nych, do wyrobu mundurów dla stra­
żaków itd.

Ostatnio poczęto też sporządzać z 
tkaniny szklanej serwetki, abażury, 
chustki i krawaty najrozmaitszych ko­
lorów.

W  hutach szklanych wyrabia się 
włókno dwóch rodzajów: krótko cięte 
o niciach długości 200—300 mm oraz 
nieprzerwane, o niciach dowolnej dłu­
gości.

Krótko cięte włókna sporządza się 
w następujący sposób. Z  masy szkla­
nej robi się kulki o średnicy nie więk­
szej, niż 2 cm. Kulki te wpadają au­
tomatycznie do pieca elektrycznego. 
Na dnie pieca znajduje się wielka ilość

Pod działaniem własnego ciężaru 
masa szklana wycieka z wąskich o- 
tworów na dnie pieca. Nici wyciągają 
się z wielką szybkością, dochodzącą 
do 2.000 m na minutę. Nici te, o śred­
nicy 5—7 mikronów, są tak cienkie, 
że nie można ich dojrzeć bez specjal­
nego oświetlenia. Skręca się je w jed­
ną przędzę, która z kolei nawija się na 
szpulę.

Z  jednej kulki szklanej o wadze 10 
gramów’ można sporządzić nić długoś­
ci około 160 km. Z  250 takich kulek

można wyciągnąć nić, która owinie 
się dokoła całej kuli ziemskiej. Gru­
bość nici szklanej zależy od szybkoś­
ci jej wyciągania. Im większa jest 
szybkość wyciągania, tym cieńsza jest 
nić.

Ciekawe jest, że szkło arkuszowe 
wyciąga się na specjalnych maszy­
nach ..Furko" z szybkością 100—120 
m na godzinę, cienkie rurki szklane — 
z szybkością 1:800 m na godzinę, a 
włókno szklane — . z szybkością 
1120.000 metrów na godzinę.

Obrady Zarządu PZB
Pld riy szkolenia przedoi i m pi js kiego

■  ■  ■

chwilą wynalezienia tanich metod o- i otworów, przez które wyciekają cien- 
trzymywania włókien szklanych. i kie strumyki masy szklanej i zostają 

Tkanin szklanych używra się dziś w
przemyśle chemicznym, w charakterze 
filtrów dla kwasów i zasad. Materiał 
ten znalazł zastosowanie również w 
przemyśle lotniczym i elektrycznym, 
w charakterze wytrzymałej na cieoło 
i mechanicznie trwałej izolacji elektry­
cznej. Szczególnie cenne jest zasioso-

,natychmiast porwane przez silny prąd 
pary. Powstaje „wata szklana", zło­
żona z poplątanych i niejednakowej 
grubości nici.

Dla wyrobu włókna ciągłego umie­
szcza się kulki szklane w piecu elek­
trycznym o temperaturze 1.400— 1.450
stooni.

CZY WIESZ. GDZIE MIEŚCI SIĘ NASZ OBÓZ KOLARSKI?
w sercu Karkonoszy — W ŚWIERADOWIE - ZDROJU,' miejsco­

wości odległej o 23 godziny jazdy koleją od Warszawy.
CZY WIESZ, ILU ZAWODNIKÓW ZOSTAŁO WYZNACZONYCH NA 

TEN OBOZ?
37 z całej Polski.

CZY WIESZ, Z JAKICH KLUBÓW POCHODZĄ CI KOLARZE?
CZY WIESZ Z JAKICH WOJEWÓDZTW POCHODZĄ CI ZAWOD­

NICY?
CZY WIESZ, DLACZEGO WYBRANO ICH NA OBÓZ?
CZY ZNASZ ICH NAZWISKA?
CZY WIESZ W JAKICH WARUNKACH PRZYGOTOWUJĄ SIĘ KO­

LARZE DO NASZEGO BIEGU?
A CZY IESTES CIEKAWY JAK SIĘ CZUJĄ — CO MÓWIĄ O... 

ZWYCIĘSTWIE?
dowiesz się o wszystkim w najbliższych numerach naszego pisma.

REDAKCJA „KALENDARZA UCZNIOWSKIEGO .KSIĄŻKI“
podaje do wiadomości, iż w dniu 20 marca br. odbyło się w lokalu Re­
dakcji (Smolna 13) publiczne rozlosowanie i wręczenie nagród na kon­
kursie „Kalendarza Uczniowskiego“ za rok 1947-43 z wynikiem nastę­

pującym:
I nagroda (rower) — Bereda Jerzy, W-wa, Mińska 33 m. 11

U progu  s e zo n u  le k fc o a tie iid n e g e

Celem przedyskutowania aktual­
nych zagadnień sportu pięściarskiego 
przed rozpoczynającymi się za kilka 
dni mistrzostwami Polski w boksie, 
w Poznaniu odbyło się trzecie plenar­
ne zebranie zarządu P.Z.B., na które 
prawie wszystkie okręgi przysłały 
swych przedstawicieli. Główny Urząd 
Kultury Fizycznej reprezentowany 
był przez kpt. Millera.

Długą i ożywioną dyskusję wywołała 
sprawą kapitana sportowego P.Z.B., 
Kazimierza Derdy, który jak wiado­
mo zgłosił swoją rezygnację, po nie- 
zgodzeniu się zarządu P.Z.B na dopusz 
czenie dodatkowych zawodników do 
mistrzostw Polski.

Zebrani, solidaryzując się ze stano­
wiskiem zarządu P.Z.B., przyjęli do 
wiadomości rezygnację kpt. sportowe­
go. Jednakże, po jego oświadczeniu, 
że artykułami, jakie na ten temat uka 
zaly się w „Przeglądzie Sportowym“ 
nie miał zamiaru obrazić, w jakikol­
wiek sposób ścisły zarząd P.Z.B.. u- 
znano za możliwe przeprowadzenie 
reasumcji poprzedniej uchwały.

Przedyskutowano następnie plan 
szkolenia przedolimpijskiego, a prezes 
Bielewicz poinformował o zamierzo­
nym przez P.Z.B. zorganizowaniu 3- 
dniowego turnieju bokserskiego, w któ

rym startowałoby po 4 zawodników 
w każdej wadze. W wyniku przeprowa 
dzonych walk stworzonoby dwie dru­
żyny reprezentacyjne, których dalsze 
szkolenie odbyło się na drugim obo­
zie przedolimpijskim.

Przedstawiony był również projekt 
nowego podziału i mianowania sę­
dziów. lecz przedyskutowanie tej spra 
wy odłożono do najbliższego zebrania 
sędziów bokserskich.

Następnie delegat Głównego Urzędu 
Kultury Fizycznej zapowiedział prze­
niesienie wszystkich związków ogólno 
polskich do Warszawy. W związku z 
reorganizacją sportu, wszystkie zwiąZ 
ki sportowe zostaną scentralizowane 
w Warszawie, co nastąpi na zlecenie 
władz państwowych.

P.Z.B. zostanie przeniesiony do War 
szawy dopiero po olimpiadzie londyń­
skiej, aby nie przerywać ciągłości przy 
gotowań olimpijskich.

I tu nas zastanawia fakt znamienny: 
władze państwowe uznają za nieko­
rzystne przerywanie ciągłości szkole­
nia i przygotowań przedolimpijskich i 
dlatego odkładają przeniesienie siedzi­
by P.Z.B. do czasu zakończenia olim­
piady. Tymczasem Zarząd P.Z.B. przyj 
muje rezygnację kpt. sportowego na 
cztery miesiące przed olimpiadą.

„ G e d a n ia “  zwycięża „Wisłę' (Tczew)
2 : 1
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(aparat fotogr.) — Kułyba Janusz, Tarnów, Nowy Świat 35 
(łyżwy) — Przyśliwski Bogdan, Tarnów, Szopena 4 
(ping-pong) — Świerkowska Anna, W-wa, Kazimierzowska

50—11
(komplet sportowy) — Sobolewski Edmund, Pleszew (pow. 

Jarocin), Rynek 7
(komplet sportowy) — Schrodel Karol, Szamotuły, 

Dworcowa 5
(komplet sportowy) — Mazurek Walerian —  Poznań, 

Saperska 51, m. 2
(siatkówka) — Żuławski Maciej, Kraków, Piei*ackiego 1-4 
(przybory szkolne) — Dziewański Janusz, Tarnów, 

Przesmyk 7
X „ (przybory szkolne) — Milewski Andrzej, Polanowo

Wyrzysk — Pomorskie 
oraz 59 nagród książkowych.

Za szczególnie piękne i staranne graficzne wykonanie rozwiązania 
Konkursu otrzymali cenne nagrody książkowe:

1) Dolatowski Zb. — Zabrze, Wolności 287 m. 7, oraz
2) Sibielak Jan — Łagisza, Doroty 2 (pow. Będzin).

Mieszkańcy Warszawy proszeni są o zgłoszenie się po odbiór nagród
do Redakcji (Smolna 13, III piętro) do dnia 10 kwietnia 1948 r.. zamiej­

scowym nagrody zostaną przesłane.
Uwaga: W sierpniu 1948 r. ukaże się „Kalendarz Uczniowski“ na rok 

szkolny 1848-9. 952-K

Odbyte niedawno mistrzostwa lek­
koatletyczne Polski w Olsztynie przy 
niosły olbrzymi sukces lekkoatletom 
Wybrzeża, którzy zagarnęli wszystkie 
pierwsze miejsca zespołowe. Na czoło 

| wysunął się Zryw (Gdańsk), pozosta­
wiając w tyle wiele zespołów, szczy­
cących się posiadaniem wieloletniej 
tradycji. Jak podawaliśmy, osiągnięte 
rezultaty są wynikiem aktywnej pra­
cy Gdańskiego Okręgowego Związku 
Lekkoatletycznego, który dopinguje i 
ułatwia zawodnikom korzystanie z 
treningów.

Wczesna wiosna pozwala na urzą-

— 60, 100 i 200 m, bieg 800 m, 110 m 
płotki, rzuty — dysk, kula, oszczep, 
skoki — w dal, wzwyż, trójskok, tycz 
ka oraz sztafetę 4 x 100.

W konkurencji kobiet: 100 m, 80 m 
płotki, kula, dysk, oszczep, skok w dal 
i wzwyż oraz sztafetę 4 x 100.

----- o------

Publiczność, która obserwowała
spotkanie o mistrzostwo klasy A w 
piłce nożnej między Gedanią, a 
KMSS, wygrane przez gedanistów w

„ C z y í i “ - „ P o r í o w í e € “ t 1 : S

Pojedynek mistrzów żużlu i szosy
w Gdyni

dzenie już zawodów lekkoatletycz­
nych. Wychodząc z tego założenia
G. O. Z. L. A. organizuje w niedzielę, 
11 bm. o godz. 13, na boisku Akade- 

| mii Lekarskiej we Wrzeszczu przy ui. 
I Roosevelta 107, zawody lekkoatletycz 
ne „Otwarcie sezonu“ , z udziałem naj 
lepszych zawodniczek i zawodników 
okręgu.

j Program imprezy obejmuje w ka­
tegorii mężczyzn: trójbój sprinterski

Wielbicieli sportu motocyklowego, 
a szczególnie tych, którzy emocjonują 
się wyścigami na żużlu, czeka w naj­
bliższą niedzielę 11 bm. wielka sensa 
cja motorowa. O godz. 15 na Stadio­
nie Miejskim w Gdyni odbędzie się 
wyścig motocyklowy na żużlu w ka­
tegoriach maszyn od 125 do 600 cm3. 
Na starcie stanie doborowa stawka 
motocyklistów Wybrzeża, która wyka 
zała się walorami nie tylko na terenie 
swego okręgu, ale również i na to­
rach innych miast Polski. Szczegól­
nie z zainteresowaniem oczekuje się 
pojedynku pomiędzy mistrzem Polski 
na żużlu Wikaryjczykiem a mistrzem 
szossowym — Dąbrowskim.

Spotkanie lokalnych rywali w bok 
sie Czynu i Portowca miało zadecy­
dować o układzie tabeli w I grupie 
drużynowych mistrzostw okręgu kla­
sy B.

Mecz wygrał Czyn w wysokim sto­
sunku 11:5, mimo oddania czterech 
punktów walkowerem.

S&molewski (Cz) przegrywa na sku 
tek nadwagi z Mil kem (P). W spotka 
niu towarzyskim wynik remisowy. 
Stefaniak (Cz) wygrał na punkty z 
ióulrackjm (P). Po zaciętej walce Pa­
liwo (Cz) nie rozstrzygnął walki z 
Rehischem. Tu zwycięstwo należało 
się zawodnikowi Portowca.

Twardy i silny Łukaez (Cz) po serii 
mocnych ciosów nokatutuje w dru­
gim starciu Gugalę (P). Same! (Cz) 
zwycięża w II rundzie przez k. o. 
Kontnego (P). Wojciechowski (Cz). 
wygrywa z Urbanem (P). Debiutują­
cy na ringu Bzymek (Cz) pokonał nie 
spodziewanie w III rundzie przez k. 
o. Wilg osa (p). Wobec niestawienia 
się zawodnika Czynu, Kryszewski (P) 
zdobywa punkty walkowerem. Sędzio 
wał w ringu dobrze ob. Feder.

stosunku 4:1, wychodziła z przykrym 
przeświadczeniem o dużym obniżeniu 
poziomu w pilkarstwie Wybrzeża.

Kibice Gedanii z niepokojem ocze­
kiwali następnego spotkania z bojo­
wą drużyną tczewską „Wisła“, któ­
ra w jesiennej rundzie wysunęła się 
na pierwsze miejsce w tabeli. Oczek: 
wano zwycięstwa Wisły. Tymczasem 
Gedania zagrała moż.. nie specjalni* 
ładnie, aid ambitnie i skutecznie. C; 
najważniejsze—drużyny gdańskiej ni* 
speszył fakt, że jej najlepszy zawod­
nik Fałów został w 20 minuci* kon­
tuzjowany. Ostatecznie Gedania zwy­
ciężyła swego rywala 2:1 i wraz « t*1 
przednio wygranym spotkaniem *3- 
już na swym koncie cztery 
punkty.

C Z Y T A J C I E
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—  To jest właśnie straszne —  rzekł ze smutkiem student, 
to jest właśnie straszne, ten brak zaufania m iędzy robot­

nikami a inteligencją.
Tonik siorbał słodzony płyn.
—  A  w ięc białe rękawiczki, lakierki i jedw abne suknie! 

Rozum iem. To zbytnio śmierdzi burżuazją, jak te czyste f i ­
liżanki i srebrne łyżeczki w  „Pasażu“ . A  gdyby sobie Anna 
kupiła jedw abną bluzkę, to byś ją  przestał lubić?

—  Sam bym  je j kupił, gdybym  m iał za co.
—  Widzisz!
—  Tylko, że na to n igdy nie będę miał.
—  Ach, tak! W ięc ten, kto na to ma, ten nie m oże być re­

w olucjonistą?! A lbo  m oże podejrzew asz —  i student się za­
chm urzył —  że m ój o jc iec w ysłużył to sobie u burżuazji?

—  Zostaw  to, Jardo! Pow iedziałem  już. że nic o tw oim  
ojcu  nie wiem . A le  on nie pójdzie z nami. —  Pow iedział to 
raz i trwał przy tym.

—  M nie w ięc w idocznie także nie w ierzysz? Mam prze­
cież złoty łańcuszek. Czy ci to sprawi przyjem ność, gdy go 
odepnę i dam tym  dw u alfonsom ?

—  Szaleństwo!
—  Jutro go sprzedam a pieniądze dam na organizację.
—  Szaleństwo. Dzisiaj ci wierzę. A le gdy będziesz miał 

w ybierać m iędzy nami a ojcem , wybierzesz ojca. Cóż innego 
m ógłbyś zrobić? Musisz skończyć studia i robotnikiem  już nie 
możesz być. A  gdybyś chciał na przekór postawić się na 
głow ie i chw ycić teraz za kilof, byłaby to największa głu­
pota, bo tym  nikom u nie przyniósłbyś pożytku. Pow iem y 
sobie to za rok a m oże jeszcze wcześniej.

Student ściskając skronie dłońm i patrzył w  stół. „C zy  to 
jest spór m iędzy robotnikiem  a intelektualistą?“  —  m yślał 
sobie. A le w  jakiehże okolicznościach? A lbo m oże jest to 
spór m iędzy kochankiem  szczęśliw ym  a odtrąconym ? A le 
czyż m ogło się to zdarzyć w  bardziej nieodpow iednich w a­
runkach?

Przypom niał sobie ojca.
—  To jest właśnie straszne, Toniku. To jest ta najstrasz­

niejsza krzywda. Trzydzieści lat wam  m ój o jciec służy, pra­
cuje dla was, o n iczym  innym  nie myśli, jak  tylko, by  wam

I. OLBRACHT
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dogodzić, a w yście jeszcze nie zapomnieli, że jest inteligen­
tem. M yśm y byli w ychow ani w  socjalizm ie m iędzy wami, 
a w yście nas jeszcze nie przyjęli do waszej rodziny robotni­
czej. To straszne!

—  Tak, ty  —  tak. Nie powiem , byś w yrósł m iędzy nami, 
ale przychodziłeś do nas. A le ty  jedyny. A  jednak jesteś 
kimś innym  niż my.

ku
?

iśli

—  W  czym ? W  czym ? —  uniósł poryw czo głow ę studem.
—  Czyż ja w iem ? No, to jest głupstwo z tą kawiarnią, ale 

popatrz się: pleciesz coś o srebrnych łyżeczkach i czystym  
naczyniu, ale na przykład nie wpadnie ci na m yśl nawet, 
jaka wściekłość musi ogarniać robotnika, gdy widzi całą tę 
bandę razem, tę bandę, która go obdziera, gdy widzi, że jest 
ubrany inaczej niż oni, że się tam nie umie poruszać i że nie 
wie, jak się te ich rzeczy bierze do ręki. W e wszystkim  jest 
inny. I to jesteś ty! A  teraz weź przyw ódców  partii, posłów, 
dyrektorów , sekretarzy, redaktorów, nie opuszczaj żadnego 
i pokaż mi choć jednego, którego syna albo córkę widziałeś 
m iędzy nami. Dziwisz się naszej nieufności? Tak było w  cza­
sach spokojnych. A  teraz zacznie się na dobre.

Student długo patrzył na niego sm utnym i oczami. I zdawało 
się, że do tych oczu w ciskają się łzy.

—  Jak sobie w ięc wyobrażasz współpracę robotników 
i inteligencji? —  spytał.

—  Nie w yobrażam  sobie. K to pójdzie z nami na ulicę bić 
się, ten będzie nasz. Inteligencja nie poradzi. Ten francuski 
klucz na ham burskim  statku w prawdzie ma sw ój sens, ale 
on też nie poradzi. To muszą sobie załatwić masy robotnicze 
—  same.

Anna już należała do Tonika. Nie stało się to ani w  bu­
duarze w  odurzającej woni tuberoz, ani w  palm owym  gaju 
r*a m orskim  wybrzeżu. A ni nawet w  pokoiku -  dołku Ż y ­
dowskich P ieców  z tysiącem  gwiazd -  żarówek na stronie. 
Była to taka gorąca chwila w  nocy na schodach domu nr 33 
p izy  Placu Wacławskim, gdy razem weszli do zamkniętej 
już sieni, aby po drodze na pierwsze piętro jeszcze się kilka 
razy pocałować. Taka gorąca minuta na pólpiętrze, gdy nie 
m ogli oderwać się od siebie w ostatnim pocałunku, ani po­
żegnać się nawet potem, gdy usiedli na najw yższym  schodl 
Dlaczego napisano tyle książek c  piękności tego objęcia 
Pocałunek był piękniejszy, powiedziała sobie Anna. Je; 
owa chwila miała w  sobie coś pięknego, to jedynie świado­
mość, że Tonik tego chciał i że mu się oddała. To spow odo­
wało, że tej nocy Anna nie mogła się jakoś zdecydow ać na 
zgaszenie światła i długo wpijała oczy w biały sufit sw ej ko­
mórki.

A  przecież była to granica życia.
—  Psiakość! Psiakość! — drapała się Mania po głowie, gdy 

Anna zwierzyła się je j ze swymi kłopotami.
A za kilkanaście dni, Mania w ypytując znowu podczas 

wspólnej drogi po zakupy, zmarszczyła nos:
No, tak, to już. Chcesz sobie pom óc?
Anna nie rozumiała i Mania musiała je j wytłum aczyć.
—  Nie, Anna nie chciała sobie pomóc.
A le —  co teraz?

Tonik wystawał w  ogonkach przy urzędach mieszkanio­
wych. G dy tylko opuszczał żelazną bramę zakładów K olbe- 
na, biegał po posfach, sekretarzach i wszędzie, gdzie tylko 
miał jakiego znajom ego. On, który odkąd dorósł, nie w ypo­
wiedział słowa „proszę“ , opowiadał i wyjaśniał, a czuł się 
przy tym, jak gdyby go policzkowano. Spotykał się z zakło­
potaniem w  oczach, tych, których prosił, a pytania, jakie mu 
stawiali, by ły  wszystkie jednakie i wszystkie niepotrzebne, 
zaś ramiona urzędników i ich palce bębniące po stole, m ów iły 
m u: (C. D. N.)

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA** —  Warszawa, oł. Smolna 17 B -4789?
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Churchill oświadczył, że nie jest 
przeciwnikiem potężnych Niemiec

S e n s a c y j n e  d o k u m e n t y  n i e m i e c k i e
czytaj na sir, 2-ej
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W  tych  dniach odbędzie się 
w  Łodzi zjazd robotniczych ra­
cjonalizatorów pracy w przem y  
śle w łókienniczym , p ierw szy te 
go rodzaju w Polsce Ludowej.

W  zjaździe wezm ą udział prze 
de w szystkim  robotn icy i m aj­
strow ie przem ysłu w łókienni­
czego. Razem z nimi będą ra­
dzić nad usprawnieniem  tech­
nicznym  inżynierow ie i admini 
stratorzy. Ten skład osobow y  
zjazdu sam przez się radykalnie 
odróżnia współczesny ruch ra­
cjonalizatorski od kapitalistycz 
nej racjonalizacji pracy w  okre 
sie przedw rześniow ym .

Kaptalistyczna racjonalizacja  
prowadzona przez m onopole im 
perialistyczne, miała na celu. 
■wzmożenie w yzysku  klasy ro­
botniczej i zw iększenie zysków  
trustów. Klasa robotnicza pro­
wadziła w ów czas zaciętą walkę 
przeciw ko tam tej racjonaliza­
cji, przeciw ko system ow i w y ­
ciskania z robotnika ostatnich 
sił, system ow i, k tóry stawiał ro 
Lotników pod stałą groźbą w y ­
rzucenia na bruk i prowadził 
do wzrostu bezrobocia.

Natomiast robotnicza racjo­
nalizacja, która w yrosła  ź ru­
chu współzawodnictwa pracy, 
ma na celu zw iększenie dobro­
bytu  i zarobków  klasy robotni­
czej. Prowadzi ona do w zm oże­
nia produkcji, przyśpiesza od­
budow ę kraju, podnosi w yd aj­
ność pracy, pomnaża siłę i bo­
gactwa naszego państwa ludo­
wego. Nie m am y i nie będzie­
m y w ięcej m ieli bezrobocia, te ­
go przekleństwa ustroju kapi­
talistycznego. Starczy nam pra 
cy  dla nie jed n ej setki tysięcy  
now ych  robotników !

Nasz przem ysł trzeba zm oder 
nizować, m usim y nasze stare i 
m ocno zużyte m aszyny ■: urzą­
dzenia techniczne zastąpić jak 
najszybciej now oczesnym i i 
bardziej wydajnym i. A le  to w y  
maga kosztow nych i w ielo let­
nich inw estycji. Rów nocześnie 
jednak jest jasne, że stare maszy 
ny i urządzenia nie są u nas nale 
życie w ykorzystyw ane. M ożem y  
s nióh wyciągnąć znacznie w ie  
ce j korzyści. N ikt tego lepiej 
nie widzi, jak sami robotnicy, 
a zwłaszcza przodow nicy pra­
cy.

Każdy robotnik który podej­
m uje się obsługi w iększej licz­
b y  warsztatów stara się ulep­
szyć technologię, w prow adzić 
drobne udoskonalenia, uspraw  
nić organizację pracy, przyśpie 
szyć w enw ątrzfabryczny trans 
port, słow em  uczynić w szystko, 
co prowadziłoby do zw iększe­
nia produkcji i polepszenia je j  
jakości, a tym  samym do zufięk 
szenia zarobków.

Na tym  właśnie polega cały 
sens ruchu racjonalizatoróiu ro 
botniczych, k tórzy radzić będą 
na zjeździe w  Łodzi. Podsum u­
ją oni sw e dotychczasow e w y ­
niki i nadadzą właściwy kieru­
n ek  dalszemu rozw ojow i tego  
ruchu.

JEDNOŚĆ JEST NAJLEPSZYM ORĘŻEM
Wielkie zebranie aktywów stołecznych PPR i

Aby nowa partia
była godna swego narodu... 

Przemówienie iow, J, Bermana
Gdyby chcieć w skrócie myślowym 

określić, co jest właściwie kwinte­
sencją wypadków na arenie między­
narodowej — mówi tow. Berman — 
można by to określić kilku - 
jest próba podjęcia przaz

imi:
•’»ar-

■Z V*
ę:

. • , ■
«Hej wsteczne, najbardziej reakcyj­
ne żywioły imperialistyczne cofnie, 
cia biegu historii, jest to próba prze 
kreślena tych wszystkich krwawo 
wywalczonych, straszliwą ceną o" 
płaconych zdobyczy: wolności naro­
dów, wolności społecznej, zdobyczy 
społecznych klasy robotniczej — na 
»tej klasy robotniczej i całego sze­
regu innych narodów europejskich.

Przeciwko tym zamacham montuje 
się i umacnia coraz bardziej- iront an- 
tylmperialistyczny. My jesteśmy jed­
nym z ogniw tego potężnego frontu 
antyimperialistycznego i mamy wraz 
z wszystkimi naszymi sojusznikami po 
czucie naszej niezwyciężonej mocy, 
która odeprze i rozbije wszystkie za­
kusy imperialistyczne. (Oklaski!.

Mamy wszyscy — i to jest może 
rzecz najdroższa <— poczucie głębokie, 
że jest to wspólna sprawa, że buduje 
my wspólnie gmach jednolity, wspól­
ny, jedną partię klasy robotniczej. To 

i  warzysz Cyrankiewicz na ostatnim po 
■ siedzeniu powiedział:

Jeżeli klasa robotnicza i cale spo 
leczeństwo nabiorą przekonania, że 
nowa zjednoczona partia klasy ro­
botniczej nie będzie likwidacją jed 
nej na rzecz drugiej, lecz połączy w 
sobie wszystkie pozytywne, nieprze 
mijające wartości dorobku i PPS 
i PPR, wówczas zdoła ona pomyśl­
nie spełnić swą funkcję asymilacyj 
ną w stosunku do całej klasy robot 
niczej i całego społeczeństwa przy

równoczesnym oczywiście wyelimi­
nowaniu prawicy.

Tow. Wiesław na tymże posiedze­
niu podkreślił z naciskiem:

„PPR nie ma zamiaru nie chce 
i nie może nikogo wchłaniać, nie 
może też nikogo przymuszać do 
wstępowania w jej szeregi. Zagad­
nienia jedności organicznej nie moż 
na postawić na płaszczyźnie wchło 
nięcia jednej partii przez drugą, 
rozwiązanie problemu jedności mic 
ści się bowiem tylko na płaszczyź­
nie ideologiczno - politycznej“.
Mamy więc równy start do naszej 

wspólnej jednej partii roootniczej (o- 
klaski).

Mówimy często i słusznie o prze­
kleństwie rozłamu, które zaciążyło na 
ruchu robotniczym u nas i w całej Eu 
ropie, ale pamiętając o tym, nie mie­
szajmy skutków z przyczyną. Pamię­
tajmy, źe najważniejszym źródłem roz 
łamu było obrona przed zwichnięciem, 
przed oportunistycznym, szowinistycz 
nym wykoszlawieniem ruchu robotni­
czego.

WALKI
PPS

Wszysiko co zdrowe
pójdzie ku jedności 

(przemówienie iow. A. Rapackiego)
Cały walczący proletariat wypisze 

na transparentach 1 - majowych 
wspólne hasło: Pokój i niepodle­
głość ludów pracujących.

Dlaczego jeszcze i dlaczego zno­
wu w trzy lata po rozgromieniu fa­
szyzmu hitlerowskiego' tak żywe są 
te hasła?/ Jesteśmy, bowiem świad­
kami kontrofensywy: kapitalizmu. 
Cele tej kontrofensywy są stare i 
zawsze te same. Chodzi o zahamo­
wanie i cofnięcie reform społecz­
nych, odzyskanie utraconych kolo­
nii w Europie, podporządkowanie 
znowu kapitałowi światowemu Pol­
ski. Jugosławii, Węgier, Czechosło­
wacji, Bułgarii i Grecji oraz umoc­
nienie się wszędzie tam, gdzie kapi­
talizm panował i poczuł się po woj­
nie zagrożony.

Po tym wstępie minister Rapacki 
analizuje siły, którymi działa kontr­
ofensywa kapitalistyczna. Siłami ty­
mi są: dolar, pogróżka wojenna o- 
raz rozbicie klasy robotniczej. Roz­
bicie to prowadzić ma do powtórze­
nia starej taktyki: pobić komuni-

Dnia 6 kwietnia 1948 r. odbyło się w Warszawie wiotkie ze­
branie aktyw u PPR  i PPS, na którym przemówienia wygłosili 
tow. J. Berman i tow. A . Rapacki.

P ow yżej podajem y obszerne fragmenty przemówień, których 
zakończenie wraz ze sprawozdaniem z wiecu podajemy na
stronie 3-ciej.

Podpisanie radziecko-finskiego paktu
o pomocy wzajemnej

MOSKWA, 7.4. (PAP). — Agencja
Tass donosi:

W ciągu ostatnich dni w Moskwie 
toczyły się rokowania radziecko-fiń- 
skie w sprawie zawarcia paktu przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej po­
mocy. Rokowania prowadzone były  
między wicepremierom i ministrem 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Mołotowem. a premierem Finlandii 
M. Pekkala.

W rokowaniach brak udział ze stro 
ny Związku Radzieckiego wicemini­
strowie spraw zagranicznych Wyszyli 
siu i Zorin, poseł ZSRR w. Finlan­
dii Sawonienkow i naczelnik V Wy­
działu Europejskiego w Ministerstwie 
Spraw Zagranicznych ZSRR — Abra­
mów, ze strony zaś Finlandii — 
członkowie delegacji rządowej, mi­
nistrowie spraw zagranicznych Enkel 
i Svento, minister spraw wewnętrz­
nych LeLno, wiceprzewodniczący Sej 
mu Kokkenra oraz posłowie na Sejm 
Peltonen I Soedariein.

Misja Taylora i Bluma
w wyborach włoskich

(Telefonem od specjalnego wysłannika »Głosu Ludu«)
cji omawiana była sytuacja polityez 
na we Włoszech. Wysłannik prezy­
denta Trumana miał przekazać pa-

RZYM, 1 kwietnia.
Ambasador USA przy Watykanie 

Myron Taylor przybył wczoraj z Ma 
drytu do Rzymu i został przyjęty 
przez papieża na audiencji prywat­
nej. Myron Taylor przekazał papie­
żowi pismo prezydenta Trumana.
Przypuszczają tu, że podczas audien u mmmtswmaeesM!

Na drodze ku jedności
KC PPR i CKW PPS zwołują w bieżącym tygodniu we wszyst­

kich ośrodkach wojewódzkich sze rokie zebrani<• aktywów w oje­
wódzkich obu partii. Na zebrania ch tych przedstawiciele władz cen 
tralnych PPR i PPS omówią uch wały wspólnego posiedzenia KC 
PPR i CKW PPS z dn. 3 bm. w sprawie wspólnych obchodów 
pierwszomajowych i budowy gm achu zjednoczonej partii.

Data Województwo PPR PPS
9,IV. — Kielce rt ßiinowski Ćwik

10.IV. —  Kraków V Zambrowski Lenge
10.IV. —  Wrocław r> Bieńkowski Rusinek
10.IV. —  Gdańsk n Szyr Szwalbe
10.IV. — Bydgoszcz tt Alster Świątkowski
10.IV. — Poznań « Borejsza Ćwik
10.IV. — Rzeszów •f Chełchowski Kurylewicz
10.IV. — Szczecin Albrecht Reczek
11.IV. — Lublin Witąszewsbi Matuszewski
11.IV. — Białystok *p Dworakowski Dąb

pieżowi amerykański punkt widze­
nia w sprawie dalszego prowadze­
nia kampanii przedwyborczej. Praw 
dopodobnie Taylor nie opuści Włoch 
przed przeprowadzeniem wyborów.

W kołach politycznych upatrują 
związek między misją Taylora, a wi 
zytą Leona Bluma, który miał przy 
być do Włoch w dniu dzisiejszym. 
Podkreśla się tu, że zarówno Taylor, 
jak i Blum mają odegrać rolę dorad 
ców rządu włoskiego w ostatnim, 
najtrudniejszym okresie poprzedza­
jącym wybory. Podczas, gdy Taylor 
ma sie zająć przede . wszystkim 
chrześcijańskimi demokratami, Bła­
mowi przypadła rola opiekuna „trze 
ciej siły“ we Włoszech — renegac- 
kiej grupy Saragata i Lombardu.

*.
Dziś rano rozpoczął sie w Mediola 

nie strajk 20.000 urzędników, zatrud 
nionych w administracji przemysłu. 
Urzędnicy żądają rewaloryzacji plac 
w związku ze wzrastającą nieprzer­
wanie drożyzną.

W Izbie Pracy odbył się wielki 
wiec, na którym postanowiono pro 
wadzić akcję aż do zwycięstwa. Pre 
fekt Mediolanu przyjął delegację u- 
rzędników i przyrzekł przekazać ich 
żądania Radzie Ministrów, która 
zbiera się w środę.

W wyniku rozmów, które odbywały 
się w przyjaznej atmosferze, podpisa­
no dnia 6 kwietnia na Kremlu pakt 
przyjaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy między Związkiem Radziec­
kim a Republiką Fińską.

Pakt podpisali: z upoważnienia Pre 
zydium Rady Najwyższej ZSRR wi­
ce premier i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR MoJotow, oraz z upo 
ważnienia prezydenta Finlandii — 
premier Pekkała.

Podczas podpisania paktu obecny 
był premier ZSRR i generalissimus 
Stalin.

Ze strony Republiki Fińskiej obecni 
byli minister spraw zagranicznych 
Enkel, wceminiśter spt aw zagrańicz- 
Svmto, minister spraw wewnętrz­
nych Lelno, wiceprzewodniczący Sej­
mu fińskiego Kekkonen, posłowie na 
Sejm Peltonen i Soedorjein, poseł 
Finlandii w ZSRR Sundstroem, gene­
rałowie Heyrike i Oynonen i inni, a 
ze strony Związku Radzieckiego — 
wiceministrowi.» Wyszynki i Zorin, 
poseł ZSRR F nlandii Sawonienkow, 
naczelnik V Wydziału Europejskiego 
w Ministerstwie Spraaz Zagranicz­
nych Abramów, szef protokółu Mo- 
loczkow, zastępca naczelnika wydzia 
hi traktatowo-prawniezego w minier* 
stwie spraw zagranicznych Bujew i 
inni.

Po podpisaniu paktu, wicapremier 
Mołotow i premier Pekkala wygłosili 
przemówienia.

( Treśf paktu podajemy na str. 2)

stów przy pomocy socjalistów, i z 
kolei likwidować albo upodlić socja­
listów.

Mówca zatrzymuje się dłużej nad 
kluczową siłą światowego kapitali­
zmu, juką jest „trzecia silą", która

powstała e rozbicia ruchu robotni­
czego.

Praca prawicowych, reformistycz- 
nych kierownictw partii socjalistycz 
nych zawsze prowadziła praktycznie 
do tego, aby przedłużyć życie kapi­
talizmowi. Kto w tym czasie, gdy 
kona kapitalizm jest niezdolny do 
walki rewolucyjnej, ten musi się 
stać, czy chce, czy nie elice niewola!

a potem słu­
gą kontrrewolucji.

Mamy tego dosyć przykładów. Po 
cóż przypominać Austrię i Niemcy i 
stosunek do Hiszpanii walczącej i Mo 
nachium. Trzeba przypominać i na­
sze polskie wypadki. Trzeba przypo­
minać, jak to prawicowa część partti, 
prawicowe kierownictwo PPS przed 
wojną raz za razem prowadziło do 
katastrofy ruchu robotniczego wła­
śnie z tej refcrmistycznej nierewolu 
cyjnej, niezdolnej do walki rewolu­
cyjnej podstawy wyjściowej. Jak to 
Moraczewski oddał trzepnąwszy na 
baczność kopytami władzę w ciągu 
pięciu minut Piłsudskiemu i Pade­
rewskiemu, jak to Jaworowski do­
rzucał nowych wawrzynów do tego 
samego procesu politycznego, jak to 
w przededniu wojny, kiedy już by­
ła za 5 minut dwunasta, nie mogło 
jeszcze dojść do jedności ruchu robo 
tniczego.

Wzmożeniem proMcfi
uczczą robotnicy
święlo 1 Maja

W Robotniczym Domu Kultury w 
Grudziądzu odbyło się wspólne zebra 
nie aktywów PPR i PPS, poświęcone 
Świętu 1 Maja. Referaty polityczne wy 
głosili tow. tow. Szulc i Lotocki

Mówcy apelowali do zebranych o 
wzmożenie oszczędności i produkcji, ja 
kó daru złożonego Polsce Ludowej w 
dniu święta robotniczego.

Grudziądzkie zespoły fabryczne przy 
stępują do rywalizacji o pierwszeń­
stwo w pochodzie pierwszomajowym. 
Pierwszeństwo przypadnie temu zespo 
łowi, który w największym stopniu 
przekroczy plan produkcyjny.

----- o-----

Tsrror I egzekucji
W f e l M C h

ATENY. 7.4 (RAP). — Wczoraj od 
była się w Salonikach egzekucja 13 
powstańców greckich skazanych na 
śmierć przez trybunał wojskowy. W 
dniu dzisiejszym w Atenach wykona 
no wyrok śmierci na 4 spośród 6 
działaczy postępowych skazanych 
przez trybunał wojskowy za działal­
ność wywrotową.

Wielki pożar
w Morweip!

OSLO, 7.4 (RAP). — W Tromsoe w 
jednym z najbardziej na północy po­
łożonych portów Norwegii, wybuchł 
wielki pożar. Pastwą pożaru padły 
składy towarów, hotel, biura dzien­
nika, demy towarowe i zabudowania 
przystani. Straty, spowodowane po­
żarem, sięgają 1 milion 500 tys. ko­
ron.

Holenderska
delegacja  handlowa
udała s5ą do Moskwy

AMSTERDAM, 7.4. (PAP). — W dniu 
wczorajszym wyjechała do Moskwy 
S-osobowa holenderska delegacja han 
dlową. Odbędzie ona w stolicy ZSRR 
rokowania ty sprawie zakupu pszenicy 
radzieckiej w zamian za produkty ho­
lenderskie.

Truittan mianował
»administrator?.« dla Br*ey
NOWY JORK, 7.4. (PAP). -  Jak 

donosi waszyngtoński korespondent 
„New York Times“ prezydent Trum an 
mianował Paula Hoffmana..ną n;rło­
wisko administratora współpracy gos 
podarczej w ramach planu Marshalla.

Hoffman jest przewodniczącym ko­
mitetu rozwoju gospodarczego oraz 
członkiem komitetu prezydenta do 
spraw pomocy dla zagranicy.

Strajki w Kairze
KAIR, 7.4 (RAP). — Personel miej 

skich szpitali w Kairze ogłosił w dniu 
dzisiejszym strajk. Pracownicy tram 
wajów miejskich zapowiedzieli strajk 
na 25 kwietnia, w razie gdyby nie 
uwzględnione zostały ich żądania pod 
wyżki płac.

S t a r s i ®
s d d d s l s i  ż y d o w s k i e j

z Anglikami
TEL - AVIV, 7.4 (RAP). Rozgłośnia 

Irgun Zwai Leumi nadaje komunikat 
stwierdzający, że w starciu z wojska­
mi angielskimi w obozie wojskowym 
Pardes Hana wpadła w ręce żydow­
skie większa ilość broni i 10 ton amu­
nicji. Komunikat zaznacza, że oddzia­
ły Irgun sprowokowane zostały do wal 
ki obstrzałem artylerii brytyjskiej

Manifest Włoskiej Konfederacji Pracy
RZYM, 7.4 (RAP). Generalna Kon­

federacja Pracy ogłosiła w dniu wczo 
rajszym manifest w związku z zamor­
dowaniem działaczy związkowych na 
Sycylii. Manifest ton, podpisany przez 
sekretarza generalnego związków za­
wodowych Di Wittoria, ostro prote­
stuje przeciw faktowi zamordowania 
35 działaczy związkowych na Sycylii 
I oświadcza, że dotychcza* żaden z za­
bójców nie został aresztowany. Ta bez 
karność zabójców da się wytłumaczyć 
faktem wyraźnego tolerowania ich 
przez władze rządowe.

Manifest apeluje do mas robotni­
czych w kraju aby solidaryzowały się

Strajk gśrnikśw w USA
WASZYNGTON, 7.4 (RAP). Lewi*, 

sekretarz związku górników podał w 
dniu wczorajszym przedstawicielom 
właścicieli kopalń warunki, które mo­
głyby przyczynić się do zlikwidowa­
nia strajku górników. Warunki te zo­
stały przez właścicieli kopalń odrzu­
cone.

w Walce przeciw terrorowi reakcji, 
który doprowadzić może do wojny do­
mowej. Żąda też, zastosowania ostrych 
sankcji wobec winnych. Manifest pod­
kreśla, że 24-godzirmy strajk general­
ny, który proklamowany, został na 
dzień 12 kwietnia w całych Włoszech 
może być powtórzony albo nawet prze 
dłużony w szerszej skali,'jeśli zajdzie 
tego potrzeba.

------o-----

Strajk generalny
we Włoszech

RZYM, 7.4 (RAP). Egzekutywa wło­
skiej generalnej konfederacji związ­
ków zawodowych ogłosiła 24 godzinny 
strajk generalny na poniedziałek, na 
znak protestu przeciw represjom po­
litycznym na Sycylii. Partia de Gaspe- 
ri'ego eras inne prawicowe stronni­
ctwa prowadzą propagandę przeciw- 
strajkową. Strajk ma objąć wszyst­
kich ludzi prący za wyjątkiem pra­
cowników kolei i instytucli użyteczno­
ści publicznej.

wwüáüjoh
O WIEDEŃ. — Rząd austriacki zwró 

cii znanemu faszyście i byłemu 
przywódcy Heimswehry austriackiej 
księciu Starhembergowi skonfiskowa­
ne w 1945 r. majątki ziemskie. Rząd 
austriacki zwrócił majątki Starhem - 
berga na podstawie ustawy o odszko­
dowaniach dla ofiar reżimu faszystów sinego.
□  LONDYN. — Korespondent „Daily 

Worker“ donosi o fali strajków, ja
ka ogarnęła przemysłowe okręgi Bom 
bajn w odpowiedzi na aresztowanie 
przywódców związków- zawodowych I 
partii komunistycznej. W chwili obec 
nej strajk objął ponad 20 tys. robotni 
ków włókienniczych portowych i 
kolejowych. W całych Indiach 
trwają w dalszym ciągu prześla­
dowania polityczne i areszty, wywełu 
jąc protesty wśród działaczy związko - 
wych.
□  BELGRAD. — W Albanii nabrały 

wielkiego rozmachu prace przy bu
dowie pierwszej w tym kraju elektrow­
ni wodnej — Seiita, która będzie zao­
patrywała w energię elektryczną sto­
licę Albanii Tiranę i trzy okoliczne po 
wiaty. Elektrownia będzie uruchomio - 
na iszczę w bieżącym roku.
C  RZYM. Podczas objazdu miejsco­

wości Sycylijskich w ramach kam 
panii wyborczej przywódca socjali­
styczny Nenni padł ofiarą katastrofy 
samochodowej.

Ne-w który odniósł (ekkie obraże­
nia prz- eziony został do najbliższe­
go szpitala.
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SANACYJNY AMBASADOR BRONIŁ HITLERA
Onurchil! oświadczył, że nie jest przeciwnikiem potężnych Hiemiac

Sensacyjne dokumenty niemieckie ogłoszono w UStskwie
MOSKWA, 7.4. (PAP). — Jak już donosiliśmy, rząd radziecki opubliko­

wał pierwszy tom tajnych dokumentów, zdobytych w archiwach nie­
mieckiego ministerstwa spraw zagranicznych, na które Radzieckie Biuro 
Informacyjne powoływało się w swym znanym komunikacie pt. „FAŁ­
SZERZE HISTORII“ . Tom pierwszy, obejmujący okres od listopada 1837 
roku do grudnia 1938 r. zawiera 44 dokumenty, ułożone w porządku chro 
nologicznym. Większość tych dokumentów opublikowana została po raz 
pierwszy i jest ilustrowana fotokopiami oryginałów.

Spośród dokumentów, opublikowa- Na uwagę Foerstera. iż Niemcy rze-

materialnej i surowcowej ze strony lera, by Chamberlain niezwłocznie 
Rosji Radzieckiej dla Polski. Jednak wycofał swą propozycję.

nych- po raz pierwszy szczególne zain. 
tcresowanie budzi stenogram rozmo­
wy Churchilla z przywódcą hitlerow­
ców gdańskich Foersterem z 14 lipca

komo zagrożone są przez Rosjan, któ­
rzy mogą skorzystać z lotnisk czecho­
słowackich, Churchill odpowiedział, 
że, jego zdaniem, do umowy ogólno-

1938 r„ stenogram tajnej narady przed f europejskiej można by włączyć punkt, 
stawieiela brytyjskiego ministerstwa: zobowiązujący Anglie i Ir^ .cję do 
spraw zagranicznych Atkinsa z przy- przyjścia z jak najwydatniejszą po».a 
wódca Niemców sudeckich Henlei- cą Niemcom w wypadku, gdyby Zwią 
nem, odbytej w obecności księcia Ho- | zek Radziecki zaatakował je przez 
henłohe, tajne sprawozdanie delegacji ] Czechosłowację.

ie marszałek RYDZ - ŚMIGŁY zde 
cydowanie odrzucił jakiekolwiek roz 
mowy lub dyskusje na te tematy...“
Jednym z najciekawszych dokumen 

tów opublikowanych w pierwszym 
tomie materiałów niemieckiego mini 
sterstwa spraw zagranicznych jest 
sprawozdanie delegacji niemieckiej o 
przebiegu konferencji monachijskiej.

Dokument ten, noszący napis „ści­
śle tajne“ i podpisany przez Heini- 
scha, uzupełniają notatki drugiego u- 
rzędnika niemieckiego MSZ obecnego 
na konferencji, niejakiego Ericha 
Kordta.

Oba te dokumenty dobitnie charak 
teryzują zdradzieckie stanowisko za-

Francuski działacz ruchu oporu
stawia za przykład współpracą i*PR i PPS

niemieckiej z przebiegu konferencji' CHURCHILL OŚWIADCZYŁ dalej, jęte przez Chamberlaina, a zwłaszcza 
monachijskiej oraz raport służbowy ■ ŻE NIE JEST PRZECIWNIKIEM PO
ambasadora czechosłowackiego w Pa­
ryżu ©suskiego.

Specjalną grupę dokumentów stano 
wią sprawozdania sanacyjnych- amba 
sadorów Lipskiego w Berlinie, Łuka- 
siewicza w Paryżu i Raczyńskiego w
Londynie, przesłane na rece Becka.

Wszystkie zawarte w pierwszym to­
mie dokumenty stanowią wyczerpują 
cą ilustrację polityki rządu brytyj­
skiego, francuskiego i dyplomacji 
USA, które zmierzały do osiągnięcia

TĘZNYCH NIEMIEC, wręcz przeciw­
nie uważa, iż Niemcy winny zająć 
swoje miejsce w charakterze jednego 
z 2—3 czołowych mocarstw świata. 
Przyszły premier brytyjski powiedział 
również, iż Anglia nie przeszkadzała­
by stopniowej ekspansji gospodarczej 
Niemiec w basenie naddunajskim.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
na pytanie Foerstera czy ustawodaw 
stwo rasistowskie, wprowadzone w 
Gdańsku, nie będzie przeszkodą dla

porozumienia z Hitlerem godzącego w osiągnięcia porozumienia z Anglią, 
interesy narodów słowiańskich i w in : Churchill odpowiedział, że ustawodaw 
teresy pokoju w Europie. Dokumenty! stwo to stanowi co prawda „szkodliwe 
dokładnie odtwarzają historię okresu podjudzanie“ , lecz wobec tego. że mo 
przedmonachijskiego oraz samą konie tywy jego są zrozumiałe, nie będzie 
rencję monachijską.

CHURCHILL USPOKAJA 
FOERSTERA

W rozmowie z Foersterem, odbytej 
14 lipca 1938 r., Churchill mimo że ofi 
cjalnie zajmował wówczas stanowisko 
antyhitlerowskie, zapewniał przywód­
cę hitlerowców gdańskieh. iż Anglia i 
Francja dołożą wszelkich starań, aby

ono prawdopodobnie przeszkodą dla 
rzeczowego porozumienia.
ANGLIA PRZECIWNA POROZUMIE 

NIU MOCARSTW DLA OBRONY 
PRZED HITLEREM

Raport ambasadora Czechosłowacji 
w Paryżu Osuskiego rzuca jaskrawe 
światło na nastawienie sfer kierowni­
czych ówczesnej Francji, a zwłaszcza

przez Daladiera wobec Czechosłowa 
cji oraz ich służalczość w stosunku 
do Hitlera.

Zarówno Chamberlain jak i Dala­
dier wciąż dziękowali Hitlerowi za za 
proszenie na konferencję monachij­
ską. Obaj oni wyrażali się z najwyż­
szym uznaniem o projekcie Mussoli" 
nlego, który torował drogę Hitlerowi 
do pochłonięcia Czechosłowacji.

CHAMBERLAIN OFIAROWUJE 
SWE USŁUGI

Chamberlain zgadzał się całkowicie 
z Hitlerem, że należy działać szybko 
i oświadczył, iż gotów jest postawić 
swój podpis pod odpowiednim poro­
zumieniem i zakomunikować . rządowi 
czeskiemu co powinien czynić.

Uważał on, że wielkie mocarstwa 
„winny się troszczyć o to, aby rząd 
czeski z szaleństwa lub uporu nie od­
mówił zgody na ewakuację Sudetów“ .

Początkowo Chamberlain napomy­
kał, że należałoby właściwie na kon­
ferencję monachijską zaprosić rów­
nież przedstawiciela CzechcU—” ?eii.

namówić rząd praski do zgody na żą-l ministra Delbosa, który panicznie bał . Wystarczał jednak lekki sprzeciw Hit j nie.

DALADIER PŁASZCZY SIĘ
Szczególnie służalcze było zachowa 

nie Daiadiera.
Projekt Mussoliniega oddania Sude 

tów Niemcom określił mianem doku­
mentu, przenikniętego duchem obiek i 
tywizmu i realizmu. Stanął na stano­
wisku, iż rządu czechosłowackiego nie 
należy w zasadzie pytać o zgodę na j 
przekazanie Sudetów Trzeciej Rzeszy, j 
mimo, że między Francją i Czechosło | 
wacją istniał wówczas układ o soju­
szu.

Gdy Hitler oświadczył, że Czesi od­
mawiają ewakuacji terytorium Su­
detów zanim nie zbudują fortyfika­
cji na nowej granicy oraz zanim nie 
zostaną powzięte decyzje o charakte­
rze gospodarczym, Daladier zakomu­
nikował, iż rząd francuski nie ścierpi 
żadnej zwłoki w tej sprawie ze stro­
ny rządu czeskiego. Zdaniem Daladie 
ra punkt ten należy całkowicie wye­
liminować z dyskusji, albowiem rząd 
czeski otrzyma odpowiednie gwaran­
cje za swe ustępstwa.

Gdy Hitler zgodził się na zapropo­
nowaną przez Daiadiera nieznaczną 
korekturę nowej granicy czesko - nie 
mieckiej, Daladier wyraził mu 
wdzięczność i oświadczył ,,że przyję­
cie tego sformułowania znacznie u- 
łatwi mu jego pozycję we Francji“. 
Po powrocie do Francji powie, że 
Fuehrer uczynił ten gest ze względu 
na osobisty szacunek, jaki żywi dla 
niego“.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
tenże Daladier komunikując za po­
średnictwem posła Delacroix czecho­
słowackiemu ministrowi spraw zagra 
nicznych o . decyzjach konferencji mo 
nachijskiej, polecił wyrazić mu z te­
go powodu swoje głębokie ubolewa-

PARYZ, 7.4. (PAP) — Dziennik 
„Ce Soir“ opublikował wywiad z Pie 
rre Stibbe, członkiem b. Zgromadze­
nia Doradczego (pierwszy powojenny 
prowizoryczny parlament francuski) 
i działaczem Ruchu Oporu.

Stibbe, który bawił niedawno w 
Polsce stawia za przykład socjalistom 
francuskim współpracę PPS i PPR-

„Przywiązujemy jak największe 
znaczenie — oświadczył Stibbe 
do zmian jakie dokonują się w demo 
kratycznych krajach Europy Środko­
wej i Wschodniej. W państwach tych

socjalistów i komunistów, co pozwo 
liło na przeprowadzenie reformy rol­
nej i nacjonalizacji przemysłu, nie­
zbędnych do wyrwania z korzeniami 
faszyzmu oraz zapewnienia niezależ­
ności tych krajów wobec międzyna­
rodowego kapitalizmu“.

Następnie Stibbe potępił reakcyjne 
elementy francuskie za ich mecnętne 
nastawianie do współpracy z krajami 

¡Środkowej i Wschodniej Europy Sta- 
' nowisko to sprzeczne jest z interesa­
mi Francji, gdyż gospodarka tych 
krajów stepowi uzupełnienie gospo­
darki francuskiej, a bezpieczeństwo

prowadzi się politykę bloku demokra- ich opiera się na tych samych poe­
tycznego. opierając się na ścisłej mul < stawach, co bezpieczeństwo Francji.

Konferencja przedstawicieli Zw. Zaw.
państw  bałkańskich

SOFIA, 7.4 (RAP). — Dnia 4 kwiet­
nia odbyła się w Sofii konferencja 
związków zawodowych państw bałkań 
skicii, poświęcona omówieniu sytuacji 
w Grecji. *

Przewodniczącym konferencji był 
Diouro Salaz, przedstawiciel bałkań­
skich związków zawodowych w komi­
tecie wykonawczym Światowej Fede­
racji Związków Zawodowych. W kon­
ferencji brali udział przedstawiciele. 
Jugosławii, Rumunii, Albanii, Bułga­
rii i Grecji, Między innymi powzięto 
relucję, domagającą się, aby Światowa 
Federacja Związków Zawodowych wy 
sunęła w ONZ projekt postawienia 
na porządku dziennym sprawy wyco­
fania wojsk amerykańskich i brytyj­
skich z Grecji i położenia kresu zbroj­
nemu poparciu, udzielanemu greckim 
monarcho - faszystom.

W dalszym ciągu rezolucja żąda u-

dania Henleina w sprawie Sudetów. się wszelkiej akcji w obronie Czecho­
słowacji.

Sprawozdanie Osuskiego oświetla 
również zdradziecką rolę Flandina 
oraz nacisk rządu brytyjskiego, który 
zmierzał do tego, by Francja szła po 
linii porozumienia z Niemcami.

Niezwykle znamienna dla ujawnie­
nia prawdziwego oblicza polityki an­
gielskiej w okresie przedmonachij- 
skim jest nota rządu brytyjskiego do 
rządu radzieckiego z dnia 24 
1938 r.

Przed sesią M y Naukowe)
dla zagadnień

Ziem Odzyskanych
Szósta sesja Rady Naukowej dla za­

gadnień Ziem Odzyskanych została 
wyznaczona na dni 12 — 15 kwietnia- 
br. Jak na poprzednich sesjach odbę­
dą się.posiedzenia plenarne Pady i po 
siedzenia sekcji osadnictwa rolnicze - 
go i sekcji osadnictwa nierolniczego.
Na posiedzeniach plenarnych Rady, o- 
mówione będą zagadnienia ogólno-go- 
spodarcze, demograficzne, socjologicz­
ne i kulturalne.

Przemówienie inauguracyjne wygło 
Si przewodniczący Rady Naukowej wi­
ceminister Władysław Wolski.

Układ handlowy
między Bułgarią a CSR.
PRAGA, 7.4. (PAP). — W dniu dzi - 

siejszym podpisany został układ han­
dlowy między Czechosłowacją a Buł­
garią.

------o------

W yścig pracy
na nabrzeżu „Huk”
Komisja współzawodnictwa nabrze 

ża „Huk“ podsumowała wyniki wyś­
cigu za miesiąc marzec zespołów zmia 
nowych zatrudnionych przy przeła­
dunku węgla.

Na ogólną ilość 48.644,5 ton węgla, 
przeładowanych w ub. miesiącu na 
nabrzeżu „Huk“, 17.786,5 ton przeła­
dowała zmiana przodownika 
Wojciecha Stachowiaka wysuwając 
się na pierwsze miejsce przed zmia-j czył co następuje: 
ną tow. Nowickiego (15.757,5) i tow.! „Dla uniknięcia nieporozumień

Zab iegi W . Brytanii
w celu uzyskania mandatu nad Libia

RZYM, 7.4. (PAP). Dziennik „Repu- 
blica“ zamieszcza wiadomość, pocho­
dzącą z kół bliskich Foreign Office, 
iż min. Bevin w dniu 16 lutego poin 

... . . marca formował Departament Stanu, że An
opublikowana obecnie po raz gi;a ma zamiar starać się o oddanie 

pierwszy. W nocie tej rząd brytyjski od , jej mandaiu nad Libi„ 
rzuci! propozycję rządu radzieckiego i st Zjedn0C20ne zgodziły si? po-
zwołama konferencji wielkich mo- ć kand dat Wielkiej Brytanii 
carstw w celu przeciwstawienia się na ! „ J J ,
Ciskowi Niemiec hitlerowskich „ a Cze! ^ .w a r u n k ie m ::e  utrzymają nada! .
chosłowację i przygotowanej przez nie! SWT0J® bazy ™ TOP°hile i Cyrenajce. Brytania w zamian za poparcie swej 
agresji. Jednocześnie Stany Zjednoczone kandydatury, jako mandatariusza po

rhont m-rr a zwróciły Anglii uwagę, by nie wysu- czyni wszelkie kroki, by Liga Arab- 
wała swych postulatów przed dniem ska nie popierała ruchów wolnościo. 

liad wyraz symptomatyczne dla zdra i8 kwietnia, gdyż fakt ten mógłby wych w Algierze Tunisie .i Marokku.
dzieckiej. polityki, uprawianej . przez j _______________________
Becka i jego klikę, jest sprawozdanie

“n& l Scelba chce odroczyć wybory?

osłabić szanse chrześcijańskiej demo­
kracji, w zbliżających się wyborach 
we Włoszech.

Uzyskawszy zgodę Stanów Zjedno* 
czonych Wielka Brytania rozpoczęła 
petraktącje z Francją, by skłonić ją 
do zmiany. stanowiska

W tym celu min. Bevin wysłał w 
końcu lutego sir Noel Charlesa do Pa 
ryża z przyrzeczeniem, że Wielka

r., z rozmowy przeprowadzonej z mim 
strem Bonnetem,

Bonnet zwrócił uwagę Łukasiewi- 
cza, że agresja hitlerowska wobec Cze 
chosłowacji może stanowić groźbę dla 
bezpieczeństwa Polski. Wyraził on 
zdziwienie i ubolewanie z tego powo­
du, iż rząd polski nie chce poczynić w 
Berlinie depiarche wobec nacisku hi­
tlerowskiego na Czechosłowację. Na­
pomknął również na możliwość otrzy 
mania przez Polskę sprzętu wojenne­
go od Związku Radzieckiego.

W odpowiedzi ŁUKASIEWICZ USI 
ŁOWAŁ WYBIELIĆ HITLERA, o- 
świadczając kategorycznie, że wyklu­
cza możliwość zagarnięcia Czechosło­
wacji przez Niemcy hitlerowskie.

W sprawie stosunków polsko - ra­
dzieckich oraz ewentualnej pomocy 
ze strony ZSRR, Łukasiewicz oświad

i

RZYM, 7.4. (PAP). — Minister spraw 
wewnętrznych Scelba oświadczał, że 
wybory wyznaczone na 18 kwietnia, 
zostaną odroczone o ile rząd nie bę­
dzie miał pewności, że „policja będzie 
w stanie utrzymać porządek w okre. 
sie wyborów“. W kołach politycznych 
komentuje się powyższe oświadczenie, 
jako możliwość ewentualnego odroczę 
nia terminu wyborów.

RZYM, 7.4. (PAP). Włoskie minister

stwo wojny zarządziło, aby, na wszyst 
kich statkach handlowych zainstalowa 
no urządzenia, umożliwiające natych­
miastowe założenie karabinów maszy­
nowych. Zarządzenie to wydane zosta. 
ło na podstawie faszystowskiej usta. 
wy z roku 1936.

Robotnicy stoczni okrętowych zapro 
testowali przeciwko temu zarządzeniu 
i odmówili wykonania go.

- o

aby podobać się Stachowi. A nie 
wiem esy to prawda, że w prze­
ciągu niecałej godziny można 
uzyskać brzoskwiniową lub ala­
bastrową cerę, zależnie od gustu?

— Owszem tak, przy zastoso­
waniu szminki i kremu „Anida“, 
ale pod jednym warunkiem: że 
cera nasza jest idealnie czystą, 
gładką" i już poprzednio wypie­
lęgnowaną matowym kremem 
„Anida“.
..W -przeteiwnytn bowiem1 razie
zabieg się nie uda. Trzeba więc 
najpierw wypielęgnować cerę 
matowym kremem „Anida“ aby 
marzeniom swoim nadać realnej 
podstawy i uczynić się piękną 
nie tylko na jeden dzień — i nie 
na jedną godzinę.

tworzenia w ramach Świattowej Fe­
deracji Związków Zawodowych Korni 
tetut Pomocy Grecji oraz wystosowa­
nia apelu do wszystkich robotników 
świata, aby pomagali ofiarom terroru 
monarcho -  faszystowskiego w Grecji.

D z i e c i  g r e c k i e
d a  S z e c S i c s t a c J i

PRAGA, 7.4 (RAP). — Pismo mło 
dzieży czechosłowackiej „Mlada Fron 
ta“ donosi, że pierwsza grupa dzieci 
z- Grecji demokratycznej w liczbie 
2.000 przybędzie W najbliższym cza­
sie drogą lotniczą do Czechosłowacji 
Dzieci te umieszczone zostaną w o- 
środkach zdrowia Czerwonego Krzy­
ża!

Dalsze postępy 
przy opracowywaniu traktatu

w Ausfrli
LONDYN, 7.4. (PAP). — Zasępcy

ministrów spraw zagranicznych oma­
wiających sprawę traktatu pokojowe 
go dla Austrii, opracowali we wtorek 
konkretny projekt w sprawie nafty 
austriackiej.

---- -oOo-----

I n f l a c j a

nada^ grozi Anglii
LONDYN, 7.4 (PAP). Minister skar 

bu Sir Ste*ford Cripps, wygłosił w 
Izbie Gmin przemówienie, w któ­
rym omówił zasadnicze wytycz»,a ao* 
wego budżetu brytyjskiego na rok fi­
nansowy 1948—49.

Minister Cripps stwierdził, ie gos­
podarce brytyjskiej grozi w dalszym 
ciągu inflacja i dlatego niektóre po­
datki pośrednie muszą być podwyż­
szone. Poza tym nowy budżet przewi 
duje jednorazową daninę, od kapita­
łów zainwestowanych w Anglii w wy 
sokości 105 milionów funtów,

----- o-----

Konferencja
marsiiaiiowsk sh sotfaNfów
PARYŻ, 7.4 (PAP). — W dniu 24 

i 25 kwietnia odbędzie się w Paryżu 
konferencja partii, socjalistycznych 14 
krajów marshallowskich.

Wicemin. tow. Szyr o „listach żelaznych”
W związku z wprowadzeniem w ży­

cie tzw. „listów żelaznych“ dla nowo­
powstających prywatnych przedsię­
biorstw przemysłowych, redaktor gos 
podarczy PAP uzyskał od wicemini­
stra Przemysłu i Handlu Eugeniusza 
Szyra następujący komentarz aa ten 
temat:

Treść paktu radziecko-fińskiego
Jaraczewskiego (15.100,8). Komisja zaj 
mie się dokładną analizą wyniku 
współzawodnictwa oraz zbadaniem 
przyczyn przestojów dźwigów,

niejasności muszę wskazać, że 
czasie rozmowy z marszałkiem RY­
DZEM - ŚMIGŁYM generał GAMĘ 
LAIN poruszył zagadnienie pomocy

Prasa o pakcie radziecko-fińskim
HELSINKI, 7.4 (RAP). Jak donosi 

korespondent agencji France Press« w 
kołach politycznych Helsinek przyję­
to z zadowoleniem wiadomość o za­
warciu traktatu radziecko -  fińskiego 
na okres lat 10.

W dalszym ciągu korespondent Frań 
ce Presse podaje że w kołach dobrze 
poinformowanych oczekuje się raty­
fikacji traktatu przez parlament fiń­
ski jeszcze w bieżącym tygodniu.

Korespondent agencji Reutera z Hel 
sinek opisuje, że ludność stolicy Fin­
landii przyjęła z nieukrywanym zado­
woleniem postanowienia traktatu ra­
dziecko - fińskiego.

Podkreśla się na każdym kroku jak

S t r a j k
szefa ów autobusowycii

w Nowym Jorku
NOWY JORK, 7.4 (RAP). W dniu 

dzisiejszym wybuchł w Nowym Jorku 
strajk 600 kierowców autobusowych 
na znak protestu przeciw niskim za-

fałszywe i tendencyjne były pogłoski 
rozpowszechniane przez koła reakcyj­
ne o „nacisku“ moskiewskim.

HELSINKI, 7.4 (RAP). Cała dzisiej­
sza prasa fińska poświęca artykuły 
wstępne podpisanemu w Moskwie trak 
tatowi radzieko - fińskiemu.

„Hufvudstabladet“ organ szwedzkiej 
partii ludowej pisze, że błędem były 
przypuszczenia, że delegacja fińska w 
Moskwie spotka się ze sztywnym 
stanowiskiem Związku Radzieckiego! 
Rokowania wykazały, że z obu stron 
istniała szczera chęć porozumienia się 
zacieśnienia współpracy.

Konserwatywny dziennik „Uusi 
Suomi“ stwierdza, że opinia całego 
kraju jest zgodna co do życzliwego 
stanowiska Związku Radzieckiego wo­
bec postulatów fińskiej delegacji rzą­
dowej w Moskwie. „Uusi Suomi“ prze­
widuje, że ratyfikacja traktatu radziec 
ko -  fińskiego nie napotka na trud­
ności w parlamencie fińskim.

HELSINKI, 7.4 (RAP). W kołach za­
granicznych stolicy — jak podaje ko­
respondent agencji Reutera — przy­
jęto treść traktatu radziecko - fińskle-rdbkom. W związku z tym został spa 

raliżowany ruch aa sześciu arteriach go jako oznakę konsekwentnie poko- 
„oiasta. »jowej polityki Związku Radzieckiego

MOSKWA, 7.4 (PAP). — Podpisany 
we wtorek pakt przyjaźni, współpracy 
i wzajemnej pomocy między ZSRR a 
Finlandią podkreśla na wstępie prag­
nienie obu krajów rozwoju wzajem­
nych przyjaznych stosunków, wyraża 
przekonanie, że zacieśnienie stosunków 
dobrego sąsiedztwa i współpracy mię - 
dzy ZSRR a Finlandią odpowiada ich 
żywotnym interesom oraz stwierdza, 
że Finlandia dąży do pozostania poza 
obrębem rozbieżności wielkich mo­
carstw i że oba kraje dążą niezach - 
wianie do współpracy w interesie u- 
trzymania międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa, zgodnie z celami i za 
sadami ONZ. Następnie pakt zawiera 
poniższe postanowienia:

W wypadku, jeżeli Fin - 
landia lub Związek Ra - 

dziecki poprzez terytorium Finlandii 
stanie się objektem agresji wojennej 
ze strony Niemiec lub któregokolwiek 
sprzymierzonego z nimi państwa, Fin­
landia, wierna swym obowiązkom ja­
ko państwa samodzielnego, będzie wal 
czyła dla odparcia agresji. Finlandia 
skieruje przy tym wszystkie będące w 
jej rozporządzeniu siły dla obrony nie 
naruszalności swego terytorium na lą 
dzie, na morzu i w powietrzu, działając

Art. 1

w obrębie swych granic, zgodnie ze 
swymi zobowiązaniami; wynikający­
mi z ninieszego paktu, w razie koniecz j 
ności z pomocą Związku Radzieckiego! 
lub razem z nim.

We wskazanych powyżej wypad - 
kach Związek Radziecki przyjdzie Fin 
landia z pomocą, w sprawie udzielenia 
której obie strony porozumieją się mię 
dzy sobą.

Art. 5

Art. 1 Wysokie strony umawia 
jące się przeprowadzą 

wzajemne konsultacje w wypadku 
stwierdzenia groźby napaści wojennej, 
przewidzianej w art. 1.

Art. 3 Wysokie strony umawia 
jące się potwierdzają 

swój zamiar jak najszczerszego udzia 
łu we wszystkich akcjach, zmierzają - 
cych do utrzymania międzynarodowe­
go pokoju i bezpieczeństwa, zgodnie z 
celami i zasadami ONZ.

A rt 4 Wysokie strony umawia 
jące się potwierdzają 

zobowiązanie, zawarte w art. 3 trakta 
tu pokojowego, podpisanego w Paryżu 
10 lutego 1947 roku, nie zawierania 
jakichkolwiek bądź. sojuszów lub nie 
brania “ działu w koalicjach, skierowa

Centralny Zarząd Przemyślu Konserwowego
Wydział Personalny w Warszawie, ul. Bartoszewicza 7

poszukuje:
2 wykwalifikowane maszynistki 
samodzielnych księgowych oraz 
pomoc buchalteryjną i referenta socjalnego.

Podania wraz z życiorysem kierować do C.Z.P.P.K., Wydział Perso­
nalny Warszawa, Bartoszewicza 7. 933 In­

nych przeciwko drugiej spośród wyso 
kich umawiających się stron.

Wysokie strony umawia
jące się potwierdzają właściciel ma prawo rozporządzać nim 

w ramach obowiązujących przepisów 
oraz że Państwo zapewnia właścicle-

9 grudnia 1947 r. Ministerstwo Prze 
mysłu i Handlu ogłosiło instrukcję w 
sprawie wydawania zaświadczeń, prze 
widzianych w ustawie z dnia 3 stycz­
nia 1946 r. o zakładaniu nowych przed 
siębiorstw ł popieraniu inicjatywy pry 
watnej w przemyśle i handlu, czyli W 
sprawie wydawania tzw. „listów ielaz 
nych“.

Instrukcja określa ściśle wzory za­
świadczeń, które będą wydawane 
wszystkim założycielom nowych przed 
siębiorstw pod warunkiem dopełnie­
nia wymogów ustawowych. W za­
świadczeniu stwierdza się, ie nowo 
założone przedsiębiorstwo stanowi nie 
naruszalną własność prywatną i ie

swe zdecydowanie działania w duchu 
współpracy i przyjaźni, celem dalsze­
go rozwoju i wzmocnienia więzów 
darczych i kulturalnych między Zwiąż 
kiem Radzieckim a Finlandią.

Wysokie strony umawia 
jące się zobowiązują się 

do przestrzegania zasad wzajemnego 
respektowania swej suwerenności pań 
stwowej i niepodległości, jak również 
nie mieszania się w sprawy wewnętrz 
ne drugiego państwa.

Realizacja niniejszego

Art. 6

Art. 7

Art. 8
się zgodnie z zasadami Organizacji Na 
rodów Zjednoczonych.

Pakt niniejszy podiega 
ratyfikacji i zachowa 

moc obowiązującą w przeciągu 10 lat 
od dnia wejścia w życie. Pakt wejdzie 
w życie od dnia wymiany dokumen - 
tów ratyfikacyjnych, która nastąpi w 
Helsinkach w. możliwie bliskim termi 
nie.

Jeżeli jedna z wysokich stron uma­
wiających się nie wypowie niniejszego 
paktu na rok z góry do chwili upływu 
wspomnianego okresu 10-letniego, pakt 
zachowa moc obowiązującą na każdych 
następnych lat 5, dopóki jedna z w y ­
sokich umawiających się stron nie u- 
przedzi na piśmie na rok z góry <> 
chwili upływu bieżącego okresu 5-let - 
niego o swym zamiarze wypowiedze - 
nia paktu.

Pakt datowany jest w Moskwie 6 
kwietnia 1948 roku. Został ón sporzą 
dzony w dwóch oryginalnych egzem­
plarzach: rosyjskim i fińskim.

łowi swobodę rozwoju przedsiębior­
stwa i poparcie jego działalności gos­
podarczej w ramach ogólno-państwo- 
wego planu gospodarczego.

O tym, jaką wagę przywiązuje Mi­
nisterstwo Przemysłu i Handlu do wy 
dawania „listów żelaznych“ , świadczy 
fakt, że instrukcja przewiduje, aby 
„listy żelazne“ podpisywane były oso­
biście przez ob. ob. wojewodów oraz 
ob. ob. prezydentów miasta Warszawy 
i Łodzi, a wyjątkowo tylko przez ich 
zastępców.

Wszczęta przez Ministerstwo Prze­
mysłu i Handiu akcja wydawania „li­
stów żelaznych“ jest wyrazem pozy­
tywnego stosunku Rządu do przemysłu 
prywatnego i przyczyni się do dalszej 
stabilizacji warunków isnienla i pla­
nowego rozwoju przemysłu prywatne 
go-

...— o . . . .

P o g r z e b
Egona Erwina Kischa
PRAGA, 7.4.*(PAP). — W poniedzia­

łek odbył się pogrzeb słynnego dzien­
nikarza i pisarza czechosłowackiego 
Egona Erwina Kischa. Kondukt po­
grzebowy wyruszył z gmachu partii 
komunistycznej i odprowadzony przez 
dziesiątki tysięcy osób.

Nad grobem zmarłego przemawiali 
członkowie rządu, przedstawiciele 
wszystka-h partii politycznych oraz 
związku pisarzy i dziennikarzy.
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1-szy Maja 1948 r. służyć będzie dziełu jedności
JEDNOŚĆ ORGANICZNA

UMOCNI POLSKĘ LUDOWĄ
(c. d. przemówienia tow. J. Bermana)

JEDNOŚĆ NIE DODAJE
LECZ MNOŻY SIŁY
(c. d. przemówienia tow. A. Rapackiego)

Tak jest też dziś na zachodzie Eu­
ropy, gdzie partie drugiej międzyna­
rodówki już bez obsłonek wprzęgają- 
się w służbę imperializmu, a więc 
gdzie walka o rewolucyjne antyimpe- 
rialis tyczne sztandary robotnicze,, 
gdzie walka o pokój i suwerenność na 
rodową iść musi przez pogłębienie roz 
łamów i taką właśnie walkę toczą ko­
muniści francuscy i angielscy, taką 
właśnie walkę toczą socjaliści i komu 
niści włoscy i ta walka jest słuszną, 
świętą walką (oklaski).

JESTEŚMY DZIŚ ZDOLNI 
PRZEZWYCIĘŻYĆ ROZŁAM
Trzeba dziesięcioCci 'oświadczeń, 

aby się przekonać, że niepodobna zla 
mać imperializmu, że niepodobna za­
pewnić zwycięstwa klasie robotniczej 
bez oczyszczenia jej szeregów od wro 
gich jej żywiołów, od obcych agentur 
i ośrodków dywersji bez ró iczko- 
wania, które uzdrawia i wzmacnia. Ta 
ki właśnie proces przeżywał polski 
ruch robotniczy w ciągu ostatnich lat 
poprzez Wspólną walkę w jedr~1:tym 
froncie i to stanowi o sile naszego ru 
chu i dlatego właśnie, żeśmy taką 
walkę przebyli. Dziś dojrzali je­
steśmy do przezwyciężania rozłamu 
w klasie robotniczej, Jo scalenia na­
szych partii we wspólną partię pol­
skiej klasy robotniczej awangardy ca 
łego narodu (oklaski).

Mylą się ci, którzy sądzą, że tu 
chodzi o zaklajstrowanie i zamazanie 
różnic, o jedność za wszelką cenę, jak 
i ci, którzy nie bez pewnej dozy zaro­
zumiałości chcą widzieć jedność jako 
połknięcie partnera. Mylą się teżyd, 
którzy przypuszczają, że uda siy na 
:1łuższą metę udawać zwolennika jed- I 
ności. Ani masy robotniczej, ani życia j 
nie daje się na dłuższą metę oszukać. 
Nie chodzi na mo mdłe „kochajmy się" 
Niechodzi nam o mdłe .kochajmy się" 
w  objęcia i wszystko wybaczyć i za­
pomnieć,-

BĘDZIEMY MÓW IĆ PRAWDĘ
Chodzi o to, aby twardo po mę­

sku, nie szczędząc przede wszyst­
kim siebie, dotrzeć do prawdy, md 
wić sobie prawdę w sposób jak 
najbardziej życzliwy, ale wyrwać 
obce chwasty ideologiczne, wypror 
stować to, co było zwichnięciem, co 
jak garb przeklęty ciążyło na wal­
ce klasy robotniczej.
Realizujemy naszą jedność na gra­

nitowej podstawie ideologii marksi­
stowskiej, na przeszło 70-letnim dorob 
ku ideowym polskiego ruchu robotni­
czego, na przezwyciężaniu jego błę­
dów i skrzywień, na wykorzystaniu je 
go bojowych doświadczeń. Realizu­
jemy naszą jedność w oparciu o osią­
gnięty pod przewodem Lenina i Stali­
na olbrzymi dorobek ideowy rosyjskie 
go ruchu robotniczego, z k 'rym od 
początku byliśmy sprzymierzeni (okla 
ski).

Realizujemy naszą jedność na pod­
stawie doświadczeń rewolucyjnych 
wszystkich krajów, a przede wszsyt 
kim na gruncie dorobku walki wy­
zwoleńczej, narodowej 1 społecznej, 
znaczonej przez naród polski, w la- 1 
tach najazdu niemieckiego i po wojnie.

Sięgnijmy do najgłębszych źródeł 
jedności, którą dziś realizujemy. .

Co w ciągu 10-leci ruchu robotni­
czego przebijało ,poprzez rozdarcie, roz 
dźwięki i konflikty?

Pęd do walki rewolucyjnej, który 
wybuchał strumieniem z samego gąsz­
czu mas robotniczych. Kiedy ten pęd 
robotniczy brał górę nad rozbiciem, 
wtedy najpełniej jaśniała siła klasy ro 
botniczej.

Aby zrozumieć głęboki sens nadcią 
gającego 1 Maja 1948 r. przypomnij­
my sobie na chwilę inne maje.

Tow. Rapacki wspomniał już o tra­
gicznym okresie międzywojennym. 
Wszyscy wyrośliśmy w Warszawie. 
Zrośnięci jesteśmy z Warszawą, pa­
miętamy jej pierwsze maje. Jabyin 
chciał zatrzymać się na trzech tylko, 
pierwszych majach:

W  pierwszym maja 1918 r. u nas 
trwała jeszcze wojna. Ale zwycięska 
rewolucja na wschodzie zwiastowała 
wolność i walkę o pokój w całej Eu­
ropie.

I stoi przed oczyma maj 1928 roku,
po dziesięciu latach, maj splamiony 
krwią robotniczą na ulicach Warsza. 
wy, Łodzi, Zagłębia, Kałuszyna, Za­
mościa i innych miast. Budziły palą­

cą nienawiść pałki policyjne i kule 
golędzinowskich mołojców, lecz sto­
kroć boleśniejsze były kule bratobój­
czych morderców. Pamiętam na Pla­
cu Teatralnym bojówkarzy, rozbija- 
czy pod przywództwem Jaworowskie 
go. Łokietka, Gorzechowskiego, któ 
rzy strzelali z aut ciężarowych do de 
monstrujących robotników. Pięciu ro 
botników padło trupem, dziesiątki od 
niosło ciężkie rany. Jaworowszczyz- 
na znalazła się poza nawiasem PPS, 
ale ręka Pużaka i Zaremby mocno 
trzymała w obcęgach lewicę partii.

Przyszedł parpiętny rok 1938. Czu­
ło się już tchnienie nadciągającej bu 
rzy. Pod naporem mas dochodzi do 
skutku potężna demonstracja pierw­
szomajowa na Placu Saskim. Masy 
chciały walki o pokój, walki o obalę 
nie dyktatury sanacyjnej i masy do­
znały rozczarowania, doznały zawo­
du wskutek ugodowości i chwiejno- 
ści i- zdrady przywódcy. W arto • o 
tym pamiętać teraz, kiedy kampania 
przed 1 maja 1948 r. służy dziełu je­
dności organicznej, dziełu likwidacji 
rozdarcia w klasie robotniczej, istnie 
jącego od przeszło 55 lat.
W ALKA KLASOW A TRWA
Dzięki pomocy Czerwonej Armii 

wypędziliśmy niemieckiego okupanta. 
W  twardej walce wykarczowaliśmy 
władzę obszarników i wielkich kapi- I 
talistów. Prowadzimy skutecznie od- J 
budowę i rozbudowę kraju. ,

Pamiętajmy: Walka klasowa
trwa! Tylko w twardej pracy i 
walce potrafimy się przeciwstawić 
wszelkim próbom narzucenia nam 
z powrotem jarzma imperialistycz- ; 
nego, tylko w ciężkim znoju i wal 
ce sparaliżujemy zakusy agentur 
imperialistycznych i wszelkie pró­
by odradzania się u nas kapitaliz­
mu. j
IDZIEMY DO SOCJALIZMU 1
Dziś stoją przed nami wielkie za­

dania:

1 Utrwalenie pokoju i bezpieczcń- i 
stwa, obrony suwerenności na­

szego państwa przed zakusami impe- j

riałistycznymi, pogłębienie naszej 
przyjaźni z ZSRR i krajami demokra 
cji ludowej;

Utrwalenie i umocnienie nasze­
go ustroju politycznego, gospo­

darczego i społecznego, pogłębienie 
zdobyczy klasy robotniczej i mas lu­
dowych;

3 Idziemy do socjalizmu! Chcemy, 
by Polska z kraju zacofanego i u- 

bogiego, z kraju kryzysu, bezrobocia i 
chłopskiej nędzy stała się krajem u- 
prżemyslowionym o coraz bardziej 
zmechanizowanym rolnictwie, o roz­
winiętej spółdzielczości. Chcemy, by 
Polska była krajem coraz zamożniej­
szym, o coraz sprawiedliwszym roz­
dziale dochodu narodowego, by była 
krajem szczęśliwszym, niż ten, który 
był udziałem naszych ojców i nasze­
go pokolenia,

PARTIA G O DNA  SW EGO 
NARODU

Temu ma służyć wspólna partia 
robotnicza, której siła wzrosnąć ma 
wielokrotnie. (Oklaski). Tego nie 
osiągniemy bez walki ideologicznej, 
bez wytrwałej pracy nad sobą, bez 
szerokiego szkolenia, bez podnie­
sienia naszych mas partyjnych na 
wyższy poziom,, bez zwiększenia 
ich aktywności, bez dalszego za­
cieśniania więzów, łączących tę 
partię z narodem.
Każdy z nas przywiązany jest do 

swojej partii: Peperowcy do PPR, 
pepesowcy do PPS. Niechaj się sta­
nie gorącym pragnieniem nas wszyst 
kich pokochać naszą przyszłą wspól­
ną partię jeszcze goręcej, pracować 
w niej jeszcze ofiarniej. Zbudować 
nasz wielki wspólny dom, (Oklaski). 
W tedy będzie to partia na miarę za­
dań, jakie przed nią stoją. W tedy bę 
dzie to partia godna swego narodu.

Warszawa przodowała w ruchu 
robotniczym. Warszawa przodowa 
ła narodowi. Punktem honoru war 
szawskich organizacji PPR i PPS 
winno się stać, aby stanowiły 
wspólnie przodujący oddział wiel­
kiej zjednoczonej partii (Długo­
trwale oklaski).

A  teraz? A  teraz wiemy, dokąd 
zawędrował Bevin z Partii Pracy, 
dokąd zawędrowali socjaliści fran­
cuscy, ich prawicowe kierownictwo, 
dokąd zawędrowało prawicowe kie­
rownictwo partii socjalistycznych w 
Belgii i Holandii, dokąd zawędro­
wała starymi i udeptanymi, zasiany­
mi śladami błędów drogami odrodzo 
na w Biurze Porozumiewawczym dni 
ga międzynarodówka socjalistyczna, 
z której wyszli wszyscy z kim moż­
na mówić.

Pozostali tylko ci, których na 
pewno nasza partia nie może prze­
konać. Stąd decyzja PPS wystąpie­
nia z Biura Porozumiewawczego Par 
tii Socjalistycznych (Oklaski).

JEDNOŚĆ OD GÓRY 
DO DOŁU

My vf Polsce wybraliśmy jed­
ność robotniczą, bo widzieliśmy je 
dni i drudzy i partia komunis­
tyczna, potem PPR i rewolucyjny 
nurt w przedwojennym PPS i od­
rodzona PPS, na obcych i na pol­
skich przykładach, do czego ta 
droga reformizmu nieubłaganie i 
nieuchronnie prowadzi. Jedność tę 
będziemy realizowali i od góry i 
od dołu.
Wiedzieliśmy, że tak widział ją 

przed wojną Próchnik, Dubois, Bar- 
licki, widzieliśmy do tej jedności 
drogę w jedności działania, drogę je 
dnolitego frontu.

Z istoty polskiej rewolucji, z Isto­
ty polskiej drogi, z najważniejszych 
i najświętszych potrzeb polskiego 
narodu wyrosła jedność działania 
klasy pracujących, jedność działa­
nia obu partii robotniczych. Jed­
ność ta dała te wielkie rezultaty, 
które zrobiły z Polski w ciągu 
dwóch lat to, z czego jesteśmy du­
mni.

Dlatego obroniliśmy się prze­
ciwko naciskowi i pokusie, połą­
czonej z batem ekonomicznym pla 
nu Marshalla i nie sprzedaliśmy 
Polski (Oklaski).

Nas dzięki tej właśnie jedności 
było stać, ażeby odbudowywać, aże­
by bronić przed imperializmem, 
ażeby walczyć o pokój. Bo jednolity 
front, był koncepcją, koncepcją, któ 
ra żyje, koncepcją, która jest nie 
tylko programem, ale która staje 
się praktyką, przestaje być tylko 
koncepcją, Staje się zjawiskiem spo­
łecznym, staje się procesem społecz­
nym i kto raz wszedł do jednolitego 
frontu, jako nie do kombinacji po­
litycznej, ale do trwalej koncepcji, 
ten musiał widzieć dokąd ten proces 
prowadzi. Ten proces współpracy 
przy wspólnym warsztacie jest pro­
cesem, który zaciera różnice, nie 
dyskusje bowiem i nie kazania i nie 
broszury wychowają człowieka, a 
wychowuje masy ludzkie praktyka 
i warsztat pracy. Ta wspólna praca 
i wspólny warsztat doprowadza­
ją do tego, że w ogniu prak­
tyki giną nieporozumienia pro - 
gramowe, że życie samo wskazuje i 
praktyka wspólna wskazuje i współ 
na odpowiedzialność wskazuje coraz 
bardziej i uczy odróżniać błędy pro­
gramowe pd słusznych wymagań 
programowych. Wykuwa się w tej 
praktyce wspóliiy program.

I ginie jeszcze coś, co czasem dzieli 
mocniej niż program — różnice psy 
chologiczne.

A kiedy znikają różnice programo 
we i znikają różnice psychologiczne 
w procesie współpracy, to staje na 
porządku dnia pełna jedność. Z chwi 
lą kiedy z własnego przekonania i z 
najwyższych nakazów klasowych i 
narodowych rozpoczynaliśmy okres 
jednolitego frontu jako koncepcji w 
Polsce, tośmy widzieli, że z tej kon­
cepcji będzie proces, który prowa­
dzi do jedności. Z takiego jednolite­
go frontu, jako koncepcji mogą być 
tylko dwa wyjścia: albo pełna jed­
ność, albo czy się chce, czy nie —- 
zdrada. I widząc to, ten cel, do któ­
rego proces jednolitego frontu 
wiódł, napisaliśmy to w naszej li-

: stopadowej umowie międzypartyj­
nej.

Nie wszystko jeszcze dojrzało w 
pełni do tego, abyśmy mogli powie­
dzieć dzisiaj, jak tu jesteśmy, że od 
jutra, od dnia 7 czy 8 kwietnia or­
ganizujemy już się w jednej partii. 
Stoją jeszcze na przeszkodzie złe 
praktyki sekciarzy obu partii i skut 
ki tych praktyk, stoi postawa ideo­
logiczna, szczątki reformizmu, które 
w części naszej partii tkwią, szcząt­
ki reformizmu, które mogłyby stać 
się podłożem odrodzenia w takiej 
czy innej formie trzeciej siły.

W RN WSZEDŁ NA DROGĘ 
ZDRADY NARODOWEJ

Polski robotnik, członek PPS, zda 
je już sobie dzisiaj doskonale spra­
wę z prawdziwego oblicza WRN. A- 
by to zrozumieć nie trzeba być bar­
dzo uczonym w piśmie socjalistycz­
nym. Może nawet nie trzeba być w 
ogóle socjalistą. Wystarczy być do­
brym Polakiem i bez długich dysku­
sji programowych dojrzeć tylko je­
den dostatecznie bijący w oczy fakt, 
że kiedy my tu największym wysił­
kiem klasy robotniczej budujemy 
Polskę, to londyńskie kierownictwo 
WRN ze swoim polskim podziemiem 
robi wszystko, aby Polska nie była 
odbudowana, sabotuje tę odbudowę, 
robi wszystko, aby jak najdłużej 
sterczały gruzy Warszawy i miast 
polskich, aby nędza zalegała wieś 
polską. I to jest próba, której w o- 
ezaeh żadnego Polaka WRN nie znie 
sie.

Tylko, że jak na socjalistę, so­
cjalistę świadomego i świadome­
go robotnika, to jest mało. Musi 
on sobie teraz zdać sprawę nie 
tylko z tego, do czego doszło 
WRN, ale dlaczego tak się stało, 
jaką drogą ci kiedyś niby socjali­
ści, nawet członkowie kierownic­
twa partii, doszli aż do zdrady

M K a r s z o w f f l  paowimnaprzodlowtĘĆ
Scena udekorowana czerwienią 

— portrety tow. Wiesława i tow. 
Cyrankiewicza i wielki transpa­
rent. „Przez jednolity front do je - 
dnosci organicznej PPS i PPR“ .

Widownia sali klubu MBP ob • 
liczona jest na 1.500 osób. Dziś mu 
si przyjąć o wiele więcej, chociaż 
jest ciasno i tłoczno, mimo że jeszcze 
daleko do wyznaczonej godziny ze 
brania warszawskiego aktywu PPR 
i PPS. Ludzie wciąż napływają, 
przychodzą grupami, prosto z fa­
bryki, gazowni, elektrowni, u rzę­
dów i dzielnicy.

Starzy znajomi pozdrawiają się 
z daleka i zajmują wolne jeszcze 
miejsca — robociąrze i urzędnicy, 
kobiety i mężczyźni, starzy i mło­
dzi, PPR-owcy i PPS-owcy. Za so­
bą słyszę:

„U nas na Woli to powiem wam, 
żeśmy się jakoś Z PPS-owcami do­
brze dogadali. Nie, żeby tam ja­
kieś deklaracje, czy tam. jakieś Siu 
bowania, po prostu razem pracu- 
jem. Jakżeśmy się wzięli za odgru 
zowanie naszego lokalu partyjne - 
go, to PPS-owcy tak na honor wzię 
li, że nas prześcignęli i więcej cię­
żarówek gruzu wywieźli, niż my.

No, myśmy im też pomogli-..“ .
Rozmowa się urywa, po sali 

przechodzi szmer. Tow. Albrecht, 
pierwszy sekretarz K W  PPR. prze 
wodniczący zebrania otwiera posie 
dzenie, powołuje do prezydium 
tow. Ogrodowczyka i Korzeniow­
skiego z PPR, Rybickiego, W a ć - 
kowską i Maciejko z PPS i udziela 
głosu wśród oklasków tow. Rapac - 
kiemu, przedstawicielowi CKW  
PPS.

Po przemówieniu tow. Rapackie 
go, często przerywanym oklaska ­
mi, przewodniczący udziela głosu 
tow. Bermanowi, którego sala wita 
prawdziwą burzą entuzjastycznych 
oklasków.

W dyskusji pierwszy zabiera 
głos tow.. Poczmański, sekretarz 
KD PPR — Wolu

— U nas, na czerwonej Woli — 
mówi — wspólna zebrania kół,

gzekutyw, komitetów, to rzecz co - stko idzie' sielankowo. Są tacy 
dzienna. 1 codziennym już jest zja- PPS-owcy, których jedyną troską 
wiskiem. do którego przywykliś • jest bruździć, przeszkadzać i saboto 
my, jak do wody i do powietrza, wać. Ale ci tyle mają wspólnego z 
ścisła współpraca PPR-owców z socjalizmem,—mówi tow. Poczmań 
PPS-owcami. Oczywiście nie wszy- . ski z przekonaniem  — co ja z ma-

R E Z O L U C J A
przyjęta jednogłośnie ta zebraniu aktywów stołecznych PPH i PPS

S+oiaczny aktyw PPR i PPS wita z radością uchwały i wypo­
wiedzi władz centralnych i przywódców obu partii, stawiając 
jasno przed klasą robotniczą perspektywę bliskisj jedności or­
ganicznej. Zapoczątkowany został nowy, przełomowy dla całej 
klasy robotniczej okres, którego ukoronowaniem będzie utwo­
rzenie jednej, potężnej partii robotniczej. Oznaczać to będzie 
szybszą realizację dążeń i skuteczniejszą obronę interesów mas 
pracujących, podniesienie znaczenia i roli klasy robotniczej 
wzmocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego, szybsze kroczenie 
ku socjalizmowi.

Przyszła jedność, która dokona się na bazie marksizmu, bę 
dzie jednocześnie oczyszczeniem się ruchu robotniczego Pol 
ski od resztek wrogiej, prawicowej ideologii, wzmocni i zespoli 
ideologicznie całą klasę robotniczą. Będzie to wspólne zwycię­
stwo PPR i PPS w walce o jedność proletariatu polskiego.

Aktyw PPR i PPS widzi w decyzji budowy wspólnego domu, 
siedziby kierownictwa zjednoczonej partii, duży krok naprzód na 
drodze do jedności organicznej i uczyni ze swej strony wszyst­
ko, aby w trosce o przyśpieszenie tej jedności, zbudować 
w umysłach masy członkowskiej obu organizacji stołecznych 
niewzruszoną, potwierdzoną praktyką —  jedność ideologiczną.

Dążenie do jedności potwierdzą obie organizacje stołeczne 
masową zbiórką funduszów na rzecz budowy gmachu dla zjed­
noczonej partii. Wysokość ofiar i szybkość ich składania da nie­
wątpliwie wyraz, tak gotowości utworzenia jednej partii, jak 
i pragnieniu odbudowy naszej stolicy. Tegoroczny pochód 
pierwszomajowy w Warszawie winien się odbyć pod wspólny­
mi sztandarami i hasłami, winien się stać potężną manifestacją . 
'adności robotniczej.

Na nowym etapie przygotowywania jedności organicznej, 
..onieczne jest szybsze, pełniejsze zbliżenie między PPR i PPS. 
Dlatego wszyscy członkowie obu organizacji stołecznych wypeł­
nią ten etap treścią walki zmierzającej do szybkiego osiągnię­

c ia  najwspanialszej zdobyczy robotników, jaką będzie zjednoczo­
na partia ruchu robotniczego w Polsce.

„Niech żyje jednolity front wiodący do jedności organicznej 
polskiego ruchu robotniczego".

hometańską wiarą. A co jest waż * 
ne, to, to, że z tego zdają sobie 
doskonale sprawę nasi wolscy 
PPS-owcy. I dlatego właśnie może 
my śmiało powiedzieć, że jak palm 
i kaktusów nie da sie uprawić n a ! 
polach polskiej wsi, tak nie uda 
się reakcji swoich kaktusów wyho j 
dować w klimacie naszej czerwo - j 
nej Woli. 1

Tow. Sent PPS-owiec z Dzielni­
cy  — Śródmieście jest jakby trosz­
kę urażony. Jakże, toż i na Śród­
mieściu współpraca między PPS- 
owcami i PPR-owcami rozwija się 
dobrze i coraz lepiej. I na Śród - 
mieścin PPS-owcy i PPR-owcy zda 
ją sobie sprawę, że siła narodu poi i 
skiego leży w jedności klasy robot 
niczej. 1 dobrze też sobie zdają 
sprawę, że pierwszym i podstawo­
wym  warunkiem tej jedności jest 
ujawnienie i wyeliminowanie koła, 
czących się tu ' ówdzie rozbijać- 
kich elementów .WRN-owskich.

Co jest najcharaktetystyczniej - 
sze dla wczorajszego zebrania, to 
właśnie to, że zagadnienie jak na;; 
szybszego zespolenia szeregów oby 
dwu partii robotniczych, żywe i 
najgłębsze przekonanie o konieczno 
ści zjednoczenia łączy się nierozer­
walnie u wszystkich mówców z za 
gadnieniem oczyszczenia szeregów 
od wpływów obcych, wrogich, re­
akcyjnych — łączy się z zagadnie - 
niem walki upartej i bezlitosnej ze 
zdradą we własnych szeregach

1 tak tow. Fotek z Żoliborza przy 
huraganowych oklaskach całej sa­
li powiada: My, PPS-owcy wiemy 
dobrze, co u nas jest złego, wiemy 
kto bruździ i kto przeszkadza, k to ; 
w naszej partii robi robotę na za- 
mówienie Bltimów i Marshallów.] 
I, gdy przystępujemy do budowy j 
nowego, wspólnego domu. dobrze \ 
zdajemy sobie sprawę, że nie wol­
no nam do tego domu zabrać zaplu 
skwionych bagaży. Pluskiew mu - 
simy się przede wszystkim pozbyć.

W dalszym ciągu wypowiadali 
się towarzysze dając wyraz tym 
samym uczuciom - -  DĄŻENIU DO j 
JEDNEJ WSPÓLNEJ PARTII. I

nie tylko ruchu robotniczego, ale 
do zdrady Polski. Teraz jest czas, 
żeby do dna te przyczyny przemy 
śleć, żeby te resztki reformizmu, z 
którego wynikła tamta droga, wy 
tępić w sobie.

" . JEMY W YCH O W YW AĆ  
WSPÓLNIE

Okres, w który wchodzimy, będzie 
wielkim okresem wychowawczym, 
okresem wychowywania i samowy- 
chowywania. Będziemy wychowy­
wać wspólnie analizować i wycia - 
gać twórcze wnioski. Wszystko, co 
zdrowe, musi przez ten proces wy­
chowania i samowychowania 
przejść. Nieuleczainych wyeliminu­
jemy, agentów będziemy przepę­
dzać, a wszystko co zdrowe , po ro­
botniczemu myślące i czujące w 
zwartym szyku pójdzie do jedności. 
Przyszedł nowy okres: przeszliśmy 
od koncepcji jednolitego frontu do 
praktyki.

Idą, już są, miesiące trudne. Trze­
ba będzie dużo silnych nerwów, du­
żo silnej woli, dużo odwagi, żeby nie 
dać się zastraszyć ani skusić. Polsce 
i polskiej klasie robotniczej trzeba 
jeszcze więcej siły. Trzeba nam te 
siły mnożyć, nie tylko dodawać. Je­
dność nie dodaje, jedność mnoży si­
ły. laka jest tabliczka mnożenia 
polskiego proletariatu i 2 nią idzie­
my do walki o utrwalenie pokoju i 
suwerenne prawa narodów, o postęp 
i demokrację. — Cytuję z uchwały 
wspólnej Komitetów Centralnych:

idziemy do walki przeciwko 
podżegaczom wojennym, reakcji 
międzynarodowej i imperializmo­
wi, przeciwko próbom odbudowy 
agresywnych Niemiec. Idziemy 
przez współzawodnictwo pracy do 
odbudowy gospodarczej Polski, 
do dobrobytu mas i socjalizmu. 
Niech żyje solidarność mas ludo­
wych walczących o wolność. 
Niech żyje pokój i współpraca 
międzynarodowa narodów walczą­
cych o pokój, Związku Radzieckie 
go i krajów demokracji ludowej. 
Niech żyje jednolity front klasy 
robotniczej! Niech żyje Niepodie- 
gła, Demokratyczna Ludowa Pol­
ska! Niech żyje socalizm (Oki««, 
łd).
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Plan usprawnień przemysłu włókienniczego
9 i 10 kwietnia w Łodzi obrado; i Sprawa wprowadzenia systemu, i opracowany naukowo. Przemyśl

wac będzie  ̂ zjazd racjonalizatorów, najbardziej celowej i korzystnej eks włókienniczy jako pierwszy prze- szyn. 
robotniczych przemysłu włókienni- płoatacji istniejącego obecnie kapi- ksztalca samorzutny ruch racjonali-‘ ~

gania się w celu obserwacji ma-

« e g o . Na zjazd przybędą przedsta- j tału rzeczowego (maszyn, budyń-! zatorów w akcję planową, 
wici ale wszystkich fabryk włókien-, ków, urządzeń technicznych) nie 
niczych Polski. Tematem obrad jest jest kwestią jednorazowej kampa- 
kwestia technicznego usprawnienia nii, lecz procesem trwałym, mają­

cym dotychczas charakter spontani­
czny.

Obecnie będzie on ujęty w ramy,

przemysłu.
Chodzi, krótko mówiąc, o zastoso 

wanie lepszej niż dotychczas orga­
nizacji pracy ludzi i maszyn we włó­
kiennictwie. i

organizacyjne, nastawiony na roz- sztatów przez jednego robotnika, w 
wiązanie najważniejszych zagadnień wyniku współzawodnictwa indywidu

Co oznacza racjonalizacja usta- 
j wienia maszyn ? a

Obecnie maszyny są ustawione 
przeważnie według wymogów pracy 

■o . . . , . ,  . jedno- lub dwuwarsztatowej. Przy
, , , J i obsłudze kilku warsztatów powsta-1 ¡ni TinWAOYi STn5iinlru nn nnootr rur j “

i je dodatkowy nakład ruchów robot­
nika. Nakład ten będzie sprowadsa-

SPONTANICZNY RUCH 
I PLANOWA AKCJA

niku nowego stosunku do pracy, 
związku z ruchem obsługi kilku war

Prey rnasaynie âitetciarsXiéJ.

To zależy od inżynierów i techników

alnego i zespołowego.
Robotnik i zespoły robotnicze w

dążeniu do przekroczenia norm pro- , . - . „
dukcyjnych napotkały na dwojakie- ' L n J L „

ny do opracowania minimum przy 
ustawieniu maszyn według specjal­
nych potrzeb wielowarsztatowcści. 

Co oznacza racjonalizacja trans-

Skrócenie drogi przebywanej 
przez człowieka, surowiec i gotowy

strzegł i przemyślał możliwości us­
prawnienia na swoim indywidual­
nym odcinku i na szczeblu bryga-

. . , . ,. . . .. . , ! dy- Kierownictwo techniczne nato-
W dązeruu do jak najszybszej odbu- i techniczne przynieść może także po- mjast obieło zee-nd-m^to „o  

dowy kraju ze zniszczeeń wojennych, ważne oszczędności w zużyciu i in- , ,  , , ® 1 . na szcze
w walce o należne Polsce miejsce w , nych elementów, niezbędnych dla pro ° lu sa') ’ oddziału, fabryki, branży, 
świście, musimy nieustannie podno- dukcji. " ^

Fabryki

go rodzaju przeszkody: na takie, 
które usuwały drogą lepszego przy- ! 
stosowania się do istniejących 1 
warunków technicznych i na takie, I Przykłady te dowodzą, że uspra- 
które powstały wskutek warunków wnienie w pierwszym etapie wyłania 
zależnych nie od robotnika, lecz od ■ Przede wszystkim problemy elemen- 
kierownictwa, a dających się zmie- ’ tarne, porządkowe, opracowane dla 
nić bez wielkiego nakładu inwesty-1 poszczególnych branż w postaci kil 
cyjnego. j ku konkretnych zadań.

s , m i ! 1n™yJ ) ądai1 tyCh- łmif n’ T l  1 KONFERENCJA I JEJ ZADANIA suwali pomysły ulepszeń o charakte j
rze przeważnie porządkowym i z te- j Konferencja łódzka zapoczątkuje 
go powstał samorzutny ruch racjo- : systematyczne opracowanie doświad 
nalizacyjny, który w miarę obejmo- czeń samorzutnego ruchu racjonali- 
wania współzawodnictwem oddzia- j zatorów robotniczych na podstawie 
łów, fabryk i branż, rozszerzył się naukowych opracowań w komisjach, 
na problemy współdziałania wiel- Konferencja, jak i system komisji 
kich zespołów ludzi i maszyn. nie ograniczy w niczym spontanicz-

Robotnik przy warsztacie spo- nego ruchu racjonalizatorów, lecz

Dymią kominy fabrycznej Łodzi.

501:772
Międzybranżowe współzawodnictwo włókniarzy

sić wydajność naszej pracy. Bez tego 
mowy być nie może o poważniejszym 
postępie.

O tym wie już chyba każdy w Pol­
sce, ale mimo to główny ciężar walki 
o wzrost wydajności pracy ponosiła 
dotychczas klasa robotnicza.

To robotnicy pierwsi wystąpili z i- 
deą współzawodnictwa pracy i w cięż 
kich, uporczywych, codziennych zma 
ganiach osiągają coraz lepsze wyniki. 
To prości, szeregowi włókniarze, sa- \ 
morzu tnie i z własnej inicjatywy prze 
chodzili w przemyśle bawełnianym j 
na obsługę czterech, sześciu a ostat- i 
nio i ośmiu krosien oraz na obsługę 
większej ilości wrzecion i większej

Powstał problem systematycznych
dużym odsetku Asadań, stosowania naukowej organi

są już przestarzałe. Ale jeszcze bar­
dziej przestarzałe i zacofane są me­
tody pracy naszych zakładów.

Skomasowanie licznych małych za­
kładów w wielkie kombinaty otwie­
ra przed racjonalizatorami olbrzymie 
pole do popisu. Ileż zmian organiza­
cyjnych można by na tym tle wpro­
wadzić. Jak wielkie możliwości: ,
manewrowania częściami, zaopatrzę- v  ̂ ’  f akrycznego ltd.

| niem, energią, silą roboczą, surow- 
j cem, otwierają się przed każdym dy- 
! rektorem, kierownikiem oddziału, sa­
lowym i majstrem?

zacji pracy we wszystkich dziedzi 
nach przemysłu włókienniczego i na 
dania głównych kierunków ruchowi 
racjonalizacyjnemu. Takimi główny 
mi kierunkami są usprawnienie pro­
cesu technologicznego, miejsca pra­
cy, ustawienia maszyn, transportu

Robotnik inaczej dziś pojmuje swo miejsca pracy?

OSZCZĘDNOŚCI PRACY 
I RUCHU

Co oznacza np. racjonalizacja

llośd maszyn w_ innych branżach prze | 1 Tworze'nie najdogodniejszych wa-
mysłu włókienniczego.

Olbrzymia, licząca już dziesiątki 
tysięcy armia przodowników pracy 
sprawiła, że przemysł włókienniczy, 
który w pierwszej połowie 1947 r. pla 
nu nie wypełnił, nadrobił w ciągu o- 
statnich kilku miesięcy r.ub. swe za­
ległości i plan roczny wykonał z nad 
wyżką.

Fakty te są już powszechnie znane, 
a całe speiaczeństwo należycie ocenia 
•wysiłek przodowników pracy. Jed­
nakże stwierdzić trzeba, że możliwo- , . . -
ści robotnika w kierunku zwiększenia fov/ :e: technicy Pracownicy nadzoru 
wydajności pracy są w pewnym stop technicznego podchwycili piękną, pow 
niu ogranicz one. Be* pomocy ze stro- f a w , , ^  robotniczych ideę 
ny inteligencji technicznej, czuwającej ‘Yŝ ° zav* ni^twa * dźwignęli w szła 
nad procesem produkcji nie może on . ^ nym zmagf nm myśl tech-
zrobić tego wszystkiego, czego by pra- ęzn4 na wyższy szczebel współczes 
gnął. *  naukl-

T a , . . , . , , ,  ■ Rzecz prosta, że wzmożony Wysiłek
Istnieje wiele jeszcze rezerw, które pracownika technicznego powinien

d° ? fcWlrOSt byĆ dodati«>™ wynagrodzony tak.w„ dajnosci i o plan. ale dla ich uru- jak premiowany jest robotnik za swój
cbomienla potrzebna jest twórcza dodatkowy wysiłek 3
myśl inżyniera, technika czy majstra.; Nasza inteligencji techniczna musi

Jednym t  naszych największych i włączyć się w potężny nurt współza- 
skarbów jest cza«. Czas pracy wykwa, wodnictwa pracy, który już w chwili 
lifikowan-go robotnika, cza« pracy do obecnej obejmuje setki tysięcy robot- 
świadczonej tkaczki esy przodki.; nik°w.
Tymczasem w tej dziedzinie panuje , Tylko w tym wypadku zdoła inte-
jeszcze u nas powszechnie rozrzut- j hgencja zachować należne jej stano-
ność. Zbyt niedbale obchodzimy się wisko w narodzie. (n)
jeszcze z tym naszym skarbem. Nie­
należycie gospodarujemy także su­
rowcem, artykułami technicznymi, 
chemikaliami, energią, maszynami i 
urządzeniami.

Przy przeprowadzeniu nawet nie­
wielkich zmian organizacyjnych, przy 
opracowaniu metod prowadzących do 
dalszego rozwoju ruchu wiel w a r ­
sztatowców, przy wprowadzeniu pew 
nych nawet niewielkich ulepszeń 
technicznych, przy lepszej organizacji 
transportu wewnętrznego w zakła­
dach zaoszczędzić można poważne 
ilości pracy, a przede wszystkim wy­
kwalifikowanej pracy. Usprawnienie

aniżeli w czasach, kiedy fabryka rzą , . , , , .
dził kapitalista. Jeśli mu- wskazać runkow dla działalności robotnika 
orogę do zwiększenia wydajności pra Przy  maszynach, np. zaopatrzenie 
cy, to chętnie nią pójdzie, zwłaszcza, pracowników małego wzrostu w pod 
że przynosi mu to natychmiastowy wvższenia co mu ■ ,
ekwiwalent w postaci progresywnie " ’ C°  mU Zao3ztzędzi Wlele
rosnącego zarobku.

Społecznym obowiązkiem inteligen­
cji teclmiczenej jest przystosowanie 
się do tych nowych okoliczności. Na 
jej twórczą myśl czekają masy robot­
nicze, czeka cały naród.

Czas najwyższy, ażeby nasi inżyni

zbytecznych ruchów stałego wycią

t

sformułuje po prostu zagadnienia, 
zsumuje doświadczenia i zastąpi 
bezplanowość w tej dziedzinie pla­
nowością.

Stworzony zostanie plan uspraw­
nień technicznych, to znaczy plan 
urzeczywistnienia w fabrykach włó- j 
Menniczych najbardziej efektywne­
go wykorzystania istniejącego kapi 
tału rzeczowego.

Przeprowadzenie tych usprawnień 
da przemysłowi włókienniczemu mo­
żliwość ekonomicznego przygotowa­
nia pełnej i wszelkiej modernizacji 
w przyszłości, możliwość odnowie­
nia parku maszynowego.

Bezpośrednim zaś efektem małej 
racjonalizacji dla gospodarki naro­
dowej będzie dodatkowy pian iłoś- 
eiowy we włókiennictwie, podwyż­
szenie jakości wyrobów tekstylnych, 
obniżenie kosztów własnych naj­
większego w Polsce przemysłu, zwię 
kszenie wydajności zespołów i robo­
tnika, a co za tym idzie podniesie­
nie poziomu płac. E.

Współzawodnictwo pracy obejmu­
je obecnie nie tylko poszczególnych 
pracowników i mniejsze zespoły prze 
mysia włókienniczego, lecz całe jego 
odgałęzienia. Obecnie otrzymaliśmy 
od ZWIĄZKU WŁÓKNIARZY pierw 
sze wyniki współzawodnictwa pomię 
dzy najważniejszymi branżami teks­
tylnymi, mianowicie między przemy 
słsm wełnianym a bawełnianym o* 
raz między przemysłem jedwabni - 
czym a przemysłem włókien sztucz - 
nych. Dane te obejmują okres IV 
kwartału ub. roku. Są zatem mocno 
spóźnione i z tego powodu nie zasłu­
giwałyby ani na opublikowanie, ani 
omówienie.

Ale dane te są tak ciekawe, 4® go 
towi jesteśmy tym razem machnąć 
ręką na to opóźnienie...

Trzeba tu wyjaśnić, że wyniki 
wspózawodssictwa są obliczane w 
punktach. Tak np., za przekroczenie 
planu przyznaje się pewną ilość 
punktów, za wzrost liczby przodow­
ników pracy również pewną ilość 
punktów, następnie za dyscyplinę pra 
cy, wydajność, celowe wykorzystanie 
surowców, maszyn itd. Zwycięstwo 
przyznaje się oczywiście tej branży, 
która uzyskała większą ilość punk­
tów łącznie.

Oto Jak te wyniki wyglądają w 
punktach:

Przemysł bawełniany:
październik . . . .  122
listopad ..................16«
grudzień.................. 259

łącznie.................. .... 541
W przemyśle wełnianym sprawa

wyglądała tak:
październik . . . .  149 
listopad . . . . .  195 
grudzień . . . . .  428

łącznie...................... 772
Cyfry te są bardzo skromne, 

zarazem bardzo wymowne.
ale

ZJE6 H 6 C ZG M  M iG D ZIE Z  POLSKA -  TO WIELKA SIŁA POKOJU
W y w i a d  z  s e k r e ta r z e m  ś w ia t . Fe d e r. M ł o d z . D e m o k r a t y c z n e j

Bez ograniczeń
Kilka dni temu zamieściliśmy arty 

kuł • ulgach podatkowych dla przo­
downików pracy. Mówiąc o 30-procen 
towej obniżce w podatku od uposa­
żeń. przysługującej przodownikom 
pracy, napisaliśmy, że mogą z niej 
korzystać tylko ci pracownicy, któ­
rych zarobek miesięczny nie przekra 
cza 30.000 złotych miesięcznie.

Jak się jednak okazało, zostaliśmy 
wprowadzeni w błąd mylną informa 
cją. W rzeczywistości bowiem, z 30. 
proc. obniżki podatku od uposażeń 
mogą korzystać wszyscy przodownicy 
pracy, niezależnie od wysokości swe­
go zarobku, a więc bez ograniczeń.

Z przyjemnością prostujemy naszą 
omyłką,

W związku z Międzynarodową Kon 
ferencją Młodzieży Pracującej, która 
odbędzie się w okresie letnim br. w 
Polsce, przybył do Warszawy Sekre­
tarz Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej Bert Williams. Bert 
Williams udzielił przed s t a wic i ei o wi 
PAP wywiadu na temat aktualnych 
zagadnień międzynarodowego ruchu 
młodzieżowego.

— Uo mógłby 'Pan powiedzieć o o- 
siąśnieciach Światowej Federacji Mio 
dzieży Demokratycznej w jednoczeniu 
młodego pokolenia do obrony pokoju 
i demokracji?

— Ostatnie posiedzenie Komitetu 
Wykonawczego SFMD, • które odbyło 
się w Rzymie wykazało, że Federacja

i ogarnia swą działalnością coraz szer­
sze masy młodzieży demokratycznej 
całego świata, skupiając w chwili o- 
becnej w swych szeregach ponad 50 
milionów młodzieży. Wysiłki Federa­
cji skierowane są w pierwszym rzę­
dzie r.a dalsze jednoczenie młodego po 
kolenia. Zagadnienie to nabiera szcze 
gólnej -wagi w chwili obecnej, wobec 
powtarzających się ataków anglosas­
kich czynników reakcyjnych na Fede­
rację.

Poważnym czynnikiem umocnienia 
siły 1 wag Fiederacji jest jednoczenie 
się młodzieży w poszczególnych kra -

jach, ostatnio np. w Bułgarii, Rumunii 
i Włoszech.

Z tym większą uwagą obserwuje Fe 
deracja poczynania młodzieży polskiej 
w jej drodze do całkowitego zjedno - 
czenia organizacji młodzieżowych. Wy 
stąpienie OM TUR z Międzynarodowe 
go Związku Młodzieży Socjalistycz­
nej przyjęła Federacja ze szczególną 
radością. Fakt ten będzie miał niewąt 
pliwie poważny wpływ na inne orga - 
nizacje młodzieży socjalistycznej i do 
pomoże im w ocenie wrogiej intere­
som młodzieży roli Międzynarodowe - 
go Związku Młodzieży Socjalistycznej, 
rozbijającego jedność demokratycznej 
młodzieży świata.

Komitet Wykonawczy SFMD uznał, 
że Federacja musi zwiększyć pomoc 
dla młodzieży walczącej o niepodle - 
głość, w pierwszym rzędzie dla mło - 
dzieży Hiszpanii Republikańskiej. Gre 
cji, Indonezji i Vietnamu. W tym ce­
lu powołano specjalną komisję. Zwró­
cono się również do młodzieży amery 
kańskiej i angielskiej, aby potępiła 
prześladowania demokratyczne mło - 
dzieży greckiej i poparła jej walkę.

Komisje Federacji wyjadą na Bliski 
Wschód, do Chin i Afryki dla zbada - 
nia warunków życia młodzieży. Fede - 
racja planuje również wysłanie Mię - 
dzynarodowej Komisji do Ameryki, o 
ile uda się pokonać trudności ze stro­

ny rządu i otrzymać wizy wjazdowe.
Przygotowuje się obecnie konferen­

cję młodzieży Ameryki Łacińskiej w 
Meksyku i konferencę młodzieży skan 
dynawskiej.

W okresie letnim organizuje Federa 
cja międzynarodowe obozy młodzieży 
w Jugosławii. Czechosłowacji i W ło­
szech.

— Jakie sadania staną przed Mię - 
(i/ynarodowa Konferencją Młodzieży 
Pracująoej, która m* odbyć się latem 
w Polsce?

— Zwołanie Międzynarodowej Kon­
ferencji Młodzieży Pracującej będzie 
jednym z najpoważniejszych osiągnięć 
Federacji. Zadaniem jej będzie umoc 
nienie jedności młodzieży pracującej 
całego świata. Wymiana doświadczeń 
i osiągnięć młodzieży pracującej w kra 
jach demokracji ludowej będzie miała 
również wielkie znaczenie dla mło - 
dzieży krajów kapitalistycznych, wal­
czącej o swe prawa. Konferencja sta­
nie się też poważnym czynnikiem mo 
bilizująćym młodych robotników i 
chłopów w walce przeciw imperializ­
mowi.

Federacja wybrała Polskę, jako 
miejsce tej konferencji dlatego, że poi 
ski ruch młodzieżowy poszczycić się 
może poważnymi zdobyczom! socjalny 
mi i przykładem swoim służyć może 
młodzieży innych krajów.

— Co sądzi Pan o osiągnięciach mło 
dzieży polskiej w dziedzinie jednoczę 
nia swych szeregów?

— Zainteresowanie Federacji proce 
sem jednoczenia się młodzieży poi - 
sklej jest wielkie. Podcaaa ostatniej 
dyskusji aktywu centralnego czterech 
organizacji młodzieżowych w Polsce 
upewniłem się jeszcze bardziej w prze 
konaniu, że młodzież polską cechuje 
pełna świadomość wielkiego znacze­
nia jedności ruchu młodzieżowego o- 
raz — usprawiedliwiony zresztą — op 
tymizm, który każe wierzyć, ie  jedność 
ta będzie osiągnięta. Poważnym osiąg 
nięclem jest powstanie Federacji Pol 
Skich Organizacji Studenckich. Dla 
SFMD ma to tym większe znaczenie, 
że na ostatnim posiedzeniu Komitetu 
Wykonawczego Federacji zwrócono 
szczególną uwagę na współpracę z 
Międzynarodowym Związkiem Stu­
dentów. Uchwała FPOS o złączeniu 
wysiłków studentów z wysiłkami mło 
dzieży robotniczej i chłopskiej w Pol­
sce, stanie się dla ruchu studenckie­
go całego świata przykładem zdecydo 
wanego zerwania z izolacją studen­
tów od młodzieży pracującej.

Jestem pewien — kończy Williams 
— że zjednoczony ruch młodzieży poi 
skiej, odegra poważną rolę w walce 

i międzynarodowego ruchu miodzieto - j 
A wego o pokój i lepszy świat.

Świadczą one przede wszystkim O 
WIELKIEJ DYNAMICE WSPÓŁZA­
WODNICTWA. Październik był w i- 
stocie rzeczy pierwszym miesiącem, 
kiedy ruch przodowników pracy w 
przemyśle włókienniczym przybrał 
większe rozmiary i stał się ruchem 
masowym. Odtąd z miesiąca na mie 
siąo rośnie produkcja, rośnie liczba 
uczestników współzawodnictwa, roś­
nie wydajność pracy. Wyniki grud - 
niowe są w przemyśle wełnianym 
prawie trzykrotnie lepsze, niż w paź 
dzlerniku, a w przemyśle bawełnia­
nym przeszło dwukrotnie lepsze.

Tym samym cyfry te świadczą o 
wielkich możliwościach, jakie kryje 
w sobie ruch przodowników pracy, 
jak olbrzymie rezerwy wprowadza 
w czyn.

Dia kraju, dla społeczeństwa wzrost 
tych liczb był i jest równoznaczny * 
szybką likwidacją jednego „kryzysu“ 
tekstylnago po drugim. Gwałtowny 
niedobór materiałów wełnianych na 
rynku, który jeszcze rok temu dotkli 
wie dawał się we znaki, należy daw­
no do przeszłości. Skończył się rów­
nież „głód" jedwabny, pończoszni - 
czy, dziewiarski, a w d-źym stopniu 
i bawełniany. Jeszcze kilka miesięcy 
temu było trudno o błałe materiały. 
Obecnie i ten „kryzys“ przechodzi do 
historii.

Ceny na tekstylia, ustalane przez 
państwo, nie są więcej przekracza - 
ne.

Rosnąca produkcja włókiennicza 
idzie w parze z polepszeniem JA­
KOŚCI i wzrostem ASORTYMEN - 
TU. Nasz przemysł włókienniczy wy 
twarza nie tylko coras więcej, ale też 
coraz lepsze i ładniejsze towary.

Nie Jast przypadkiem, że szczegól­
ny wzrost produkcji i podniesienie 
Jakości wyrobów przypadło na okres 
szybkiego rozwoju ruchu przodowni 
ków pracy.

Główny komitet współzawodnictwa, 
złożony z przedstawicieli dyrekcji i 
działaczy związkowych przyzna! w 
tym wypadku zasłużone zwycięstwo 
pracownikom przemysłu wełnianego 
(we współzawodnictwie między br.in 
żą jedwabniczą a wytwórczością «16 
lden sztucznych zwycięstwo osiągnę 
li pracownicy tei drugiej branży, któ 
rzy zdohsli za IV kwartał 502 punkty 
wobec 478 punktów, uzyskanych 
brzez przemysł jedwabniczy).

5Ea najważniejszą przyczynę 
gorszych wyników przemysłu baweł­
nianego uznano brak dostatecznej 
DYSCYPLINY PRACY wśród pracow 
ników tej gałęzi przemysłu.

Natomiast przemysł wełniany za­
wdzięcza swe zwycięstwa DUCHO­
WI WSPÓŁZAWODNICTWA, k^ry 
przeniknął całą rzeszę pracowników 
tej branży od dołu do góry, od dy­
rekcji branżowej do najmniejszej ko 
rnórkj zespołowej w zakładach pra­
cy.

Komitet w swej uchwale podkre­
śla że w przemyśle wełnianym do­
prowadzono plany produkcyjne do 
wszystkich pracowników. Innymi sło 
wy, każdy robotnik, każdy majster 
wiedział, czego kraj oczekuje od prze 
mysłu wełnianego. Co więcej, piany 
produkcyjne były tłumaczone na naj 
bardziej zrozumiały język zadań wy 
twórczych, na każdy bieżący dzień 
pracy. A  jednocześnie zorganizowa - 
no codzienną i skuteczną KONTRO­
LE WYKONYWANIA tych planów 1 
zadań.

Warto zwrócić uwagę na jeszcze 
jedną rzecz, stwierdzoną przez korni 
teł współzawodnictwa, mianowicie 
na wzrost SPRAWNOŚCI ORGANI­
ZACYJNEJ, Komitet wyraził z tego 
tytnłu UZNANIE dla kierowniczych 
organów przemysłu wełnianego.

Jaki jest sens tego UZNANIA? Ta 
ki, że inżynierowie i technicy prze­
mysłu wełnianego, dyrektorzy i ad­
ministratorzy, pracownicy rachuby 1 
kontroli również zostali porwani falą 
współzawodnictwa, że nieraz może 
bezwiednie stali się uczestnikami ru 
chu przodowników pracy, świadczy 
ta raz jeszcze o wielkiej sile wóresej 
i dynamizmie tego ruchu, będącego 
rzeczywiście najbardziej postępowym 
ruchem masowym naszych czasów.

Te uwagi na marginesie uchwał ko 
mitetu współzawodnictwa chcielibyś­
my zakończyć apelem, aby komitet 
usprawnił i własną działalność. Cze­
kamy bowiem z niecierpliwością i 
dużym zainteresowaniem na wyniki 
wspólzawodnicwa międzybraniowe * 
go u włókniarzy w I kwartale br.



Nr 96 (288) G Ł O S  W Y B R Z E Ż A Str. 5

KRZYŻACY XX WIEKU USIŁOWALI ZŁAMAĆ POLSKOŚĆ POMORZA
10 lat czasu dał Hitler Foersterowi 

aa całkowite zniemczenie Pomorza, 
redukując następnie ten okres do lat 
5 i nawet do lat 3. Konsekwencje wy 
konania tego polecenia były dziś rano 
przedmiotem ekspertyzy, złożonej 
przed Najwyższym Trybunałem Naro 
dowym przez biegłego Emila Ogłozę, 
czołowego działacza polskiego Związ­
ku Zachodniego.

Biegły scharakteryzował ideologię 
hitlerowską, program partyjny i meto 
dy postępowania NSDAP w stosunku 
do Polaków na Pomorzu.

Narodowy socjalizm na Pomorzu sta 
rał się o przejęcie dziedzictwa ideowe 
go Zakonu Krzyżackiego. Dla podkreś 
lenia tych tendencji zainscenizowano 
nawet wielkie widowisko, przenosząc 
uroczyście chorągwie krzyżackie, zdo 
byte przez wojska polskie w bitwie 
pod Grunwaldem — z Wawelu na za­
mek w Malborku. Przemawiając przy 
tej okazji oskarżony Foerster powie­
dział: „My, narodowi socjaliści będzie 
my się teraz uważać za Krzyżaków 
dwudziestego stulecia — cały Wschód 
jtnisi się stać bez reszty niemiecki“.

W r. 1939 Foerster wydał tajną in. 
Strukeję do landratów. w której pole­
cał aresztowanie i internowanie wszy 
stkich polskich nauczycieli, duchow­
nych i ludzi z akademickim wykształ 
ceniem, zlecając Selbstschutzowi wy­
konanie tego rozkazu.

Następnie biegły oświadczył, że w 
Jabłonnie powstał w  1941 r. obóz 
zniemczenia, do którego skierowanych 
zostało stopniowo kilkadziesiąt tysięcy 
Polaków, w tym znaczna część Ka­
szubów.

Wewnątrz obozu specjalne komisje 
hitlerowskie dokonywały wpisu na li­
stę, a osoby, które odmówiły deklara­
cji, kierowano do Rzeszy na przymu­
sowe roboty, bądź też do obozów kon 
centracyjnych.

Szczególnie ostre zarządzenia wyda 
wano w stosunku do poborowych, któ 
rzy bądź to odmówili złożenia wnio­
sku, bądź też taki wniosek przed od-> 
byciem służby wojskowej wycofali. 
Ludzi tych aresztowano i albo natych 
rniast wcielano do armii, albo kiero. 
wano do obozu koncentracyjnego. 
Szef Gestapo w Bydgoszczy zarządził 
rozstrzeliwanie owych osób. Mimo 
tych wszystkich represji. Polacy ma­
sowo uchylali się od służby w armii 
niemieckiej, okaleczając się umyślnie. 
Niemcy doskonale orientowali się w 
tym stanie rzeczy i wiedzieli o każ­
dym wypadku dezercji takiego „przy­
musowego“ Niemca. Rodzina zbiegłe­
go z wojska w wypadku, kiedy prze­
chodził on na stronę aliantów, osadza 
na była w obozie koncentracyjnym. 
Foerster nakazał zniwelowanie wszel 
kich różnic między ręichsdeutschera- 
mi, Völksdeutscheraihi i tzw. einge- 
deuscht. Zakazał ponadto w Sposób ka 
tegoryczny posługiwania się językiem 
polskim. Niemniej tajne raporty hitłe 
rowskie donosiły, że dzieci przymuso 
wych Niemców w domu i tak mówią 
po polsku i niechętnie odnoszą się do 
swych rówieśników, mówiących po 
niemiecku.

W związku z zeznaniem biegłego, 
składa wyjaśnienia osk. Foerster, 
który usiłuje przekonać Trybunał, iż 
nie miał nic wspólnego z tzw. Hilfs- 
polizei, ani też z tzw. Selbstschutzem. 
Schützern.

Następnie Trybunał powołuje świad 
ka Alojzego Pilarczyka, przedwojen­
nego działacza Polonii Gdańskiej.'

Świadek Pilarczyk przeżył, miesz­
kając w Gdańsku, cały okres nara­
stania wpływów hitlerowskich. Za­
lążki roboty hitlerowskiej w Gdańsku 
zauważył świadek już w r. 1927, kie­
dy na ulicach Gdańska pojawiły się 
pierwsze umundurowane formacje tzw 
oddziałów „trupich cxaszek“ (Totenkopf 
verbände). W r. 1930 przybywa do 
Gdańska delegowany przez Hitlera 
Foerster. Dokonuje on zaprzysięże­
nia oddziałów trupich czaszek, z któ­
rych z czasem wyłaniają sią formacje 
SA i SS. W tym samym roku prze­
prowadza przy pomocy tych organ Iza 
cji wybory. O nacisku, jaki wywar­
li wówczas hitlerowcy, świadczy fakt, 
że w wyborach uzyskują oni 13-tu po 
słów w Sejmie gdańskhn (Volkstag), 
podczas, gdy w wyborach poprzednich 
mieli tam tylko jednego przedstawi­
ciela.

Zarówno ludność po1 * 3 * * *ską, jak i ży­
dowską ograniczano w życiu gospo­
darczym, nawołując do bojkotu firm 
niehitlerowskich. Szczególnie ostre re 
presje zaczęto stosować w r. 1937 do 
kupców i przemysłowców żydowskich 
tale, iż Żydzi w r. 1938 musieli zli­
kwidować wszystkie swoje placówki 
gospodarcze.

W r. 1939 oskarżony powołuje do ty  
da  tzw. SS-Heimwehre, wręczając jej 
osobiście sztandar i -nawołując do 
otwartej walki o przyłączenie Gdań­
ska do Rzeszy. W celu umocnienia 
niemczyzny na terenie Gdańska, osie 
dla się tu rdzennych Niemców z głę­
bi Rzeszy. Ńa krótko przed wybu­
chem wojny powstaje formacja o cha 
rakterze wojskowym, nazywana Lan­
despolizei, Landespolizei obok SS-He 
imwehry i innych bojówek, odegrała 
decydującą rolę w dniu 1 września 
1939 r., ponieważ te właśnie forma­
cje, a nie jednostki armii niemieckiej 
dokonały zaboru Gdańska.

Po przerwie obiadowej kontynuuje 
zeznania świadek Pilarczyk. Wywo­
dzi on, że wpływy Foerstera uwypu­
klały się we wszystkicn poczynaniach 
senatu Wolnego Miasta. Foerster był 
odpowiedzialny za wszelkie wykroczę 
nia narodowo - socjalistycznych bojo 
wek. Broń na teren Wolnego Miasta 
przedostawała się z Niemiec w więk­
szych rozmiarach w roku 1939 drogą 
wodną.'

Następnie świadek opisuje stosunki 
jakie panowały w obozie Victoriaschu 
zamknięto przeszło 7.000 Polaków.

( D a ls z y  c i ą g  p r o c e s u  F o e r s t e r a )
Maltretowanie i bicie więźniów było 
zjawiskiem nagminnym.

Pilarski, który również przebywał 
w tym obozie, aresztowany był pod 
zarzutem, że jako prezes Polskiego 
Związku Gospodarczego w Gdańsku 
miał bojkotować firmy hitlerowskie.

Prokurator Cyprian zwraca się z py 
taniem do oskarżonego czy wiedział o 
tym, iż sporządzano listy z nazwiska­
mi Polaków, którzy_ mieli być w chwi 
li wybuchu wojny aresztowani?

Foerster potwierdza fakt sporządza 
nia list, mówiąc, iż było to dziełem 
Gestapo na zlecenie Himmlera „Akcja“ 
ta przeprowadzana była rzekomo ce­
lem zapobieżenia ewentualnej agresji 
ze strony osób wymienionych w li­
stach.

Ławnik poseł Stefański zapytuje 
oskarżonego czy Gestapo znajdowało 
się na terenie Gdańska przed wybu­
chem wojny? Foerster uchyla się od 
stanowczej odpowiedzi, wywodząc, że 
Gestapo w pełnym znaczeniu tego sło­
wa w owym czasie na terenie Wolne 
go Miasta nie istniało.

Kolejnym świadkiem jest dr Jerzy 
Grabowski, b. radca prokuratorii gę 
neralnej R.P. w Gdańsku. — Władze 
gdańskie, podczas rokowań ze stroną 
polską stale podkreślały, że znajdują 
się pod bezpośrednim wpływem partii 
narodowo-socjalistycznej. Nawet są­
downictwo gdańskie otrzymywało dy 
rektywy od Foestera.

Przed pulpitem świadków staje mi­
nister pracy Rusinek, b. więzień 
Stutthofu. Foerster „odwiedzał“ dwu 
krotnie obóz. Około 80 Rosjan, stano­
wiących załogę dwóch radzieckich in 
ternowanych statków handlowych zo 
stało rozstrzelanych, a b. naczelnik 
gdańskiego biura P.K.P. dr Aleksan­
der Schiller powieszony.

Z kolei zeznawał b. marszałek Zw. 
Polaków i poseł do Sejmu Gdańskiego 
dr Moczyński . Oskarżony Foerster 
obejmując stanowisko naczelnika pań 
Stwa w Gdańsku złamał konstytucję 
gdańską. Przyłączenie Wolnego Mia­
sta do Rzeszy przeprowadził samo­
dzielnie i samowolnie. Świadek 
potwierdza znany fakt, że kolejarze 
i celnicy polscy w Szymankowie zo­
stali wymordowani przez SS. Temu 
ostatniemu twierdzeniu Foerster za­
przecza, mówiąc, że nic nie miał 
wspólnego ze wspomnianym morder­
stwem.

Na dodatkowe pytanie ławnika wy­
jaśnia, że posiadał dwa obywatel­
stwa: gdańskie i niemieckie.

Następny świadek, b. prezes Zarzą­
du Głównego Związku Polaków I b. 
poseł do Sejmu Gdańskiego Budzyń­
ski zeznaje, że w, okresie gdy .Foęr- 
Ster był Gauleiterem, prześladowania 
Polaków doszły do najwyższego nasi­
lenia. Świadek zwracał uwagę na te 
nieznośne stosunki ówczesnemu pols­
kiemu ministrowi spraw zagranicz­
nych Beckowi, na co tenże odrzekł, 
że „ludność polska w Gdańsku musi 
podporządkować się ogólnej polityce 
polskiej, ponosząc nawet ofiary“. M. 
inn. Foerster na jednym z zebrań w 
Sierpniu 1939 r. oświadczył, że celem 
zebrania było nie tylko zamanifesto­
wanie przywiązania ludności do Rze-

j szy Niemieckiej, lecz i przeprowadzę
le, gdzie z chwilą wybuchu wojny 

! nie powrotu Gdańska do Rzeszy.
Na tym rozprawę przerwano.

X
W dniu 7 kwietnia o godz. 9 przed 

pulpitem świadków stanął znany 
gdańszcanin Rudolf Gamm, celem 
scharakteryzowania stosunków w 
Gdańsku po opanowaniu miasta przez 
hitlerowców.

Gamm mówi w języku niemieckim, 
a jego słowa są natychmiast tłuma­
czone na język polski.

Na wstępie Gamm stwierdza, że 
nigdy nie był członkiem NSDAP, 
ani nigdy nie wyraził chęci wstąpię 
nia do tej partii, gdyż jak wielu sta 
rych gdańszczan zdawał sobie spra 
wę, ze szkodliwości jej programu 
politycznego. Świadek w swych ze 
znaniach w wielu wypadkach opie­
ra się na książce b. prezydenta se­
natu gdańskiego RAUSCHNINGA, 
z którym był w przyjacielskich sto 
sunkach.

Według jego oświadczenia polity 
ka Rauschninga, na stanowisku pre 
zydenta senatu, miała na celu usta 
lenie pomostu pomiędzy Polską a 
Rzeszą niemiecką, rolę zaś tego po­
mostu miał odegrać Gdańsk. 
Przeciwko tej polityce ostro wy­

stępowali dygnitarze hitlerowcy, któ­
rzy wielokrotnie zaskarżali Rausch­
ninga przed Hitlerem.

GDAŃSK MIAŁ BYĆ SIEDZIBĄ 
PARTII HITLEROWSKIEJ

Jako interesujący szczegół Gamm 
zeznał, że od czasu objęcia przez Hitle 
ra władzy w Rzeszy niemieckiej, nie 
był on pewny możliwości działania 
legalnego NSDAP na terenie Nie­
miec. W razie zakazania działalności 
partii na terenie Niemiec, kierownic 
two miało być przeniesione do Gdań­
ska. W związku z tym Hitler do cza­
su dojścia do władzy nie przewidy­
wał większej agresywności hitlerow­
ców7 gdańskich.

Dopiero po objęciu przez niego 
władzy Foerster rozpoczął agresyw 
ną politykę na olbrzymią skalę. O­

mawiając przebieg wyborów do se 
natu Gamm podkreślił, że hitlerow 
cy stosowali terror. Świadek sam 
był obiektem terroru — pewnej no 
cy przez okno zostały oddane do 
niego dwa strzały. Mimo ogromne­
go wysiłku w wyborach w roku 
1935, partia hitlerowska otrzymała 
tylko 60 procent mandatów.
Przy wyborach sąd stwierdził sfał­

szowania wyników w 18 wypadkach. 
Zeznania te podkreślają, że Foerster 
w żadnym wypadku nie może się po 
woływać na legalność objęcia władzy 
w Gdańsku, gdyż zdobył ją gwałtem.

FOERSTERA OSKARŻAJĄ 
RUINY GDAŃSKA 

Po szczegółowym omówieniu przygo­
towań hitlerowców gdańskich, s Foer 
sterem na czele do agresji przeciwko 
Polsce, Gamm wzburzonym głosem 
omówił przebieg pierwszego dnia 
września 1939 r.

Świadek oskarżał Foerstera nie 
tylko o bezprawne mordy na ludno 
ści polskiej, ale rzucił mu wzbu­
rzonym głosem w twarz oskarżenie 
o celowe zniszczenie Gdańska i wy 
mordowanie pod gruzami miasta 
25.000 polskiej ludności cywilnej. 
Następnie Gamm zarzucił Foerstero 

wi bezprzykładne tchórzowskie postę 
powanie z uchodźcami niemieckimi, 
od których uciekł z Helu, mówiąc, że 
jedzie do Danii wystarać się o okręty 
dla uciekinierów.
ZAMIŁOWANIE DO MORDERSTW

WPOJONO W SZKOŁACH 
PARTYJNYCH

Na pytanie !sądu, świadek potwier­
dził, że okrucieństwo oddziałów par­
tyjnych było wynikiem szkolenia par
tyjnego, Foerster równie ¿przygoto­
wał zastępy swych wychowanków, 
którzy później ślepo wykonywali je­
go rozkazy. Na pytanie, czy za akty 
gwałtu był odpowiedzialny Foerster, 
świadek odpowiedział, że gauleiłer 
Gdańska naśladował Hit!era i jego 
dewizę, iż bez jego wiedzy nic się 
nie może stać.

Następnie świadek omówił sprawę 
zamordowania działacza socjalistycz-

stwowych, Wichmana. Wiehman zo­
stał wiosną 1927 r. aresztowany przez 
policję na ulicy, w obecności jego żo­
ny i potem zginął. Policja próbowała 
usprawiedliwić się rzekomą ucieczką 
Wichmana do Hiszpanii. Przyjaciele 
zomordowanego rozpoznali jednak je 
go zwłoki w topielcu, wyrzuconym 
po kilku tygodniach przez morze pod 
Elblągiem, z 50 kg. ciężarem u nóg.

HITLEROWCY GDAŃSCY
CHCIELI WYWOŁAĆ PUCZ 

W MARCU 1939 R.
Prokuratorzy złożyli sądowi w trze 

cim dniu rozprawy interesujące do­
kumenty, zaczerpnięte z francuskich 
aktów dyplomatycznych, , z których 
wynika,

że hitlerowcy gdańscy zamierzali 
w dniu 29 marca 1939 r. wywołać 
pucz i zastosować metodę faktów 
dokonanych, przyłączając Gdańsk 
do Rzęsy. Według tych dokumen­
tów hitlerowcy zniecierpliwieni 
oczekiwaniem na rozwój wypad­
ków chcieli sami dokonać przewro 
tu. Dopiero gdy, Greiser wraz z dy 
rektorem banku gdańskiego udał 
się do Hitlera i przekonał go o bez 
celowości tego puczu, ponieważ o- 
bawiano się, że wojska polskie zaj 
mą natychmiast Gdańsk, Hitler za­
bronił urządzania puczu. W wyni­
ku tego między Foersterem, a Grei 
serem wynikła awantura, w celu 
likwidacji której przybył do Gdań­
ska sam Hitler.
Po przerwie Foerster składa wyja­

śnienia, mające obalić twierdzenia 
świadka odnośnie jego roli w ostat­
nim etapie wojny.

Foerster twierdzi, że dowództwo 
wojskowe było zdania, iż Gdańska 
bronić nie można. Generał von 
Sauckeen nie mając odwagi przed­
stawienia sytuacji Hitlerowi osobi­
ście poprosił o to Foerstera, wie­
dząc, że Foerster „może mówić z 
Hitlerem". Skutek był taki, że Hit­
ler za pośrednictwem Keitla kazał 
pouczyć dowódcę armii o niewła­
ściwości jego stanowiska i polecił 
bronić Gdańska we wszelkich oko­
licznościach.

W dalszym ciągu swych wyjaśnień 
: Foerster usiłuje przedstawić swoja 
osobę w roli opiekuna ludności cywil 
nej, a w końcu przyznaje, że uciekł 
na kutrze rybackim do Szlezwigu.
GEHENNA POLSKICH CELNIKÓW

Z kolei przed pulpitem dla świad­
ków staje b. naczelny inspektor ceł 
gdańskich w okresie od kwietnia 1939 

| r., obecnie wyższy urzędnik Minister 
! stwa Skarbu dr. Mieltech.
1 Świadek stwierdza, że już w kwiet 
niu 1939 r. posiadał dowody przemy­
cania broni i amunicji na teren Gdań 

i ska. Hitlerowcy wykorzystywali w 
; tym celu wszelkie drogi, w tej liczbie 
i urzędy celne, szczególnie w  porze 
nocnej, kiedy • ruch powinien być 
wstrzymany. Uprawiano przemyt dro 
gą morską i przez zieloną granicę 
Dr. Mielech cytuje wypadek sprowa­
dzenia do stoczni „Schicb.au“ statków 
Z uzbrojeniem podczas wyładowania- 
których policja odcięła stocznię i nie 
dopuszcała tam ludzi. Gdy polscy cel­
nicy dowiedzieli się, o tym i podjechali 
na motorówce, od strony kanału 
otworzono do nich ogień.

Szczególne katusze przenosili in­
spektorzy celni, którym odmawia­
no sprzedaży żywności jak i wyna­
jęcia mieszkań.

Przy moście Kłodawskim, gdzie 
odbywał się największy ruch ludzi 
i towarów celnicy posiadali dom, 
który służył za doskonały punkt ob 
serwacyjny.'
Hitlerowcy pragnąc wysiedlić stam 

tąd celników, nasłali pierwotnie ko­
misję budowlaną, a gdy to nie porno 
gło, dopuścili się jawnej prowokacji, 
podburzając tłum wywieszeniem pla 
katów, że „urzędnicy celni gwałcą 
dziewczęta niemieckie“ . Siedziba cel 
ników została zdemolowana , a po­
licja oświadczyła, że nie odpowiada 
za bezpieczeństwo celników i zmusiła 
ich w ten sposób do opuszczenia bu 
dynku.

V/ końcowej części swych zeznań 
dr Mielech daje szczegółowy opis gwał 
tów dokonanych na polskich celni­
kach w dniu 1 września 1939 r. Tylko 
nieliczna garstka pracowników prze­
trwała obozy hitlerowskie i czas oku 
pacji.

Dalszy ciąg rozprawy podamy ju­
tro.

N A  D R O D Z E  KU JE D N O Ś C I
Klasa robotnicza Tamowa

za połączeniem partyj robotniczych

Foerster usiłuje się bronić.

W czasie powiatowej . konferencji 
PPS i PPR w Tarnowie ponad 300 
działaczy obu partii wysłuchało re­
feratów przedstawicieli partyjnych 
władz wojewódzkich, omawiających 
uchwały ĆKW PPS i KC PPR w 
sprawie jedności organicznej.

W dyskusji nad referatami, która 
miała bardzo ożywiony przebieg, 
wskazano — przy aplauzie zebra.

Nie tylko fabryki i wsie, lecz i ad­
ministracja stawia sobie nowe zada 
nia do wypełnienia w ramach współ 
zawodniewa pracy.

POWIAT RAWSKI stanął do 
współzawodnictwa na polu uspraw - 
nienia administracji państwowej i 
samorządowej, prac szkolnictwa, bu 
dowy przedszkoli, ośrodków zdro - 
wia, stacji opieki nad matką i dzie - 
okiem, zakładania bibliotek szkol - 

nych, elektryfikacji i radiofonizacji.
Starosta rawski, tow. Bolesław Ge 

raga wyzwał swego kolegę — staro - 
rostę pow. kutnowskiego — tow. To 
maczaka.

Jednocześnie do wyścigu stanęli 
wójtowie. Tow. Piotr Sobczak, wójt 
gminy Gortatowice wezwał do współ 
zawodnictwa ob. Sterczaka, wójta 
gm, Rzeczyca, tow. Feliks Wolny 
(gm Boguszyce) — ob. Antoniego Ma 
ciołka (gna. Zelechlin), tow. Bolesław 
Gajewski (gm. Lubochnia) — ob. Ja 
na Matysiaka (gm. Regnów), tow. 
Antoni Grabowski (gm. Budziszewi­
ce) — ob. Michała Walczaka (gm. Sta 
ra Wieś), tow. Jan Cała (gm. Czernie 
wice — tow. Władysława Kuśmier - 
czyka.

Sekretarz gm. Góra, tow. Piotr 
Chylak — wypróbuje swe umiejęt­
ności organizacji i prowadzenia biu­
ra we współzawodnictwie z ob. No­
wakiem, sekretarzem gm. Lubonia.

W FABRYKACH
PAŃSTWOWA FABRYKA AR­

MATUR I ODLEWNIA W GŁUCHO 
WICACH rozpoczęła od 1 stycznia 
współzawodnictwo pracy,

W grupie odlewnia — na czoło wy 
sunął się tow. JÓZEF WITKOWSKI, 
uzyskując 232 proc., tj. 52 proc. po­
nad normę kalkulacyjną.

W dziale mechanicznym pierwsze 
miejsce zdobył tow,, BRONISŁAW 
BOGUSZ, tokarz, wyrabiając 188 
proc., tj. 38 proc. ponad normę kal­
kulacyjną.

W dziale montowni przodownikiem 
został tow. ALFRED BZIUK, osią­
gając 266 proc. — 116 proc. ponad 
normę kalkulacyjną.

Tytuł przodownika pracy zakładu 
na styczeń otrzymał tow. Bziuk.

Wszyscy wymienieni przodownicy 
są członkami PPR.

Produkcja zakładu wzrosła w sto­
sunku do grudnia o 28 proc.

W PŁASZOWIE POD KRAKO-

W SZEROKIM KRĘGU
W S P Ó Ł Z A W O D N I C T W A

WEM w FABRYCE KABLI rozpo­
częto wspózawodnictwo pracy w od­
dziale kabli silnoprądowych i tele - 
fonicznych. Dzięki współzawodni­
ctwu fabryka przekroczyła plan pro 
dukcyjny za pierwszy kwartał o 25 
proc.

W ŁÓDZKIEJ FABRYCE MA­
SZYN JEDWABNICZYCH w lutym 
br. przodownikami zostali: tokarz, —  
ADAM WŁASTOWICZ, który wyko 
nal 310 proc. normy, formier — STE 
FAN SOMMERFELD — 308 proc., 
STANISŁAW DĄBROWSKI — 273 
proc., JAN PERZYNSKI—253 proc,. 
RYSZARD SABIK — 250 proc.

140 PRACOWNIC - PRZODOW­
NICZEK PRACY7 z fabryk KRAKÓW 
SKIEGO PRZEMYSŁU MIEJSCO - 
WEGO otrzymało w dniu „Święta 
Kobiet“ premie w wysokości od 2—
3 tys. zł.

Nagrodzone zostały szlifierki fa - 
bryki „Spectrum“, robotnice Zjedno­
czonych Fabryk Torebek Papiero­
wych, Fabryki Tektury „Sznanp“, fa 
bryki szczotek i pędzli, fabryki wy­
robów kosmetycznych „Miracu - 
lum“ i żyletek „Tolledow“.

Ponadto premie i dyplomy uznania 
otrzymały pracownice fabryk w BIA 
LEJ POD KRAKOWEM, pracujące 
w fabrykach: „EL GE“, „Senewald", 
„Sanax“, fabryce świec „Oelwein“ i 
„Grossa“.

Większość przodowniczek należy 
da PPR i PPS.

HUTA „LUDWIKÓW" W KIEL­
CACH przystąpiła do wspólzawodni 
ctwa w dn. 16 lutego br. Współzawod 
nicy podzieleni są na brygady, pro­
dukujące — siewniki, parniki, na - 
rzędzia blaszane i żeliwne — suro - 
we. Do wyścigu stanęło 90 pracow - 
ników.

W WOJEWÓDZTWIE POZNAN 
SKIM w 17 zakładach pracy kończy 
się IV etap współzawodnictwa wśród 
młodzieży. Brało w nim udział 4.927 
osób.

Jak dotychczas najlepszymi wyni 
kami mogą się poszczycić pracowni­
cy przemysłu metalowego. Tokarz 
MIECZYSŁAW ŁYKOWSKI, zatrud

niony w zakładach H. Cegielskiego 
w Poznaniu osiągnnąl 428 proc. nor­
my, robotnik STANISŁAK JAKU­
BIAK z tej samej fabryki — 402 
proc. normy.

W przcni57śle włókienniczym sno - 
waczka ZOFIA ROSZKIEWICZ o- 
siągnęła 209,3 proc. normy, a tkacz 
JÓZEF SOINSKI — 208 proc.

W przemyśle konfekcyjnym pierw­
sze miejsce zajęła prasowaczka HE­
LENA ANTOSZAK — 263 proc. nor­
my, na drugim znalazł się MARIAN 
SIUDLAK — 259 proc.

W przemyśle chemicznym ANNA 
ANTKOWIAK osiągnęła 189 proc., 
a JANINA KACZMAREK — 175 
proc.

W przemyśle ceramiczym na czo­
ło wysunnęnła się malarka IRENA 
NOWICKA — 188,7 proc. normy ł 
tokarka HELENA CESARZ — 142,7 
proc. normy.

W HANDLU
W POWSZECHNYM DOMU TO­

WAROWYM WE WROCŁAWIU rozpo 
częto współzawodnictwo pracy dn. 1 
marca. Rezultaty już są widoczne. 
Plan miesięczne sprzedaży wykona - 
ny został w 113 proc., przynosząc 
62,5 miliona zł obrotu przy obsłudze 
85 tys. klientów.

Pierwsze miejsce uzyskał dział spo 
żywczy, w którym przekroczono 
plan o 28 proc. Największą ilość kli­
entów w tym dziale obsłużyła KAZI 
MIERA GRABOWSKA. Dział cukier 
niczy wykonał 119 proc. normy. 
Przoduje tu STANISŁAWA WAISEN. 
Dalej dział monopolowy, w którym 
najlepszą sprawnością wykazał się 
EDMUND RETZA.

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYWCZA we Wrocławiu, SPÓŁ 
DZIELNIA SPOŻYWCÓW „PIO­
NIER“ w Kłodzku i Wałbrzychu oraz 
SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCZA 
„ŚWIT“ w Świdnicy przystąpiły do 
współzawodnictwa, Wspólzawodni - 
e.two na odcinku organizacyjnym po 
lega na możliwie jak największej 
rozbudowie sieci nowych punktów 
sprzedaży. Na odcinku gospodarczym

spółdzielnie będą współzawodniczyć 
w osiągnięciu największych obrotów 
w stosunku do zatrudnionego perso­
nelu przy jednoczesnym ograniczeniu 
do minimum kosztów handlowych.

Wyniki współzawodnictwa ustala­
ne będą eo kwartał przez Komisję 
Konkursową, w skład której wcho - 
dzą przedstawiciele Zw. Rewizyjne - 
go Spółdzielni R. P., „Społem“, BGS
1 OKZZ.

Ponadto w ramach poszczególnych 
spółdzielni będzie prowadzone współ 
zawodnictwo między pracownikami, 

NA WSI
WSIE POW. PRZEMYSKIEGO 

przystąpiły do współzawodnictwa już 
w październiku ub. r.

Na pierwsze miejsce wśród „wal - 
czącycli“ ze sobą gmin wysunęła się 
gmina PRZEMYŚL — WIEŚ, która 
przystąpiła do budowy własnego do­
mu gminnego, prowadzi intensywną 
pracę kulturalno - oświatową, orga­
nizuje młodzież w zespołach Przyspo 
sobienia Rolniczo - Wojskowego i za 
kład a świetlice PRW. Gmina Prze­
myśl - Wieś zebrała również matę - 
riały budowlane na odbudowę 3 
zniszczonych mostów i wezwała db 
współzawodnlnctwa w zaoraniu resz 
tek odłogów gminę Kuńcowice ł Orze 
cbowcc.

Gminy: BIRCZA ZOCHATYN,
KUZMINA I WOJSTKOWA odre­
montowały łącznie 6 szkół, 2 świetli 
ce, 3 mosty i zaorały 130 ha ugorów. 
Gmina DUBIENKO odremonto­
wała 3 mosty oraz pomogła przy 
ożywieniu działalności szkoły rol­
niczej w Niewadowej. Gmina 

FREDOPOL przeprowadziła na - 
siedlenie w 90 proc. Gm. KRASI­
CZYN odbudowała i szkoły. W O- 
RZECHOWCACH chłop! odbudowali
2 szkoły i wystawili mnrowany ga - 
raż na pomieszczenie młocarni gmin 
nej. Gmina ŻURAWICA postawiła 
sobie za zadanie dokończenie robót 
elektryfikacyjnych w gromadzie Bo- 
lestraśzyce i Wyszatyce oraz budo - 
we 3 mostów. Gminy ORZECHOW­
CE, KUNKOWCE. PRZEMYŚL - 
WIEŚ rozpoczęły akcje elektryfika - 
cji i radiofonizacji, wyzyskując linię 
wysokiego napięcia, przebiegającą 
przez powiat.

Na terenie wszystkich gmin pro - 
wadzi się prace wstępne nad zain - 
stalowaniem urządzeń telefonicz­

nych.

nych, iż decyzja połączenia orgamcz 
nego partii robotniczych, jest zwia­
stunem rychłego spełnienia pragnień 
całej polskiej klasy robotniczej. Dzia 
łącze obydwu partii podkreślili, że 
połączenie organiczne stworzy bar» 
dzo silny organizm partyjny, który 
dzięki swej potędze będzie mógł łat 
wiej rozwijać osiągnięcia klasy pra­
cującej. Jeden z dyskutantów pod- 

. niósł, że zjednoczenie, organiczne po 
winno nastąpić po zrobieniu rachun 
ku sumienia i spowiedzi przez obie 
partie. W odpowiedzi wskazano, że 
spowiedź jest rzeczywiście potrzeb­
na, ale spowiadać się powinni zwolen 
nicy prawicy socjalistycznej, którzy 
sprawę klasy robotniczej zdradzili. 
Dla prawdziwych jednolitofrontow- 
ców ważne jest przede wszystkim 
zbliżenie ideologiczne między człon­
kami obu partii, dokonywane drogą 
intensywnego pogłębiania wiedzy 
marksistowskiej, wspólnego szkole­
nia i wspólnych dyskusji.

Zebrani uchwalili jednomyślnie 
projekt rezolucji, w której m. in. 
aprobują decyzję władz centralnych 
PPS prowadzenia zdecydowanej wal 
ki z oportunistami WRN-owskiej pra 
wicy i zwolennikami tzw. „trzeciej 
siły“. Ostatnie uchwały plenum 
władz centralnych obu partii, doty­
czące obchodu święta pierwszomajc 
wego i budowy gmachu dla władz 
zjednoczonych partii, spotkały się w 
rezolucji z gorącym przyjęciem.

------o------

Wspólna manifestacja PPR i PPS
w Toruniu

W Toruniu, w Dworze Artusa odby 
ła się wspólna manifestacja PPS i 
PPR, poświęcona zagadnieniom jedno 
ści organicznej partii robotniczej.

Do zebranych z górą 3 tys. członków 
PPS i PPR przemawiali przedstawicie 
le wojewódzkich władz obu partii ro­
botniczych, po czym uchwalona zosta­
ła rezolucja, stwierdzająca potrzebę 
zbliżenia pomiędzy partiami robotni - 
czymi na płaszczyźnie pełnej zgodnoś 
ci co do wspólnego marksistowskiego 
programu i na bazie pełnego wzajem -  
nego zaufania.

Zebrani wyrazili całkowite poparcie 
dla władz naczelnych PPS i PPR, któ 
re rzuciły hasło zjednoczenia organicz 
nego klasy robotniczej w Polsce.

Przemysł robotniczy manifestuje
Na terenie Przemyśla odbyło się 11 

wspólnych zebrań członków PPR i 
PPS, zatrudnionych w licznych zakła­
dach pracy. Na zebraniach przemyski 
świat pracy wypowiedział Się za pod­
jęciem wspólnych prac w celu osiągnię 
cia jedności organicznej partii robot­
niczych przeciw prawicowcom, którzy 
stoją temu na przeszkodzie.
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M ost p o n to n o u iu  na W iś le

Tr* *
będzie gotowy na 1 Maja
ecie tegoroczne zadanie woj. gdańskiego

Na jednym z ostatnich posiedzeń 
Gdańskiej Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej w ub. r„ woj. inż. Zrałek po­
stawił szereg zadań, które mają być 
w ciąga bieżącego roku wykonane.

Pierwszym z nich była odbudowa 
mostu tczewskiego, która została z ho 
norem przez kolejarzy spełniona. Dru­
gim zadaniem była budowa Centrali 
Automatycznej T  elefenów między 
Gdynią i Gdańskiem, którą pocztow­
cy nasi uruchomili w rekordowym cza 
sie.
ODBUDOW A RUSZA Z  MIEJSCA 

Trzecim zadaniem jest odbudo­
wa, ważnego dla rozwoju komuni­
kacji na Wybrzeżu i dla aktywiza­
cji elbląskiego ośrodka przemysło­
wego, mostu pontonowego przez 
Wisłę, na trasie Gdańsk — Elbląg, 

Przed Wydziałem Komunikacyj­
nym Urzędu Wojewódzkiego stanę­
ło trudne zadanie. Zbudowany 
przez Niemców w roku 1938 most 
pontonowy, przeznaczony dla ce­
lów strategicznych, z chwilę o lessy 
wy Armii Radzieckiej, został zato­
piony.
Naczelnik Wydziału, tow. inż. W i- 

chrzycki i kierownik Odbudowy M o­
stów, ob. inż. Baranowski, nie zrazili 
się bynajmniej tym faktem. Zadanie 
jest zadaniem i trzeba je wykonać.

W  pierwszym etapie przystąpiono

do wydobycia zatopionych pontonów. 
Robota była to niełattwa, gdyż Wisła 
przez dwa lata naniosła nań góry pia 
sku, które trzeba było przy pomocy 
pomp i pogłębiarek usunąć.

Samo wydobycie mostu kosztowało 
3,5 miliona zł. Jednak most wydoby­
to. Po odprowadzeniu wraków do Sto 
czni Dyrekcji Dróg Wodnych w 'Ł o­
żyskach, nastąpił drugi etap'prac — 
odbudowa.
PRACE PR ZY G O T O W A W C ZE  

Opracowano kosztorysy i rozpi­
sano przetarg, W  wyniku przetar 
gów roboty objęła firma Musiako- 
wicz, znana już z odbudowy wielu 
obiektów mostowych na terenie wo 
jewództwa gdańskiego. Rozpoczęto 
więc uszczelnianie uszkodzeń, re­
mont niektórych pontonów oraz bu­
dowę jezdni. Pontony przyczółko­
we, które posiadały skomplikowaną 
maszynerię pompową, oddano do 
Stoczni w Tczewie. Równocześnie, 
synchronizując pracę, rozpoczęto 
remont drogi państwowej, budowę 
mostów i przepustów, a także prace 
remontowe przy przyczółkach. 
Obecnie drugi etap odbudowy jest 

już na ukończeniu.
N A M ARTW EJ ZIEMI -  

N O W E  ŻYCIE
Przy pomocy promu dostajemy się 

przez Wisłę. Mijamy Śpiewowo. Oko

lice tu są ładniejsze, więcej 
Domy też mniej ucierpiały podczas 
wojny.

Tuż przy drugim brzegu potężnej 
wyspy wydostajemy się na boczną 
drogę, biegnącą wałem ochronnym. 
Tu jest już właściwe ujście Wisły. 
Kilka kilometrów jazdy, z wido­
kiem aa przeciwległy monotonny 
brzeg rzeki, kończy się raptownie. 
Przed nami mała zatoka, okolona 
wałem -— Łożyska.

W  dole, na lśniącej jak stal prze 
strzeni vvódnej gmatwanina statecz­
ków, barek. Przy brzegu bielą się 
człony nowego mostu. Jest ich 8. 
Każdy człon mostu składa się z 3 
pontonów, ustawionych poprzecz­
nie, na których robotnicy wykańcza 
ją pośpiesznie budowę jezdni. Do­
koła leżą belki i szyny żelazne, W  
popołudniowej ciszy stuk siekier od 
bija się echem w niewielkim lasku, 
zarastającym wzgórze po przeciw­
ległej stronie zatoczki. Wąskim ka­
nałem, poprzez śhtzę, wypływa ho­
lownik żeglugi recznej, ciągnąc sa 
sobą sznur barek towarowych, na 
których wodniacy rozwiesili kolo­
rową bieliznę. Furkocąca na wie­
trze bielizna i ruch na pontonach,* 
dodają życia sennemu krajobrazo­
wi, Schodzimy niżej,

W EDŁUG OSTATNIEGO 
SŁO W A TECHNIKI 

lóż. Baranowski objaśnia nam kon­
strukcję ińóstii. Most składać się bę­
dzie z 26 pontonów, rozdzielonych na 
8 członów.; Na przyczółkach znajdo- 
gdzie Niemcy wykopali wilcze doły, 
naprawia się nawierzchnię. Robotni­
cy pracują na akord, stawiając sobie 
za punkt honoru wykonać na dzień 1

vać się będą dwa pontony stalowe, 
które przy pomocy konstrukcji pompo 
Wej i wypadkach podwyższenia się wo 
dy, regulować będą położenie mostu.

Most umocowany będzie od stro­
ny naporu wód na kotwicach sta­
łych, od strony nurtów zaś na ko­
twicach okrętowych. Zimą przed 
ruszeniem lodów będzie odprowa­
dzany ną zimowe leże. Most stanie 
już 15 kwietnia, na Wiśle między 
wioską SEROW O po jednej stro­
nie i CZERW ON YM I BUDAMI 
po drugiej. Długość jego wynosi 
hłisko 300 M ETRÓ W . Będzie to 
potężny kolos, a jego odbudowa 
jest jednym z poważniejszych środ­
ków aktywizacji całego terenu Żu­
ław Wielkich oraz Elbląga.

„ZADANIE W YK O N AM Y 
W  TERMINIE!“

Z  Łożysk. przedostajemy się na 
drogę w okolicach Serowa, gdzie 
trwa gorączkowa praca. Wydział Ko 
munikacyjny odbudowuje tu jeden 
most o 10 metrach światła.i dwa prze 
pusty. Ponadto w wielu, miejscach, 
mają trzecie zadanie województwa 
gdańskiego.

MUSZĄ JE W YKONAĆ, GDYŻ 
W IEDZĄ, ŻE OBOK NICH PRA 
CUJĄ TAKŻE MURARZE, BUDU­
JĄCY SZKOŁY -  REALIZUJĄ­
CY C ZW A R TE  ZADANIE -  HA­
SŁO „ANI JEDNO DZIECKO PO­
Z A  SZKOŁĄ', PRACUJĄ W  ŚW IA 
DOMOŚCI, ŻE W SZYSTKIE TE 
ZADANIA PR O W A D ZĄ  DO POD 
NIESIENIA DOBROBYTU W Y ­
BRZEŻA, A  TY M  SAMYM DO PO 
DNIESIENIA ICH DOBROBYTU.

Stemar

Układanie konstrukcji pod jezdnię na moście szybko posuwa się naprzód.

Nadmiar nie syci
Za dużo złowiono łososi

• • •

W ostatniej dekadzie marca br. zło­
wiono w rejonie MUR Darłowo 33.500 
kg dorsza, 700 kg plastug i 161 łoso-

TEATRY
„MIEJSKI“  — „Wybrzeże“ Gdynia — 

Czwartek i piątek 8 kwietnia i 9 kwietnia 
— Nieczynny. W przygotowaniu „Pan In­
spektor przyszedł“ J. B. Priestleya.

„KAMERALNY“  — Wybrzeże“ w Sopo­
cie od dnia 8 kwietnia 1Q48 r. nieczynny. 
W przygotowaniu „Trzech synów i córka“ 
Roger — Ferinada na otwarcie teatru w 
Sopocie.

Teatr Miejski w Gdańsku - Wrzeszczu — 
niedziela, ogdz. 20.00 „Zamek #  Czorszty­
nie“ .

KINA
Gdynia „Warszawa“ — Pościg.
Gdynia — Atlantic — Rodzina Froment 
Gdynia Dom Mar. Wojennej — kino nie­

czynne.
Gdynia — Fala — Curie - Skłodowska. 
Gdynia — Promień — Na tropie zbrodni. 
Gdynia „Goplana“ — Nauczycielka wiej­

ska.
Sopot „Bałtyk“ — Wyspa Skarbów. 
Sopot — Polonia — Moja siostra Eillen. 
Oliwa „Polonia“ — Niewidzialny detek­

tyw.
Wrzeszcz „Capitol“ — Niebo czy piekło. 
Wrzeszcz — Bajka — W  górach Jugosła­

wii.
Gdańsk — Światowid — PontcarraL 
Wejherowo — Świt — Skarb Tarzana. 
Puck „Mewa“ — Historia jednego fraka. 
Kartuzy „Kaszub“ — Skrzydlaty doroż­

karz.
Kościerzyna „Bałtyk“ — W imię życia. 
Tczew „Wisła“ — Nieczynne.
Lębork — Fregata — Wieczna Ewa. 
Starogard „Polonia“ — Zaklęta narze­

czona.
Słupsk — Polonia — Goal.
Białogard „Bałtyk“ — Znak Zorro. 
Szczecinek „Wolność“ *— Siódma zasłona. 
Koszalin. — Polonia — Statek pułapka. 
Nowy Staw „Tęcza“ — Serenada w doli­

nie słońca.
„Biblioteka TUR we Wrzeszczu, Liber- 

mana Nr 26, wyposażona w dział beletry­
styczny i naukowy, otwarta codziennie“ .

— o —

DYŻURY APTEK 
od 3 do 10 kwietnia

Gdynia i Oiłowo — Apteka Centralna, 
plac Kaszubski 10 i apteka Świętojańska, 
Świętojańska 122.

Sopot — Apte' a Nowa, Stalina 779.
Oliwa — Apteka pod orłem.
Wrzeszcz — Apteka Kaszubska. Rokos­

sowskiego 33.
Gdańsk — Apteka pod lwem, ul. Nowy 

Świat 2
-----O-----

WA2NIEJSZE TELEFONY' 
Pogotowie: Gdańsk — Wrzeszcz — Oliwa. 

Sopot — 41.000 
Gdynia — 22-23
Si aż pożarna: Gdańsk 31-334, 31-338
Wrzeszcz 41-332, 41-233, 42-264
Oliwa 52-622
Nowy Pert 42-222
Sopot 511-00
«dynia 22-22
«Mynfa Vot* 4MI

,sia. Pogoda sprzyjała połowom pław- 
ni-cowym łososia, co skłoniło wielu ry­
baków do odłożenia połowów dorsza.

Wyniki połowów na niekórych ku­
trach są bardzo dobre. W obwodzie 
Helu wypadało przeciętnie' 90 sztuk 
na kuter. Zdarzały się nawet wypadki, 
kiedy — jak np. 30 marca kutry 
..Kuz 44“ i „Kuz 20“ przywiozły po 
120 sztuk łososi. Na razie nie ma jesz­
cze dokładnych danych co do poło­
wów z całego terenu.

Wobec obfitych połowów łososia 
chłodnia zakładów rybnych ma kło­
poty, bo nie jest w stanie zamrozić 
wszystkich ryb. Zamrażalnia chłoętói 
osiąga maksymalną wydajność 10 ton 
na dobę, a 1 kwietnia czekało na za­
mrożenie około 30 ton łososia. Wsku­
tek tego łosoś może być narażony na 
zepsucie o ile nasilenie połowów nie 
osłabnie.

Należy się więc liczyć z konieczno­
ścią ograniczenia jego połowów. Oczy­
wiście byłby to tylko doraźny środek 
zaradczy. .

Zaw iadom ienie
Re). Centrali Aue isiz cyjnej

Rejonowa Centrala Aprowizacyjna w 
Gdańsku zawiadamia, że należy rejestro­
wać w punktach rozdzielczych mięsa 
RCA następujące odcinki rejestracyjne 
kart żywnościowych RCA na miesiąc 
kwiecień:

Kat. I — A III odcinek rejestracyjny.
Kat. I R. III odcinek rejestracyjny. ,
Kat. I RD 3,7,12 II odcinek, rejestracyj­

ny.
Dod. „C“ II odcinek rejestracyjny.
Termin rejestracji zarówno głównej jak j 

i dodatkowej upływa nieodwołalnie . w 
dniu 15 kwietnia r. b. Po tym terminie 
rejonowa centrala aprowizacyjna żądnych 
reklamacji uwzględniać nie będzie. I

NAGRODY DLA PRZODOWNIKÓW
młodzieżowego współzawodnictwa pracy

Czwarty etap ogólnopolskiego młodzieżowego współzawodnictwa 
pracy, W którym masowo brała udział młodzież pracująca we wszyst­
kich niemal zakładach, położonych na terenie województwa gdańskiego 
został zakończony z dniem 31 marca br.

Na mocy uchwał komisji międz yorganizacyjaej i zebrań, jakie odby­
ły się w  większych przedsiębiorstwach przemysłowych, młodzież przy­
stąpiła do kolejnego etapu współz awodnictwa.

Obecnie wojewódzki komitet młodzieżowego współzawodnictwa pra­
cy przygotowuje nagrody dla przodowników, którzy wyróżnili się pod 
względem wysokości wykonywania nom  pracy i pod względem jakości 
produkowanych materiałów. <

Komitet zWrócił się z pismami do około 200 instytucji i zakładów 
przemysłowych o fundusze na zakup nagród lub o ufundowanie war­
tościowych upominków.

Jako pierwszą na ten apel odpowiedziała Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego — dział przeładunków morskich, ofiarowując na 
ten cel 3.000 zł.

Na horyzoncie

n f  *

,-waitek, 8 kwietnia 1948 r. fala 1979 m.

6.00 — Program ogólnopolski, 8.50 — Au- 
a-Cja dla kobiet — lok., 9.C0 — Odczyta­
nie Drogramu lokalnego. 11.57 — Program 
ogólnopolski, 12.50 — Przegląd wydarzeń z 
Poznania, 13.00 — Program ogólnopolski,
14.00 — Program ogólnopolski, 14.50 —
Kursy radiowe dla nauczycieli — ..Działa­
nie organizmów na skorupę ziemską" — 
oprać. mgr. Bernadeta Cywińska z Byd­
goszczy, 15.00 — Aktualia — lok., 13.10 — 
"rontem na zachód ze Szczecina, 15.20 — 
Muzyka lekka w wyk. sekstetu pod dyr. 
Władysława Górzyńskiego, z udziałem Ma­
riana Budzialta — harmonijka ze Szczeci- i 
na, 15.50 — Informacje miejscowe — lok., i
16.00 — Program ogólnopolski, 22.45 — Koni 
aąrt życzeń lok.. u.M  — M,M — Pyoc-J

Jeden mieszkańców Wybrzeża 
przyjechał do Gdańska na uroczysty 
obchód trzeciej , rocznicy wyzwolenia. 
Przybył on z Pucka ż— pierwszego wo 
jenmgo portu lłię0yjpospoUtej, ewr 
nego ze swych tradycyj polskich już 
od wiełców. N'a' kolei wydano nm bilet 
Nr. 8917 ż datownikiem ’ ,Jłutzig“ .

Czas nareszcie —- po trze eh. lat ach 
wyzwolenia — aby DOKP Gdańsk zer 
woła z tradycjami różnych p. Mülle* 
rów, którzy dotychczas nie mogą sa- 
pomnieć o „Putzigy“.

X • • '
TT dobie skłócenia świata, klasyczny 

przykład zachęcający daje współpra­
ca... szpitala z zakładem pogrzebowym. 
W pobliżu szpitala ¿Akademii Lekar­
skiej we Wrzeszczu.znajduje się, strzał 
ha z napisem „Do Zakładu Pogrzebo­
wego 300 metrów“. Czyżby jadąc do 
szpitala trzeba było od razu zapoznać 
się z drogą do zakładu pogrzebowegof 
Prawdopodobnie jednaki zbytnią, ini­
cjatywę wykazała tu'inicjatywa p ry  
walna... • . -

X i.
Paryż ma swoją „ulicę Złoczyńców“’ 

którą iprzed nami. pochwalił' się w do­
skonałym filmie francuskimi Niestety 
„ulicą Pijaków’, jako. posiada 
Wrzeszcz, a jest nią ulica -hibirmam. 
nie można się szczycić.

„Gdy tylko iprok zapada. Wychodzi 
na świat twarz blada“ Ud. — z- róż" 
nyóh zakamarków zbierają się pijacy, 
którzy wszczynają burdy, awantury z 
Bogu ducha wipńyyii przechodniami, 
a to tramwajach jjęzyk polski wzboga­
cają takim słownikiem, którego nie 
znają nawet... nikogo nie chcę obrazić. 
A może by tak tą ulicą zajęła się MOt 

X
Na ulicach Gdańska . rozplakatowano 

ostatnio zarządzenie. prezydenta miasta 
w sprawie dokonania przez mieszkań- 
ców wiatennych parządlda w abrębit

Mieszkańcy bloku przy ul. Kościusz 
ki i Niedziałkowskiego we Wrzeszczu, 
pragnąc zastosować się do tego zarzą­
dzenia i nie. pokałać rączek, zamówili 
w ubiegłą niedzielę do pomocy wiatr, 
który istotńie: rozwiał po całej ulicy 
papierowe chmury spod ich okien.

Ciekawe, jak się uporają z resztą 
śmieci, których wiatr jeszcze nie poroś 
nosił. Nie należy przecież przypusz­
czać, że rozkoszują .się istnieniem 
śmietnika naprzeciw okien i że będą 
go nadal chronić. NIK

KBKS SZKUTNICZY W GDAŃSKU ,
Zakład, doskonałemu 

rzemiosła w Gdańsku 
rozpoczął wykonywanie 
robót, związanych z od- 

_  , budową statku „Wan-
Ijp I da“, który jest własnoś­

cią MZK GG. Statek 
ten jak wiadomo został 

niedawno wydobyty z 
dna morza, gdzie znajdował się od cza 
su działań wojennych. Odbudowa bę­
dzie prowadzona-w warsztatach szkut 
niczych na Siankach.

W związku z tą prącą i dużym za­
interesowaniem rzemieślników, za­
kład doskonalenia rzemiosła organi­
zuje kurs szkutniczy na którym jego 
uczestnicy otrzymają duży zasób wia 
domości z dziedziny budownictwa o- 
krętowego Kurs rozpoczyna się z 
dniem 15 kwietnia
W GDAŃSKU ZMIEJSZA SIĘ ILOŚĆ 

PRZESTĘPSTW
W Gdańsku daje się zaobserwować 

systematyczne polepszenie się stanu 
bezpieczeństwa. W stosunku do sty­
cznia i lutego, w których na terenie 
miasta zanotowano średnio około 430 
różnych, często poważnych kradzie­
ży, a niekiedy i napadów z bronią w 
ręku, liczba ta w marcu spadła do o- 
kpło 220 wypadków. Na uwagę za- 1 
sługuje, że są to przeważnie Wypadki 
drobnych kradzieży i wykroczeń na ­
tury administracyjnej, !

Zmniejszenie się przestępczości w . 
Gdańsku spowodowała , intensywna ■ 
praca organów MO. (M)
NOWE WYDAWNICTWO GDAŃ­
SKIE <— POŚWIĘCONE ŻUŁAWOM 1

Już w najbliższych dniach ukaże się \ 
z datą 15 bm. pierwszy numer biu- I 
letynu informacyjnego pt. „Żuławy“ . I

Będzie to dwutygodnik, którego i 
wydaniem zajmą się pełnomocnik mi i 
histrń rolnictwa i R.R dla sprawy Za- 1 
gospodarowania Żuław. Treść pierw ; 
szego numeru będą stanowić, in"errna

cje dia rolników osiadłych na żuła­
wach odnośnie gospodarki i stoso­
wania jej ulepszeń na ziemi Żuław­
skiej. Omawiane są tu zagadnienia 
spędu zwierząt rzeźnych, pożyczek na 
odbudowę gospodarstw rolnych, za­
gadnienia związane z uprawą roślin, 
sprawy melioracyjne, i konserwacji 
urządzeń wodno - melioracyjnych. W 
dalszych numerach przewiduje się 
rozwinięcie wszystkich zagadnień 
związanych I rozbudowującym się co 
raz intensywniej życiem . na Żuła­
wach. (M)
USUNIĘCIE RESZTY NIEWYPAŁÓW 

I MIN W GDAŃSKU
Sztab 16-ej dywizji Kaszubskiej za­

wiadamia, że między 1 a 26 maja. br. 
będzie usuwał ,z terenu m. Gdańska 
resztę zauważonych niewypałów, min, 
amunicji — tak niebezpiecznej dla ży 
cia mieszkańców, czego wyrajem, są 
powtarzające się jeszcze nieszczęśliwe 
wypadki.
ROLNICY CHCĄ MIEĆ DOBRZE

p r a c u j ą c e  Św ie t l ic e
W sali konferencyjnej OKZZ odbył 

sie zjazd kierowników świetlic ma­
jątków państwowych z terenu woje 
wództwa gdańskiego. Około 100 o-
sób uczestniczących w konferencji 
wysłuchało referatów wizytatora Ba 
czewsklego na temat ..Prace świetli­
cowe w majątkach państwowych w 
okresie wiosennym i letnim“ , w któ 
rym prelegent zwrócił szczególną u~ 
wagę na powiązanie życia społeczne 
go z życiem gospodarczym w pracy 
świelicowej.

Przewodniczący zarządu 
go Zw. Zaw. robotników 
Ploćhacki zreferówa 
sprawę nowej umów; 
zbiorowej dla pracowr 
ków rolnych, któr; 
przynosi o wiele ko 
rzystniejsze warunki pi;, 
cy, niż dotychcza«; st-~ć 
s-ówarr\ (Mi

okręgowe 
ych tow.

ïowsriifstWG Jjrs » Styp%td św
pomaga uczącej sią młodzieży

W Gdańsku odbyła się konferencja , 
przedstawicieli społeczeństwa, insty- j 
tucji i zakładów pracy, na której o_ j 
mawiano zagadnienia związane z or-j 
ganizacją tygodnia TBS. Tydzień j 
TBS odbędzie się od 21 do 28 bm. i j 
ma na celu zmobilizowanie środków i 
materialnych na zwiększenie i roz- j 
szarzenie pomocy dla młodzieży uczą | 
Cej się w szkołach średnich.

W czasie Tygodnia sprzedawane bęl 
dą znaczki TBS, przeprowadzone zo- 1 
staną zbiórki uliczne oraz akcja wer- j 
bunkowa stypendiów i darów w insty j 
Łucjach rozlokowanych na Wybrzeżu. I 

Towarzystwo burs i stypendiów, I

które na terenie województwu gdań­
skiego rozpoczęło działalność .- ¿osuń* 
kawo niedawno, prowadzi już bursę 
na 500 osób w Tczewie : bursę w 
Orłowie. Obecnie organizuje się bur 
sy w Elblągu, Starogardzie . > Gdań­
sku.

Budżet towarzystwa, na rok bieżą­
cy zamyka się sumą 30.000,000 zł, po­
za funduszami inwestycyjnymi, które 
stworzyły dotacje państwowe łub cen 
trali TBS w Warszawie. Towarzy­
stwo ma przeszło 100 stypendystów 
poza tym prowadzi akcję dożywiania, 
pomocy odzieżowej i pomocy doraź­
nej, udzielanych uczącej się młodzieży.

Iow. Sumiga -  pierwszym sekretarzem
Kom itetu M iejskiego PPk w Gdyni
W związku z przeniesieniem 

tow. JANA GRUDZIŃSKIEGO 
na stanowisko drugiego sekreta­
rza Komitetu Łódzkiego, na- jego 
miejsce przybył w charakterze 
sekretarza KM PPR io Gdyni 
tow. ADAM SUMIGA. Podaje­
my kilka szczegółów z życia i 
działalności nowego sekretarza.

Tow. Sumiga urodził się 1912 r 
w Warszawie. Od 1927 r. do 1933 i 
pracuje czynnie w TUR. O wła 
nych siłach kończy Kursy Techn' 
ne, na które uczęszczał, pracuj; 
jednocześnie jako ślusarz. Od roi 
1935 jest członkiem KPP i prows 
dzi robotę wśród członków Zwiąr 
ku Zawodowego Metalowców n 
Woli.

Z wybuchem wojny zostaje pov. 
łany do wojska, następnie wzię; 
do niewoli, z której po miesiąc 
ucieka. Tow. Sumiga bierze czynny 
udział już w pierwszej organizacji 
podziemnej „Sierp i młot“, na tere 
nie fabryki ..Ursus'’.

Razem z tą organizacją wstępuje 
w roku 1942 d o ' PPR, gdzie jest

Pierwsze w Polsce liceum serowarskie
pow staje na W yb rze żu

Na zjeżdzie rolniczym Związku S a-. 
rnopcmocy Chłopskiej, który odbył się 
na początku br. w Gdańsku wjfsunię- 
ty został wniosek, utworzenia na Żuła­
wach instytutu i liceum serowarslrie- 
go dla współdziałania w odbudowie 
ser o wars twa na Wybrzeżu.

Do chwili obecnej prace w tym kie­
runku posunęły się tak dalece, że przy

Obuw e czes ie na wolnym rynku
Z dniem 1 bm. . sklepy „Bata“ na 

Wybrzeżu przystąpiły do rozsprzsdaży 
obuwia roboczego, pochodzącego z im 
portu czeskiego, bez talonów zwią­
zków zawodowych. Inne asortymenty 
obuwia czeskiego będą W1 dalszym eią 
gu sprzedawane na talony. (Ml

Dar dla żołnierzy WOP
Za pośrednictwem miejscowego od- , 

działu TPŻ,. stowarzyszenie kupców Sc 
pockich ufundowało gdańskiemu od­
działowi WOP sprzęt sportowy, war- ’ 
i ości 58.000 zł. Za tak wspaniały dar i 
WOP-iści składają ofiarodawcom

stąpiono już do organizacji obu tych
instytucji.

Na konferencji, która odbyła się w 
dziale jajczarsko - mleczarskim „Spo­
łem“ postanowiono na ten cel przeka­
zać mleczarnię w Kwidzyniu. Jest ona 
należycie wyposażona i posiada bu­
dynki, nadające > się w zupełności do 
pomieszczenia bursy i sal wykłado­
wych. Może ' w nich również znaleźć 
pomieszczenie laboratorium serowar­
skie. Z przyległych do mleczarni tere­
nów- rolnych zostaną najprawdopodob­
niej przydzielone 2 ha gruntu, należ­
nego ustawowo uczelniom typu rolni­
czego.

Zorganizowanie instytutu i liceum 
serowarskiego będzie miało dła Wy­
brzeża duże znaczenie, ze względu 
ua charakter gospodarki rolnej. W 
kresie przedwojennym same tylko 

kulawy rozporządzały 51 serowiar* 
ią, z których każda przerabiała 
-eclnio 10.0(10 litrów mleka dziennie.
Zwiększające się z dnia na dzień 

ę figlowi» krów w województwie 
fdańskim stwarza konieczność kształ 
ceni* fachowców w dziedzinie mle-

pierwszym sekretarzem komitetu 
fabrycznego. Tow. Sumiga bierze 
udział w akcjach oddziałów party 
zanckich i jest dowódcą Gwardii 
Ludowej na terenie linii przemysło 
węj OK II. Warszawa Lewa Pod" 
miejska.

Bezpośrednio przed , powstaniem, 
tow.̂  Sumiga zostaje aresztowany 
wraz z szefem sztabu „Kubą“ i 
est przez rok więziony, najpierw 
;a Pawiaku, potem w obozach 
ross Rosen i Mauthausen.
Po powrocie z obozu staje do 

■ynnej pracy partyjnej i państwo 
;ej. Podczas wyborów pełni funk- 
ę pełnomocnika partii na woje— 

•vsis, r o wybo- 
ch zostaje sekretarzem powiatu 
ijeckiego.

• ' I  sr o  o d  0.Z2 o n  c eD d  
/Hr>

t r a n zy t  r u d y  
DLA CZECHOSŁOWACJI

* 7 ^  G? fnska przyiłyly dwa statki 
r.i^tUn,klem rudy tranz.vtowej dla 
Czechosłowacji, szwedzki „Ribers- 
norg wyładowuje w Gdańsku 67U 
ton a norweski „Lisbetb“ — 4.030 t 

MAGAZYNY PORTOWE 
Powierzchnia magazynów porto- 

wych w Gdyni, obejmująca wraz z 
chłodnią 112.312 metrów kwadrato­
wych, wskutek oddania do użytku 
nau „1$ w magazynie II po odbudo- 

™ d0 *18.050 metrów kw.
W Gdańsku powierzchnia magazy­

nowa pozostała bez zmian od ubie­
głego roku.
IMPORTUJEMY ŚWIEŻE SZPROTY 

Szwedzki siatek „Liplng“ przy- 
wiozl z Goeteborga do Gdyni 84 to­
ni sw..i,,jch szprotów które zostana 

w zakład - r,h przemysłu

BATORY“ OPUŚCIŁ PORT 
GDYŃSKI

MS Batory“ opuścił port gdyński, 
udając się do Ameryki via Kopenha 
ga ł Southampton. Statek zabrał 
136 pasażerów, mniejszy ładnnek dra 
buscy, i 3.809 worków poczty.

Wśród pasażerów znajdowali się 
m. Jnn. Minister Eugeniusz Milnikel 
z zoną — ambasador Polski w Otta­
wie. Kazimierz Kenswick — z żoną 
attache marynarki w ambasadzie 
amerykańskiej i Wanda Telakowska 
~  dyrektor biura nadzoru estety! *
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NIE ŚWIĘCI GARNKI LEPIĄ
Ludzie i cyfry Dolnego Slqskct

O Dolnym Śląsku trudno mówić, że 
Jest to ziemia odzyskana, raczej moż­
na powiedzieć, że została ona wyku­
piona z zastawu na najwyższą ceną 
krwi, przelaną szczególnie obficie w 
ostatniej walce przy forsowaniu Odry 
i Nisy.

Obecnie utrzymanie i zagospodaro­
wanie Ziem Odzyskanych stało się 
naczelnym zadaniem Polaków, którzy 
na ziemiach tych zamieszkali. Ich 
trudowi i upartej woli przetrwania.

się rozwijać. Żywy inwentarz prawie! Wzrosło również pogłowie bydła,

zawdzięczamy pomyślny rozwój Dol­
nego Śląska.

NOWY TYP CZŁOWIEKA
Pierwsi przeniknęli na Śląsk „ryce­

rze szabru", bez litości obdzierający 
kanapy z pokrycia i lubujący się w 
poniemieckich pierzynach, dywanach 
i kryształach.

Lecz jednocześnie z nimi szedł ro­
botnik. Stawał on w pustej, zniszczo­
nej hali i zabierał się do pracy, nie 
zrażając się absolutnie żadnymi bra­
kami. Aby fabryka mogła ruszyć, trze 
ba było szukać maszyn na polu, w 
składnicach złomu lub w potrzaska­
nych pociągach.

Był to okres ciężki, o którym jed­
nak można mówić z dumą. Dzięki wy­
tężonej pracy Dolny Śląsk zniszczony 
w 40 proc. stanowi dziś 20 proc. na­
szego potencjału przemysłowego.

Należy zaznaczyć, że na Ziemiach 
Odzyskanych przemysł włókienniczy 
prawie nie istniał, gdyż Niemcy prze­
stawili go na zbrojeniowy. Metalowy 
zniszczony był w 80 proc., a chemicz­
ny w 40 proc.

Fachowcy przyjeżdżali na gruzy fa­
bryk, kiwali mądrymi głowami i orze 
kali — za trzy lata można będzie za­
czynać produkcję. Zostawali robotnicy 
którzy wspólnie z dyrekcją fabryki do 
konywali wielkich wyczynów. I maszy 
ny ruszały nie po trzech latach, a po 
miesiącu.

Dolny Śląsk wydał nowy typ czło­
wieka. Przez te kilka lat w każdym 
choćby najmniejszym miasteczku zdo 
bywali ludzie nowe warunki życia, 
czy nowy zawód. W Czechnicy pod 
Wrocławiem b. cukiernik jest maj- 
strem-elektrykiem, w największej, nie 
dawno uruchomionej elektrowni, wa 
Wrocławiu b. kelner kieruje produk­
cją fajansu sanitarnego, w Gryfowi« 
Śląskim specem od farb został taki, 
co przedtem tylko łopatą umiał ma­
chać. W Nowej Rudzie szofer robi za­
bawki z drzewa itd.

Coraz częściej dzięki pomysłowości 
robotników, fabryka zaoszczędza ol­
brzymie sumy lub usprawnia produk­
cję.

UGORY ZNIKNĄ TEJ WIOSNY
W pierwszej chwili po objęciu Dol­

nego Śląska palącym problemem by­
ło zaludnienie terenów odzyskanych 1 
uruchomienie źródeł zarobkowania. 
Drugim było usunięcie elementu nie­
mieckiego.

Oba te zagadnienia zostały szczęśli­
wie rozwiązane. Niemcy wyjechali, zo 
stało tylko 16.000 autochtonów, a gę­
stość zaludnienie osiągnęło 70 osób 
na km kw.

Rolnictwo pomimo nieznacznego 
zniszczenia w zabudowaniach gospo­
darskich nie odrazu mog.o pomyślnie

nie istniał. Brakowało również nawo­
zów organicznych i mineralnych, a 
ogromne połacie ziemi były zamino­
wane.

W 1945 roku ugory zajmowały 
60 proc. ziemi uprawnej. Obecnie sta­
nowią zaledwie kilka procent, a rozpo 
częta już akcja likwidowania ich poz­
wala mieć nadzieję, że tej wiosny zni 
kną całkowicie.

Na obszarze Dolnego Śląska powsta 
je jeszcze jedna forma użytkowania 
ziemi. Ponieważ nie można było na 
rozparcelowanej wielkiej własności 
ziemskiej wystawić od razu potrzebnej 
ilości zabudowań, powstały w mająt­
kach spółdzielnie parcelacyjno-osad- 
nicze. Jest ich ponad 50 i pracują bar­
dzo pozytywnie.

tak że np. pow. kłodzki mógł w ubieg 
łym roku pewne jego nadwyżki prze­
siać na Pomorze Zachodnie.

ŹRÓDŁA LECZNICZE
Ziemia Dolnego Śląska jest piękna. 

Nawet liczne fabryki nie zdołały ze­
szpecić krajobrazu, przeciwnie harmo 
nizują z nim doskonale. Nocą poprzez 
czarną koronkę kosmatych świerków 
nie trudno dostrzec w dolinie purpu­
rowy kwiat płomieni z huty w Wał­
brzychu iub na tle zaśnieżonych szczy 
tów Kamiennej Góry snop złotych i 
srebrnych iskier, wytryskający spod 
aparatu do spawania.

Ciekawym terenem dla turystyki 
jest ciągnący się na przestrzeni 200 
km. pas gór sudeckich, ż najpiękniej­

szą swą grupą Karkonoszami. W gó­
rach znajdują się liczne stacje klima­
tyczne, źródła lecznicze, posiadające 
sławę międzynarodową i ściągające co 
rocznie tłumy wczasowiczów i chorych 
z całego kraju.

Każde miasteczko Dolnego Śląska 
jest bardzo podobne do poprzednio 
zwiedzanego, ale każde z nich zacho­
wuje swoisty czar.

Doskonale rozbudowana sieć kolejo­
wa i drogowa pozwalają dotrzeć do 
najodleglejszego nawet zakątka. War­
to więc zobaczyć Sobótkę, inaczej zwa 
ną Slęzą Górą, miejsce pogańskiego 
kultu religijnego; wysoki, zawsze jas­
ny szczyt Śnieżki oraz Kładzko — 
miasto uśmiechu i Jelenią Górę — sto 
licę polskiego perlonu.

Maja Szulecka

Ust  z  ZSBtR

Już nie płacze Dniepr szeroki
W  samym centrum Kijowa wzno 

si się mogiła. Na niej granitowa pły 
ta. Na płycie napis:

„Dzielnemu synowi Ukrainy Ni - 
kiforowi Nikitowiczowi Szołuden - 
ko, który_ pierwszy wkroczył na 
plac im. Kalinina w mieście Kijów".

Mogiłę kryją wieńce, bukiety i 
pojedyńcze rzucone kwiaty. Stało 
się już pewnego rodzaju tradycją, 
że kijowianie idąc rano do pracy 
odwiedzają mogiłę bohatera, składa 
ją na niej kwiaty, lub po prostu sta 
ją przez chwilę w milczeniu z odkry 
tą głową. A  kwiatów tu zatrzęsie­
nie — w parkach publicznych, na 
skwerach, na podwórzach, w o k ­
nach i na balkonach. Kijów — mia­
sto zieleni. Takim był przed wojną 
i takim pozostał.

Pozostał? Nie, tak powiedzieć w 
żadnym wypadku nie można. Gdy 
dnia 6 listopada 1943 r. wojska ge­
nerała Wetunina weszły do Kijo - 
wa zastały nie parki, nie skwery', 
nie ogrody, lecz zgliszcza, ruiny i 
groby. Kijów dzisiejszy, to nie to 
co pozostało z przeszłości, lecz to 
co odradza się, co powstaje z trudu 
i pracy setek tysięcy kijowian. Nie 
było przerwy między momentem 
wyzwolenia, a rozpoczęciem odbu­
dowy. Razem z armią wkroczyły 
do miasta władze cywilne i partyj­
ne. Na te same ulice, na których w 
mroźny zimowy dzień rozbrzmie­
wała pieśń pędzonych przez Niem­
ców na śmierć, półnagich maryna­
rzy odeskich — wyszła potężna 
armia budowniczych. Han pięcio­
letni przewiduje odbudowę i budo­
wę 1.200 tys. metrów kwadrato­
wych powierzchni mieszkalnej. To 
już nowe, olbrzymie miasto.

Przed wybuchem wojny Kijów 
stanowił wielki ośrodek przemysło­
wy z takimi przedsiębiorstwami jak: 
„Arsenał", najstarsza z fabryk mia­
sta, fabryka maszyn „Bolszewik", 
„Kuźnia Leninowska" i in.

Ogółem przedwojenny Kijów po-

Współzawodnictwo pracy
wśród rolników pow. warszawskiego

staje się coraz bardziej masowe
Celem zmobilizowania wszystkich 

sil 1 zasobów dla likwidacji odłogów 
1 obsiania jak największej ilości 
gruntów w obecnej kampanii i.cw- 
nej, warszawski Woj. Związek Sa­
mopomocy Chłopskiej zorganizował 
szereg powiatowych i gminnych ze­
brań, na których omówiono sposo­
by przeprowadzenia współzawodnic­
twa. Akcją współzawodnictwa obję 
to likwidację odłogów, zorganizowa 
nie jak największej liczby ośrodków 
maszynowych, podniesienie produk 
cji roślin przemysłowych i oleistych 
oraz tępienie chwastów. I tak Pow. 
Związek Samopomocy Chłopskiej w 
Przasnyszu zobowiązał się do pod­
niesienia produkcji roślin przemy­
słowych o 20%, w porównaniu ze 
stanem z roku 1947 i wezwał pow. 
CIECHANÓW i MAKÓW do podję­
cia współzawodnictwa.

Powiatowy Związek Samopomocy 
Chłopskiej w Działdowie zaprojekto­
wał zwiększenie powierzchni upra­
wy buraków -ukrowych o 15% w sto 
suaiku do roku 1947 i wezwał do 
współzawodnictwa pow. Mława.

Celem podniesienia wydajności sa 
dów owocowych i ochrony ich przed 
szkodnikami, zespoły gospodarzy zo 
bowiązały się przeprowadzić dwu­
krotne oczyszczanie drzew owoco­
wych. Akcję współzawodnictwa w 
tym zakresie podjęiy zespoły w pow. 
Gostynin. Tę samą akcję podjął 
pow. warszawski i wezwał do współ 
zawodnictwa zespoły pow. Ciechanów 
skiego.

Współzawodnictwo pracy w zakre 
sie tworzenia ośrodków maszyno­
wych podjął warszawski Woj. Zwią 
zek Samopomocy Chłopskiej, zobo­
wiązując się zorganizować w 50% 
ogólnej liczby spółdzielni na terenie 
województwa ośrodki maszynowe, 
wyposażone we wszelki potrzebny 
sprzęt rolniczy. W tej akcji współ­
zawodniczą z Warszawą Woj. Zw. Sa 
mopomocy Chłopskiej w Łodzi i Lu 
blinie.

Do współzawodnictwa w likwidacji 
odłogów i powiększenia powierzchni 
obsiewu Pow. Zw. Samopomocy

Chłopskiej--’Grójcu wezwał pow. so 
chaczewskl, Warszawski Pow. Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej i Referat Roi 
ny zaplanował całkowite zlikwldowa 
nie odłogów i rowów przeeiwczołgo 
wych na swym terenie w 100% i 
wezwał do współzawodnictwa pow. 
Maków, Ostrów Mazowiecka, Prza­
snysz i Ostrołękę.

W trosce o racjonalny zasiew i 
związane z tym podniesienie wydaj­
ności z ha, Pow. Zw. Samopomo­
cy Chłopskiej w Płocku zobowiązał 
się wykonać całkowity obsiew ma­
szynowo oraz zorganizować przy 
każdej spółdzielni samopomocowej 
ośrodek maszynowy. Do współzawod 
nictwa wezwano Pow. Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej w Płońsku.

Ogromne znaczenie dla gospodar­
ki rolnej posiadają wysokogatunko­
we tzw. elity. W celu uzyskania wy 
sokogatunkowego ziarna siewnego, 
prowadzi się akcję zakładania tzw. 
bloków nasiennych. W akcji tej 
Zw. Samopomocy Chłopski.-j woj. 
warszawskiego zobowiązał się do tr 
tworzemia 100 bloków nasiennych 
o ogólnej powierzchni 1000 ha (jeden 
blok nasienny — 10 ha). Celem pod 
niesienia wartości i Jakości zbóż 
przeznaczonych na zasiew, zorgani 
zowano na terenie województwa 105 
punktów oczyszczania i zaprawy 
zbóż.

Aby zapobiec brakowi roślin 
strączkowych, Związek Samopomo­
cy Chłopskiej woj. warszawskiego 
zaprojektował utworzenie 150 zespo­
łów gospodarzy produkujących ro­
śliny strączkowe jak np.: łubin, 
peluszkę, seradelę i wykę.

Akcja tępienia chwastów w woj. 
warszawskim ujęta będzie w ramy 
tygodnia „powszechnego tępienia 
chwastów*, który odbędzie się w 
czerwcu.

Pomoc sąsiedzka w ramach ogól­
nej akcji siewnej przebiega plano­
wo, dzięki dobrej organizacji i 
współpracy partii politycznych. Na 
ogólny obszar zasiewu, maszynowo 
obsiane będzie 60% gruntów, co da 
w wyniku znaczna podwyżkę wydaj 
ności plonu.

siadał przeszło tysiąc fabryk. Nie­
mal wszystkie zostały bądź zburzo­
ne, bądź poważnie uszkodzone.

Odbudowa ukraińskiej stolicy po 
szła we wszystkich wierunkach rów 
nocześmle. Odbudowa domów miesz 
kalnych, parków, instytucji kultu­
ralnych i przemysłu. Już w ubiegłym 
roku Kijów osiągnął przedwojenny 
poziom produkcji. A  prócz przedmio 
tów produkowanych tu przed woj­
ną, wprowadza się nowe, jak np. 
motocykle i aparaty fotograficzne.

Jak najszybsze i jak najlepsze 
wskrzeszenie miasta, to główna tro 
ska wszystkich mieszkańców Kijo­
wa, począwszy od naczelnego archi 
tekta, a skończywszy na robotni­
kach przy warsztatach i murarzach 
na wysokich rusztowaniach nowych 
domów.

W  roku ubiegłym jeden z przo - 
downików pracy G. J. Carik otrzy 
mał order, za wydajną, ofiarną pra­
cę.

—- Takich jak Ja Jest dużo po­
wiedział — wszyscy pracujemy. A  
czyi może być inaczej. Rozkażcie 
nam: „przestańcie pracować" — to 
tak samo jakbyście kazali śpiewa­
kowi przestać śpiewać. Nie przesta 
nie, nie potrafi nie śpiewać, tak jak 
i my nie potrafimy nie pracować.

W  swojej bohaterskiej, pełnej o- 
flamości i wyrzeczeń pracy kłjowia 
nie nie są osamotnieni. Z  takim sa­
mym zapałem, tek samo zawzięcie 
odbudowuje się cała Ukraina. Olb­
rzymie ilości maszyn rolniczych, 
transformatorów, pomp itp. wędru­
je z „zielonej stolicy“  do odległych, 
wśród stepów położonych wsi. Od­
budowały się kołchozy „Zdobycz 
Października , „Prolator" i setki, 

tysiące innych zrównanych z zie­
mią, zmienionych przez okupanta 
w nagi step.

Niedawno wyszła książka W ąsy 
la Kuczera pi. „Zapłonęło światło". 
Nie mam zamiaru omawiać jej lite­
rackiego punktu widzenia. Książka 
ta prócz walorów artystycznych po 
siada wartości innego rodzaju. 
Przedstawia nam ona bohaterską 
pracę i osiągnięcia tych entuzjastów, 
którzy w przeciągu krótkich 11 mie 
sięcy 1946 r. zelektryfikowali okręg 
Winnicki. 210 wiejskich elektrowni 
wodnych o ogólnej mocy 3.370 ki­
lowatów, prąd elektryczny dla 237 
kołchozów i dla 27 stacji motoro- 
wo - traktorowych, 120 motorów 
elektrycznych i światło dla 30.000 
chat — oto plan pracy ubiegłego 
roku.

Kuczer mówi o ludziach i ich pra 
cy tylko w okręgu Winnickim. Fak­
ty te jednak można mnożyć przez 
setki miast i wsi ukraińskich.

„Dusze nieujarzmione", ludzie, 
którzy w czasie okupacji na dnie 
rzek ukrywali turbiny, tak głęboka 
była ich wiara, że przyjdzie czas 
gdy można je będzie wydobyć, od­
remontować i na nowo puścić w 
ruch, nie załamali się wobec trud­
nych warunków powojennych, nie 
załamali rąk nad ruinami swoich do 
mów. Ukraina znów szumi bezkres 
nymi polami pszenicy, znów w jej 
fabrykach warczą motory. Znowu 
zasila w  energię elektryczną tysiące 
fabryk, miast i wsi, potężny Dnie - 
próg es.

„Jęczy i płacze Dniepr szeroki“  
•— pisał największy poeta ukraiński 
Szewczenko...

Nie płacze już obecnie Dniepr. Je 
go szum kojarzyć się może raczej z 
pieśnią tryumfalną.

Krwią swoich synów wyzwolona, 
wysiłkiem mózgów i mięśni odbudo 
wana Ukraina, powstaje nowa i bo­
gata, piękniejsza jeszcze niż była 
przed wojną.

Barbara Staaecka

Minister Żeglugi fow Ä. Rapacki w to warżgśtwU dyrektora etoetmi gdatl 
skiej ini. Głuchowskiego wbija pierwszy nit pod w ftfpkg pierwszego poi 
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Konferencja
Równolegle z wysiłkami, zmierza 

jącymi do sklecenia bloku państw 
marshallowskich w Europie, USA 
zabierają się konkretnie do podpo­
rządkowania sobie krajów Ameryki 
Łacińskiej. Plan ten podjęto już w 
ubiegłym roku na konferencji pana 
merykańskiej w RIO DE JANEIRO. 
Odbywająca się obecnie konferencja 
w Bogocie (Kolumbia) w myśl żarnie 
rżeń Departamentu Stanu ma osta­
tecznie rozciągnąć kontrolę USA i 
na kraje Ameryki Południowej.

O znaczeniu konferencji w Bogo­
cie świadczy fakt, że sam MAR­
SHALL stoi na czele delegacji Sta­
nów Zjednoczonych, a w skład jej 
wchodzą takie „grube ryby“ , jak 
minister finansów SNYDER i mini­
ster handlu HARRIMAN. Głównym 
punktem porządku dziennego i 
sprawy „współpracy" wojskowej i 
gospodarczej. Stany Zjednoczone dą

Reorganizacja spółdzielń
na Pomorzu Szczecińskim

Akcja reorganizacji spółdzielczo­
ści na terenie naszego województwa 
na odcinku powiatowym zakończona 
zostanie z końcem bieżącego miesią­
ca.

Do dnia 11 bm. zorganizowano 
PZGS „Samopomoc Chłopską“ w po 
wiatach: gryfickim. sławeńskim, 
choszczeńskim, koszalińskim, szcze­
cińskim, stargardzkim, człuchow- 
skim, kołobrzeskim i nowogródzkim 
W dalszych 7 powiatach PZGS „Sa­
mopomoc Chłopska“ zorganizowane 
zostaną przez przekształcenie spół­

dzielni rolniczo -  handlowych, w po­
zostałych prze* zjednoczenie spół­
dzielni rolniczo -  handlowych s 
PZGS.

Ostatnie zebranie Powiatowego 
Związku Gminnych Spółdzielni „Sa­
mopomoc Chłopska“ odbyło się w 
dniu 22 marca. Akcja łączeniowa 
skończy się również w marcu br.

Bilans tych prac wyraża się do­
tychczas cyfrą przekształconych 35 
spółdzielni, połączonych 22. Zlikwi 
dowano 33 spółdzielnie.

„ŚWIAT MŁODYCH
Ilustrowany tygodnik dla wszystkich przynosi,
w pięknej szacie grafic zn ej, utwory najlapszych pisarzy polskich

w Bogocie
żą do standaryzacji broni wszyst­
kich krajów kontynentu amerykań­
skiego i do utworzenia „panamery- 
kańskiej rady obrony“ — podlega­
jącej, rzecz jasna, sztabowi general­
nemu USA. Strona gospodarcza 
„współpracy“ polegałaby właściwie 
na wyparciu innych państw z ryn­
ków południowo-amerykańskich i na 
przystosowaniu gospodarki krajów 
Ameryki Łacińskiej do potrzeb USA.

Ponadto Guatemala wniosła do 
porządku dziennego punkt o „kolo­
niach europejskich“, które rzekomo 
zagrażają pokojowi i bezpieczeństwu 
republik amerykańskich. Jest en 
skierowany przede wszystkim prze­
ciwko Anglii j Francji, gdyż państwa 
te mają jeszcze posiadłości na kon­
tynencie Ameryki. Szyld małych 
państewek, pod którym kryje się Ini 
cjatywa amerykańska, nie zmienia 
faktu, że JEST TO KOPNIAK WY­
MIERZONY PRZEZ USA „WIER­
NYM SOJUSZNIKOM* EUROPEJ­
SKIM.

Konferencja w Bogocie nie zapo­
wiada się idyllicznie. Nawet ta rzą­
dy, które idą na pasku Departamen 
tu Stanu, zechcą wytargować maksi 
mum korzyści dla siebie w zamian sa 
zgodę na standaryzację broni. Z in­
nych stron — jak wykazał przykład 
Panamy — przyjdzie jawny opór.

Jeszcze bardziej skomplikowane 
są zagadnienia gospodarki. ARGEN 
TYNA, której główne rynki zbytu 
leżą w Europie, przeciwstawia się 
gospodarczej kurateli amerykańskiej 
i zastrzega sobie nawet swobodę ku 
powania broni tam, gdzie się jej bę 
dzie podobało. Stanowisko Argenty­
ny popierają niektóre państwa po­
łudniowo -amerykańskie.

Tak w Europie, jak i w Ameryce 
Łacińskiej, w grę wchodzi nie tylko 
pozycja rządów. Narody nie chcą 
supremacji Wall Street w swych 
krajach. Odbyty niedawno w Meksy 
ku zjazd Konfederacji Pracy Ame­
ryki Łacińskiej zadokumentował go 
towość klasy pracującej tych państw 
do obrony swych praw, obrony nie­
zawisłości i suwerenności swych kra 
Jów przed zachłannością imperializ­
mu USA. (st)

Powalna nstyliicia psiaku e od zaraz

DUŻEGO LOKALU SKLEPUWEOU
z 4-mn sokołami na binra

p o iq d a n e  centrum lub n a jb liższa  o k o lica

Zwrot kosztów  remontu
Zgłaszać do Adm, pod »Górnik*

406—SK

Ogłoszenie o przetargu
Centrala Zbytu Przemysłu Węglowego, Dział 
Przeładunków Morskich ogłasza przetarg nie­

ograniczony
który (odbędzie się w dniu 17 kwietnia br. o 
godz. 10 w Wydziale Budowlanym we Wrzesz 
czu, przy ul. Batorego Nr 26 na zatwamie szyn 
biegowych, oraz odbudowy fundamentu i ka­
nału ślizgowego, portalów dźwigowych na na­
brzeżu Śląskim w Gdyni.

Termin wykonania zgodnie z załączonym do 
warunków przetargowych harmonogramem. 
Matowiał przetargowy jest do nabycia w Wy­
dziale Budowlanym DPM za zwrotem kosztów 
w wysokości zł 500, gdzie rt wnież można zaą 
sięgnąć wszelkich informacji. Oferty należy 
składać w zalakowanych kopertach bez zna­
ków firmowych do skrzynki przetargowej.

CZPPW zastrzega sobie prawo wyboru ofe­
renta, unieważnienia przetargu w całości lub' 
części, bez podania przyczyn i ponoszenia ją* 
kichkolwiak kosztów, oraz podziału robót po­
między poszczególnych oferentów.

Centrala Zbytu Produktów 
Przemysłu Węglowego 
Dział Przeładunków Morski« 

____________________  ________________ 4#8^

Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego 
Okręgu Pomorskiego
Sopot, ul. Stalina Nr. 694-96 

teł. Dyr. 520-19 
tel. Biura 517-51.

PRODUKUJE w podległych sobie zakładach: 
meble wszelkiego rodzaju od skromnych do 
wykwintnych, stolarkę budowlaną, domki skła 
dane, beczki i kadzie, wozy gospodarskie, skrzyń 
ki, klepkę podłogową, urządzenia sklepowe, ho 
telowe oraz wszelkiego rodzaju roboty z zakre 
su przemysłu drzewnego. Sprzedaż wyrobów 
przez: Centralę Handlową Przemysłu Drzewna 
go w Warszawie oraz jej Oddział Morski w 
Gdyni, ul. Sw. JaAska Nr. 129. 424-WK

Poszukuję pokoju umeblowanego ha dwie 
osoby w Śródmieściu możliwe Al. Wojska Pol­
skiego k. R.S.W. „Prasa". Zgłoszenia kierować 
prosimy, Biuro Reklam i Ogłoszeń, Głos Szcze­
ciński, Al. Wojska Polskiego 60.

. 479-Sb

Złóż ofiarę na HIPO

GAZOWNIA M EJSKA
w

G d a ń s k u
odstąii większą

isść
żużla niesortowanego

b e z ł i /o  f i t łe

LO CO  Plac Gazowni 
przy u l. Wałowej 18 
w godz. urzędowych 

od 7 do 14-ej, 
tel. 31 7 3 0 442W

ZAGUBIONO legitymację 
służbową PPR, dowód oso­
bisty 1939 r„ odcinek zamel­
dowania Wojak Bronisław, 
Gdańsk, Bojowców 5/6.

439-W

RESTAURACJA w punkcie 
przyjmie wspólnika lub od­
dam. Oferty Głos Szczeciń­
s k i ^ ____________484-SO

TROCINY, wióry, odpady 
opałowe, tyczki do pomido­
rów stale do zbycia w fa­
bryce beczek i skrzyń „Dał- 
mor“ w Gdańsku, ul. Wie­
sława i, tel. 311-30. 440-W

ZAGUBIONO kartę KKC, 
dowód osobisty na nazwi­
sko, Kamola Kazimier«. 
Gdańsk — Siedlice, Odo- 
rzańska 19/4. 441-W

UWAGA KOLPORTERZY
«Trybuny Wolności»

R.S.W. „Prasa“ w Szczecinie zawiadamia, że 
wpłaty na „Trybunę Wolności" na m-c maj 
przyjmowane są do dnia 15 kwietnia codziennie 
od godziny 8 do 18 w biurze R. S. W. „Prasa“ 
Szczecin, Al. Wojska Polskiego Nr 60.

Przypomina się zarazem o konieczności prze 
strzegania ww. terminu przy uiszczaniu wpłat 
na „Trybunę Wolności“ oraz opłaty za dodatek 
do Nr 10 „Trybuny Wolności“ pt. Fałszerze 
Historii.

R. S. W. „Prasa“ 
________________  475-Sb
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Czy Wieniec -  Zdrój da wieniec zwycięstwa?
Z  życia „rodzinki kolarskiej" w obozie treningowym

Przeraźliwy dzwonek. Rozespany 
sięgam z nawyku do nocnego stolika, 
aby uciszyć budzik i w tym momencie 
uświadamiam sobie, że jestem w Swie 
radowie - Zdroju na obozie kolarzy, 
zorganizowanym przez GUKF i Redak 
cję „Głosu Ludu“ .

Miejscowość tę wybrano dlatego, że 
położenie jej nadaje się idealnie do 
treningu, a oddalenie jej od „świata“, 
stwarza warunki do spokojnej pracy. 
Kapitanem obozu został wyznaczony 
kapitan PZ kol. Zygmunt Wisznicki, 
zaś sekretarzem i gospodarzem ob. Ta 
deusz Piórkowski.

ROZKŁAD ZAJĘĆ W DNI 
PARZYSTE

Kierownictwo obozu zaraz po przy 
jeździe wprowadziło ostry rygor. Za­
jęcia dzienne odbywają się według 
Wyznaczonych z góry planów, bez żad 
nych niespodzianek. Zawodnicy wie - 
dzą, że dni działa się na ..parzyste“ i 
„nieparzyste" i każdy z nich ma do - 
kladnie wyznaczone czynności.

Godz. 7 — pobudka, godz. 7.10 —

I gimnastyka, godz, 7.25—8 — toaleta,
| godz. 8—8.30 — śniadanie, godz. 8,30 
j — wyjazd na trening, godz. 15—15.30 
! — obiad, godz. 15.S0—16.30 — cisza,
\ godz. 16.30—19 — zajęcia prywatne, 
| godz. 19—1S.30 — kolacja, godz, 19.30 
; —20.30 — konserwacja sprzętu, godz. 
i 20.30 — apel wieczorny, godz. 21 ■— 
j capstrzyk.

Dni nieparzyste są dniami wolny­
mi od oficjalnych jazd treningowych.

j Zamiast treningów zawodnicy po - 
1 święcą ją więcej czasu na konserwa­
cję sprzętu, na naukę teorii i prakty­
ki masażu oraz na omawianie jazd z 
dnia poprzedniego. Niedziela jest tra­
dycyjnym dniem zupełnego odpoczyn 
ku od zajęć obozowych, z tym. że po­
ry posiłku są zachowane.

W obozie znajduje się 37 zawodni - 
ków z 10 województw. Najliczniej 
reprezentowana jest Warszawa — 14 
zawodników. Dalej idzie Łódź z 10 za 
wodnikami. Kraków reprezentuje 
dwóch kolarzy. Tak samo jak Poznań 
i Radom. Najmniej kolarzy przysłały

Denne nagrody dla uczestników
biegu ulicznego o puchar „Głosu Wybrzeża*'

Nasza zapowiedź o odbyciu się w 
dam 18 kwietnia biegów ulicznych o 
puchar „Głosu Wybrzeża“ wywołała 
zrozumiałe zainteresowanie wśród 
najszerszych mas społeczeństwa na 
Wybrzeżu. Poza klubami 1 organiza­
cjami młodzież.wymi, które najbar­
dziej interesują się nawet najdrobniej­
szymi szczegółami biegu, odezwały się 
instytucje i firmy, które zadeklarowa­
ły szereg cennych nagród. Obok więc 
pełnego zadowolenia sportowego, z fak 
tu zajęcia dobrego miejsca, uczestnicy 
biegu o puchar „Głosu Wybrzeża“ zo­
staną nagrodzeni.

W społeczeństwie naszym żyje pa­
mięć naszego największego lekkoatle­
ty Janusza Kusocińskiego 1 panuje 
zrozumienie dla biegów długodystan­
sowych. Wszak bieg 10.090 m w Los 
Angelos przyniósł Polsce wspaniale 
trofeom w postaci Złotego Medalu 
Olimpijskiego.

Począwszy od Freyera, poprzez Kuso 
cińskiego, Pekiewicza i Nojego'— bie­
gi długie były jednym z mocnych punk 
tów naszej lekkoatletyki. Dziś, gdy w 
obozie przedolimpijskim w Olsztynie 
szlifują formę nasze nadzieje długo­
dystansowe — KIELAS, BONIECKI 
i DZWONKOWSKI, zainteresowanie 
biegami ■ dnia na dzień wzrasta. 
Wszystkich nurtuje pytanie, czy Kie-

las, Boniecki, ewentualnie Dzwonkow- 
ski przejmą tradycję zwycięstw i suk­
cesów niezapomnianego Janusza Ku- 
sócińskiego. Odpowiedź na to da sze­
reg startów wymienionych zawodni­
ków, jakie przewidziane są w okresie 
przedolimpijskim na terenie kraju.

JEDYNY WYSTĘP KIELAS A, BO­
NIECKIEGO I DZWONKOWSKIEGO 
NASTĄPI WŁAŚNIE W BIEGU 
ULICZNYM O PUCHAR „GŁOSU 
WYBRZEŻA" NA DYSTANSIE 5.100 
M. Tam publiczność Gdańska, Gdyni 
i Sopot będzie miała możność podzi­
wiać nadzieje „Królowej sportów“ w 
ich szlachetnej rywalizacji.

PRZYPOMINAMY KLUBOM I OR­
GANIZACJOM, ZE ZGŁOSZENIA 
NALEŻY NADSYŁAĆ DO REDAKCJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA", PLAC ARMII 
CZERWONEJ NR 1 W GDAŃSKU, 
TELEFON 315-72 DO U  KWIETNIA 
BR. WŁĄCZNIE.

Biegi odbędą się w trzech konkuren­
cjach — oldboyów na dystansie 1.200 
m, juniorów na dystansie 2.C50 m, a 
wreszcie seniorów — 5.100 m. Metą 
dla wszystkich biegów jest siedziba 
Wojewódzkiego Komitetu Polskiej 

| Partii Robotniczej w Gdańsku, Plac 
Czerwonej Armii 1, róg Walów Jagiel­
lońskich.

województwa: wrocławskie, szczeciń­
skie i śląskie.

KOGO WYZNACZONO NA OBOZ
Na obóz zostali wyznaczeni ci kola - 

rze, którzy:
1) w r. 1947 należeli do drużyny na 

rodowej,
2) należeli do najlepszej dziesiątki 

w roku 1947,
3) oraz wszyscy ci, którzy ukończy­

li w ub. r. bieg dokoła Polski, w cza­
sie krótszym niż 18 godzin.

Kolarzy można podzielić na trzy ka 
tegorie: 1) ekstra klasa, posiadająca 
piękne, tradycje, 2) kolarzy I klasy o 
dobrej kondycji fizycznej i 3) zawodni 
cy młodzi, przedstawiający duża moż­
liwości rozwojowe.

Do kategorii I zaliczyć należy: Na- 
pierałę, J. Kapiaka, Wiśniewskiego, 
Rzeźnickiego, Kuderta, Siemińskiego, 
Wójcika, Pietraszewskiego, Wandora. 
Bańskiego i in.

Do kategorii II należą: Wrzesiński, 
Bukowski, Grzelak, Grynkiewicz, Sto 
larczyk, Gabryelu Motyka, P.roszczak, 
Szymborski, Wyglenda, Bański i in.

Do kategorii III, której przedstawi 
ciele mogą przynieść dużo niespodzia 
nek można np. zaliczyć surowego jesz 
cze Czyża, Nowoczka, Paprockiego.

Zadaniem obozu jest przygotowanie 
zawodników do biegu Warszawa — 
Praga — Warszawa,

Bieg ten: jako pierwsza w kraju mię 
dzynarodowa impreza kolarska po 
wojnie, musi dysponować zgranym ma 
teriałem ludzkim.

Dlatego też całość zajęć jest tak roz 
planowana, że członkowie obozu prze­
bywając ze sobą — muszą poznać swo 
je charaktery, swoje możliwości fizycz 
ne — wreszcie swoje wady i zalety.

„Kolarz w drużynie musi darzyć ta 
kim zaufaniem swoich współtowarzy - 
szy — jak dziecko rodziców". I nad 
tym pracuje właśnie kierownictwo o- 
bozu.
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Zawodników, równolegle do podzia 
łu na kategorie, można zakwaiifiko - 
wać na grupy o dużym poczuciu kar­
ności — i na indywidualistów. Prze­
ważnie ten indywidualizm wynika z 
młodości i braku doświadczenia.

W związku z podwójną trasą — u- 
tworzono dwie drużyny. Kapitanem 
jednej z nich jest Bolesław Napierała, 
drugiej — Józef Kapiak.

I jeden i drugi z całym poświęce­
niem „zgrywają“ swoje zespoły, tem­
perują zbyt wybujałe temperamenty i 
pouczają zawodników o taktyce (jak 
że ważnej) w czasie jazdy.

Nauki i treningi dają wyraźne rezul 
taty, czego dowodem jest sukces mło­
dego zawodnika łódzkiego Czyża — 
zdobywcy mistrzostwa Polski w bie - 
gu „Ńa przełaj“ we Wrocławiu.

Stosunek kolarzy do władz obozu 
jest wyraźnie „ciepły“. Wyznaczeni 
zdają, sobie doskonałe sprawę z zasz­
czytu jaki ich spotkał, oraz z odpowie 
dzialności jaką ponosi „góra“. Ta właś 
nie świadomość wytwarza właściwą 
platformę porozumienia.

W chwilach wolnych od zajęć oma­
wia się wszystkie ważniejsze biegi, 
defekty maszyn, rozważa się możli - 
wości „co by było gdyby...“ itd.—a już 
wszyscy cie‘szą się z góry na myśl o no 
wym sprzęcie, którego nie oglądano u 
nas od lat niemal dziesięciu.

Te familijne „pogwariri ‘ przeciąga­
ją się do apelu. Często nawet po ogło 
szeniu ciszy wieczornej — zawodnicy 
nie mogą się powstrzymać od prowa­
dzonej szeptem dyskusji—na temat—■ 
pierwszego po wojnie tak poważnego 
biegu kolarskiego.

I jedno jest rzeczą pewną... Obóz 
niewątpliwie — dopomoże uczestni - 
kom do‘ uzyskania — pełnej kondycji 
fizycznej, dając im tym samym, w rę­
kę atut, z którym liczyć się będą mu­
sieli kolarze zagraniczni.

A. Nowosielski

A p e l
do m ło d z ie ży  i m as p racu jących  

województwa gdańskiego
Komitet Wykonaw- czyzn powyżej 18 lat

X Z żucia na obozie w Wieńcu Zdroju: Z': •: młodego kolarzu C*y»a (ŁKS)

Wojewódzki 
czy Narodowego Biegu na Przełaj 
wzywa całą młodzież i świat pracy 
z terenu .województwa gdańskiego, by 
sttanęli masowo ma starcie tegorocz­
nego Narodowego Biegu na Przełaj, 
organizowanego w ramach obchodu 
Święta Pracy w dniu 2 maja br„ ma­
nifestując swym udziałem współpracę 
z rządem, który dąży do upowszech­
niania kultury fizycznej i objęcia nią 
wszystkiej młodzieży“ i szerokich mas 
pracujących całego narodu.

Program drużynowych biegów na 
przełaj obejmuje:

1) Bieg drużynowy dla chłopców 
od lat 1 4 -16  -  500 m.

2) Bieg drużynowy dla chłopców 
cd lat 16—18 — 1.000 m.

3) Bieg drużynowy, dla mężczyzn 
powyżej lat 18 — 2.000 m.

4) Bieg drużynowy dla dziewcząt 
od lat 16— 18 — 500 m.

5) Bieg drużynowy dla kobiet po­
wyżej lat 18 ■— 1.000 m.

Do biegu należy się zgłaszać w na­
stępujących drużynach:

W  miastach: .
a) młodzież w wieku do lat 18 w 

drużynach Powsz. Org. „SP" jako 1) 
drużyny poszczególnych szkół, 2) dru 
żyny org. młodzież. (Z W M , TUR, 
ZM D ), 3) drużyny zakładów pracy:

b) mężczyźni powyżej lat 18, jako 
członkowie związków zawodowych: 
1) w związkowych klubach sporto­
wych, 2) w sekcjach sportowych za­
kładów pracy, 3) w drużynach rwiąz 
ków zawodowych, w zakładach i urzę 
dach, nie posiadających klubów spor­
towych, 4) w różnych klubach spor­
towych, 5) w drużynach wyższych u- 
czelni, 6) drużyny, jednostek Mary­
narki Wojennej, Wojska, Milicji Oby 
wateMdej (KS „Gwardia").

Na wsi:
a) , młodzież w wieku do lat 18: w 

drużynach Powszechnej Organizacji 
„SP" jako: 1) drużyny PRW , 2) 
organ, młodzież, na wsi (sportowe ze­
społy ludowe, „W ici" itp.), 3) druży­
ny Samopomocy Chłopskiej;

b) mężczyźni i kobiety powyżej lat 
18: w ramach PR W  i Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej: 1) w druży­
nach PRW , 2) w drużynach organie, 
młodzież., 3) w drużynach Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej-

W  biegach na wsi, drużyny składa 
ją się 2  5 osób.

W  miastach drużyny dziewcząt i 
kobiet — 5 osób; drużyny chłopców 
14-—18 lat — 10 osób; drużyny męż-

20 osób.
Warunki zgłoszenia: 1) ukończony 

odpowiednio do kategorii wiek (do­
wód ukończenia); 2) wyKaiamie się 
dobrym stanem zdrowia. (Pożądane 
świadectwo z poradni spoctowo-le- 
karskdej).

Zgłoszenia drużynowe kierować na 
leży za pośrednictwem klubu, organi­
zacji, dyrekcji szkół lub zakładu pra­
cy, do miejscowego Komitetu W yko­
nawczego Narodowego Biegu na Prze 
łaj do dnia 25 kwietnia br, godz. 13. 
Adresy poszczególnych komitetów po 
dane będą w prasie i przez radio.

A  więc — wszyscy na start w dniu

Szachiści Wybrzeża
przy stolikach

W dniu 2 kwietnia br. w sali Klu­
bu Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej we Wrzeszczu, Aieja Rokos­
sowskiego nr 22, odbył się mecz sza­
chowy pomiędzy sekcją szachową Za­
wodowej Straży Pożarnej a sekcją To 
warzystwa. .

Niespodzianką była porażka dyr. Ko 
zlowskiego (TPPR) z por Messnerem, 
który wygrał partię w 45 minucie gry. 
Słabo zaprezentował grę Blach — 
(TPPR), który przegrał z por Wawrzy 
niakiem.

Pozostałe spotkania przedstawiają 
się następująco:

Na pierwszym miejscu podajemy za 
wodników Straży Pożarnej: Łągwa 
przegrał z Drewiszem, Stamaszek — 
z Moloczewem, Swietlikowski — z Ku 
szelem, Marcinkaniec — z Gajewskim, 
Stahl — z Kubackim,

Ogólny wynik meczu 5:2 na korzyść 
Sekcji Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Dnia 8 kwietnia br. o godz. 18 od­
będzie się mecz szachowy między dru 
żynowym mistrzem Wybri za Polska 
YMCA a sekcją Towarzystwa, w loka­
lu YMCA, Wrzeszcz, uL TĄ>hagena.

Sekcja Motorowa WKS „Legia"
otwiera w niedzielę 11 bm. sezon mo 
tocyklowy zawodami pn. „Pierwszy 
krok motocyklowy". W raidzie mogą 
brać udział również i motycykliści 
niestowarzyśzeni.

Turniej szachowy o mistrzostwa
świata rozpoczyna się 10 bm. w Mos­
kwie. Do stolicy ZSRR przybyli już 
m. inn. Holender Max Euwe, jeden z 
najlepszych graczy na świecie.

Joe Verdeur, amerykański pływak 
— najpoważniejszy kandydat do me­
dalu olimpijskiego, ustanowił na za 
wodach w New Haven nowy rekord 
świata na dystansie 200 m, przepływa 
jąc ten dystans w 2:31,3 (w przed- 
biegu).

W 6 godzin później Verdeur w fi* 
nale uzyskał czas 2:30,3!

—  „Tak, tak, to jest trudna sprawa, przyjacielu ...“  P o­
słow ie pisali bileciki, a znajom i odsyłali go do innych znajo­
m ych i znowu w ysiadyw ał w  biurach urzędów  m ieszkanio­
w ych; chciało się mu oszaleć z tego wszystkiego. K osztow ało 
go to także w iele straconego zarobku, a inżynier chm urzył 
się, gdy go coraz to prosił o zw olnienie na pół dnia. W szystko 
na próżno. Stolica now ego państwa była  przeludniona. Z a ­
możni ludzie, m ieli oczyw iście mieszkania, jak  rów nież nie 
było  robotniczego posła, sekretarza czy  redaktora, który by 
m e miał gdzie złożyć głow y, ale dla robotnika zakładów  K ol- 
bena, jego  żony i ich  dziecka nie było  w  Pradze dachu nad 
głową.

Co będzie potem ? —  rozm yślała Anna i przy tym  pytaniu 
serce się je j ściskało ze strapienia. Nie będzie'm ożna ukryw ać 
do nieskończoności. Była już w czw artym  m iesiącu i rano gdy 
przesuwała ręką po łonie, napinającym  płótno koszuli, dzi­
wiła się sama, że jeszcze n ic nie zauważyła ani jaśnie pani, 
ani panna Dadlinka, która przecież do takich rzeczy miała 
szczególnie bystre oczy. Co potem ? Przeniesie się do przelud­
nionego mieszkania jakiejś rodziny spośród towarzyszy, —  
może, m ożliwe, że ktoś ją  przyjm ie i taką —  w yda kilka dw u- 
dziestokoronówek, które sobie zaoszczędziła na w ypraw ę, za­
dłuży Tonika... Co jednak będzie, gdy je j nikt nie zechce 
przyjąć? Anna budziła się w  nocy pod w pływ em  nagłej m y­
śli i oblana potem, który je j kropelkam i pokryw ał czoło. Do 
domu. do ojca? N igdy! Z byt dobrze wiedziała jak  w ieś potra­
fi w yśm iew ać i co by o jc iec w yrabiał. Raczej do W ełtawy.

A le pani inżynierow a i panna Dadla m iały inne zm artwie­
nie niż obserw ow anie Anny.

Panienka była chora. Pew nego popołudnia, gdy męża nie 
było  w  domu. jaśnie pani przyw iozła ją  autem. Razem  z ja ­
kimś panem  pom ogli je j w ejse po schodach i położyli do łóż­
ka. Jaśnie pani była przy tym  bardzo zdenerwowana, a cera 
je j pulchnej twarzy była popielato blada. G dy zostały same. 
jaśnie pani stanęła przed Anną, podbródek je j się trząsł, 
a oczy płonęły.

—  Anno! — krzyknęła. — Anno! I z oczu buchnęły ognie. 
— Dadliczka zwichnęła sobie nogę i musi kilka dni leżeć. 
Będzie potrzebowała najstaranniejszej obsługi! Najstaran-
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niejszej obsługi! Inaczej biada A nnie! Biada! —  Jaśnie pani 
pogroziła Annie przed nosem  zaciśniętą pięścią.

Anna nie zrozumiała uniesienia matki, trw ożącej się o je­
dyne już dziecko. „C óż jaśnie pani na m nie szczerzy zęby? —  
m yślała sobie. Czy robię panience co złego?“  ,

W ieczorem  przyszedł pan inżynier . B ył w  złym  humorze, 
to zawsze można było  u niego poznać po ściągniętych brwiach, 
a gdy usiadł na krawędzi łóżka panienki, tw arz mu się roz­
weseliła.

—  Co ci jest, kozo? Coś to w ystroiła? Przeklęte te w ysokie 
obcasy! No, nic nie m ów , doktorzy to jakoś naprawią, a po­
tem  cię poślem y gdzieś na masaż. M nie się to też raz przytra­
fiło, to .b o li jak diabli, ja  w iem . —  Poklepał ją  po ramieniu. 
—  No, leż grzecznie, kupię ci coś ładnego.

Panna kazała sobie przynieść do łóżka stolik toaletow y, 
czesała się, pudrowała, wiązała sobie różow ą “wstążeczkę na 
czepeczku i przeglądała się w  trójdzielnym  lustrze, czy  je j 
ładnie w  koronkow ej koszulce. To nie m ogło b yć nie groźne­
go. Ona, która przy odrobinie bólu  zawsze robiła gw ałt na 
cały dom, teraz żartowała z Anną.

—  Andulo, życie to jest straszna heca! —  Śmiała się tak 
i przeciągała w  krzyżach, gdy Anna je j przyniosła podw ie­
czorek na tacy.

Potem  przypom niała sobie:
—  Zaraz, Andulo, tatko m ów ił, że najm ilszy A nny jest k o ­

munistą! Czy to prawda?
Anna milczała.
—  No, nie ma się co zapierać, m y to w iem y. N iech mu A n ­

na coś pow ie! Proszę m u pow iedzieć —  i panna znów  się ro­
ześmiała, ále teraz było  w  je j śmiechu w ięcej złości niż w eso­

łości —  żeby to wszystko w yw rócił do góry nogami, wszystko, 
w szyściutko i o tym  sakram enckim  domu, żeby nie zapom ­
niał! —  Panna spojrzała w  lustro. Potem  rzekła poprawiając 
sobie w łosy przy czepeczku: —  Anna to ma jednak strasznie 
piękne życie!

Anna zbladła. Tak! Anna miała strasznie piękne życie! 
Ż e  też panienka nie zaksztusi się przy tych słowach!

—  No, cóż tak Anna patrzy, jak na jakieś dziwo?... Już An­
ny nie potrzebuję. M oże Anna odejść. Chce ten kawałek cze­
kolady?

—  D ziękuję panienko, nie —  rzekła na przekór.
—  Nie? No, proszę zostawić!
Choroba panienki nie była najgorszym  z tego, co  się dzia­

ło  u Rubeszów.
Z  jaśnie panem  było o w iele gorzej! K rzyk  ścigał się z krzy 

kiem , a w  mieszkaniu stale panow ały nastroje, grożące 
w  każdej chw ili w ybuchem . Chodziło o jakieś tysiące. Byli 
w to wm ieszani bracia jaśnie pani, a potem  m ów iono także 
o jakichś pieniądzach, które sobie jaśnie pani pożyczyła  u sio­
stry i którym i ta Znów obciążyła rachunek braci, oni zaś 
jaśnie pana; to by ło  bardzo skom plikowane. Państwo o ta­
k ich  rzeczach nie m ów ią przy obcych  ludziach. G dy służąca 
przynosi obiad albo sprząta ze stołu, pozostają im  po ostat­
nich zdaniach, które właśnie w połow ie połknęli, tylko 
w ściekłe spojrzenia. A le, jeśli trwa to tydzień i przez cały 
czas nie m ów i się o n iczym  innym, to z uryw ków  zdań m oż­
na się w iele dowiedzieć. A  skoro się niekiedy krzyczy, aż 
się dom  trzęsie, to się w ie wszystko.

—  Co w y  sobie m yślicie, że ja  kradnę czy co? —  krzyczał 
przy obiedzie jaśnie pan. I zerwał się. Biegał po jadalni ze 
zmiętą serwetką w  ręce. —  Przecież to są łotry, ci tw oi b ra ­
cia! Łajdaki, którym  się należy krym inał! Krym inał, sły­
szysz? —  I rzucił serw etkę na dywan. —  Sto dwadzieścia 
tysięcy! Cóż w y  sobie m yślicie, że całe życie harowałem  
jak  koń tylko po to, aby wam  zapychać gardziele? Przecież 
to są ordynarne złodzieje! Myślą, że ja  muszę m ilczeć i pła­
cić. A le  się sakram encko m ylą! Ten interes z m oje j strony 
całkiem  w  porządku. Do krym inału w pakuję ja  ich.

(C. D N.)
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